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V o r r e d e »

^ ^ u r ^  mettt.e n o lu ifcd e © r a m m a fik  da^e mtcl) Ua 
m u h t /  die g rä u d ltch e  (S rlc rn u n g  der. polnifcheit 6 p r a d ) C  
dctt .SJeutfch en  j u  crlciih tertt*  .© u rch  dicS ^cfcl'uch  
m uttfche ich ftc m it der p o ln ifch en  L ite r a tu r  n ä h e r he? 
tiin n t j u  m achett. S a r m n  habe ich h ^ r  P u S jä g e  nicht 
d Io § a u S  den W e r te n  der lehenden 0 ch r iftfte H e r  ge# 
l ie f e r t ,  fo n d c rn  a u ^  a u S  felch en  e n tle h n t, w elche int 
i '6 v  i 7 v  i S t e n  u n d  i9 t e n  J a h r h u n d e r te  (d iS  18 2 0 ) in  
« e r fi^ ic d tlfc lf  ^ rb cig en  d er f i t e r a f u r  c r ig tn e ß  gefd)rie#  
den oder a u S  frem den  © p r a c h e n  in  d ie p o ln ifc h e  ähet>> 
fegt haben.

«Bei der «B earbeitun g d iefeS  SefeduchS habe id> 
d ie  a llg e m e in  bekannten © r u n d fa g e  deS berü h m ten  
© edicke b e f o lg t ,  deffen latein ifch e u n d  fr a n jo ftfc h e fe fe #  
böd>er in  atte p o ln ifche © th u le n  e in g e fu h r t find# 
W e m  J ^ a u p tjw e d  bei der W a h l  der © fä ck e w a r  a lfo  
auch die 5B e fé r d e r u n g  w a h r e r  © e ifte S b ild u n g  und. di?  
«ö ered lu n g deS .^ e rje n S  d er J u g e n d .

S ie f e S  fefeb u d ) je r f ä C t  in  ^ w ei Srheilei Ser erfte  
Ift f ö r  S lt t f ä n g e r ,  der jw e ite  f ü r  © eftb tere b e jtim m tj  
jed er S h e ll  h a t fein e p ro fa ifch en  u n d  poetifchen ^ a p i^  
te l. Pbfichtlicl) habe ich m ehrere folche © täcE e g e w ä h lt ,  
w eld)e fleh a u f  die p oln ifeh e © efchichte b e jie h e n , d a n iit  
d er le r n e n d e  neben d e r © p r a c h e  ju ö lt it ll  ©»th den S R u|e«

'  htiStn



IV - SSerrede*

hcihett kSttrtcż die p e l it i f ^ e  und literarifChe © efthidhte  
»Ott p o le n  kennen j u  lern en .

P d e r  in  w eld )cr O r d n u n g  foffte id> die Sefem ateria#  
lie n  ju fa m m e n jtc lle n ?  —  W a n  fuche h ier keine an dere  
O r d n u n g ,  a l s  d ie , welche m a n  in  einem  S Slu n ten ftrau ge  
fiittdef. J a ]  einen d e n S e u tfd h e n  noc^ u n h e fa n n ten  SBlu# 
m c t tf ir a u g , den ich a u f  P o le n s  fru ch tb a ren  © eftld cn  
fa m m e lte , b rin g e  i ^  h ier a c h tu n g S d o ll d e n e n , w elche  
d ie pplnifche © p rac h e n n d  f i f e r a t u r  kennen j u  lern en  
w ö n fch en .

(grfrculidh wird eS dem aufgeklärten ©entfchcn ftpn, 
der Polttiffh kennt. Wenn er hier nicht blo0 mehrere be# 
rühmte polnifehe priginabęchriftftetter, wie Kocha­
nowski, Kopernikus, Sarbiewski, Naruszewicz, Kra- 
nicki, Linde, Dmochowski, Potocki, Śniadecki, Osiń­
ski, Feliński, und diele andere findet; fpndern neben 
ihnen auch den uralten pfalmiften JfraelS, ©adtd; die 
unfierblichen ©riechen; Jgiomer, Pnacreon, ©ophoefeSf 
die SlSmcr: Serenj, .^toraj, «Birgil, Odid, £ncatt, 
€laudiatt5 den Jtalicner 'fasso; die grgnjofen; Cor­
neille j Racine, Moliére, Rollin, Boileau, Voltaike, 
Fénelon, La Fontaine, Delille, Arnault, RaynouarrJ; 
den ©chotten Ossian; die ©nglander; Pope, Young, 
Milton, Addison, Goldsmith; die ©CUffchcn5 ©efferf, 
©^ner, ©leim, Älcift, .fiageborn, 3iabener, Äanig, 
*efitng, ^lopftock, gnnkê , ©chiller und jgjumbold; 
den Pprtugiefen Camoens; —  gße diefe grogett ©cifter 
»erfammelt im farmatifchen, majeftatifchen ©ewandc 
ttpig lebend erblickt! . . i

_ © ?gn w ir d  in  nteinem  J e fe b n ^ c  g e w a h r  w erb en , d a g  
U w t  b lp g  e r w ä h n te  dentfehe © id jtc r , fon dern  auc^ an dre  
bern h m te © eleh rfe  den p o le n  n ich t u n bekan n t fin d , a lS

© n e u ,



^Jorrcde. y

© n e t t ,  S a f o S ,  © d f l ä ß e r ,  ä t r u g ,  Üticm ?«)er, ^anU  
g if c g e r ,  Shaetr u . a ,  m .

atócfł et’freultd;er w ird cS gcw tg dem £<fer feptt, 
tlttter den ^olnifchèn O rig in a l#  Putorctt aitcl? mehrere 
^ rauctt jtt crhticfett, weld)e ftd? die g r o ftc  .Hochachtung 
dei der gattjen polnifdien Station erworben haben.

© ie  b is h e r ig e n  p o ln ifd h en £ efeb u ch cr en th ielten  P u S #  
j ä g c  a u s  fa u n ^ ^  b iS  6 S lu to tc n . © ie S  m u g te  n a titr lich  
e in  n a ch th eiligeS  gsorut^theil ge g en  die p oln ifeh e £tfera#  
f ü r  bei den © e u tfd )e n  h e r d o r b r in g e n .

W e in  £cfebneh e n th a lt  eine P n S w a h l  p o etiflh c r  Und  
p r o fa ifd ie r  © te ile n  cluS m eh r a lS  5 0  der d o rjn g lié h fte«  
p ö lttifd fe n  © c h r ift f te a e r ; dabei find m eh r a lS  5 0  an dere  
e r w ä h n t w o r d e n , a u S  denen id ) ,  w e g e n  35c fd )r a n ffh c tt
des Siaum eS, nid}tS liefern konnte.

©ic gelehrten ead)knttdigcrt Weröen ed cnffd)ciden t 
«6 die don mir erdachte Sokm deS ©enffch^Polnifchen 
Wärterbuchs, in der ©rammatik ©. 140, und deS pol# 
nifd)#©eutfchen, h«eSei am ©nde befindlich, beffer alS 
die bisherige feg oder nidjt. ©ie ©igenthumlichfeit mei# 
«er gorm bcflchf in der 3ufammen|ie8«ng der beiden 
l>olnifchen geitwärter, nämlidi deS Verbi singularis und 
pluralis: btShet führte man immer nur einS don beiden, 
©der jedes befottderS für (ich an, und dicS maditc dem 
©ctttfchen daS ©rlcrnen der polnifchen ©pradje fehr

W ie  kann m a n  a b er m it  .H ä lfe  d iefeS £efebU(bS die 
p o ln ifeh e © p ra c h e p raktlfd ? lern en  1 -  3tad). m ein er W ei#  
n u n g  a u f d ie fe  d o p p e lte  W e i f e :  e in m a l m u n d l i d ) ,  m# 
d em  nach been d igtem  U eb erfegen  ein cS  p olnifchen © tu c fe S  
d er © c h ä le r  d affclb e m it  fein en  e ig n e n  W o r te n  W teder
m ä h l t ;  u n d  jw e ite n S  f c h r i f t l i c h ,  d . h» «r m ach t 

* einen



TI 5j3ottel)ei

einen fchrifUithen P u ffa g  begctben J n h a lfS , itnd derbcf# 
fe tt ihn m it bcm£e(>rer; « u ^  kann 5er £ehrer für febcS 
© fä r f eine kurjc und leichte dentfehe 9iad)ghmttng ma# 
d)eit (w ie ith bei den SSilletS in der © ram m atik gethgn  
habe),, und diefe nad>her in der'©chule biktiren, dam it 
die © (^äler ftc ftberfegen, und fie aUe iuglftch defto 
leichter derbeffern» , * /

© a  man auch für die polnifehe Ju gen d nod> eigent# 
lid) kein red)t gitfeS polnifd^eS £efebuch h a t, fo glaube, 
td), d a g , bis ein b e f f e r e S  derfagt w ir d , daS Wei#. 
ttige-m it 3tu g c n . âedraud)t werden kännte* © eShald  
habe id) auch a u f diefeS Söedärfnig Stäcfficht gettommen»

9luS augedeutetert Umltartdeu kautt mau ft<  ̂ alfo. 
erklären, w arum  id) diefe und nicht andere © täcfe ge# 
w ä h lt, worunj id) fp, wie eS ig , und nid)f anders diefé 
5Bud)er eingerichtet habe, —

©er Jherr iBcriegcc hat alfo unter dem Siteli^ 
Wypisy Polskie zebrane Prosą > Wierszem z dziel 
dawnych ł .tiiynoWszych autorów i autorek polskich 
dla tozryvkk osób dorodnych a uäytku młodzieży 
płci oboiéy, ©pemplare dOn diefem £efebuthe fär die 
polnifehe Jugend abdrucken laffen, Söei dem etnmahli#; 
gen Abdrucke diefer 35ud)er entgand der JRugen, dag 
ge degö Wohlfeiler ghd und alfo dego attgemeinet ge# 
braucht werden fännen, ©S wird mid) fehr freuen, 
wenn meine Slrbeit dego auSgedreiteten Singen gif# 
ten wird.

pofen, im ©ecember 1820,

Thomas V; Szumski,



R E J E S T R
^nateryj zatvartych w  I. Części "rrypisów 

J^olslęich,

R o z d z i a ł  I . p o e t y c z n y ,
B a y k i X. Ign. Krasickiego, Xią2;cia Arcy BUkupa Gnie­

źnieńskiego.
Strona

W stęp do baiek  ̂ j ;;  ̂ \
ptaszki w klatce ' .  ̂ , . . , i
Rybka n a ła  i szczupak . . a
Tajor i szertyony zloty v . • , . . —i
Owieczka i pasterz —
Dwa psy . ^  , , . i . . _
Gospodarz i drzeCra- . . . , . . —
Komar i mncha , . . , , , , 3
Slp^ i pszczoła . . . . . , . —
Lis . i osioł __
Dziecię i oyclcc . . . i  . . . __
Dewotka . . . , . ,  , , , 4
Wino i woda . . . . ' ,  , , , __
Słowik i szczygieł __
W ół i mrówki . . . , . , , ,
Tulipan i fiolek , _
Zołw 1 mysz .  ̂ 5
Dobroczynność . • . , . .  ̂ ____
Szczurek i matką , ' . . . . .  ,  ̂ ^
Mądry i głupi . . , . , .  ̂ ^
W ierzba i lipa *. \ • • . . . _____

‘ • t t t ^
Dzieci i Żaby t • • t j r:;;

1 Wróbel . .
: Mjszy . ^
t  >Yino szampańskie < ,  . . . , ,  ,   ̂ _

?»JW -



*» R e i e s t  r.

Strona
Przjlaciele ...............................................................................
W o* z sianem o
Wabik . . - Z_
Pszczółka . .  .  i, . . . ,
Kruk r Ks . . , . • . . _ __
Szczep winny .  ̂ , . _ ,

Baykł różnych Autorów.
b w a  kłosy. p. J. U. Niemcewicza , .  , .  12
Młodzik i  starzec, p, tegoż . ,  - , f . '
I v a k , p.. Styczyńskiego , . > .  i3
K ogu ty, p. Brodzińskiego ' i  .  . _
R u ra, p. tegoż . . , . . ‘ . . • i4
Kapelusze, p} P. . . .  . , . a , , _
W îime gronami liszka, p. Frejenda . . .  . i5
M ałpy, p . J,. M. p . . .  . _
Husza i. ciało., p. Paczyńskiego . . .
K ru k, p. Jarpckiègo . .  . > ]g
Ogrodnik i pokrzywa, p. S ...............................................  ....
P ł a s z c z p. Giimiąsklego • . . . . _
Paięczyna, p , Kicglsklego . . . . . .  . - 17
Pszczółka, pv Sjtc7,epkoyfskiego
Dziecię j pszczoła, p. N. . . . . . jg
Skowronek i wrółtel, p, N. . . .
Koperta, p. punüpskiego . . . . .
Słow ik i G ołębie,, p. Q. . / . _ . ^ ^

Człowiek i m o tyl, p. Krppipskiego • . . . ^
Cięlęta,, p. S. .

Wiersze w  rozmaitych materyach.
WavtBs’é zdrowia, p .  Kochanowskiego 
Nadzieia w  Bogu,, p . tegoż ,
D o róży, p. Sarbiewskiego , . .
Oracz ilo skowronka, p. Gawińskiego 
Kolpik do skowronka, p . T«ństie.go 
Na obra^ Rodziców , p. Szymauowskiego 
Do Pana Jana, p. Krauckiego 
Do Pana Ignacega, p. tegoż.
M terny, p, Jarockiego . , .

• 2?
. n5
. ai
Szlache-



R e j  e s t  r .
Strona

aS
Szlachetnym p. te£oż . . ,  ,
Nie nadto , p. Naruszewicza . . . . .
Oyciec 1 trzey syuowle, p. Jarockiego . . . . .—
Cztery pory roku , p. L. Osińskiego . . . .  26
Szanuy każdego, p . Bogusławskiego . .  .  . . 28
Do wiosny Karpińskiego . . ; .  . . .  • 29
Starzec i trzey m łoJzieńce, p. Knlaźńina . . . —
M odlitwa, p. Kiiblickiego . • . . . . .  3 l

Rozdział I l  i III. zawierały wyimki krótsze prozaiczne.
J k n e k d o ty .  Systema , . ' . . . .  . .  5 2 ,

Wymówka . . . - . 33
/ Wizyta ,  . ■ . . - . 54

Cesarz Józef II. i starzec . . .  - 55
Piotr Wielki n Kowala . - . . ' 56

/  Fryderyk Wielki i Krasicki - . .  Sy
B i l e t y  i l i s t y  rozm aite, p. Gojańskiego . . .  .38
Listy 'Krasickiego, *. .  . . .  . . . 43
Listy opisuiące Warszawę i  Kraków . . . .  4'*
P o d r ó ż  z Warszawy do B iłgorain, p. Krasickiego - 54
P o w ie s 'c i  i o p i s y :  Depozyt, p. Krasickiego . ■ , 60
Opis słowika z Bulfona . . . . . . .  '62
■Wieniec iniwaków , p. Krasickiego ■ . • • • ^4
Mucyusz, Porsenna i K lelia, z Golilsmidta .  . . 6S
Opis g ru sz , p. X. Kluka . . . • • - 67
Rozmowa Piasta 2 Daryiiszem, p. Krasickiego . • 6c>
VN'iazd Numy do Rzym u, p. Staszica . . . .  X*
Dzieła Kazimierza Wielkiego, p . Baiidtke - . . ; y5
Gos'ciniios'c pasterza Alpeyskicgo, p. Godebskiego . . 7 4
Opis bobru , p. X. Jpnilziłlę - • • • • ^7
Prawdziw a cześć Bpga, p. X. Piramowicza ' . • • 79
O potrzebie pomieszkania, p. KoŁątaia . • ., • Bo
Przykład Religii , p. Karpińskiego . . • • ' . “

Rozdział lV .  zawiera Rysy charakterów sławnych 
ludzi, p. Krasickiego.

Jan Zamoyski   . 8 6
Juwenalis . • • • • ' X * ■“ "
Ppmponius Attikua . . .  • • 87
■ Wesj)a*yan - • • * • « •
Kąty lina . ■ • • • •
Pspapęii^ą i C»*a#r .  ,  ą i  • 90

\  W irgi-



i ł v E  e j e s t rl

Mecenas

W irgiliiisi 
Sokrates 
Agryppa -i 
Owidyuse 

. Lukullus.
. Hannibal 

Horacyljsi 
Katon

Z i a n i a ,  i m y ś l i ,  moralne i obyczaiowe. z P . Knigge zebr 
Rozmowa Dyogenesą.z młodym Krytonem , z. Rimpego 
Nieszczęście Robinsona K ruzoe, z tegoż . •
M m y i ogrody łJabilouskie, z Rollina
Si^ieszne straszydło .......................................
Dońscy Kozacy -  ■ • •
Osady .Ijiszpańskip w Ąmeryce , z Humbolda . - >

Rozdział V . zawiera krótki rys cnót i wad to­
warzyskich, p- Dmochowskiego • •

Zdania dawnych .Polaków . . .  . .
O czj tanin Jiiążek • . .  • • • •

Rozdział V I ,  zawiera krcitk! rys historyi poli- 
> tyczney narodu pobkiego . j  * 1 4 1

W jim ki .dłuższe.

Strona

-

97
98

3 02
J-ll
3 l£
118 
iä 5 
127

i37
139

sławie-, czyli trzey bracia, K ozm a, Balczyk i "Waszak, 
p. T , W<3lickiego . . . . ’ . . iS j

Agar na puszczy, komedyika, żGenlis, lliim. X. Ładowskicgo i63 
Ciekawa historya starego Tobiaszą, p. J. Muczkowskiego lyS

Rozdział V I I . zawiera zbiór wierszy dłuższych, • 
do deklamacyp przydatnych'.

Wiosna i czyste sumienie, p'. Jana Kochanowskiego 
T ren ,'n a  s'mieiA U rszuli, p. tegoż 

' Dobrodzieystvva;Boga, p. tegoż 
-Do Zofi}, o  czasie, p. tegoż 
Epl^rammata Reia z Nagłęwic 
Epigrammata Mlkołaia Kochanowskiego 
Zbytki w  częstowaniu, p. L . Opalińskiego 
Epigrammata Wacława Pgtockiego 
D o Grzegprza, p. Krasickiego 
Nagrobek X. St. Konarskiego, 'p , tegoż 
Mucha i -pszczoła, p. J. tJ.. Niemcewicza 
P o ża r, p. tegoż . . . .
Do M ichała, p. Krasickiego . ,•
t ’owijmos'ci cbryeścia^iskie, p. Karpińskiego 
Szczęśliwy kto nia czyste ser«e,'p . .tagol

is ' t
j8S 

.186 
• 187 

i83

189

190
191 
194
igo

197
E pi-
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Epigrammata Minasowicza 
Brat 1 siostra, p. Karpińskiego 
M atka'do córk i, p,Ąegoż . . ,
Do mtadey panienki, p. tègoir- . ’ % •

Cztery .pory roku^, p. X . Naruszewicza 
Mrówki i Konik po lny . p . lip iaiu iua 
Prosiak, P- Krasickiego 
M ikiłń bKSniegp , p . . Karpińskiego 
Cnota nas uszczęśliwia, p. tegoż . ~
Matka obywatelka, p. KniaAiina^ . 
Powinności obywatela, p» Karpińskiego 

'K m ieć i M erkury, p. Kniaznina ■ 
Niedźwiedź, pi W. Gurskieąo 
Solimau i Btóymar z Indyiskiego prze* 

Kniaznina • .
Rada, p. L. Glaiz.e 
W róble i Ka^cióŁ, p. Węglersklegn 
Oyzalyi Sroka, P; Karpińskiego 
Wieśniaczka z mlekiem Kniaznina 
Powieść pasterża, p. Szukiewicza 
Prawda i człowiek, p. Tetmaiera 
Przepiórki, p . tegoż . .
Róża i Zosia, p. legoz •_ t •

B.A i człowiek, p. Linkiewlcza' .
Oycieb i synkowie, p. Szerepkowskieg 
Dwoić koźląt, p. •Węgierskiegó 
Kolaska, p.-tegoż . , •
Próźaoić i iw iat, przez tegoż 
Dwie rny®Ai Bavka Horaciusza 
Na imieniny c io t\i, p. Glaize 

, Do moj^y m atk i, p. Glalztf
'Nauka oyxa-mnleralĄcego
Piast V. Niemcbwioza .

:3VUłosę oyczyzuy. p. Krasickiego.
poraiiua p* K.arpim»kiego 

P iesY ilecżo i na •

Rozdział V I I I .  pwlera 
Deklamatoryki

tłum.

łpaia .tłnmsc

C;uiaźmna

ßfrona

»97
198
300

201
3o4
3o5- 
.3b6 

—
*207

208
209 
2J.1
213
214
215

316
317 
2 i 8

331

321
325
326 
237 
320t 
35.0 
23a  
33l 
355 
355 
355

krótki zbiór prawideł
S3T

R ozpraw a prz.edstawiaiaca stan nauk W .'Polsèe oń  poe,'ątk«
^ panowania Stanisław a A ugusta , czyli 1 7 6» do  l $ l6  ,  

w yięta zdzieł Stan. H r. Potockiego , ,  , 30*

SP IS



S P I S  yk u  T O R O  W,

K-tórych "wyimki» albo o ktorycb "wzniiarilca: 
zawiera się, w części I. wypisów polskich.

Strona,

Iß a n d Ä e  -- i  * 7^
BrodtiÄski : ■ * . ,
Burajńaki . .  . \b
Buffon 1. • • . 6a
Dmochowsld . , . • 1*9
Fregend . < b  > i^
Gawiński' • • • *1
Genlis . , • • l 69
Glalzo . .  , 2 i 4* 329- ^3“
G lajm  * • ■ • t l8
Godebski • • • 7^
Gdański • • . ' 38
Goldsmith . • > 66
Guniiński ■ «' > l6 . l8
Gurski . • ■ 311
Horacjusi . . . 3*7
flpm boldt . .. • , 1*7
Jarocki ‘ .16.  a4. 3Ó
Jnudziłł . • ' • * 77
Kampe . • • H 3

•JKarpiński 29- 80. 196. 200. 206.
2q8, 2j6. 235

Kiciński . • • 17
K luk . . . .  67
KniańBia 29. 204. 207. 209. 213.

216. 227

Knigge - • • 96
Kochanowski Jan 20. 181-187 
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WYI^ISÖW POLSKICH
CZĘŚĆ PIERW SZA.

ROZDZIAŁ PIERWSZY POETYCZNY 
zawiera bayki  i inne wieisze ł at we ,  

w rozmaitych matepyach moralnych.

B A Y K I.
X ię c ia  A r c y  B islćupa G n ie ź n ie ń s k ie g o  

K r a s ic k ie g o  f  *).
■ ■ _____ ~ * ____

Wstęp do baiek (Wyimek).
O  wy co wszystkie porzuciwszy względy, - 

Za cackiem bieieć gotowi w zapędy, 
cackiem, które zbyt wysoko leci,

Bayki wam niosę^ posłuchaycie dzieci!

Pt asz ki  w klatce.
Czego płaczesz? staremu mówił czyżyk młody, 

Masz teraz lepsze w klatce, niż w polu wygody: 
Tyś w niéy zrodzon, rzekł stary, przeto ci wybaczę: 
Jam byk wolny, dziś w klatce, i dla tego płaczę.

Rybka

•) K rz y ijk  oznacz* , i s  A u to r iu i  n ie  z j i e , ile  nai 
w iadom o.

Pf'j'p, poi. Cz. t. A  ,



Rybka m ała i Szczupak.
Widząc w wodzie robaka rybka iedna mała,

Że go połknąć nie taogła, wielce żałowała. 
Nadszedł szczupak, robak się przed nim nie osiedział: 
Rołkn^ł go, a z nim haczyk, o którym nie wiedział. 
Gdy rybak na brzeg ciggn^ł korzyść okazały 
Rzekła rybka: dobrze to czasem bydż i mał^.

T alar i czerw on y  z ło ty .
Talar zwierzchnią postacią, swoi^ okazały.

Gardził czerwonym złotym dla tego źe mały:
Gdy przyszło do zmieniania nie patrzano mjary, 
Złoty pieniądz choć mały, wart był trzy talary.

O w ieczka i P asterz.
Strzygąc pasterz owieczkę, nad tém się rozwodził, 

Jak wiele prac ponosi, żeby iéy dogodził.
Że milczała, niewdzięczna! iwawie i  ̂ ofuknie, 
W ięc rzekła: Bóg ci zapłać, a z czego te suknie?

D w a Psy.
Dla czego ty spisz w izbie, ia marznę na mrozie ? 

Mówił Vnopsu tłustemu kurta na powrozie.
Dla czego? ia ci zaraz ten sekret wyiawię. 
Odpowiedział mops kurcie: ty służysz, ia bawię.

G ospodarz i D rzewa.
Gospodarz o ozdobie myśląc i wygodzie,

Zbyt obcinał gałęzie drzew w swoim ogrodzie. 
Przyszła iesień, daremnie na wiosnę pracował,
1 szpaleru nie zrobił, i drzewa popsował,

K o m a r



K om ar i M ucha.
Mamy latać, lataymyź nie górnie, nie nisko. 

Komar muchy ton^céy mai^c widowisko,
Źe.nie wyźey leciała, nad nią się użalił.
Gdy to mówił, wpadł w świecę, i w ogniu się spalił,

■ S łoń  i P sz cz o ła .
Niechay się nigdy słaby na mocnych nie dęsa. 

Zaufana tero pszczoła, że dotkliwie kąsa,
Widząc iź słoń ogromny na łęce się pasie,
A  Aa nię nie uwaia, choć przybliżyła się;
Chciała go za to skarać. Gdy kęsać poczęła:
Goi Się stało? słoń nie czuł a pszczoła zginęła.

L i i  i  O sieł.
Lis stary, wielki oszust, sławny swém rzemiosłem. 

Że nie miał przyiaciela, narzekał przed osłem. 
Sameś sobie w tém winien, rzekł mu osieł na to: 
Jakąś sobie zgotował, obchodź się zapłaty.
Głupi ten, co wniść w przyiaźń z łotrem się ośmiela: 
Umiéy bydź przyiacielem, znaydziesz przyiaciela.

D z ie c ię  i O yciec.
Bił oyciec rózg^ dziecię, ie  się nie uczyło:

Gdy odszedł, dziecię rózgę ze złośc;i spaliło.
Wkrótce znowu Jaś krnąbrny na plagi zarobił,
Oyciec rńzgi nie znalazł, i kikm go obił.

D ew otk a .
Dewotce służebnica w czemsil przewiniła,

Właśnie na ten czas, kiedy pacierze kończyła:
A  2 Obro-



Obróciwszy się przeto z gniewem do dziewczyny. 
Mówiąc właśnie te słowa: i odpuśó nam winy, 

TTeiYTmy odpuszczamy, biła bez litości.
Uchoway, Panie Boże! takiéy pobożności.

W ino i W oda.
Przymawiało iednego czasu wino wodzie | 

la panom, a ty chłopom iesteś ku wygodzie.
Nie piłoby cię państwo, rzecze woda skromnie  ̂
Gdyby nie chłop dał na cię, co chodzi piódo mnie.

S ło w ik  i S z c z y g ie ł.
Rzekł szczygieł do słowika, który cicho siedział; 

Szkoda ie  krótko śpiewasz. Słowik odpowiedział: 
Co mi dała natura, wypełniam to wiernie.
Lepićy krótko, a dobrze; taiż długo a naiernić

W ó ł i M rów ki.
. Wcid się śmiał, widzieć mrówki w małóy pracy

skrzętne;
Wtém usłyszał od iednéy te słowa pamiętne;
Z  umysłu pracuięcycH szacunek roboty,
T y  pfacuiesz, bo musisz; my mrówki z ochoty.

T ulipan  i F iio łe k .
TuHpan okazały patrzał na fo krzywo.

Że fiiołek w przyiaźni zostawał z pokrzywę. 
Nadszedł pan do ogrodu tegoż właśnie ranaj 
Widząc, że pięknie zeszedł, urwał tulipana.
A  gdy się do bukietu i fiiołek zdarzył.
Chciał go zerwać, ale się polfrzyw^ oparzyŁ 
Patrzał na to tulipan, mędry po niewczasie,
I  poznał, że przyiaciel, choć nierówny zda się.

Ż ó łw



Żółw^ i M ysz.
Że zamknięty w skorupie niewygodnie siedział, 

Żałowała mysz żółwias żółw iéy odpowiedział; 
Miéy ty sobie pałaće, ia móy doraek ciasny. 
Prawda nie iest wspaniały, szczupły, ale własny.

D ob ro czyn n ość .
Chwaliła owca wilka, źe był dobroczynny;

Lis to słysząc, spytał iéy, w czemźę tak uczyrjny? 
I  bardzo, rzecze owca, nie wiele nn-pragnie. 
Moderat! ftiógł mię zaieśó, zjadł mi tylko iag,ąię.

S zczlirek  i M atka,.
Widzęe, źe z myszę igra, chwalił szczurek kota; 

Rzękła matka do niego: fałszywa to cnota. . ;
Na pozór on iest grzeczny, a wewnętrz iad mieści; 
Nayokropnieyszy taki, ęo gryzie a pieści.

■ •■ 'if
M ądry i G łupi.

Pytał głupi raą,drego; ńa co rozum zda się? 
Mędry milczał: gdy corâz bardziéy naprzykrza się, 
Rzekł mu, nato się przyda według męgo ^dania, 
Żeby nie odpowiadać na głupie pytania,

W ierzb a  i L ipa.
Mówiła wierzba lipie, vżłe się masz sąsiadko,

A  ęo się zwłaszcza w lesie trafia dosyć rzadko; 
Choć wiosna, liść twóy więdnie. Ta odpowiedziała: 
Aiboś chrzęszczów, gęsjennic, nigdy nie widziała? 
I  tobie się wydarzyć może pora taka!
Kaide drzewo sąsiadko ma stwego robaka*

i Jaś.



J a ś .
pTie żle to słuchąh, gdy mówią' stamSzkr.

Szedł Jaś na gruszki:
A  oyciec widzęc, iak pełen zapału,
Rzekł;, trzęś gruszki, racjy Jasiu, ale trząś pomału# 
Jeszcze nie skończył, a iuż Jaś w sadzie. 

Posłuszny radzie,
Ztrz^sn^ł drzewem pomału, a gruszka nie padat 

Zła tada.
W ięc trz^sn^ł mocniéy, nie pada zifowu. 

Chciwy połowu;
Nie trzęść tu, widzę, trzeba, rzćkł;lecz rwać należy» 

Pb drabinę więc bieży.
A  gdy nie znalazł, i w prawę i w lew^,

Pięł się na drzewo,
I  to wskcirał, iż zleciał, i potłukł się srodze.

Jednak choć w bólu i trwodze, 
Stnutnę miał postać;

PrzemyśUwał Jaś przecież, iakby gruszek dostać. 
W ięc sporym, który leżał koło drzewa, klocem, 
R zuciłprzełam ał gałęź, i padła z owocem.
Porwie, gryźnie, aż gruszka twarda i ladaco*.
Gdy więc wrócił do oyca z nadaremnę pracę;
Rzekł smutnemu po szkodzie Jasiowi staruszek.
Gdy nie padn;j trzęsione, nie trzeba rwać gruszek.

' D z ie c i  i Ż a b y .
Koło leziora 

Z wieczora.
Chłopcy w kolo biegały,
I  na i’aby czuwały, *
Skoro kióra wypływała,
Kamieniem w łeb dostawała.

Jedna



Jedna z nich smielszéy natury,
Wystawiwszy łeb do góry,
Rzekła: chłopcy, przestańcie, bo się źle bawicie, 
Dla was to iest igraszką» ma™ idzie o życie.

• W r ó b e l .

Wróbel pstry, iż był ieden pomiędzy szarómi, 
Ledwo się tykał ziemi,

Tak był zhardział: rozumiał bowiem i i2 nad niego 
Pięknieyszego 

Natura wydać nie zdoła,
Nie tylko wróbla, ale sokoła.

Gdy więc wszystkiémi gardził, rzekł mu ieden
z  szpaków,

Kto iest pierwszym wśród wróbli, nie iest pierwszym
z ptaków.

M y s z y .
Każdy się swoim zatrudnia kłopotem.

Myślały myszy, co tu robić z kotem;
Mówiły iedne: darami go skusić;
Mówiły drugie, lepićy go zadusić.
Wtóra się odezwał szczur szczwany, bo stary, 
Próżne tu groźby, próżne i ofiary.
I  dary. weźmie, i przysięgi złamie:
Naylepiey cicho siedzieć sobie w jamie,
A  opatrzywszy zewszijd bez łoskotu,
Ani bydź z  kotem ani przeciw kotu.

W ino SzampansŁić.
Nie złe to bywa czasem co przymusi.
Mruczało wino, i i  go czopek dusi.

I  żwawe wielce
Wrzało w butelce, L póły
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I  poty wrzało, aż go się pozbyło: 
A le coź się wydarzyło?

Przez połowę wyleciało.
Co zostało wywietrzało:

A ż  nakońiec własnym czynem, 
Poszło w ocet, by wszy winem.

P r z y i a c i e 1 e,
Zaięcźeit ieden młody,
.Korzystaięc z swobody.

Pasł się trawkę, ziółkami, w polu i ogrodzie,
Z  każdym w zgodzie.

A  że był bardzo grzeczny, roskoszny i miły,
' Bardzo go tam zwierzęta lubiły,

I  on też używajęc wszystkiego z weselem, 
Wszystkich był przyiacielem.

Raz gdy wyszedł w świtaniu, i buiął po ł^ce, 
Słyszy przeraźalęcc •

Głosy tręb, psów szczekania, trzask wielki po lesiev 
Stanęł; —  słucha; —  dziwuje s ię ! . . ,

A  gdy się coraz zbliżał ów hałas, wszask srogi, 
Zaięc w nogi.

Spoyrzy sję poza siebie, aż dwa psy i Strzelce; 
Strwożon wielce,

Przecięż wypadł na drogę, ód psciw się oddalił. 
Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił, f  
W eż mię ńa grzbiet i unieś; —  koń na to : nie mogę; 
Ale cd/innych pewn^ będziesz miał załogę,
Jakoż wiił się nadarzył; —  rątuy przyfacielu;
Wcił na to; takich, łak la , zapewne nie więlu, 
Zuaydzięsz, ale poczekay \ ukryy się w trawię, 
lałowka mnie czeka, nie długo zafiawię.

A  tym-
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A  tymczasem masz kozła; co ci dopomoże.
Kozieł: żal mi cię, nieboże!

A le  ci grzbietu nie dam, twardy, nie dogodzi: 
Oto wełniasta owca niedaleko chodzi,
Będzie ci miękko siedzieć;. . .  Owca rzecze? 

la  nie przeczę,
A le  ĉhoć cię uniosę pomiędzy manowce,
Psŷ  dogonię, i ziedzai zaięca, i owcę;
IJday się do cielęcia, które się tu pasie;

lafc ia ciebie mam wzięś na się?
Kiedy stąrsi nie wzięli, cielę na to rzekło,

I  uciekłb.
Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły. 
Wśród serdecznych przyiaęiół psy zaięca zjadły.

Wó z  z Sianem , ,
Przy powrozie,
Na mrozici

Wielki ciężar konie wlekły*
W ięc sobie rzekły:
Aby naszę pracę skrócić,

Staraymy się wóz wywrócić.
I  tak się stało:

Siano się w wodzie zmaczało.
A le czego niedociekły,

Cięższe, bo zmokłe, do domu przywlekły. 
A  nim wyschło, by wszy xv wodzie, 
Pracowały trzy dni w głodzie.

W a b i k.
Wabił strzelec tak dobrze, iz zwodził zwierzęta;

Szły na głos, albo raczéy na śmierć niebożęta.
0 «
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On zaś gubiąc i rwierze 1 ptaszęta liche,
Jeszcze się z nich naśmiewał i podnosił w pychę. 
Trafiło się, i i  gdy raz z wabikiem polował.
Drugi strzelec, co także na ptaszki czatował,
Głos słyszęc, gdy na ten krzyk strzelić się ośmielił, 
Zamiast ptaszka, kompanä swoiego postrzelił.

I  to może bydź naukę,
Gubi się frant swoi^ sztuką.

P s z c z ó ł k a .
SIdadała pszczółka na wiatr, ale to podobno 

Chciało się żyć osobno.
Zgoła, iak się v/yprawiła.
Przez trzy dni w domu nie była.

Cukier iéy zasmasmakował, chciała się sposobić, 
Jakby go zrobić.

Choć się wiele pracowało,
Kiedy się to nieudało,

Pokryiomu 
Wróciła do domu,
A  szerszenie tymczasem«

Buiaięce za lasem,
W  ul się zakradły,
I  miód iéy zjadły.

I  nie pszczółkom to bywa,
Kto ma, niechay używa.

Chciwość żędze podnieca, zbytnie źędze fle  wiodę, 
Dobry cozuib po szkodzie, lepszy rozum przed szkodę.

Kruk i Lis, (z Fedra).
Bywa często zwiedzionym,

Kto lubi bydż chwalonym.
Kruk
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Kruk miał w pysku ser ogromny;
Lis niby skromny,

Przyszedł do niego i rzekł: mił;̂  bracie!
Nie mogę się nacieszyć kiedypatrzę na cię. 

Coito za oczy ? f lS L  
Ich blask aż mrocz^T^
Czyż można dostać,
Takowę postać?
A  pióra iakle?
'Sklnięce, iednakie!
A  ieśli nie iestera w błędzie,
Pewnie i głos śliczny będzie.

W ięc kruk w kantaty; —  skoro pysk rozdziawił, 
Ser wypadł, lis go porwał, i kruka zostawił.

S z c z e p  w i n n y .
Mówią, Araby, iż gdy szczep winny 
Adam posadził, diabeł zbyt czynny, 
tod lał krwi  ̂ pawia, co Adam szczepił«
A  gdy się w wzroście szczep coraz krzepił,

I  listki wydał.
Diabeł krer  ̂ małpię do pierwszey przydał. 
Zeszły iagody: skropił Iwi  ̂ lucdię.
A-gdy doyrzały, a było sucho,
Skropił ie wszystkie posokę świnię.

Coż teraz czynię?
OtO! gdy wina szklankę kto łyknie; 
lak paw się nadroié'j po drugiéy krzyknie; 
Skacze iak małpa, gdy szklanki mnoży:
Po- piaiéy, szostéy, iak lew się sroży;
A  k ie d y  coraz więcey przyczynia; ^
Z pawia, lwa, małpy, staie się Świnia,

Bayki
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B a y k i  r ó ż n y c ii  A u to ró w .

D  w  K ł o s y .  '
(p rze^B pU . N iem cew icia).

Wzniósłszy sw e^ ^ ło  do góry,
Kłos pusty trafem, czyli teź z natury,
Jakich niemało w naszéy okolicy, ^
Mówił do kłosa psżenicy,
(Co waźnę ziarnem na dół głowę schylił)
„C o  za śmieszne widowisko!
„Czemuż twe czoło nachylasz tak niskoP 
Z  odpowiedzią, kłos rzecze, nie będę się silił, 
Wzniósłbym się w górę, gdyby głowa mola 
Była tak pust  ̂ iak twoia-

M ło d z ik  i St arzec  (p. tegoż).
Młodzik nielubięc gramatyk, alwarów, 

Uciekłszy ze szkół, uniesion swobodę.
Chciwy natychmiast używać tych darów,
Co tylko pracy, i zasług nagrodę;
Spotyką starca,, i wraz go zapyta,
T y , w którym mędrość skromność!  ̂ pokryta 
^aucz mię, proszę, przez iakie fortele. 

Można zrobić fbrtunę, mieć pieniędzy wiele? 
Starzec mu rzecze: sposobem bezpiecznym, 
Praęuy, oytzyzpie stań się pożytecznym,
Niech się i iedna godzina nie traci,
Dla dobra kraiu, usługi w spółbraci,...
1— To życie przykre, i zbyt nie przyiemne,, —* 
-r- W ięc obierz iptrygł ciemne,, —
—- I w  tym potrzęha zachodów,,
la  nic nie robiąc, chcę wielkich dochodów,,

Na
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Nz io mu siarzeę, będę więc-rzetelnym,
Gdy ci się zdanie me niepodobało,

Powiem po prostu, będź głupcem bezczelnym, 
Widziałem, że się to wielu udało.

(p . J.
W i l k .
G . S tyczyńsk iego ).

Wilk gdy był postrzegł o podał pasterzy, 
Jedzęcych owce na swoiéy wieczerzy.
Rzekł nie bez ialu iakżeby krzyczano, 
Gdyby to wilka nad owcę widziano.

(P-

K o g u t y .
K. B ro d z iń sk iag eL

Bo nie miał iruiey roboty. 
Chłopiec ieden z pustoty,
Stanęł sobie przy kurniku.
I  zaśpiewał kukuryku.
Spały w ten czas kury cicho, 
Lecz tym krzykiem \ak na licho. 
Skoro się poobudzały,
Piać zaczyna kurnik cały.
Słyszę to kury sęsiada.
Im więc takie piać wypada,
I  nie wiedzęc co i czemu. 
Pomawia iedno drugiemu.
Zgoła źe w kaidéy chałupie 
Pielę kury głupie 
Ztęd według, różnych życzenia 

Różne wróżenia.
Ten ztęd uli wy.
Ten wiatr burzliwv

A  in-
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A  inny deszcza 
Przyyście obwieszcza,
Ten zaś co wszczął kukuryku 
Śmiał się z wszystkich przy kurniku: 

Takie właśnie 
U nas baśnie.

Kto co głupcowi,
Z  pustoty poWi,
Wszyscy mu wierzt .̂
I  daley szerzę.
Tak gdy baybę żywi^;
Mędrek się poci, '
Głupcy się dziwię 
A  śmieię trzpioci.

K u r a  (p, tegoż).
Krzyk, hałas! —  co za przyczyną?

Nie wiedzieć zkęd się co wzięło; 
Kura wyszła z pod komina,

1 wielkie ogłasza dzieło.
Czy iakie skarby Wynalazła Panu?

Czy nowy system poznaie?
Czy co ważnego odkryła dla stanu?

Nie —  Coż przecię? —  zniosła iaie.

K ap elu sze  (bayka p. P,).
Słusznie nie raz skarane sî  wyniosłe dusze. 

Zwadziły się leżące w sklepie kapelusze,
Ieden z nich pyszny, że go zdobił galon złoty, 
Uręgał się z sęsiada skromnego prostoty;
Kupiono ie obydwa, lecz losie szalony!
Pan wzi%ł kapelusz prosty, a lokaj z galony.

Winne



15

W i n n e  g r o n a  i l i s z k a
(z greck iego  p. F. F regcnda).

Doyrzałe w gronach iagody,
W  śród iednéy rosły zagrody.

Liszka raz biegła tamtędy,
I  skoro wpadły iéy w oko,

Natychmiast skoczy do grzędy,
A le  rosły za wysoko.

Gdy się prace nieudały:
„Jeszcze, rzekła: niedoyrzały.**

M a ł p a  '

(przez J. D. M .)

Stara małpa dla uciechy 
Siadła sobie gryźć orzechy,
A le  że zęby stępiały,
Drogo kosztował orzeszek mały,
Długo się łykała ślinka, * ■
Nim wreszcie pękła łupinka.*

„Teraz wszystko nic warto, boday to przed laty.“  
Rzecze filozof kudłaty,

„Chrupało się orzeszki, źe wspomnieć aż miło, 
A le  tak twardych nie było. U

D u sza  i c ia ło
Cprzez M. Buczyńskiego.)

Raz się śmiała 
Dusza z ciała,

„Biedny prochu!
„lużbyś dawno leżał w lochu.

„Gdy-
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„ G d y b y  nie ia oiywicielka.
„Bezemnie Wasz Mość i palcem nie ruszy. 
Cóż! może nie? —  Prawda to wielka:

A  przecie
Czy to iedno na świecie,
Ciało bez duszy.

K r u k
<2 L ess in g a , p. J. Jarock iego  , P rof. Akad. W arsz).

■

. .“̂ dy się przypadkiem kruk dowiedział,
Że or^ł na swych jaiach siedzi trzy tygodnie, 

Rzekł: „ I  ja tyle będę siedział,
„ A  me dzieci zrównaię orłom niezawodnie.“  

Korzystayciei zazdrośni z ninieyszéy nauki: 
Siedział tyle, a przecież wylęgły się kruki.

O grodnik i P ok rzyw a (p. S.).

Wpośrod kwiatów rozkosznych zeszła raz pokrzywa. 
Ogrodnik rozgniewany przy ziemi ię zrywa;
W  rok, pokrzywka się znowu zaczęła zielenić,   —,
Nie dosyć iest złe zerwać, trzeba wykorzenić.

P łaszcz
. (p . J. G u m iiisk iego ).

I
Płaszcz co zwykle od mrozów pana swego bronił, 
Co nie raz sam wskroś prernokł, a iego osłonił;
Gdy piękne dni nasrały, pomimo zasługi,
Wzgardzon poszedł handlarskie wycierać framugi. 
Lecz wkrótce gdy śnieg z deszczem inroźne dni

zwiastował.
Pan poznał źe go nie ma, i płaszcza żałował.

P a i ę -
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P a i f c z y n a
Cprżez B . H r. K ic iiisk iag o ).

Paigk w pokoiu zastawił sieci,
Małutka muszka w nie leci,

I  przesuwa się przez kratkę.
Większa mucha pędzi śmiało,

I.<ecz się uwikłała w siatkę.
Nie przestraszyło to bęka,

Wpada, przerywa sieć całę,
I  leszcze dusi paięka.

Ps z c z ó ł k a
CpTzez Joz. Szczepkow skiego).

Pracowita w ulu pszczółka 
Widzęc, iak bijia iaskółka, 

lak- bez pracy i bez znoiu 
Używa świata w pokoiu.

Umyśliła takie sobie
Żyć na świecie w takiéy dobie.

Nuże tedy bez odwłoki
Wbiiać się w lot pod obłoki,

I  używać hoynie świata.
Gdy więc buia, pląsa, lata,

Gdy dzień za dniem nic nie robi,
I  na zimę nie sposobi,

Zeszło lato, przyszła zima.
Kiedy pszczółkę mróz przeima 

I  zimno latać zabrania.
Ona się do ula scbrania:

Lecz ie  w nim nie było miodu,
Umarła pszczółka od głodu.

Nie wszystkim los pozwolił wiek trawić bez pracy: 
Bierzcie przykład z tęy pszczółki ubodzy próżniacy. 

Wjp. poi. Ci. I. B D z i e -
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D z i e c i ę  i p szc zo ła .
(przez G leym a , tłu m aczen ia  N.).

W pewnym' ogródku lataięc pszczółeczka, 
Słodycz z każdego zbierała kwiateczka: 

Pszczółko! przytomne rzecze do niéy dziecię, 
W kwiatkach niektórych trucizna iest przecię.; 

Prawda, odpowie pszczółka téy dziecinie, 
la  też truciznę zostawiam w roślinie.

Skow ronek i Wrc>bel (p. N.).
Skowrónek pytał wróbla, czemu przed iesieni^ 

Podług chwalebnych zwyczajów,
Nie leci do cudzych kraiów?

„ T u  się, rzekł, w zimie drzewa nie zielenię,
Tu kiedy rzeki mróz zetnie lodem,
Przyciśnión zimnem i głodem.
Pod smutny tulisz się strzechę,
A  my tymczasem z ucieĉ hę 

W  ciepłych kratach swobodnie śpiewamy i ska-
czem.“ —

„Tum się rodził, rzekł wróbel, ten kray mi iest miły, 
A  choć mi zimna nie raz dokuczyły.

W olę cierpieć w oyczyznie, niż zostać tułaczem.^

K operta
(priez Felix» Ó nm ińskiego}.

Koperta iż na sobie dumne herby miała,
Każdę skromnieyszę przy niéy leźęcę wzgardzała. 

Przyszedł ktoś co miał czytać, złamał pieczęć hardą, 
List wyi^ł) K kopertę porzucił z pogardę.

S i o
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SłoYrik i g o ię h ie  (p. A. G.).
Kićdy w porze użyty., w ten ćżas talent miły# 

Słowik przed gołębiami, które głodne były,
Chciał się chwalić, w śpiewaniu iak iest doskon^y.; 

Cóż się stało ? —  gdy zaczęł: —  te w groch poleciały*

C z ł o w i e k  i m o t y l
Cprzez Lud. K ropińskiego).

Naśmiewał się człek z motyla,
Że u niego wiekiem chwila.

Zginął motyl: —  fok za rokiebi 
Sto lat zbiegło ręczym krokiem;

Przyszło do zawarcia powiek,
Sto lat cljwilg nazwał człowiek.

C ielęta  (p. J. S.).

Zagziły się cielęta, biegły iak szalone,
I  naymłodsze zdężało za niémi zdyszpOfij 

„ A  dokęd, pyta pasterz, śpieszysz Kiedne cielę?“ —  
„Xa me wiem } lecz przedemnę biegnie itmycU

wiele. “

B 9 W ie r s z e
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Wiersze w rozmaitych materyach.

Wartość;' zdrowia.
(przez Jana Kochanowskiego. fV

Salachetoe zdrowie!
Nikt się nie dowie,

Jako smakuiesz,
A ż  się zepsuiesz;

Tam człowiek prawie,
Widzi na iawie,

I  sam to powie;
Że nic nad zdrowie.

Nadzieia w Bogli
(p sa lm  tłu m a c z e n ia  Ja n a  K ochanow sk iego  f ) .

- O który siedzisz na wysokiém niebie!
Ja nie mam inszéy nadziei, prócz ciebie;
T y  mię chćiey wspómodz w moiéy doległości,

Soże litości!
Tyś moim Panem: acz ty posług moich 
Nie potrzebuiesz: iednak wiernych twoich 
Trzymać się będę i czasy wićc:znymi

Przestanę z nimi.
W  każdóy swey myśli, i w każdóy swéy sprawie, 
Mam pana zawsze przed oczywa prawie:
On przy mnie stoi, abym z żadńóy strony

Nie był wzruszony.

D o
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D o  r ó ż y
(p. S a rb iew sk ieg ö  f ) ,

RÓŻO, czego się tak pyszno czerwienisz?
■ W  krótce rumieniec zmienisż;

W  wieczór zwiędniesz: acjh, mnie może prędzćyj 
Nie stanie życia przędzy!

Jf-osy téy śmierci, co na ciebie dybie,
I  ia tel nie uchybię:

T y pewnie nim noc ńastępi głęboka, ‘
la  mole w mgnieniu oka. ^

Vlracz do skowronka
(p . G aw iń sk ieg o  f) .

Jul Śpiewasz skowróneczku, iul tel i ia orzę. 
Obudwóch nas przy rannćy pracy widzi izorze; 

Bóg pómol, skowróneczku! dodaway nadzieie,
I  dla ciebie ia razem, i dla siebie sieię.

R ó ln ik  do skowronka
(p . Jg n . T ań sk ieg o  f ) .

Ranny skowrónku! świadku méy roboty!
Gdy luba wiosna rożwiia nadzieie; '

Pieniem mi swoim dodaway ochoty:
Ta ręka dla mpie i dla ciebie sieie.

Na obraz RodzicóW
(p . Józ. S iym anow sk iego  t ) .

Patrz iak Rodzice o twóy los troskliwi,
Na ten cel wszystko obrócę staranie.

Żeby twém czuciem iedynie szczęśliwi.
Każde twe mogli uprzedzić żądanie«

Jak
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Jak dary tobie od nich Wyświadczone,
Szczerze im samym słodycze przynoszą;

Jak życie twoię z nimi przepędzone,
Sęd%c twém szczęściem, będzie ich rozloszą.

V Do Pana Jana
(p. Rrąsiclciego).

Panie lanie!
W  każdym stania 
Zyskać można;
Myśl ostrożna,
Obrać umie,
Gdy rozumię,
I  obiera,
Gdy otwiera 
T o , w czém treści.
W ięc boleści *
Się ustrzegą.
Zapobiega,
W  czéra ma stracić,
W  czém zbogacié 
Ma się snadnie,
Łatwo zgadnie.
Więc ty o to,
Zawsze z cnotą 
Masz się starać;
Bo ukarać 
Insze kroki.
Bez odwłoki 
Niebo moźej 
Cnota wzmoże.
A  szalbierstwo,
Duma, zdzięrstwo.

He
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Zle prowadzi,
Zawsze zdradzi.
Cnota wdzięczy,
Cnota więczy,
Kto cnotliwy,
Ten szczęśliwy.

D o Pana Ig^nacego
(p. K ras ick ieg o ).

Móy Ignacy!
Któż bez pracy 
Zyskał szczęście,
I  zamęście ? 
Gospodarstwo,
I  handlarstwo.
Wszystko w czasie 
Tam uda się,
Gdy kto szczerze,
Rzeczy bierze.
Mocnie ima,
Co raz trzyina.
Nasz los igraj 
Ten co wygra.
Rzeczy mierzy,
A  nie wierzy.
Trwałość, żywość,
I  cierpliwość,
T o  bogaci:
A  ten traci.
Kto się spuszcza 
I  opuszcza 
Dobrę chwilę,
Słcidko, mile,

Ten
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Ten używa.
Który bywa 
Zawsze czuyny:
Bo zysk buyny,
Tam gdzie praca,
Ubogaca.

, . Mierny.
(z  G e l le r ta ,  p . F , Ja ro c k ie g o ).

Używay wdzięcznie| co ci Bóg użyczy,
A  nie mrucz, gdy ci czego niedostaie; 

Każdy stan życia ma swoie słodyczy;
Lecz w każdym człowiek i trosków doznaie. 

Czyliż się hardzi myśleć odważymy,
Żeś o twych dzieciach zapomniał, o Boże! 

T y daiesz więcóy, nii zasługuiemy;
A le odmawiasz, co nam szkodzić może.

Szlachetny.
Cp. F. Ja ro c k ie g o ), \

Na wzór kamery obskury.
Która przedmioty natury 

W  zdrobniałby nader wydaie postaci, 
Zmnieyszaycie winę obłąkanych braci j 

A  powiększajcie ich cnoty,
I rozglaszaycie ich sławę 

Tak, iak drobno'oidz iraymnieysze istoty 
W nayokazalszy przebiera postawę, .

• Ni e



N ic  nadto.
(w yim ek a d* ie ł X . A. B . N aruszew icza  f j .

Kto chce zupełnie bydź uszczęśliwionym,  ̂
Więcey poczciwym ma bydź niż uczonym; 

Więcey przyiaciół iiiżli miłośników,
Więcey niech ma cnót niż umie ięzyków; 

W ięcey, niech będzie zdrów, niźli boga,ty, 
Więcey o pokóy dba niźli o intraty.

Oyciec i trzey  Synowie.
(pow ieść  G e l le r ta ,  tłu m a c z e n ia  F. Ja ro ck ieg o )

Slaby na siłach, wiekiem pachylony 
Gdy swóy maiątek skrzętnie zarobiony, 

Rozdzielał Oyciec między swoie .dzieci
Rzekł im na koniec: Ten co się tak świeci 

Drogi Dyiament weźmie w upominek,
Kto szlachetnieyszy wykona uczynek.

V

Ledwie ten wyrok Oyca usłyszeli;
Zaraz się w różne strony rozbieżeli;

<eA gdy po zeszłych trzech mięsięcach drogi 
Wrócili wszyscy w swe oyczyste progi, 

Rzecze naystarszy: słucbay Oyce, proszę!
1  osędź spraivę, którę ci ogłoszę.

Bez nayranieyszego świadecWa łub kwitku 
Obcy mi człowiek powierzył dobytku,

A  ia mu wiernie powróciłem cały:
Ten móy postępek nieiestźe wspaniały?

Synu! rzekł Oyciec, twóy postępek świetny 
Dobry iest prawda, lecz nie iest, szlachetny: 

Gdyż bydź rzetelnym jest powinno|Ś'‘ człeka.
Kto iéy nie pełni, tego hańba czeka.

la,
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la ,  mecze szredni, idąc wedle wody,
I  widząc dziecię i  ubogiéy «agrody,

Które samotnie pb firiiegu biegało,
Że ślę i z brzegiem w odmęt oberwało,

Z  ntebezpieczeństwem życia nawet mego
Wskoczywszy, chłopca dostałem żywego. 

Spełniłeś tylko, rzekł, synu kochany,
Co każdy pełnić iest obowiązany.

Ia , rzekł naymłodszy, będąc teraz w drodze 
Postrzegłszy, że móy zagniewany srodze 

Przeciwnik usn ł̂ nad urwiskiem skały;
Mogłem go s);ręcić, był w rnéy mocy cały, 

Gdybym za krzywdy chciał się mścić sowicie;
Lecz nie! —  zâ drogie ,było ięgo życię. 

Żeby niém płacić miał swe przewinienie« 
'Obudziłem go —  a fo obudzenie 

Uwolniło go od niebezpieczeństwa.

Wygrałeś synu! tyś godzien pierwszeństwa, 
Zawołał starzec z gruntu rozczulony.

Twoim iest pierścień w zakład położony ! 
T o  mi szlachetność! ~  wartasz więc nagrody! 

Boś nieprzyiacicił twych przestrzegał szkody.

Cztcs-y pory roku dla Młodzieży
(przez L u d w ik ą  O siń sk ieg o ).

W i o s n a - ,
Stopniały iuż gnuśne lody,

Więżę się liście i trawy.
Pyszne z  nabi^éy urody.

Zefir ẑawiał łaskawy.
'Nuci
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Nuci pieśń oracz wesoły,
Kraięc grunt w skiby zarobae; 

Ustaią, W pracy mdłe woły,
I  mrówki pracuię dróbne. 

Praęuyźe | ty cna'^Iłodzi!
Pora czasu bardzo mała,

A  iesień tego nie zrodzi,
Czego wiosna nie zasiała.

L a t o .

Nie pomny na krótkość czasu 
Śpiewałóm sobie radośnie^ 

leszcze mówiłem zawczasu.
Aliści to iuż po wiośnie. 

Daremnie się teraz smucę.
Nadziei moich utratę:

W  nierychłóy dla mnie nauce, 
Uprzykrzone przyszło lato. 

Aryst ma pociechę w plonie.
Mnie tylko Słońce dopieka,

Nie takiż, młody Kleonię,
Wydział iest życia człowieka.

I e s i e ń ,

Niestałe rozkoszy chwile.
Po Maju nadszedł i Wrzesień, 

Wam pracowni za prac tyle.
Niesie korzyść żyzna Iesień. 

Radzi ie  im niebo zdarza,
Obfity płód znoynéy pracy, 

Idę przed dom gospodarza.
Ochoczy z  plonem źniwacy.
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A  fen co zaymie stodoła
W  obszerne zasieki tłocząc,

Z  czuciem radosndm zawoła,
„ T u  czas po pracy odpocząć.

Tak wam co w pierwszey lat wiośnie. 
Byliście dobrze rzędzeni.

Zasiew wraz z latem odrośnie,
I  wyda owoc w jesieni.

Z i m a .

Oto móy dómek chrościany,
Zniskęd opatrzenia nima:

Mroźnym wichrem biięc w ściany,
Pewnie skołacze go Zima.

Niepomnego dziś na iutro
Żal mnie po szkodzie naucza.

Dorant się opatrzył w futro.
Gdy mnie mróz ostry dokucza. 

Widziałem iak całe lato
Mrówka pracowała pilna»

Młodzi! pamiętayźe nato.
Że przydzie starość bezsilna.

Szanuy każdego.
(w y im ek  z K rakow iaków  , p . B ogusław sk iego). 

Nie pogardzay ubogićmi.
Gdy iesteś bogaty,

Bo nie czynię nas wielkićmi 
Kleynoty i szaty.

Nie wydzieray, co cudzego,
Szanuy wszystkie stany,

Poznay w człeku brata swego.
A  będziesz kochany.
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Do wiosny.
C p'esn p . F r. K a rp iń sk ie g o  f ) ,

Iuż tyle razy słońce w ra c ^ ,
I  blaskiem swoiéra dzreń szczy<i>

A  memu światłu cóż się to stało,
Że mi do tych czas nie świeci?

Iuż słowik w lesie zaczął swe pieśni,
Gay mu się cały odzywa. ■ * ji

Kłócą, powietrze ptaszkowie leśni 
A  móy rai ptaszek nie śpiewa!

Jui tyle kwiatów ziemia wydała,
Po onegdayszéy pogodzié,

W  różne się barwy łęczka przybrała,
A  móy mi kwiatek nie wschodzi!

I u i  się i zboże do góry wzbiło,
I  ledwo nie kłos chcè wydać,

Całe się pole zazieleniło,
A  méy pszeniczki nie wydać.

O  wiosno! pókii będę cię prosił-?
Gospodarz ze wszęd stroskany! 

iu ie m  tę ziemię łzami urosił,
Wróć mi urodzay kochany!

r
Starzec  i t r z e y  m ło d z ie ń c e  

(pow ieść L a fo n te n a , tłu m a c z e n ia  F r .  K n ia in in a

Stoletni Starzec szczepił.
Niechby ieszcze dom lepił;

Ile szczepić w tym wieku?
Trzéy to chłopcy obaczyli 

Rozumu braknie, mówili 
yV tym siwym człeku!

• ł

Bo
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Bo có i z tego przyidzie tobie?
Jedną. nogą. stoisz w grobie;

Na cóż ta praca dla^wéy korzyści,
Która się kom u * kiedyś tam zyści? 

Długie zakładać nadzieie
Którćmi^się przyszłość śmiele, 

Namby to Cale przystało.
t* . S^ruszek na to: kochankowie tnoi!

-----------=----------- ?.oraczey wam me przystoi. 
Co znacie mało.

Z  późndmi laty każda rzecz przychodzi, • 
I  czeka zguby. Śmierć zarówno godzr. 

Na mnie i na was: kto zgadnie,
Na kogo pierwéy wypadnie?,

Cł, którzy niegdyś tu siędę.
Owoce tych drzew i cienie 

Winni mnie będę.

Słodkie ia mam doświadczenie, '
I  miłe chwil tych wspómnienie,

W  których się trud móy i praca.
Użytkiem drugich opłaca!...

Dzieci! takie kończyć £ycie 
W y mnie bronicie?

T o samo sobie za owoc używam
I  dziś, i iutro użyć się spodzieucami 

A  może (czego nie wieszczę)
1 po was ieSzcze.

Zgadł starzec! Jeden z nich potyra,
Gdzie los popchnął, a wiatr wionął, 

Chciał się z runem poznać złotym,
I  gdzieś na worzu utoD%ł.

P n
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Drugi w aamęcie powszecKnéy biedy, 
Żeby świetnie w kraiu słyng,!; 

Poszedł z  G z a r n e c k i m  na Szwędy,
I  od pierwszéy kuli zginął*

Trzeci gospodarz, gdy z® po*a ścina, .
Spadła mu pa :łet)_dębina:

Zabity. — A  starzec? iyie!
I  gdy się o  tów dowiedsslał, 

Pamiątkę dla nich wyryie,  ̂ •
Na tSm kamieniu, gdzie siedział.

M Q d ł i t w a .
(W y im e k  s k ró c o n y  z m y il i  o

p,  K u b lic k i e g o ).

Źródło £ycia, uciech celu, 
la  twoię dobroć opiewam,

I  przed Tobę Stworzycielu!
Cał% m  ̂ duszę wylewam.

Co dzień słońce cień rosprasza, 
X ięiyc swoim błyszczy rogiem, 

Cała natura ogłasza, <
Że Bóg był, iest, będzie Bogiem

Ieśli nędza w przykréy dobie,
Trapi nas rozpaczą wściekłą.

Tyś nie winien żeśmy sobie 
Utworzyli z nieba piekło. 

Stwórco! nie mogę cię dociec, 
laką, ty ięSteś istotę,

Kocham ciebie, boś móy oyciec, 
Nie gardź t| moię prostoty.

Bogu,

R O Z -
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R O Z D Z I A Ł  D R Ü G l  I  T R Z E C I .

Z a w ie r a ię  w y im k i -p ro z a ic z n e , a n e k d o ty j 
b i le t y ,  l i s t y ,  p o d r ó ż e , z d a n ia  m oraln e, 

p o w ie ś c i ,  o p isy  h in to tycizn e  i t. d.

A n e k d o t y ,

S y s t e m a *

T i ’zech wędrowników, odprawuięc podróż raaetn 
z  sobę, przybyli do domu gościnnego, wszyscy z do­
brym appetytem. Między potrawami, dano im na 
iednym pułmisku dwa gołąbki i iednę kuropatwę. 
Obyczayfiość tak kazała, żeby kaidy brał dla siebiè 
to, co przed nim leżało. Jeden z nich, miał apetyt 
na kuropatwę, która ku iego koledze obrócona była, 
dlł« chcęc grubiańśtwa popełnić, ani te£ iaUniie z chę- 
cią. swoj^ do hiéy wydać się, przedsięwziął subtel­
nym sposobem dopięć zamysłu. Zaczyna zatén» 
mowę o różnych śyśtematach Filoźoficznych, nad 
które  ̂ systema Kopernika przenosi. —  Bo to źeby- 
Id e , wiedzieli, fzecze do KplegóUr, iak to iest pro­
ste i  naturalne systema! Wystawcie sobie naprzy- 
kład, ie  pułmisefc tefl, iest' afemię, Kopernik, tak

iSy
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iéy obrót naznacza; to gdy mówi, obraca pulmisek, 
i stawia kuropatwę prosto przed siebie. Zrozu­
miał fortel kolega, który równy miał na nię apetyt. 
Jak sobie chce, móy bracie, rzecze do niego: prawda 
to iest, źe systema Kopernika, iest powszechnie po­
ważane i przyięte, ale ia się wolę trzymać dawnego 
systema, które ziemię nieporuszónę w mieyscu sta.̂  
nowi, i to rzekłszy, obrócił nazad, tak iak stał pier- 
wéy pułmisek, kuropatwę prosto do siebie.

C  ' S  W  y  m  ó w  k  a.
Dać tylko ucho hultaiowi, to się on z naywięa 

kszego łotrowstwa tak gładko wymówi, ii  się zrobi 
niexviniętkiem i naypoczciwszym w świecie człowie­
kiem. Hultay ieden skarżył się przed swmim znaio- 
mym, na niesprawiedliwość i surowość sędu, który 
go ukarał. —• * A  po cóźeś ukradł konia, ieszcze 
w śród dnia? ten mu rzecze. —  Któ? ia kradł ko­
nia? móy kochany! bardzo cięiko tym zarzutem 
mnie pokrzywdzasz. Oto tak było: Pan mnie po­
słał za interessem na przedmieście. Trzeba mi było 
koniecznie iść przez tę, co to wiesz , ciasnę ukczkę. 
Idę sobie przez n ię , aż tu koń stoi poprzecz; tak, 
że ze wszystkióm całą; ulicę zabrał. Chcę się z tyłu 
iego przeciskać? wołaię na mnie ludzie, nie dostę- 
puy do konia, bo cię uderzy. Chcę go z przodu 
obeyść? krzyczą: strzeż bo cię ukęsi. Co tü robie?... 
ha! myślę sobie, przelazę wierzchem przez niego. 
Wskoczyłem lia strzemię, przerzuciłem iuź nogę na 
drugę stronę. Koń iakiś szalony, łak drapnie w tém 
ze ranę! aż o dwadzieścia mil stanął. Nu proszę, 
osędź sam móy kochany, czy można mi dobrem su- 
mnieniem zadać, żem ia tego konia ukradł?

Wyp, poi. Ct, t, G Z a -
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Z a m y ś l e n i e  s ię .
Przechadzałem się nad Tam izę, mciwi ieden 

Ahgiel,czyk; patrzę, alić z drugiéy strony brzegu, 
chodzi iakiś literat, z minę filozofa, zatopionego 
w myślach głębokich. Dobywa zegarka, uwaźaięc 
która godzina, a w tćni postrzega osobliwszy kamyk, 
zchyla się po niego, zbiera inne przy nim lęźęce, a 
gdy który z tych kamyków nie zda mu się bydź 
godnym kollekcyi, rzuca go w rzekę.- Przyszło do 
tego, iż co miał kamyk rzucić, to zegarek w Tamizę 
cisnęł.

W i z y t a .

Pewny Jegomość, prezentował pierwszy raz w ie­
dnym dystyngwowanym domu w Paryżu, urodzo­
nego i uchowanego na prowincyi kawalera. Godnego 
w prawdzie był on urodzenia, i miał wszelkie przy­
mioty do uczciwego pokazania się na wielkim świe­
cie, tylko że na nieszczęście, strasznie był nieśmiały 
i boiaźliwy. Przyiechali, w prowadza na pokoie 
przewodnik, wchodzi pierwszy na salę: na którćy 
byli goście; idzie' za nim kawaler. Na pierwszy wi­
dok świetnego i licznego posiedzenia, zmieszał się, 
stracił ze wszystkiérn przytomność, i następuięcych 
historyi narobił.

Naprzód, zawadziła mu się noga między ko­
biercem i posadzkę, pocięgnęł z całóy siły kobie­
rzec, i stpięcę na nim gotowalnię, ze wszystkiém oba­
lił, a w tym impecie potknąwszy się aż do ziemi, 
lichwycił za firankę od okna, ratuięc się od upadku, 
wyrwał ię z prętem, stłukł lustro żelazem, firankę 
iak płaszcz iaki maięc na sobie do gospodyni domu

przy-
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przyszedł. Gdy się iéy kłania, pośliznął się na wo* 
skowanéy posadzce, i głowę swoię uderzył o iéy 
głowę, tak aź Jeymośct guz na czole wyskoczył. 
Tćmi przypadkami niezmiernie zmieszany, gdy srę 
wymawia) i o przebaczeni® prosi; z  słów, dfzącómi 
ustami i przecinany mowę wydanych, złożyło się 
kilka bardzo plugawych wyrazów.

Proszę go siedzieć, podaię krzesło; on ie mila, 
p na drugiern, na którem leżała Jeymościna gitara, 
siada, i na drobne kawałki ię druzgoce. Przerażo­
ny trzaskiem zgruchotanéy gitary , porywa sję ze 
stołka, usiądą na drugim: i tam spoczywaięcę suczkę 
bonońskę gniecie.

Tu iuż zupełnie głowę stracił, i nie wiele my­
śląc bez pożegnania ucieka. W  biegu, wpada na 
kamerdynera, obnoszącego tacę z czekoladę, wytręca 
mu tacę, tłucze filiżanki, a czekoladę po sukniach i 
fryzurach Dam siedzących rozlewa. Bieży za nim 
przyiaciel, iego wprowadziciel, chc^c go iakoś do 
upamietania przywrócić, ale darmo, ten co tchu 
Ucieka, i sam nie wie, przez ulicę, gdzie bieży.

Cesarz: Jc>zef II. i Starzec»
Ludzie prawdziwie ślachetni i oświeceni 

się umyślnie i  szukai  ̂ sposobności okazać sw% do­
broczynność dla współbraci nieszczęśliwych. Tkwał 
niegdyś zwyczay W Wiedniu, ieszcze od poprzedni­
ków Cesarza Józefa lig a  wprowadzony, źe bramy 
tego miasta zaraz z wieczora zamykano; ktokolwiek 
pOtém whiyśdż chciał, graycar płacić musiał, a 
dochcid ten, był do fundusżu na oświecenia nlic do-

C • dawa-
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dawanym. Razu pewnego Cesarz ten, wielki przyia­
ciel ludzkości, powracaięc z Szönbrunn, postrzegł 
starca ubogiego wielki dźwigającego ciężar , który 
dęźył z pośpiechem za karetę, aby nie zapłacił gray- 
cara. *) Cesarz, któremu przyczyna pośpiechu iego 
na myśl nie wpadła, pfzywołał go, a dowiedziawszy 
się o niéy, kazał wsięśdź za karetę biednemu staru­
szkowi , i ‘przywiózł go do miasta. Nazaiutrz zara« 
zniesiono tę Opłatę, a odtęd bramy Wiednia dzień 
i noc otworem' sfoię. —  Niektóre osoby dystyngwo- 
warie, nie kontente iź pospólstwo w iednym ogro­
dzie z niérfvi przechadzek zażywało, prosiły go, aby 
wniście do ogrodu Prater, osobom tylko z rzędu 
wyższćy ślachty dozwolone było. Na Co Cesarz Jó­
zef II. dał im się słyszeć z takę odpowiedzią: Gdyby 
mém życzeniem było, nie obcować tylko z równy- 
tni, zstąpiłbym do grobów, gdzie popioły moich 
przodków spoczywaią. —  Lecz ia lubię ludzi bez 
iadnóy dyfitynkcyi, i przekładam osoby maięce za­
letę z cnótj nad te, których całym zaszczytem iest, 
iż pochodzą z świetnych przodków.

Piotr  W ie lk i  u Kowala.
Nie wstyd, lecz użyteęznę i szlachetny iest rze- 
trudnie się handlem, rolnictwem lub rzemiosłem. 

W  Chinach iest zwyczaiem, że corok na wiosnę sam 
Cesarz pługiem pierwszy zagon roli orze. W  Anglii 
Kiężęta familii królewskiey należę dck spółek handlo­
wych, a w Rossyi lyidzimy, że sam Cesarz Piotr I.

nie

* )  a grosze polskie.
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nie wstydził się uczyć rzemiosł zwiedzaięc obce kraie, 
i do swego potem ie zaprowadzać, za co też Wiel­
kim został nazwany. Cesarz ten w podróży , swoiéy, 
wstępował do każdóy kuźni, huty i t. p. gdy blisko 
gościńca były. Przeieidżaięc prze^ Istryę odwiedził 
raz kuźnię Müllera, bogatego iéy właściciela, i chciał 
się nauczyć sposobu kucia szyn wielkich. Przed 
srvoira odiazdem pracował dzień cały z wielkij. usil- 
nościę i odkuł ig szyn. Szambelanowie i Boiarowie 
pomagali mu iuż to znoszęc węgle iuż to rozdymaięc 
ogień i t. p. Wieczorem poszedł do mieszkania 
Müllera, pochwalił iego kuźnię, i fjytał co płaci wy­
robnikowi od wykucia iedney szyny? —  Trzy ko- 
piyki *) rzekł Müller czyli iednę altynę.. . .  Dobrze, 
więc zarobiłem ig altynów. —  Müller daie mu 
Ig dukatów, lecz Car nie przyięł ich i rzekł: zacho- 
way twoie dukaty, praca moia nic się nie różni od 
pracy innego robotnika, zapłać mi to co płacić Zwy­
kłeś drugim. A  ppkazuięc połatane trzewiki, rzekł: 
za to muszę sobie inne nabyć, gdyż te mocno mi 
się podarły. W  saméy rzeczy za owe i8 altynów 
kupił sobie nowe obuwie; a pokazuięc ie z chłubę 
mawiał: pracowałem na nie w pocie czoła.

Fryderyk W ie lk i  i Krasicki.
Ludzie nieoświeceni szukaię rozrywek w kar­

tach, przy kieliszku albo w plotkach: przez co tracę; 
honor, zdrowie i maiętek. Mężowie zjfś światli szu­
k a j  spoczynku i zabawy w naukach lub kunsztach.

Tąk

6 groszy poltkicli.
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Tak i Fryderyk Wielki, Król Pruski, przestawszy 
sam lub z Ministrami pracować nad dobrem swego 
narodu, lubił wesoło zabawiać się z mężami uczo­
nymi rozumuięc o naukach, kunsztach; albo kryty- 
kuięc wsptilnie ich lub własne dzieła prozę albo 
wierszem napisane; często zaś graięc na floterwersie. 
Gdy sławny Wolter odiechał db Francyi, zaprosił 
Fryderyk, Krasickiego, na owczas Biskupa Warmiń­
skiego, do Potsdamu, i daięc mu w pałacu Sans-souci, 
te same pokoie, gdzie wprzód Wolter mieszkał, 
rzekł: tu powinienbyś WacPan. co dowcipnego na­
pisać, bo tu i duch Woltera kilka dzieł wybornych 
utworzył. Jakoż Krasicki napisał arcy dowcipnę woynę 
mnichów,-i czytaięc ię królowi po ffancuzku, wielce 
go rozweselał.

Razu iedn^o, gdy Krasicki, w świetnym pła­
szczu biskupim przyszedł do Króla na wielkę ucztę, 
Fryderyk chciał go w obecności wielu gości, wpra­
wić niespodzianie w ambaras, j rzekł: Biskupie! 
ieśli umrzemy razem, przyim mię pod twóy płaszcz, 
i wprowadź do nieba, bo ia tarn iestera kontrebandę. 
Daruy, Nayiaśnieyszy Panie! nie mogę: bo mi bar- 

. dzo móy płaszcz kazałeś okroić..,. Rozśmiał się 
Król z tak trafnćy odpowiedzi , i wyznaczył znowu 
tyle rocznych dochodów Krasickiemu, iak miał przed 
tém, które był nie dnwncf zrnnieyszjd.

Rozmnite b i l e t y  i l i s ty ,
CWjięte % w zorów  p, X, G o lań sk ie ;;o ) 

r. Przybyway, kochany Przyiacielu! iak riay- 
ppędaćy. Król przyiechał, za kilka godzin odiedzić.
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S% z nim Panowie NN. Bardzo wiele Wac Pan zy­
skasz, ieźeli go ieszcze tu zastaniesz.

2. Ciesz się móy przyiacielu! interes dobrze v/y- 
padł. Niepodobna tu wszystkiego ophSać; ustnie 
rźecz całę opowiem. Dosyć że wygraliśmy.

3. Czy źyiesz? Gdzie iesteś? Co robisz? Czy 
długo tam zabawisz? Dokąd potem iechaćP i kiedy 
do nas powrócić myślisz? Oto pytania, na które 
proszę dokładnie odpowiedzieć.

4. O to, Bogu dzięki! zdrowo, wesoło i szczę­
śliwie powróciłem. Miałem cale dobrę podróż, wy­
lawszy te momenta, gdzie bez W ac Pana tęskniłem. 
Byłoby mi raiło, gdybym WPa. dziś ieszcze widzieć 
mógł, ale po!»'ewaź sam z domu wyiśdi nie mogę, 
tedy, ieieli łaska W Pa. proszę do mnie.

5. Dopiero co z N. powróciłem. Cale inaczey 
rzeczy idą. Mam coś W P. powiedzieć, czego karcie 
porcłerzyć nie śmiem. Jeżeli VVP. możesz, proszę 
do mnie.

6. Słyszbłem że W P. sprawę wygrałeś; mam 
temu wierzyć? iest czego powinszować?

7. Dzień dziwnie pogodny. Wyieżdzamy wszy­
scy do N. Donoszę W Pu. o tém, i oraz do naszey 
kompanii'zapraszam. Rozumiem ie  W P. mi się nie 
wymówisz.

8. U  wielu iuż byłem, od wszystkich pochlebnę 
obietnice pozyskałem. Niedostaie mi tylkojłaski WPa. 
Proszę o nię iak naypokprniéy.

g. Równie iak to spbie za osobliwsze szczęście 
miałem, że z WPm się poznałem, tak bardzo na­
rzekam też dziś na los zawistny, który mnie dal­
szego użycia tego szczęścia pozbawia: bp odebrawszy

nagle
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nagle rozkaz odiechania do N. żegnam się i polecam 
mię staléy przyiaźni na zawsze.

10. Otrzymałem rozkaz, żebym natychmiast do 
N. przyieźdzał; muszę więc z WPm pożegnać się, 
co dla mnie iest tdrn holeśniey, źe niewiem na iak 
długo, i źe się tylko przez pismo W Pu polecić mo­
gę. Kochay W P . mię tak, iak ia WPa, i nie zapom- 
ńiy o mnie.

11. Prawdziwie W P. iesteś tak nie grzeczny, 
tak dalece o swoich przyiacielach zapomniałeś , że 
ani słowa do nas nie piszesz. Jakie powodzi się 
przecie W Pu? Jak idę domowe interessa? Czy prędko 
ukontentowanie będziemy mieli WPa. widzieć?

12. Z  mego własnego ogrodu, własnego starania, 
Składam owoce w ręce WPana. Wiem, źe one tak 
smaczne nie sę, iak ia życzę; ale proszę to obcemu 
wypływowi powietrza przypisać. —  Ja staram się 
zawsze W Pu przypodobać.

13. Mam bardzo ważną, nowinę. Od kogo ia 
otrzymałem? O c^m ? O kim? Zgadniy WP.^ 
Darmo! Natęiay WPan głowę iak tylko możesz, nie 
zgadniesz. Inaczey W P, dowiedzieć się nie mo­
żesz, iak tylko kiedy mię bytnością swoią, zaszczy-' 
cić zechcesz.

14. Zastanów się WP. tylko, ii  los, na który 
narzekasz, iest nam wszystkim wspólny, i źe bar- 
dziéy mszczę innych niżeli WPa. dotyka. I  cóż tedy 
c y^ic. Mamyż rozpaczać i resztę zdrowia w na­
rzekaniach utracać? Nie! Na prawego męża to nie
przystoi, lecz owszem należy przykład stałości dru­
gim dawać.

15- Naybardziey dziękuię zdrowéy Filozofii za 
to, I mię uczy nie tylko dla przykrego trafu nie

smucić
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smucić się, ale nawet go męźnla znosić zaleca. Ży­
czę W Pu podobnie postępować; zaręczam,iz uznasz» 
że naywiększe nieszczęście daleko iest mnieyszéai 
w istocie, niżeli się wy daie.

16. Czasby iuż było swe żale uśmierżyć, ktcjre 
wcale żadney nie przynoszę u lg i, owszem należy 

<rodków do Wybrnienia z tego niesżtfzęścia szukać.
17. ISiespodziewałem się nigdy ażebyś W P. bę- 

dęc moim przyiadelenr z moimi nieprzyiacielami po­
łączyć się miał, a nawet im, iak mi donoszą, środki 
do pognębienia moiego podawał.

Ig. Piadbytn żeby to fałszem było, co uszy moich 
doszło, iakobyś W P. zamiast mię W wiadomym in­
teresie wspierać, szkodzić zamyślał. Jafcoweż ukon- 
ter t̂owanie ztęd odniósłbyś, gdybyś niestałością swoię 
w przyiaźni serce tego zranił, który WPa. szczerze 
kochał i kocha. '

ig. Nieumieięc gniewać się muszę i W Pu prze­
baczyć, że mię tak bardzo obraziłeś, maięc o mnie 
tak podłe zdanie, lecz tylko, pod tym warunkiem, 
żebyś na drugi raz swe uszy na podobne obelgi za­
mykał, które równie W Pa, iako i  mnie krzywdzę.

20. Przyznaię, że żal WPana do mnie byłby 
sprawiedliwym, gdyby rzecz tak się w istocie miała 
iak mu donosiono. JLecz g>ly rzecz ma się przeci­
wnie, byłoby słusznie, gdybym ia się na WPa. uża­
lał , źe tak mało o móióy przyiaźni ku W Pu 
trzymasź.

21. Kto przyiaciela znalazł, ten skarb znalazł, 
mówi odwieczna, w swych wyrokach nie omylna 
mędrość. Ćzęseo iuż miałem honor upewnienia, i 
dowody przyiaźni WPa. od,ebrac. Będę one ini za­
wsze pamiętne. Daruy mi W P. że i teraz nagłćmi

okoli-
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okolicznościami zmuszony, uciekam się do \VPa, 
szukaięc w Nim albo raczéy przy Nim skarbu. Bio­
rąc miarę z lego przyiaźni, mógłbym do całego 
skarbu posiągnęć, ale ia się i częścią, ukonteutuię, a 
to na przykład i sto dukatami, ieźeli W P. mi ich ć 
z łaski, swoiéy choć na czas krótki udzielisz, o co ia 
uniżenie upraszam. Mam honor prky tém zapewnić 
W Pa. o moiey nie odmiennóy przyiaźni i szacunku 
dla WPa, którego iestem zawsze.

22. Na zaszczyt móy mogę wprawdzie wyznać, 
że od pierwszego moinentu zaprzyiaźnienia się z WPm 
wszelkie obowięzki przyiaźni dopełniać starałem się
i mogę sobie w tym względzie pochlebiać, ii  W P. 
zawsze we mnie przyiaciela znaydowałeś, ale żebym 
w iakićmkołwiek rozun ieniu skarbem bydź miał, do 
tego przyznać się niemogę. Moia mierność odsuwa 
mnie daleko od tak chlubnego tytułu. To pewna, 
iź to wszystko czem iestem. co.mam, co mogę, każ­
dego czasu iestem gotów W Pu poświęcić. Na do­
wód tego niechay służy źędana kwota, a proszę nie 
należną podziękę żadnóy przykrości temu nie zada­
wać, który za poufały rozkaz, iako za dar uprzéy- 
mości, z swoiéy stróny obowiązanym bydż zna się.

33. Dozgonnę wdzięczność atham WPu, za iego 
ku mnie okazany przychylność, i mogę go zapewnić,
i i  ona zawsze w moićy duszy żywę zostanie.

34. Iż na WPa, list pełen uprzeyméy grzeczno­
ści, tak długo nie odpisałem, nie chciéy tego W P. . 
ani opieszałości, ani nie wdzięczności przypisywać, 
lecz szczególnie obarvie trwoiijcéy, ii  dostatecznie 
wydziękować inu się za iego dobroć nie zdołam, 
któr  ̂ mię W P. statecznie zaszczycasz.

25. Pó-
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25* Póki tylko żyć będę, poty możesz W P. za­
pewnionym bydź, iź w naymnieyszém zdarzeniu bę­
dę się starał WPa. przeświadczyć, źe iestem wdzię­
cznym i obowięzapym WPaiea sługę.

Kilka listótT Krasickiego.
% I. Oddawca prosi mię natrętnie, żebym go W Pu 

zalecił, i zalecam, ale tak iak zalecić mogę, to iest 
tak iak się zalecić godzi. Nie znam go doskonale, 
ale tak iak go znam, zdał się uczciwym, i zdatnym 
bydź człowiekiem. Niechże więc moie zalecenie 
W  Patiu za wstęp do rozpatrzenia się w nim służy. - 
Nastręczam go więc. Jeżeli się przyda, i iemu ie  
znaydzie stan, dobrodźićystw©-wyświadczę, i WPu, 
że dobrego człowieka pozyskasz, przysługę uczynię.

Grzeczność każe przy nowym roku winszować, 
a przyiaźń i szacunek zamienia czcze oświadczenia 
w prawdziwe życzenia. Nastaię coraz gorsze chwile, 
trzeba się przeciw temu uzbroić co nast^ić może.

Jra bardziéy się idzie W lata 
Tym powszechiiiéy to się iści ,

Iż się dobre złem przeplata 
Więcćy szkody niż korzyści.

Choćby innych szkód i strat nie było, to bolesna, 
iź czas przeszedł, a im go więccjy przeszło, tym 
«zuléy się postrzega, iź spieszno uchodzi, iednakźe

Choć chwil przeszłych czuła strata,
Te uczucia odmienne,

Nie źałuie rolnik lata,
' Kiedy wid^i snopki plenne.

3. Mu-
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3- Muszą się przyznać, iż niewiem, iak zaczijć, 
i na czem skończyć, gdy powinszowania czynić na­
leży. WPana rocznica nadchodzi, a ta rocznica mo- 
iey czułości pożądana i miła, A le  wyrażenia téy 
czułości, czyli raczéy zmyślania b niéy, tak sę po- 
*wszechne, tyle razy powtórzone, tyle razy co raz 
inaczéy obrócone, iż ieżeli o czem, o tém nayle- 
piey powiedzieć można, źe cokolwiek powiedzieć się 
mogło, iuż to powiedziano.

Będż'więcey niźli sławnym, więcey niż bogatym, 
Będź więcey niż szczęśliwym, a cóż przyydzie za tym? 
Oto, iżbyś przesadził, i nie był szczęśliwym.
Miéy co masz,.a miéy kontent, to szczęściem praw­

dziwym.

Listy opisniące Warszawę i Krajców.
CW yim ki z P isa rza  lis tó w  d la  m lo d z ie l j ) .

L i s t  p ie rw sz y . Żegnaięc się 2 Tobę,| kochany 
przyiacielu! obiecałem często pisywać do Ciebie i 
iak będę mógł, naydokładnióy opisać Ci Warszawę. 
Miło dotrzymywać obietnic przyiaźni uczynionych; 
zaledwie też stanęliśmy w stolicy królestwa Polskiego; 
zaraz biorę pióro i rozmawiam z Tobą. —  Dziś wy­
stawię Cł tylko zewnętrzną postać tego miasta, bo 
niemieliśmy ieszcze czasu chodzić po znapznieyszych 
u ica^  1 przyglądać się wspanialszym gmachom.

Warszawa leży ,na lewym brzegu W isły; roz- 
cięgniona na przyiemnych wzgórzach, iest iednem.

' naywiększych miast całóy Pol­
ski. Ma obwodu pół czwartéy mili, rogatek ośm,

divie
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dwie na Pradze, sześć w Warszawie; Mokotowskie, 
lerozolimskie. Czerniakowskie, Wolskie, Marymon- 
ckie i Powązkowskie. Wiechaliśmy Wołskiemi ro­
gatkami; iuż na dwie mile od miasta iest zrobiona 
wielkim kosztem kamienna droga, na wzór zagra­
nicznych. Skoro się wiedzie, pyszny przedstawia 
się widok, ulica niesłychanie długa i prosta, plac 
wielkr, na którym widać koszary Mirowskie, a 
w perspektywie ogród Saski. Wszystkie ulice, któ­
rem dotęd widział, sę szerokie, ale prócz Ëlektoral- 
néy, nie zbyt proste; kamienice o trzech, i czterech 
piętrach; pałace zazwyczay o iednem albo naywię- 
céy o dwóch. Nieraz raziły nasze oczy nędzne, 
drewniane lepianki, przy pięknych murowanych do­
mach; zaręczaię ńam iednak, że iuż się zmniey- 
szyła liczba podobnych sprzeczności- Rzęd z wielkę 
bacznośc îę czuwa nad ozdobieniem W^arszawy, zrzuca 
stare i niepotrzebne budynki, wznosi nowe, otwiera 
■ widoki, rozprzestrzenia ulice, tworzy place, i po­
wszechnie mówię, że kto od dwóch lat nie był 
w tém mieście, z trudnością by ie poznał.

Warszawa bardzo mi się zdawała wesoła i do­
syć ludna, ekwipn^ów wiele widzieć można, szcze­
gólnie, dorożek, których iest kilkaset. —  życie nie 
zbyt drogie; stoiemy w iednym z znacznieyszych 
domów zaiezdnych, w oberży Wiedeńskiej, u Ro- 
sengarta, gdzie stół wyborny. Naypierwszę pocztę 
spodziewaj się'długiego listu odemnie. Oyciec moy 
zdrów; iuż obiecał, że będzieniy zwiedzać co tylko 
iest ciekawego w Warszawie , poznasz iego serce 
w téy obietnicy; nigdy nie opuścił żadney sposob­
ności uradowania swych dzieci, kochamy go też nad 
Życie. Brat móy Ludwik zawsze wesół, ściska Cię

ser-
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serdecznie. Klaniay się ivszystkim znaiomyra, i nie 
zapominSy twego naywierniéyszego przyiaciela.

L i s t d r u g i t- W a r s Ä a \V y.

Tuźeśmy przez te dni znaczniejsze obeszli ulice, 1 
ciekawsze zwiedzili gmachy. Najpiękniejsze ulice 
eę; Krakowskie przedmieście. Miodowa, Długa, Se­
natorska, Ijeszno i Nowy Świat. Większe placet 
^aski, Krashiski, Zygmunta, Rynek starego miasta i 

* Grzybów. Zaczęliśmy nasze odwiedziny od zamku. 
Widziany ze strony Krakowskiego przedmieścia nia 
iest okazały, bo zupełnie zdaie się w dole; z dru­
giej strony od Wisły śliczny ma widok i na wzgórzu 
się wznosi. Zamek ten iest wymurowany od Zy* 
ginuntalll. ma dwa dziedzińce; w pierwszym w czwo* 
rogran zbudowanym sę od Wisły pokoie królewskie} 
z trzech innych stron izby Senatorska i Poselska,
Archiwum Metryk kratowych, i t. d........  Drugi
obwod zawiera w sohie kuchnie i mieszkania dwor­
skich. —• Wspaniałe pokoie królewskie naywięcóy 
ozdobione sę przez króla Stanisfawa Poniatowskiego. 
Celuię szczególnie dwie sale marmurowe, iedna żółta 
w kolumny, druga biała* VVszystkie prawie pokoie 
napełnione obrazami, Wystawuięcómi znaczniejsze 
wypadki historyi polskiej, wizerunkami sławnych kró­
lów i welkich mężów. Izby Sejmowe nie dawno 
odnawiane, piękne i wielkie mi się zdawały.

L i s t



47

L i s t  t r z e c i  z W a r s z a w y .
W ^yszedłszy z zamku przyglądaliśmy się_ posagowi 
Króla Zygmunta III.; wznosi się na dosyć rozle­
głym placu. 'Jedyna to iest w całey Warszawie sta­
tua; wystawił ię Władysław IV . na uwiecznienie 
pamięci oyca swego. Lana iest z bronzu; wysta­
wiony Zygmunt z krzyżem w ręku, na znak źe prze­
śladował różnowierców; wznosi się na kolumnie mar- 
murowćy, w górach chęcińskich wykutéy, trzydzieści 
sześć stóp jeometrycznych wysokiej. U dołu s% ła­
cińskie napisy, uwiadoraiaięce przechodniów, iak, 
kiedy i na co stąwianę była. Plac, Zygmunta nie ma 
symetryi, ale,w tern rnieyscu Warszawa niemal nay- 
pięknieysza; stanęwśzy bowiem koło posęgu widzieć 
można zamek, Krakowskie przedmieście, ulicę Sena­
torską i Podwale. Napatrzywszy się tego widoku, 
udaliśmy się do pałacu obok zamku będęcego; zo- 
wię go pałacem pod blachę; zwiedziliśmy go dla 
tego, iź iest mieszkaniem bohatyra dni naszych, wa­
lecznego Xięcia lózefa Poniatowskiego. Ztamtęd po­
szliśmy do katedralnego czyli świętego Jana kościoła. 
Wielki, lecz ciemny i posępny iest ten kościoł w dąle 
zbudowany, po kilkanastu gradusach schodzie do 
niego trzeba. Najdawniejszy iest iednak ze wszy­
stkich Warszawskich kościołóiv; iuż o nim wspomi- 
naię w roku J339, ale z poczętku był drewniany, 
dopiero'roku 1390, Janusz Xięźe Mazowiecki, wy­
murować go kazał, Tam spbczywaig zwłoki wielu 
xiężęt i zacnych mężów, widzieć można w środku 
zawieszony chorągiew, zdobyty na Turkach, w prze­
ważnym zwycięztwie Jana Sobieskiego pod Wiedniem,

L i s t
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• l i i ś t  Czwarty z Warszawy.
P ró cz tych gmachów, których Ci przesłałem opisa­
nie, iest iesżcze w Warszawie wiele godnych zasta-— -----  - - ---- -- -  j  a
nowienia; o tych Ci dzisiay wżmiankę uczynię; W  ryn* f  
ku Nowęgo Miasta iest kościół ł klasztor Panien ! 
Sakramentćk, blachę pokryty, pięknego budownictwa, i 
przez Maryę Kazimirę, żonę Jana Sobieskiego zało- ; 
żony. Tam dawniéy odbierała wychowanie pierwsza 
młodzież płci żeńskiej. Nie zbyt daleko zfamtęd 
wznośi się kościoł Panny Maryi, z wysokę wież ,̂ 
starożytnie stawiony; mówię źe fundowany był w ro­
ku 1392, wkrótce po wymurowaniu katedralnego. Na 
końcu ulicy Mostowéy (tak zwanćy od dawnego mo- j 
stu, który tam był przez Jagiełłów stawiany i liczo­
ny po tćfi czas między zdziwiaięce Europę dzieła) 
wznosi się kształtna budowla; dawniéy była mał  ̂
forteczkę i strzegła mostu, teraz przerobiona na dom 
poprawy; napis ma następuięcy: nie mieysce ale zbro­
dnia hańbi ludzi. Za senatorską ulicę sę wielkiego 
gmachu gruzy; powiedziano nam, że to były szczętki 
bardzo szacownej budowli; tam bowiem sławna bi­
blioteka Załuskich, mieysce swoie miała. Zbiór ten 
składał się z 200 tysięcy dzieł, między któremi było 
dwadzieścia tysięcy polskich; do roku 1745 Stanisław 
i Józef, biskup JCijowski, Załuscy, wielkim kosztem 
ie zbierali, a ostatni iak nam mówiono, całe swoie 
dochody na ten cel poświęcaięc, ujmował sobić 
wszystkiego i często nż wieczerzę serem i chlebe® 
obywał się. Zbiór ten księg roku 1795 do Peters­
burga przewiezionym został, sam zaś gmach zgorzał 
roku 1807. —  Nie daleko ztamtęd śliczny pałacyk 
przedtém Poniatowskich, gdzie Stanisław August

mieszkał
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mieszkał przed wybraniem swoië'« na tron, dzisiay 
dom Menniczy; oglądaliśmy wszystkie machiny i 
przy nas dosyć wybito pieńiędzy. Koło tego pała­
cyku, wznieśli właśnie w tym roku gmach wspa­
niały przeznaczony na Mennicę; tam iuź iest machi­
na parowa, za pomocę ktoréy, na około każdego 
pieniądza wybiiać się będę litery. Od wiosny tam się 
cała przeniesie Mennica. —  Na Tłomackidm gdzie 
iak wiesz mieszkamy, iest naprzeciwko Rosengarta 
dom Ossolińskich; tam galery a dosyć liczna obra­
zów; niektóre bardzo piękne i wszystkim ciekawym 
przechodniom wolno nietylko oględać, ale nawet ko- 
piiować. Na ulicy Krakowskidy, dawniéy końskiego 
targu, wznosi się wspaniały kościół Luterski, za cza­
sów Stanisława Augusta wyrnurowany; śmiało rhożna 
mówić, iż ze wszystkich świętyń Pańskich w War­
szawie ta iest tiaypięknieysra. Byliśmy na wieży 
tego kościoła, z kęd iest zacbwycaięcy widok. Cała 
miasto i okolicę widać z niéy iak naywyborniéy , ł 
kto chce iednym rzutem oka całę Warszawę obi^ć, 
powinien odwiedzić to mieysce.

List  p ią ty  ż Wârsiaivy.
A

X 3 aléy ku Nowemu Światu iest klasztór Panien Miło^ 
siernyph Dzieciątkiem Jezus zwany; tam tysięce nie- 
roówlęt, sierot, chorych, obłąkanych, nieszczęśliwych 
wszelkiego rodzaiu, pielęgnowanie, żywność, odzie­
nie, i wsparcie znaydui^.' Szanowny Baudouin, xiędz 
Francuzki, zaięł się tę pamiętnę fundację. Sara nie- 
niaiętny, gorliwością mieysce dostatków zastąpił, 

W^p.pQl,Qz,l. Ö Chodzi*
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Chodził bd pałacu do chatki, namawiał panów i ubö<* 
gich do składania się na nędzę. Powiadano nam o 
nim, ie  razu iednego kiedy dopełniał tego obowią­
zku , . wszedł do szulerni, gdzie wielu młodych lu-  ̂
dzi, nie znSięc ieszcze ceny i wartości pieniędzy,  ̂
nie wiedzęc iaki ż nich szlachetny użytek uczynić 
można, karcie powierzali to złoto, któreby tylu nę­
dznych Uszczęśliwić mogło. Przybliżył się szanowny 
Baudouin d̂o iednego ż nicli, i prosił o przyłożenie 
się do chwalebnego dzieła, o którem zamyślał. 
Rozgniewany młodzięniec, ie  mu przeszkadzano do 
gry, tyle uniósł się passyą, iż uderzył cnotliwego 
kapłana. „To, com dostał, zostanie dla mnie, rzecze 
święty człowiek, ale proszę cię day pieniędzy dla 
biednych.“ TJięty tę pokodę młodzian, garść złota 
wysypał w Skarbonkę Boduena, a przepraszaięc go. 
Wstydził się swoiéy'zapalczywości, Krasicki, Arcy'* 
Biskup Gnieźnieński, następuięcy złożył nadgrobek 
dla lego przyiaciela ludzkości;

Którego święta miłość bliźniego uięła, ’
, Mężu jprawy! spoczyway w pośród twego dzieläd
Bâieczna starożytność niech rycerzów głosi;

Nędzna sławal co światu nieszczęście przynosi.
Nie ten godzien pamięci, kto Zgnębił, kto zdzierał* 

Nie ten co łzy wyciskał, lecz kto ie ocierał.

■ Wizaronefc Boduenâ, źatżź przy wchodzie äo 
klasztoru widzieć się daie. Cały gmach, szpital» 
Szkółka, haUrtarnia iak naylepiéy nfzędzone, utrzy-* 
nmiij; się po<5zęści Z licznych iałmużn. —  Przez mno­
gie zabudowanie na NoWym Świecie od kilkudziesięt 
łat powstałe, PałacTJiazdowski za czasów Zygmunta III* 
tt pół miii od murów odległy, i przez tęgo kfóla

iako
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iako I przez wielu inszych zamieszkały, dziś iest 
w obwodzie miasta Warszawy. Stanisław August 
przemienił go w Koszary. Rówhie wspaniałym iak 
wielkim liest gmâchem.

L i s t  p i e r w s z y  z  K r a k ö w a ;

Opusciijrszy Warszawę udaliśmy się do Krakowa, 
i tam do naywspanialSzego mieysta; to iest do, zam­
ku królewskiego. Stoi on h^d sarnę W isłę, na ska- 
iistéy i Obszerney górze Wawel nazywanéy, w któ- 
réy niegdyś miał przebywać zwierz straszny by­
dłu i pasterzom okolicy; tego tńiał zgładzić Szćzę* 
śliwie założyciel iniasta Krakus. Do ,dzig dnia iest 
iatna wielka, dwa otwory roaięca , w klóróy Się 
ten zwierz, srtiokiern żdrany, miał ukrywać. Na 
górze leży zamek, iest to starożytne, z kilkunastu 
części złożone mieszkanie króloUr. Stfona zachodnia 
zdaie się bydẐ  naystarsża, inoże w niéy mieszkali 
pierwsi królowie, lub ich dWór; w południowóy Umarł 
Kazimierz Wielki, wschodnia była dziełem i przy- 
bytkiertl familii^Jagiellońskieyi Cały obręb otacizaięcy 
górę do koła, iest sam otocżony murami bynaymniéy 
widokotvi nieszkodżęcómi, bo od spodu góry wzńie- 
śionómij a gdzie nié gdzie iest Ogromhémi wieżami 
■ tvzmocnionyf obręb ten ma place wolne Wewnątrz i 
kościoł katedralny; tworzy on obraz ogromny i Wspa­
niały, â sam używa widokil iednego na przyległe 
miasta pagórki, wsie, f)ola, pastwiska i lasy, tudzież 
na góry Karpackie, o kilkanaście infl z tarntęd odle­
głe. Zamek ten, tY którego całym kształcie #idaé 
ślady -wielkości i trspaniałośći, gödnéy królów toiel-

D 3 • k ich,



kich, ktcjfym za przybytek służył, został po ödpä- 
dnięciu Krakowa pod rzęd Austryacki, przez tenż» 
rzęd na koszary, równie iak wiele innych sławnych 
domów, przerobiony, teraz zaś gdy obywatele tego 
miasta Towarzystwo dobroczynności składaięcy, tru­
dnię się skwapliwie utrzymywaniem biednym, został 
na schronienie tym biednych przeznaczony; tam ont 
błogosławiąc dobroczynność nimi się opiekuięcę, trp- 
dnię się robotami podług zdatności każdego, w fa­
brykach ku temu celowi pozakładanych.

L is t  drugi z Krakowa.

O b o k  zamku znayduie się kościół katedralny; iest 
to budowla niezbyt stara, bo dopjiero w i4tym wieku 
przez Nankiera Biskupa Krakowskiego wzniesiona, 
na mieysce innéy zapewne podupadłóy starościę. Zna­
jomość przyiaciela moiego z przełclźonymi tego ko- 

, icioła, ułatwiła mi wstęp do skarbcu. Tu widzieć 
można bogactwa prawie nieocenione; infuły Bisku­
pów z samych pereł i drogich kamieni, wielkości 
znacznóy, przepyszne ornaty i kapy, między któremi 
ornat Biskupa Lipskiego iest bardzo piękny; bogate 
mónstrancye ł kielichy, z tych naypięknieyszy iest 
darowany od Biskupa Kajetana Sołtyka, w Rzymie 
robiony i tamże z podziwieniem od wszystkich Kar­
dynałów i Papieża samego oględany; między reli­
kwiarzami szczególnióy bogaty iest ten, w którym 
się głowa S. Stanisława znayduie, iest to złota pu­
szka yoo dukatów ważęca, ozdobióna rubinami, sza- 
firatni, szmaragdami wielkości. włoskiego orzecha, 
iako też i perłami znacznéy wielkości. Róża złota, .

jirzea
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przez Fryderyka Augusta Króla Saskiego, kościołowi 
temu ofiarowana, iest darem wspaniałym, ozdobnym 
i kosztownym, bywa wystawiana pod czas odpustu 
na ołtarzu S. Stanisława. Bogactwa tego skarbu czę­
ścią od królów pochodzę, częścię od Biskupów;,każdy 
z tych ostatnich obowiązany iest dać kościołowi po­
darunek naymniéy trzysta dukatów wartui|cy.

List  tr zeci  z Krakowa,

iN'apatrzywszy się tylu osobliwościom w skarbcu, 
zaczęliśmy oględac szczegóły kościoła samego. Na 
środku stoi kaplica S. Stanisława, którego ciało w sre- 
brney trumnie, przedziwnóy roboty, spoczywa. Skład 
kościoła podobny do innych Krakowskich, z tę, róż- , 
nicę; że iest nayozdobnieyszy. Starożytne, wspaniałe 
do zadziwienia nadgroftki królów, są pomnikami ich 
wielkości: na około kościoła znayduię się kaplice, 
j! tych naypierwsze mieyscę trzyma Zygmuntowską. 
zwana, fundowana przez Zygrauntą Augusta; ma 
dach w. karpiowę łuskę z miedzi robiony, grubo po­
złacany. Kaplica ta u zagranicznych nawet ‘sławna, 
iest wewnętrz cała z kamienia bardzo delikatnę i gu­
stowny rzeźbę zrobiona; w niéy znayduię się Z czer« 
wonego marmuru nadgrobki całóy familii Zygmunta; 
w ółtarzu tey kaplicy iest bardzo piękne malowanie, 
na święta tylko odsłaniane; kiedy indzióy zaś zakrytą 
srebrnę, w płaskióy rzeźbie, to samo co obraz wy- 
rażąięcę zasłonę: ółtarz ten miał bydź obozowym, 
obrusy i inne ozdoby sę własnoręcznćy roboty kró- 
lowéy Jadwigi i iéy Panien; zachowywana sę takż« 
yf téy kaplicy ićy iako \ inpychktólów własnoręczne

listy.
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listy. Pod ą  i drug^, oboje niey będęcą kąplicg, są. 
groby kilkudziesięt królów; wielka trudpość otwiera­
nia tychże, przeszkodziła nam ie widzieć; ale wkrótce 
wyiŚG tnaięcy opis wraz z rycinami, ułatwi naiji' po­
znanie tych sławnych pomników. Zaprowadzono nas 
do innego grobu, w którym trzech bohatyrów Pol­
skich spoczywa. Grób Jana Sobieskiego zwany, mieści 
w sobie zwłoki tego Bohatyra w marmufowey; pa 
prawéy stronie zwłoki Józefa Xięięcia Poniatowskiego 
w iniedzianóy; a po lewéy stronie zwłoki Tądeuszą 
Kościuszki w mąchpniowóy trumnie,

Podrcjź z  Warszgyyy'do Biłgoraiu,
(W y im ek  sk rdpony  z d i ie ł  K rasick ieg o ).

W "ybrąw szy się z Warszawy zbliżyłem się ńięzpa» 
ęznje ku Uiazdowu;

Gdzie ów zamek murowany,
Mieścił Zygmunty, Stęfany,

Teraz smutny i ponury 
pogięcia na' Pana z góry,

Z  Ui^zdoiyą ięchąłem daley:

Ppmiędzy roskoszne gaie 
Kędy ptaszęt liczne zgraie,

Gdzie się wietrzyk z trawkę pięści,
Struniyk mruczy, liść szeleści, 

ladzie kunszt ?; giistętit połęczopy^
Wahi okq z każdóy stronyi 

(idzie Pan wśród n}jłóy zaciszy,
Mftjęy dW9rsp?y?ny kiedy słyszy,

Czuie
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Czuie iak wolność szczęśliwa,
Po kłopotach odpoczywa.

Wyiechawszy postrzegłem pustkę przy drodze:

Pustkę znacznę blisko mostu,
A le  pustkę nie po prostu.

Umyślnie albowiem (iak mi powiadano) posta­
wiona była dla ozdoby mieysca. ^

Bo tak teraz każe moda,
Trzeba pustek do ogroda.

W  tym rodzaiu architektury, rozumiem, i i  rzadki 
Bas naród przeydzię.

ladęc-daley przez ulicę,
Postrzegłem iakęś świętnicę. •

Gust pięknóy> architektury,
W ieże, Baszty, Mosty, Mury.

Więc się nieco zatrzymałem,
A  gdy, co to iest, pytałem?

Chociaźem pięknie przywuął,
Rośmiał się tęp, com go pytał,

I  poniękęd miał racyą, dowiedziałem się albo«
wiem od niego, z n'fezmierném moiém podziwieniem, 
iż zmówiłem paęierz przed kuchnią, n com dla ba­
szty wyniosłóy mniemał fortecę, było gołębnikiem. 
Zawstydziłem się prostoty moióy wieśniackióy, a obfa- 
ęaięc rzecz ku pożytkowi dcscihpwnęmu, rzekłem d9 
towarzyszów*

Bracia! nię wszystko złoto, co się świeci,
Biie blask często od szychowych nici,

Mylę pozjory,

Chda-»
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Chciałem daléy rzecz prowadzić, ale chęć zlewa­
nia przeniosła się nieznacznie od słuchaczów do 
innie, a w tym się zączęły z daleka ukazować,

Owe wspaniałe pięknych gmachów szczyty,
Gdzie niegdyś Rycerz sławny, znamienity,

Co męstwęm fiwoiém narody zdumiewał.
Wielki Jan trzeci pod ląury spoczywał.

Tam laty, pracę, troskami znużony,
Słodził w zaciszu niesmaki korońyj 

Tara pokóy znalazł wśród chwili niezręcznych. 
Tam świat pożegnał, i ziomków niewdzięcznych.

Oderwać mi si  ̂ przyszło z gwałtem od Willa- 
nowa;

A  porzucaięc te ślady.
Rzekłem: o dzielne przykłady!

O mieysce wiekom szacowne.
Czułym sercom zbyt wymowne,

^Vzniecay do dzielnéy ochoty.
Wzbudź; następcach oyców cnoty.

W  uciszeniu i myślach, dalszę podróż odprawo, 
wałem ,̂ i gdy się iuż przy nader -wielkich upałaęb 
ku południowi zabierało, stanęłem

Utrudzony niezmiernie 
W  Gwćy sławnóy leziernie.

^iewierq, czyli godpe zastanowienia mieysce, któf 
f i  bąrd?iey psławionęm, niźli sławnem ;ęwać pąlęiy.

Tam w niezmiernóy ęholerae,
Rozjuszeni Rycęrzp 
P U  przymówki lub flaszki,
Ifładę życie za fraszki.'

Cżęsto-
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Częstokroć i nie poiedynkuię się, a natychmiast 
wylanie krwi rzęsiste wino zastępuię, z przeproszę- 
niem Rycerzciw: ią tó wolę.

Wdzięcznieysza zgody, niźli bitew postać, 
Lepićy się upić, nii kulę w łeb dostać.

Minęwszy, wznoszęcy się z dawnych pustek Mntł 
liiszclw:

Stanęliśmy w Ryczywole,
O którym zamilczeć wolę.

A  leżeliby się kto koniecznie przyczyny milęzę  ̂
nia moiego pytał, ta iest a nie insza, i i  naylepióy 
milczeć, gdzie nie masz co powiedzieć.

Umyślnie z drogi zboczyłem, chcęc odwiedzić 
Czarnolas. Przebywszy dość złe przeprawy, gdym 
Z gęstego gaiu wyiechał wśród pól i łęk rozłoży­
stych, ukazało się owo ulubione oyczyste gniazdo 
Kochanowskiego.

Darmo szukałem w odmianię wieczystéy,
Owéy rozkosznéy lipy rozloiystéy.

Pod którćy niegdyś rozłcjiystćm' cieniem.
■ \Vdzięcznćm męi wielki rozrzewniał się ple»

niem,

Dwa iui wieki przeszły, mieysce się samo tylko 
prawie zostało, gdzie mieszkał; ale winna Polska, 
fjzułoścł Xięźęcią labłonorhskiego Woiewody Nowo­
grodzkiego, iź kupiwszy tę mąiętność, ostatki domią 
wielkiego męża, kształtnóm mieszkaniem przyozdo.» 
bił, tak zaś budowlę rozrządził, i i  Dom, w któryną 
B îeszkął Kochanowski, nienaruszenie zachovyany,

Dalszéy podróży osnowia,
\Viodła nas do Gniewoszowa,

ĘŁtarrm
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^tamtgd zmierzaięc ku lasku,
Mieysce cudowne na piasku,

Za niem ów \i/idziany lasek,
A  za laskiem znowu piasek.

Zgoła przeciąg tey podróży byłby przykry i nie 
miły, gdyby si| z daleka nie ukazały 

Godne Monarchów Puławy;
Gdzie syt wieku, szczęścia, sławy,

Młodzież ku cnocie sposobił
Starzec, co kray przyozdobił. *)

Przybyłem do Lublina i wypocząłem nieco.
A  gdym się o nowiny badał u Węgrzyna, 

Rzekł: żlę się w Pcjlszcze dziele, iuź nie chcę
pić winą.

Późno w noc wyiechaliśmy z Lublina, stanęliśmy 
na nocleg, a źe i potoczne okoliczności wypisać nię 
ząwądzi, zastaliśmy w karczmie wesele chłopskie. 

Miły to widolc, kto ma czułe sercę.
Gdy rodzay ludzi miany w poniewierce, 

Rodzay szącowny prostey kmiotków rzeszy.
Po dzięnnóy pracy wieczorem się cieszy.

Tam radość żywa, uprzeyma, prawdziwa.
T o , co iest w sercu na widok odkrywą,

Nie masz obłudy, zazdrości i płotek,
Śpiewa piosneczkę w pośród tańca kmiotek ą 

Niefrasobliwe o przyszłe dorobki.
Skaczę wdsolę ochocze parobki, .

Fałszywym- tonęm skrzypicłel rzempoli,
A  rnłodzie^ więyską wśród płochey swywoli,

Skocztj

*) Xi§ż@ Ądam piartoryiski, Qenerał liem  Podolskięb, 
FeldipArszałek Cesąrstwą Ąustryąckiego.
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Skocze hołubce wybiiaięc pięty,
Tańcuie żywo z raźuemi dziewczęty.

Miły to wprawdzie widok, ale przeieźdźaięcyra i  
Snem zmorzonym'nie nayppźędańszy, zwłaszcza, iż 
się ochota przez całę noc przewlekła;

Więc wdzięk skrzypców w uszach maięc, 
Jechaliśmy poziewai^c.

Trakt dalszy szedł na Góray; nim tam doiecha-i 
liśmy, dały się nam uczuć wszystkie niewygody, któ» 
-rycjł tylko w podróży doznać można.

Kray górzysty i niepłodny.
Nocleg, popas, niewygodny,

Przewodniki bałamutpe.
Droga ciasna, lasy srnutne.

Taka była przeprawa nasza do miasteczka Bił- 
goraią.

Zaszczyt iego wieloraki,
Sławne w sita i przetaki.

Ą  co większa i lubilery nićspoślednię.

Jakoż wyborne kleynoty.
Po troiakU pierścień złoty,

Dyamenty wielkióy wagi,
Za dwa grosze trzy szmaragf.

Ruszyłem się dalëy, a gdym ku pobliskiemu lą< 
fkpwi dęźył.

Niebo zaczęło się chmurzyć,
Wiatry wzmagać, świstać, burzyć^

Deszcz rzęsisty wskroś nas moczył,
Blask piorunów oczy zmroęzył.

Szuka-
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Szukalęcy przytulenia,
Mniéy czuli na utrudzenia,

Między topolę i iodłę,
Znaleźliśmy chatkę podlę.

Schroniliśmy się w niey; a widok ostatniéy nęday, 
gospodarza przyczynił ieszcze do tkliwego uczucia.

Dałeś uczuć iak sert smaczny;
Na wygody zbyt dziwaczny,

, Choć w nayprzyfcrzeyszóy postawie,
Znalazłem wdzięk śpięc na ławie.

Nię długo sen trwał, trzask piorunów obudził 
ninie, gdy się więc burza uspokoiła, iechałem do 
wsi Jiaybliższdy z tamt^d*

Przebywszy góry, brody, rzeki, piaski. 
Przebywszy bory, puszcze, krzaki, laski, 

Przebywszy miasta, miasteczka i wioski,
Upały, burze, niewygody, troski, 

po  zbyt trudzących pracach pdpoczęłem,
W  oyczystém gniaździe z radośdę stan|łemc

D e p o z y t .
(P ow ieéé  p rzez  K ras ick ieg o ).

Kupiec ieden wybieraięc się- w daleką podróS, 
prosił iednego z sęsiadów, w którym miał zaufanie, 
uby sto funtów źełąza, które zostawił, do iego po­
wrotu przecjłował w śpichlerzu swoim* Odniesiono 
natychmiast żelazo do śpichlerza-, a gdy właściciel 
pdięchał, skusi  ̂ ęw towar przechowaczą, H go sobie 

I $ębgwał gdzię indziey; myślał zaś,
jakim*
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lakimby sposobem rzecz üda6, liby ukrył kradzież 
swoię. Wrócił tym czasem dó domu podróżny, i 
gdy się o żelazo upominał; nie wiem bracie rzekł, 
co się stało z twoiéni żelazem: iabym sam temu nie 
uwierzył, co ci powiem , gdybym się wlasnémi mo- 
iémi oczami twoiéy szkodzie nie przypatrzył. Oto 
szczur niezmierney wielkości zakradł się do mego 
spichlerza, i zjadł twoie żelazo. Widzęc albowiem, 
iż go codzień ubywało, śpiegowałem pilnie, skęd to 
pochodzić mogło, i nakoniec zastałem szczura, gdy 
ież ostatnię sztabę dogryzał.

Po tale iawnym i bezwstydnym fałszu, łatwo się 
domyślił kupiec niewierności sęsiadaj udał iednak, 
jakby bayce uwierzył, i poszedł'do Siebie. W  kilka 
dni potem uyrzał na ulicy graięce dzieci, a między 
jnnémi syna sęsiadowego: zwalywszy więc go do 
niebie, skrył go na tyle. Rodzice widzęc, iż dziecka 
nie masz, szukali go wielce strapieni; i gdy przez 
noc cał  ̂ znaleźć nie mogli, przybiegł z rana ów sę- 
siad do kupca, opowiadaięc mu nieszszęśliwę przy­
godę swoię, i pytał oraz, leżeliby iakim sposobem 
nie wiedział, gdzie się dziecko podziało. Może go 
iastrzęb porwał, rzekł kupiec:, właśnie albowiem 
wczoray wieczór widziałem, iak leciał po nad mây 
dom, trzymaięcw' szponach dziecię. Wcale niewcze­
sne twoie żarty, rzecze oyciec stroskany, iakby albo­
wiem ptak m ały, mógł unieść tak wielki ciężar? 
W  mieście, panie sęsiedzie, odpowiedział kupiec, 
gdzie ieden szczur może zjeść sto funtów żelaza, 
czemuźby nie mógł się znaleźć iastrzęb taki, któryby 
uniósł dziecko na powietrzu? Jam zmyślił, rzekł sę- 
(iad, odbierz żelazo: —  i ia prawdy nie powiedzia­
łem, rzekł kupiec, a twoie dziecko iest u mnie.

........  W ie U
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Wielkoduszność; Araba.
(Pow ieść w j ię ta  z' zabaw ek  P u łk o w n ik a  K ub lick iego). ,

Arab f  Pers, razem z sobę odprawuięc podrói, 
doszli do obszernego stepu; idęc długo poczęli usta­
wać na siłach, i wielkie bd goręca poczuli pragnie* 
nie; u Araba było łiie wiele pozostało wody* T°* 
warzysz iego, uymUięcym nader sposoberri, prosił go
o kilka kropel wody. Natód twóy, mówił Pers, róźnt
się od innych wielkomyśłnośtię. T y  powiększy®* 
iego sławę, poświęCaięc zostaięcę U ciebie wodę, nł 
ochronienie życia nieszczęśliwego 4wego towarzysza. 
Arab nieco pomyślił; znam ia, powiedział, że taka 
Wspaniałość będzie kosztowała życie inoie; ale po* 
trzeba utrzyinać słaWę mego narodu. ŃieśmiertelnS 
Sława szacownieysza iest nad krótko prżemiiaięce ży* 
cie. W eź i piy moi  ̂ wodę, ia nie chcę poniżyć i 
splamić sławy Arabów.- Pers napił się i wysZedł 
Z obszernego stepu. Arab zaś umafł w nim 'od pra-» 
gnienisl. Taki wspaniały postępek słynie do dziś dniâ 
ł bez wętpienia na wieki zapomnianym nić będzie.

Opis Słowilcd.
(W y ię ty  z d z ie ł B u ffona .) 

Z  pomiędzy ■ Wszyśtkicil ptnkóW. lctorè tiäturi
obdarzyła śpieWShiem melodyinóm, żaden nie nu 
téy co słowik łagodności; tey przyieranéy odmian] 
ty dźwiękach, tych trelów wiydatnych i ciągłych, te; 
podzłwienia godnéy giętkości tv gardziołku, któr 
Sprawia, żć przez Całe godziny, kształtuie rozrtait 
Ijłosy, fozciijga ie, zniża, podwyższa stopniami^

nia
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u5a, na końcu i przekręca w wszelakim, iaki tylko 
bydź może, stosunku i połęcżeniu. Dosyć iest sły­
szeć go, aby się zapalić chęcią, poznania go z po­
staci. Skoro go oko zobaczy, dzi,wić się przychodzi, 
ie  w ciałku tak małem i tak delikatném, znaydui^ 
się tak mocne i tak okazałe narzędzia głosu. Na- 
dewszystko śpiewać lubi podczas zacisza nocy, siadł­
szy w Okolicy iakiego pagórka lub strumienia, gdzie 
echo odpawiada nuceniu iego. Zdaie się, ii  dumny 
z przyttiiotu swego, pragnie i poszukuie poklasków 
natury, bacznieyszéy pod ów Czas na śpiewanie iego*

Ten śpiewak lasów naszych pierwszétrii trelami 
śWoiótui zwiastuie nam powrót wiosny. Miluehnego 
świegótania sWego nie przestaie, dopokęd mu się 
niewykluię pisklęta; pod ów czas zawiesza śpiewanie 
Swoie, aby się cały zatrudniał wychowaniem potom­
stwa. Lasy i ustronne doliny sę ulubfonémi dla sło­
wików raieyscarni; równym iest nieprzyiacielem upa­
łów słonecznych, iak i sroięcych się mrozów zimy. 
Około Kwietnia powraca z stion wschodnich nalzego 
półkręźa, a odlatuie w jesieüi. Gdy nie iest obła­
skawiony, iest pełen dzikości i boiaźni; da iednak 
przystąpić do siebie o dwadzieścia i trzydzieści kro­
ków. Zawiść iest rozróiniaięcym rysem przyrodze­
nia słowiczego; nigdy nie zobaczysz, aby dwa sło­
wiki blisko siebie śpietvały, albo słały gniazdo. Sam 
na sam iyięc z samicę, unika towarzystwa sobie po­
dobnych. Mniemałbyś, źe bez wszelkiego rywala 
pragnie używać swéy chwały, i sam ieden dostate­
czny iest ozdobę mieyspa, W którem przemieszkiwa.

Samica słowika oie śpiewa; robi sobie gniazdo 
blisko ziemi przy spodzie płota albo ogrodzenia gra­
bowego^ albo też w chróstach, gniazdo to złożone

byw*
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bywa z łisci dębowych Suchycti, kunsztownie albo 
bez wszelkiego powiązania ułożonych; naylieysze 
poruszenie burzy kolebkę młodych pisklętek. W  kli­
matach umiarkowańszycJh njesić dwa razy do rokuj 
a w gorących cztery; pokłada pięć iaiek, z których 
więcey wychodzi samców niż samic. Nie wiadomo, 
gdzie się słowik choWa na zimę, ale że ieSt bardzo 
łaskotliwy na chłodne czasy, podług wszelkiego po­
dobieństwa, do ciepłych kraiów odlatywać musi.

W i e ti i e c ź n i w a k ó vVi
(W y im ek  z F a n a  F o d s to le g o , ß. K ras ick ieg o , f )

Widzęc nadzwyczayne w domu przygotoWamij 
pytałem się Pana Podstolego, czyli się znacznych 
iakich gości u siebie spodziewa? Nayznacznieyszychj 
odpowiedział: dziś zakończywszy żniwo, gromadä 
* wieńcem do mnie przyidzie; na ich więc przyię- 
cie wszystko teraz czeladź gotuie. Około zachodu 
słońca usłyszeliśmy śpiewania żeńcóW: wyszli na ga­
nek gospodarstwo, oddano im wieniec z kłosów, a 
ieden z gromady poważny starzec uczynił do pań­
stwa rzecz, prostémi prawda słowy^ ale znać było, 
iż cjdzywało się serce przez usta iego. Odpowie« 
dział Wszystkim ogólnie Pan Podstoli : wielbił na« 
przód opatrzność Pana Boga, która pracuięcym do« 
daie żywności; dziękował poddaństwu za wierną 
pracę, wsparcie oycowskie w każdóy okoliczności 
przyobiecał, a na znak zawdzięczenia Wezwał dO 
użycia Zabawki, którę dla'nich przygotował. Zaczęła 
więc młodzież tańce, przepłatyWała ia rozmaitemi 
pieśniami, w Icompozycyi swoiéy, nie można

mówić,
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mówić, leby były wyborfie; ż  tóm wszystlciem 
w  wdzięcznćy prostocie swoiéy, dznaczały niewin­
ność wieyskiego życia.

Zastawiono na podwórzu stoły s. nim do nich 
wszyscy zasiedli, Xiędz Pleban w pośrzodku stanęł 
i uczynił do wszystkich rzecz,' iak darów Bożych 
z wdzięcznością i praystoynem weselem używać na­
leży, pobłogosławił iadłoj zaczem siadł Pan Pod­
stoli db osobilego stołu z samymi gospodarzami, go­
spodynie z Panrę Podstolinę, z Pannami Podstolan- 
kami dziewki, z Panami Podstolicami parobcy, i 
trwała dosyć długo w noc uczta i zabawa wesoła.

Gdy się wszyscy roześli do domów, a ńiyśmy 
eię ieszcze z Panem Podstolim zostali ha podwórzu,, 
rzekłem: iź zdawało mi się, Źe się wróciły owe 
czasy Rzymian, gdzie w uroczystość Saturnowę, na 
pamiątkę złotego wieku, zasiadali na wśpólnóy ućzcie 
Panowie ze sługami. Świątobliwe wielce było to 
Rzymian ustanowienie, rzekł Pan Podstoli, wiodło 
bowiem do ludzkiego obeyścia się z poddanymi. 
Zwyczay ten u mnie, od czasów dawnych Wmiesio- 
ny, na wzór przodków zachowuię, i dziecidm zale­
cam, żeby go dotrzymywali.

Nie upodla dobrego Pana łaskawe 2 poddan« 
stwem przestawanie. Naysławnieyszego z Monarchów 
naszych Kazimierza tego, którego po śmierci miano- 
w'ano Wielkim, za życia zwano królem chłopskim. 
A  to z tćy przyczyny, iż lud swcky kochał, i bet 
względu na stan każdemu był przystępnym. Zbo- 
gaciła iego dobroć Polskę, uczyniła w życiu szczę­
śliwym, po śmierci sławnym.

IVyp, pal, Ct. t. È słuit
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Służy do téy materyi, mówił daley'fPan Pod­
stoli , owa u K o c h a n o w s k ie g o  rozmowa Pana 
z włodarzem;

Takci bywało. Panie, pijaliśmy z sobę.
Ani gardził-Pan kmiotka swoiego osob^.

Dziś wszystko iuż inaczey, wszystko zpoważniałoj 
lak to mówię i postawy dosyć, tYętku mało.

Mufcyu,sz, Porsenna i Klelia.
(W y im ek  z H is to ry i R iyK jsk iéy , x an g ie lsk ie g o , prsei 

G o ld sm id ta ).

MuCyuśż Kotduś, hieporównanóy waleczności 
młodzieniec, odsprzysięgłego na zgubę Rzymu nie­
przyjaciela, Uwolnić oyczyznę przedsięwziął. Okryty 
suknią wieśniaka, do Obozii Etrusków wchodzi, w za-' 
miarze zabicia samego króla; lecz podobno zWiefzćhnię 
okazałością omamiony, sekretarza wraz z królem żołd 
wo)sku płacicego, Zabiia. Potwahy przed króla, dla 
wy wiedzenia się, kim był, i dla czego źabóystwo 
popełnił; włożywszy ąfr ogień rękę odpowiedział.“ 
Rzyrnianem iestem, M u c y u sże m  mnie bâzywaia. 
NieprÄyiaciel, nieprzyjaciela, zabić chciałem. L e c z ' 
gdy mi się niè Udało; srog  ̂ śmierć z ąŻ odwagę 
poniosę, z którę cię zgubić pragnąłem. Nadsfwyczay- 
tiife działać i cierpieć, stanie Rzymianina. Lecz nie 
ieden la tylko, zgubę cl zafiriiiysłęgłem.. Trzysta Rzy­
mian, o ten się zaszczyt ubiega. Myśl o życia ochro­
nie. P o rsen n a ,-tę  niesłychany odwagę zdziwiony, 
Mucyusza do Rzymu odprowadzić i warunki pokoiu
0 ę onyra posłać kazał;'którzy ie, iako Z honorem
1 interessam ich zgodne, bez Odwłoki przyięli.

Wymógł
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Wymógł w prawdzie PoCsenna, w Nakład dżie- 
śjęć młodzieńców, i tyleż młodych patiienfek, z któ­
rych K le lia  zasCzyt płci swoióy, przez obóz się 
Etrusków w nocy przedziera! Tybr wpław przebywa 
i przed konsulem staie. Urzędnik ten, nie cheęć 
gwałcić püblicZnéy wiary, odesłał ię Porseünie; który 
naw^aietn, hie daięC się Wspaniałością zwyciężyć; 
Klelię uwolnił i płci hięzkióy żakładnikóttr Wybrać 
podług upodobaniä 1 uWolnić pozwolił, z których' 
ona czterechj niemaięcych łat Czternastu, nietliaię- 
cych ieszcze sił przyzwoitych ba zniesienlfe cięźarti 
tiietvoli, Wybrała. —

O p i s  G r t i s ż .
(W y im ek  i  H is ts ry i  n a tu r a ln e y  p. X. K luka  f ) .

Gruszę; naypierwskO pożytecznfe drzewaJ po­
trzebni^ zieriii dobréy; w gruncie zbytnie mokrym 
nie bardzo się ndaię, rówhifeż arii w kamienistym. 
Wkorzeniai^. się głęboko Ur ziemię, i nad ziemię do 
Zriaczriéy podrastaię wysokości, Wyi^wszy cudzoziem­
skie gruszki rodzęce,' ktcire posfiolicie niższe byWaię. 
Zwyczayne sę powietrza naszego, i tęgość tuteyszych 
mrozów nie łatwo im szkodzi, których przecież cu- 
dzozietnskie bardziéy się obawraię. Pożytek z hićk 
tak świeżo zachowanych, iako i susżoriybh, smażo­
nych i t. d,i nie mały iest. Co ćjo dostatku owocu 
i pożytku, pospolicie rachuię się dwie grusze riä ie­
dnę iabłoń, leCz żato smak gruszek daleko prżyiem- 
nieyszy. Nie doyrzewai^ wszystkie iednego czasu, 
ale sę ifedne, które w Sierfiniu j i Wrżeśriiu doyrza- 
wszy na drzewie dłużóy świeże zachowane bydź nie

E 8 mogę,
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mog%, i te 20wl% się letnie. 9% drugie, które bliskie 
doytzałości na końcu Września i poczętku Paździer­
nika z drzewa zdięte, w przechowaniu nie dłuźey 
a i do Listopada doyrzetvaig. zupełnie, i te się zo- 
wię iesiepne. Sę trzecie, które w pośród Paździer­
nika zebrane, podług różności gatunku, od Listopada 
począwszy, różnych przez zimę miesięców, i często 
aż do nowych, w przechowaniu dopiero doyrzewaię, 
i zowię się zimowe.

Opisać wszystkie gatunki gruszek, osobliwie le­
tnich, byłoby rzeczę bardzo trudnę a mało co uży­
teczny. Nadmienia się tu więc kilka tylko przedniéy« 
szych gatunków.

Gruszki szare {beurre gris)-ad  ̂ miękkie, tak że 
rozpływaię się W ustach i bardzo przyjemnie smakuię.

Bergarnotty sę okręgłe, szaró zielonawe, bardzo 
przyiemne i Soczyste. /

. Krasany są też okrągłe, ale smak nieco kwasko- 
waty, bardzo przyiemny i oźywiaięcy.

Amadotty trwaię ai do Lutego, sę zielone, prze­
dnie, smaku łagodnegę, rozpływały się w ustach; 
soku dostatniego i przyiemnego.

I\.ozmowa w Elizyiim.
(M iędzy D ary u szem , k ró le m  P e rs ó w , i  P ia s te m , k rd łe m  

P o ls k im , p . K ra s ick ieg o ).

D a ry  u sz (patrząc na Piasta zbliżaiącego się)., 
Z odzieży miarkui^c, musiał to bydż człowiek pospo­
lity (do Piasta). Wybaci staruszku, iż cię spytam, 
czerń byłeś za życia.

P ia s t. Chłopem,
D a ry u S ż .
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D a ry u s z . ł w  tym stanie Życia dokonałeś?
P ia st. Królem.
D a ry u s z . Chłopem, królem! Zwięzła odpo­

wiedź; toś pewnie ze Sparty.
P ia s t. Z  Kruświcy.
D a ry u s z . Byłeś więc chłopetn i królem?,
P ia st. Chłopem i królem.
D a ry u s z . Razem?
-Piast. I  razem i nie razem.
D a ry u s z . Staruszku! te żarty wieku twego nie 

sdobię.
P ia st. Choć iestem stary, mam słuch dobry: 

usłyszałem więc, coś za pierwszym na mnie weyrze- 
niem sam do siebie szeptał. Z pozoru odzieży osa­
dziłeś, iż iestem człowiek pospolity a trafiłeś na króla; 
ten był królem i chłopem Że zaś był razem i nie 
rązem, abyś nie rozum iał,'ii się udaię do żartów, 
które i wiekowi moiemu, i mieyscu temu nie s<j 
przyzwoite, tak rzecz obwieszc^zam. Byłem chło­
pem, bom się w tym stanie urodził; byłem udziel­
nym, bo mnie pa ten naywyiszy stopień ziomkowie 
moi wynieśli. Przecięg więc czasu przed wyniesie­
niem i po wyniesieniu uczynił, iź nie byłem razem 
królem i chłopem; żem ząś po wyniesieniu skrom­
ność pierwszego stanu zachował, byłem razem kró­
lem i chłoperA.

D a ry u sz . Przyznaię, iż mnie powierzchowność 
uwiodła, ale się Jemu dziwować nie powinieneś, wi^- 
dzęC iaka była wspaniałość Persów.

P ia st, A  ia ći się przyznaię, iż za życia ni« 
wiedziałeui nawet o Persach.

D ary usz ,  Jakto bydż mogło?

P iast.
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P ia s t . Mo’glo, bpna xii|g niè miał, ą choćbym 
ie miał, na nicby mi się były nie zdały.

D a r yus-z. Dlą iakieyżeto przyczyny? ’
P ia st. Bom czytać nie umiał,
D a ry u s z . I  byłeś królem.:*
P ia st. Ąlboźto kto czytać nie umie, królem 

bydź nię może? umysł rozsędny poprzedził pismo, 
i dobrze się działo za moich czasów.

D a ry u sz .  Cóż cię pą tron wyuiosło?
P ia s t. Miód.
D aryusz. Miód? to bydź nie napie,
P ia st, Jeięli cię królem Persów (iąkerp się tU 

dowiedział), mógł zrobić koń, a czemuźby napóy 
smaczny i zdrowy, nie miał mi uczypić tey przysługi? 

Dąryus;p.. Więc popiiatiu, zqstałeś królem» 
P iast. Nie piiaństwo, alę wdzięćznpść zdarzyN 

nu panowanie. 'Naród dawpy Sarmatów, w prosto­
cie swoiéy szacownéy, przy innych ęnotąch i wstrze­
mięźliwość zachowywał. Persów piiaństwo było przy-f 
warę, i qd nich go zwycięzcą Alexander przeięł.

D a ry u s z , Jednakowo lepiéy bydź królem nią 
z miodu, lecz z konia: zwierz ten dzięlpy wołpwnif 
ków oznacza.

P iast. Nie sęhqd?Iłq ną męztwie północnym 
narodom, i o tém wiesz, z doświadczenia. Nię dlą 
miodu wynieśli mnie na tron ziomkowię moi, ale 
uważali w hoynym napadu rozdawaczą, ludzkość i 
przemysł złęczpny z pracę. Mnóstwo, przybyłych d® 
Kruświcy Uą obranie króla., sprawiło głód: zapas mu*̂  
iego gospodarstwa wystarczył ną wsz;ystkich wyży*; 
witnię. Postrzegł i zęzpął pą pw czas lud prpsty,

ale



71

?le cnotliwy, if temu, który i zbierać bacznie i da­
wać rostropnie umie, payprzyzwpicidy drugiémi rzą­
dzić nalęźy.

Wiazd Numy do Rzymu,

{» d z ie ł P lo r y a ń a ,  tłu m a c z e n ia  X . S ta s z ic a , P rezesa  K ró l, 
T ow arzystw a  P rz y ią c ió ł  N a u k  \y W ars?atv ie).

, Skoro WÓZ spostrzeżono, wznoszę się ku nieba 
niezliczone okrzyki; „O to! oto! nasz bohatyr, nasz 
oyciec, ulubieniec Rogów, zbawiciel Rzymu!“ Kcj- 
biety, dzieci, starce, żołnierze, wszystko to hurmem 
pcha się w bramy;' napełnione okolice, biegnę na 
przeciwko ^pumie. —  ledęn niesie W ręku kwiaty, 
drugi gałęź oliwpę, ofiaruię mU zdaleka, rzucąię ia 
pod nogi iego, tłumię się około wozu; wstrzymui^ 
go w biegu. Rzymianie, Sabińczykowie; wszysc;y  ̂
iedn^ tchnę radościę; w obudwoch niecierpliwość 
równa. Dwa narody niosę iedno serce.

Numa z WQZU wysiada, a,by się z gminem pomie­
szał. Dopiero milion błogosławieństw słyszy, kn^dy 
chce się dotfcnęć sukpi, ucałować ręce iego; 
iu i nas więcey nię opuszczay, wołaię wszyscy, zo­
stań się na zawsze z nami. Bogowie daię nam oyca, 
?iby bawił zawszę z swoiómi dziećmi.“ Numa pła« 
eze; wycigga ku nim ręce? nadto zmiękczony, z wiel- 
kiey czułości odpowiadać nie mnic; alę iego mil« 
czenio, iego postać, iego łzy , dosyć zapewniają lucj 
o tém wszystkiém, czego żęda. Num® postępuję 
zwolna, co krok nowym ludu wzruszeniem, i nci- 
wemi okrzyki wstrzymany. Tak' nayłepszy z. króloWi 
W kochąięcych go gbywatęlÓW ppśreiQdku> tłumem

rozkwi«
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rozkwiłonęgo ludu obtoczony, z-wszystkimi podda­
nemu równo zamieszany, wchodzi do stołecznego 
iniasta. Ten •widok ukazuie go bez porównania da* 
leko większym, niżeli owego zwyciężcę na tryum- 
fahiym wozie, w koło którego brzękaię niewolnicze 
łańcuchy, n czółgaię się utrąpione ieńce,

Na rynku publicznym stanąwszy, wdziewaię na 
pręgo ubiór królewski. Prowadzę, niosą., go na ręku 
do Kapitojinm, gdzie z ofiarnych bydląt krew plusz­
czy, Dobyte wnętrze szczęśliwości iest wrogiem.

Numa, ną ojtarzu Jowisza, kładzie koronę 1 
berło: „Synu Saturna, woła głosem, ieżeli w téy 
kupie Rzymian znayduie się ieden taki, który go- 
rętsz^ odemię płopie Żędzę uszczęśliwienia ludu te« 
go, day mi go poznąć, oddam mp berjo. A le  ie­
żeli iuź nie odmienne twoie wyroki, abym ia dzier­
żył Hzymskę korpnę, p! naywyźszy Jowiszu, racz 
»iezaporninąć nigdy o następuigcóy proźbie moióy J 
kiedy sieroty nie wysłucham, kiedy nieszczęśliwym 
pogardzę, niech uderzy wę mnie piorun na tym sa­
mym tronie, na który wstępuję. Tylko pod tym wa­
runkiem przyimuię koronę. Oycze Bogów i ludzi! 
milsze mi będzie to dobrpdzięystwo, piżęli nad nie  ̂
przyiacjpły zwycięstwo.‘t

Tak wyrzekł, powtórnie wznawiaię się krzyki, 9 
efiąra kończy się wśrzód/powszechney, radości. Nu­
ma z kościoła wychodzi; dwanaście Sępóyir, lęcęc po 
prawicy iego, d<? pałacu go wiodło.

Krół nowy, każę otworzyć skarby Romula, ie- 
dnę połowę dzieli pomiędzy mieszcząny, drugę zacho.» 
wilię >vi.eśniakom, ISnpsi i niszczy na zawsze dra­
pieżne źqłniefstWQ, - -  „ lą  nię chcę innóy straży, 
tylkp mpiegp ludu poozapmwanie i mUpŚP, Nie po-i

irze-
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trzebuię drabów, niech z nich będę obywatele. Äwoch 
z  nich zabiło Tacyusza; Sabińczykowie, tych dwóch 
wam oddaię, Bogday pod moim rzędem miecz spra­
wiedliwości nie broczył winnóy krwi - złobroyczeyl 
Bogday moi obywatele cnotliwi, oszczędzili mi tę 
payirudpieysz^ moiego urzędu powinność !‘<

Dz i eł a  Kazimierza Wielkiego.

fVVyimek ? H is to ry i P o lsk ié y  p rzez  S. B a a d tk e ,  P ro f , 
w A kad . K rak .),

Nigdy Polska tyle zamków i miast murowanych 
nie widziała, iak za Kazimierza Wielkiego, On za­
mek Krakowski przyozdobił i wzmocnił,-który potem 
następni królowie na inny kształt, wiekom późniey- 
S2tym przydatnieyszy przemienili. On w mieście tém, 
w rynku sklepy różne dla kupców zbudował, a za* 
miastem zwierzyniec założył. On miasto Kazimierz, 
W isłę od Krakowa oddzielne, na nowe dźwignęł, a 
Wieliczkę, Skawinę, Olkusz, Będzyń,'Lelów , San­
domierz, Wiślicę, Szydłów, Radom, Opoczno, W ą­
wolnice, Lublin, Kalisz, Pyzdry, Stawiszyn, Wieluń, 
Konin, Piotrków, Łęczycę, Płock, Inowłodź, Lwów', 
Sanok, Krosno, Czczew miasta murami opasał. A  zaś 
zamki w Kaliszu, Poznaniu, Sandomierzu, Lublinie, 
we Lwowie oba, w Pyzdrach, Sieradzu, Wieluniu, 
Łęczycy, Kole, Płocku, Niepołomicach, Szydłowie, 
Piotrkowie , Przedborzu, Brzeźnicy , Bolesławcu, 
Ostrzeszowie, Przemyślu, Lanckoronie, Będzynie, 
Lelowie, Czorstynie, Osieku, Krzepicach, Sieciecho­
wie, Solcu, lóawichoście, Korczypie, KoPinię, Nakle,

Whełó*
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Wielonie, Międzyrzecu, Kruświcy, Złotoryi, Byd- 
goszczu, Sanoku, Lubaczewie, Trembowli, Haliczu, 
Tustanie, Opocznie, Przedeczu, Rawie, Wyszogro­
dzie, częścię wałami i murami wzmocnił, częścif 
przębudowai,

[

. Gościnność; pasterzą Alpeyskiego ,
, {̂ Wyimek z p ism  Gypryana Godel ŝkiego, •{■ }

'Iednego dnia burza nas zachwyciła wśród góri 
Alpeyskicb; ną wierzchołku iedpéy postrzegliśmy 
chatkę otoczona drzewami. W  nadziei schronienia 
przeciw nndchodzęcćy chmurze, chcieliśmy się tam 
dostaą; —  lędwo połowę drogi przebyliśmy pełzaięc 
po skałach, gdy człowiek, podobny swym ubiorem 
do mieszkańca Kanady, wyskoczył ku nam i’ zapro­
wadził do tego gófnego przybytku. —- Była to ra- 
czéy budą, niżeli chatka, zamieszkana przez Alpeył 
skięgo pasterza. --- Ciajo czerstwe, postać dorodnat 
twarz rumiana i wesoła, rnąlowały nam w pim szczę« 
éliwego człowieka^ Te korzyści były dla piega, al« 
co w nim znaleźliśmy zyskownego dla nas, była ta 
iągo uprzeymość i sposób uymcyęcy cl ôć prosty. 
Pozdrowiwszy pas milę, ukazał n^m łąwkę, wypłósl 
Chleb i mlekcł, które iego małżonka, świeżą iak róża, 
tylko, co przyniosła pd kozy, -  „Przyimuię was, 
rzecze, tern co mam, i przyimuię sercem nayszczer^ 
8?ó.m,. pastęr^ę pię znamy podróży, ale lubię.» 
_____ __   ̂ my

4 riP ywąl: 16 k a p itą n e m  vf le g ia c h  P o lsk ic h
w e W łoszech  pod  J e n e ra łe m  D ^brofirskim ; - ę  P o le g ł 
W P « w ię  p ę d  R.ąszyitem ią k o  P u łk o w n ik .
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my oddawać posługę podróżnym. Powracam wła* 
śnie z pobliskiéy wsi, gdzie zaprowadziłem iednego 
z waszych; takiż bowiem miał ubiór i tak, iak wy, 
zarywał mpwięc' ięzykiem naszym.

■ Nie wiem zkęd był rodęm, bo my pasterze, wi- 
dzęc potrzebuięcego pomocy, nie pytamy się z ia- 
kiego iest kraiu. Pomnę tylko z tego, co mi po., 
wiadał, że był w woysku Francuzkiem , ale nie 
był Francuzem, i źę do iego oyczyzny sześć daley ' 
razy ztęd» iak do Rzymu. Zabłękań^szy się pomię­
dzy górami, postrzegł mnie paszęcego trzody i pro­
sił o pokazanie drogi do Szambery. Widząc go 
bydż strudzonym, zaprowadziłem do siebie i dawszy 
mu nieco posiłku, którego zdawał sig potrzebować,* 
wywiodłem go prostémi sęieszkami do wsi pobli- 
skięy, na wielki gościniec.“ —  Nie wymienił wam 
czasem nazwiska swoióy oyczyzny P przerwiemy pa­
sterzowi. -TT- „Tak ięst; odpowie, mianował mi ię 
po kilka kroć;'ale iak wam powiedziałem, żę na­
zwiska kraiów mało nas obchodzę, nie zatrzymałem 
go w pamięci;“  -r- Potem ząmyśliwszy się-nieco i 
fcładęcrękę na czole, iakby dla przypomnienia czego: 
„A c h  możę, rzecze, zaspokoię ciekawość waszę! —■ 
Widziałem iak przed chatkę, wsparty na kamieniu, 
rył iakieś na nim słowa, skrapiaięc ie łzami. Scnu- 
tęk iego przeniknął mnię tém bardziéy, źe to były 
pierwsze łzy , com w téy widział ustroni,“ —r Idzie- 
my oglądać kamień i znayduiemy na pim dwa wier-» 
Bze z Fneidy w ięzyku Marona, których zbyt słąbę 
w ięzyku naszym łęczę naśladowanie:

Nie ma takióy krainy, nie ma prawie ludu,
Qd^ieby ślądy nię doszły kl^sk nąs^yęli i trpdu.

Po



Po tych wyrazach poznaliśmy nieszczęśliwega 
oyczyznę, i ledwo sami wstrzymaliśmy się od pła­
czu, ażeby nie pomnażać smutnych pamiątek w ży­
ciu szczęśliwego pasterza. „Sposób, mówił on da­
ley, iakim dziękował mi za przyięcie, dał mi poznać 
dobre iego serce; można go bowiem okazać, nawet 
odbieraięo posługę, Piękńa to iest rzecz ta wdzię­
czność! “

Śniadanie, co nam hoża sporządziła Dorota (było 
to imię żony pasterza) i które głód przysmarzył, 
zdało się nam wyboruieysze nad wszystkie Włoskie 
łakocie. Patrzęc na pomyślność dwoyga tych ludzi; 
nieszczęście, rzekłem, ocł nas pochodzi, bo szczęście 

haszem iest dzdałem, — Wszystko, co otaczało tego 
dobrego człowieka , służyło do iego szczęśliwości. 
Chatka była składem iego bogactwa i schronią w przy- 
krey porze czasu; góry, czyste ivyrzucały zdroie; 
trzody dostarczały mu odzienia i zdrowego pokarmu; 
nakoniec posiadał ulubiony przedmiot, od któregU 
był równie kochanym.

Luba chatko! ty stawiasz w mych oczach wiek złoty* 
Gdzie człowiek żył na łonie niewinnéy prostoty;

B ył szczęśliwym, a iaśnóy życia iego przędzy 
Nie zasępiały pasma i zgryzót i nędzy;

Gdzie ludzkość była długiem ̂  co się płacił wzaiem; 
Własne uczucie prawem, a cnota zwyczaiera

Wszyscy tam iednym rodem, iednym byli stanem: 
Ż^dze niewolnikami, a rozum ich panem,. . .

Opis
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O p i s  B o b r u .

(W y im ek  z Z o o lo g ii p . X. lu n d z i ł ł ę , P ro f . Ü niv . W ilen .J.

, Bóbr i y i e  W odludnych, spokoynych, gęsto la­
sami zarosłych, wodnych okolicach. W  takich kra- 
iach liczne familie, czyli towarzystwa Bobrów, z kil­
kuset sztuk złożone , razem przebywaią.. Żaden 
zwierz ssęcy nie ma tyle instynktu do pracy, ani 
tyle przemysłu w budowie, iak bóbr. Nie przestaie 
on na prostey i poiedynczéy w brzegu norze, tak 
Wydra, i inne zwierzęta; lecz porzędny dom sobie 
buduie. Na zakład tego mieszkania obiera wodę 
miałkę, cienistą., zwolna płynęcę, w którćy Wygo­
dnie pracować może.

M i e s z k a n i a  bobrowe leżę czaJem poiedyrKZo, 
czasem pokilkanaście razem. Wielkość iest ich ro­
zmaita; mnieysze, w których iedna lub dwie, i wię­
ksze, w których pięć lub sześć par spokoynie i wy­
godnie z sobę mieszkaię.

D r z e w a ,  które bobrom do budowli dostarczaię 
materyałów. sę: brzozy, d^by, jesiony; naywiększe 
kłody nie sę im za wielkie. Miętkie drzew gatunki* 

-na pokarm tylko sobie ścinaię. Bóbr spuszwzaięc 
drzewa, ostrożnie się zachowuię, aby upadaięc go 
nie przybiły. Dla tego nadgryza drzewo wprzód 
z téy strony, w którę padać powinno, a potém po­
woli z drugiéy strony piłuię. Trzaski przedniemi no­
gami na bok zmiata. Leżęc«imu iuż drzewu tak 
gładko obgryza gałęzie, iakby siekierę ocięte były. 
Pień zaś sam czyli kłodę dzieli i rozgryza na łokcio­
we lub większe, według potrzeby, sztuki. Ze zbyt 
grubych drzew, które i połęczone siły ich przewyi- 
<zaię, bierze tylko gałęzie. Miętkie drzewo od ćwierci

łokcia
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łokcia średnicy, przegryza w iednéy godzinie; fiaä 
twardém zaś i grubém przez kilka dni pracoUrac musi» 

Bóbr więkSzę część p f a c  swych w hocy odby« 
Wa. W  dzień przez lato śpi w mieszkaniu sWoiém 
tia łóżku z różnych traw ushdem, nad tvodę, w któ* 
réy ogon i npgł tylne zanurzone trzyma; nièkiedy 
hawet na słońcu się grzeie. Gdy się woda podnosi 
lub Opada, on teŻ ha Wyższe lub niższe piętro się 
przenosi, i pościel śwę z sobę zabiefä. A  ieśli wodä 
zbyt opada, on groblę podwyższa; gdy nazbyt wzbie­
ra; on W grobli otwór do Spuszczenia wody Czyiliż 
i znowuj według potrzeby, zstmykać umie.

P o k a r m e m  bobra iest kora topolótrj óśiUy» 
brzozy, i Wszelkiego wierzb gätunku.

C h ó d  jjobfä iest niezgfabhy, prędki iednak, ie* 
Ili tego iest potrzeba. Na tylnych nogach może też 
nieco chodzić, Co wtedy się zdarza, gdy w przednich 
co niesie. P ł y Wa  bardzo prędko, a to Sairtémi pra* 
wie tylko tylnémi tiogarńi ł ogonem; przednie łapy 
w pływaniu pod brodę złożone trzyma.

N u r z a  się doskonale i tak głęboko, iak tmi śî  
podoba; wynurza się podobnież prędko, lecz be* 
oddechu długo trwać nie itioże. Sypia ttä bfżucbU 
łub grzbiecie, a praWie nigdy ha boku; Sen ma baf« 
dzo ttvardy. .

Ł o w i ą  się bobfy W tnoche sieci; żela^ea, i t. ä. 
M i ę s  o nie iest smaczne, trahern, , czyli rybami z®' 
Wszo dieto Wohieie; Ogóti iednak Za przysmak 
pocżyiuie. S k ó r a  w trzecim dopiero roku ZUpcł"* 
tiéy nabywa piękności, a "W zimie iedynie naydosko- 
Jialszfe futro daie. W  ło ś  Spodni, czyli {)uch tegd 
futra na delikatne sukna, pończochy, f^katvice* * 
miaüöwicii kapelusze Wyrabiać się daie. K a p ^ l “ '

ś z n i c y
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s z n i e y  dzielę bobrowe skóry, hft chude, które ftie 
sę zażywane, i tłuste, które Amerykanom przez cza* 
nieiaki za kożucfiy i pościel służyły. Jednych i dru­
gich mnóstwo nieżmierne ź Ameryki do Europy się 
przeprowadza* ' »'

Prâtvdiiwa cześc; Boga^

(n a y le p ié y  s ię  ó k a iu ie  w n c z y n k a c h , w yim ek 2 n a u k i 
obyczaiow éy  X. P ira m o w ic ia  f}.

Nie może bydż doskonała i prawdziwa cześć, 
toiłość i wdzięczność ku Bogu; ieżeli się W uczyn­
kach, w całćm życiu Człowieka nie'okaże t ieśli cźło- 
wiek pomnęc na obecność łioga na każdern mieyscu, 
nie będzie się starał niczém , ani Uczynkiem, ani. 
myślę nie obfazić T ego, w którym uznaie Oyca swo­
iego, o raz nay wyższego dobrych i złych Sędziego. 
Ani'WzruSzenia Serca, ani Wielbienia usty nic riie 
ważę u niego; ieźeli sprawy twoie sę złb,. ieżeli nie- 
masz miłości prawdziwey i rzeczywistey ku bliźnie­
mu leżeli nie przestrzegasz iak hayściśley sprawie­
dliwości, żebyś W niczém drugiego nie ukrzywdził, 
i przykfoleię nie nabawił, ieśli sumienie tWoie iest 
nieczyste. Bo ta iest Wola Samego Bogâ, żebyśmy. 
Go uczynkami naywięcey chwalili. Na wykonywa­
niu dobrych Uczynków zależy cześć i miłość ku Bogu; 
a wykonywanie dobrych uczynków doprowadzi cię 
do szczęśliwości wiecznéy; Uczyni Cię szczęśliwym i 
W tém życiu.

O po-
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O p o tr z e b ie  pomieszkania.
(W y im e k  a d z ie ła : p o tz§ d ek  fizyczuO -m ora lny , p.  H ugona

K o ł^ ta ia  f)*

Beż pgmieszkania żadnym sposobem obeyść się 
nie możemy. W  klimatach goręcych, nayduię się 
ludzie bez odzieży, i znieść mogę ten niedostatek; 
nigdy przecież nie naleziono, jch, żeby nie mieli la­
kowego schronienia, bo każdy człowiek tę potrzebę 
przyrodzony czuie bardziéy ieszcze, niż pietwszę.

Schronienie ubespiecza go'przeciw słotom, prze­
ciw drapieżnym i iadowitym zwierzętom , przeciw 
złości podobnych mu ludzi, osobliwie w czasie iego 
snu. Iak nas hitftorya uczy, barbarzyńcy, których 
nazywamy dzikiemi, obierali sobie za pierwsze schro­
nienie lochy podziemne, które naydowali między 
skałami; kopali sobie ziemianki, albo na wysokich i 
i  rozłożystych drzewach robilł gniazda, na których 
w  nocy spoczywali; wynaleźli potóm namioty, budy 
na kołach, które z sobę przewozilizaczęli nareszcie 
stawiać chaty i lepianki; nigdzie zgoła dawne i te* 
raźnieysze podróże nie nalazły ludzi, żeby tćy po- 
'trżeby nie czuli, i żeby ićy w iaki sposób nie za­
radzili. -

P r z y k ł a d  R e l i g i i .
ęW yim ek z d z ia ł F r. K a rp iń sk ieg o  f ) .

Słońce się miało ku zachodowi,- kiedy Polldot 
chcęcy zaiyć wieczornéy chwili, po nad brzegiern 
morskim w kilku przyiaciół przechodził s ię , i do 
córki swoióy dziesięcioletniey, którę za rękę pro­

wadził)
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wadził» tak mówić zaczęł. „Dziećię mole! posęg tćti 
Neptuna, który na tym wzgórku widzisz, i któreiiiU 
się lud bałwochwalny, iak Bogu, kłania, Szczerym 
tylko kamieniem iest, próżno ha twarz prżfed nim 
padaięc, wśród goręcych modlitw zimne iego liżę 
nogi; bo On z natury swoióy, i głuchy, i nieczuły. 
A le  ani miesęć j ani to słońce (chociażby naybar­
dziey ludzi zaślepić mogło) Bogiem nie iest.“

Kliineno! patrz, iak słońce się schyla ku Zacho­
dowi, i to znaczy niedostatek iego, że chcęc oświe* 
cic drugę połoWę Ziemi, dla nas mu iuż światła nie 
staie. Potrzeba, żeby Bóg był przytomnym wszę­
dzie i zawsze; widzęcym wszystko bez zasłony, do- 
śtarczaięcyin bez uytay sobie 5 Wszechmocnym het 
wsparcia, i wielkim bez miaty. Ieden tylko iest Bóg, 
ani więcey ich kiedy bydź mogło. On wolę swoię 
wyprowadził z niczego wszystko, co widzisz, żadna 
zaś rzecz sama siebie stworzyć nie m o^ a, bo by 
musiała bydź pierwéy przed sobę. On z dfobńych 
proszków pozbiiał te twarde kruszcfe i skały, i z nich 
insze ręka człowieka na ozdobę albo wygodę iakę, 
insze zaś na różne bałwochwalstwie pośęgł obró­
ciła; z których reszta pod nogami walaięć się, świad­
czę o podłym początku ich. Bóg rusza te fale morza} 
i brzegi po których chodzimy, położył mu za gra­
nicę. Kwiatami obsypał ziemię, ł zrobił ię dla Ży» 
wności stworzenia swego urodzaynę. W  głębokości 

i powietrza pozawieszał gwiazdy swolfe: inszym zaś̂  
bieg naznaczył, którego iednostaynie pilnuię. A  na 
ziemi, prowadzi człowieka za rękę, środkiem tysięca 
niebespieczeństUr, które go otaczaię. Klittieno! gdzie 
tylko spoyrzysz, oti Wszędzie iest. Widzieć gö mo­
żesz w tym całym świecie; w tobie saméy i W tWo-

iryp. poi. fiz. 1. f  iém
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iém dalszém powodzeniu widzieć go będziesz. Ofl 
częsib umartwieniem pociąga do siebie łudzi; ale on 
dobry Oyciec iest, nie długo rnartwi dzieci swoie. 
Przecież chroń Się złego, bo on iest sprawiedliwy; 
przenika tn ś̂li tv/oie, i nigdy nie karze bez przy­
czyny. Trzyrtiay go się statćcznie, a będź mu wierna.“ 

leszcze coś chciał mówić Polidor, kiedy niespo­
dziewanie od zaboyców morskich obskoczeni, wszy­
scy razem zabrani; ,i na okręt zaprowadzeni byli...< 

Stanęli hakoniec u brzegu nie znaiomego, który 
im- żywy wystawił obraz niewoli prZyszléy. . .  . Tym 
czasem łodzie, które podpłynęły, przeprowadziły nä 
brzeg rzeczy; i niewolników; gdzie zataz za cenę 
umówiótię kupiehi, i pahU Swemu oddani byli

iChmerto! mówił Polidor bęćięc iuż w niewoli, 
duszâ nasza lest nieśmiertelna, i nikt darmo cnotli­
wym nie byh Szczęście albo nieszczęście nie bi­
dzie na ziemi nagrodę cnoty; bo tyle razy doświad­
czamy, £e się do końca dobrze wiedzie bezbożnym- 
Zęby tedy Bóg w rzędzie swoim sprawiedliwym byłj 
potrzeba, ażeby dusza nieśmiertelny była, i insẑ  
nagrodę, hie tę na święcie skazitelnę, odbierała.

Rok blisko niewoli ich dochodził, ä ieszcZè panä 
SWoiego nie znali; sämi tylko posługtiięcy im o hoy- 
ności i wspaniałości duszy iego wypow edzieć się nić 
mogli. Kiedy raz w ogrodzie Oyciec z Klimenę za­
bawiał s ię , Wszedł niespodziewanie Altamor, Ctd 
było nazwisko pana ich) i tak mówić poczęł. „B o­
gowie dali mi dostatek, â ia się nim chętnie dzielę 
z bliźnim  ̂ moim, Spodzièwarn się  ̂ ie  tu,wam na 
niczém nie zbywałoi Wdzięczność, którą, mi ża to 
mieć powinniście, bogom'haypierwéy należy; i dla 
tego, ponieważ w krótce wielkie ich święto nasię-

puiej
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puie: potrzeba, żebyście i Wy, WtaZ z całym Judem 
moim wystawionym w pośrodku miasta bogom mley- 
scowym pokłonili się. la , Altaraorze! odezwał się 
Polidor, iednego Wyznaję Bt>ga; iemu się tylko kła­
niam, i iemu za te łaski, któreśmy w tobie znaleźli; 
dziękuię.ił. Ani ty bezkarnie bogów moich szarpać 
będziesz, mótvił Altamor: przez dwa dni namyślać 
się ieszcze rnatie; potem Was, albo źyćie spokoyne, 
albo śińierć okrutna Czeka.“  W yszedł Z ogrodu i 
Zostawił w sÈrcU Polidora głęboki smutek.. . .

Już przyszedł dzień wielki i Wystawione w po­
środku miasta posagi niezinietne tłumy ludu otoczyły, 
za ołtarzem stosy gotowe na spalenie WinoWaycóW 
Czekały. . . .

Przybył hakohieć Akamof, na którego tylko Cze- 
kańo z niewolnikami swymi, a kiedy się pospólstwo 
uciszyło, tak do Polidora i towarzyszów iego mówić 
żaczęłi „Nie na tom was tak drogo od zbóyców ku­
pił j ażebym kiedy zguby wâSzéy miał pragnąć. W y 
do. niéy sami uporule ciśniecie się; nie chcęc odstą­
pić Boga swego; a pokłonić się naszym: iakoby teri 
tnochieysZym był, który was od nieWOli leraźniey- 
śzóy Uwolnić nie ntogł, näd naszych bogów».do któ­
rych ziemi dostaliście się. . .*

KlitoU, ieden Z toWarszysżów Polidora odpowie­
dział; j,Prawdziwy Bóg nasz tym, którzy gó się sta­
tecznie trzymaię, daie nagrody nieskończone; a twoi 
bogowie doćześniei tylko, iab mówisz, płacę. Nife 
chcemy mieniać dobra tak marnie istotnego za oma­
mienie i szczęście hieśmiertelnO, za roskosz krotkę.“ 
W  tém na Stos winoWayców kilka Wrzucono. . . .

Stało się, iak sobie Altamor życzył, po krótkim 
czasie zawołał Itliton: ,, Wielcy bogowie Altamora!

F f.
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ja was wyrnaię.“  Rozwięzany zâräz do ółtatza przy* 
stępił;- i razem nieszczęśliwym przykładem swoim 
resztę zalęknionych towarzyszów, za. sobę pocięgnęh 
Polidor zasłoniwszy sobie oczy (bo ani w niebo ani 
na Klimenę swoię spoyrzeć dla wstydu nie mógł) 
szedł zwolna ku ółtarzowi z drugimi; w ten czas, 
kiedy okrzyk pospólstwa powietrze napełniał. Dał 
znak Altamor, żeby się uciszono; chcęc Klimenę  ̂
która się iedna tylko została, do ofiarowania bogotn 
swoim namówić. A le  ona zaczęła pierwéyt ,, Wielki 
Bóg chrześciański mocen iest w pośrodku ognia dać 
ochłodę wybranym swoim; albo stateczność, na wy* 
trzymanie męki. Nie rozumiéy Aliamorze! żeby mię 
kiedy ustraszyc mogły stosy twoie. “  To kończęc, 
biegła ochotnie ku ogniowi; ale Polidor, za rękę ię 
porwawszy: poczekay mówił, Klimeno moia! iaro 
z tobę był zawsze od dzieciństwa twego, i nigdy cię 
postępek móy nie zawstydził; a iy dzisiay chwalebnie 
dla ciebie, ale ze wstydem moim uprzedzasz mięt 
Altaraorze! ta na wieki %vyznaię Boga Klimeny, któ­
ry ię tak umacnia. Pódźmy, Córko moia! pódźniy 
razem na ogień, ia ciebie. Boże, i dziecięcia mO- 
lego nte odstępię. W źięł ię „a ręce Polidor, a on« 
płaczęc z radości, i za szyię Oyca śdskaięc, wołała.: 
„Altamorze! Oyciec móy ze mnę iest; iui ci nie 
mam co opuścić.“ , -

Reszta towarzyszów, porzucili takie ółtarze » 
obstępth w koło Polidora z Klimenę a Kliton z po­
między nich tak mówić zaczęłr „M nie to naypiec- 
wey należy póyśdź na stos ten, którym was złym. 
przy adem moim tak cięźko'zgorszył. Nie brońciei 
mi t y sprawiedliwéy poprawy moióy! nfech w oczach 

 ̂ waszych zetrę tę plamę; i pokażę wam drogę praw­
dziwego
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dziwego «hfześcianina, .od którey odstępstwem mofém 
dopierom was był odwrócił. Spokoynie umierać bę­
dziecie, nie boięc się iuź o mnie, który między wa­
mi naysłabszy byłem,“

Kazał zatrzymać ■ wszystkich Altamor i przystę- 
piwszy do Polidora, wzięł z ręk iego ną ręce swoie 
Klimenę, i tak do zgromadzenia całego mówił: „Cze­
góż zapomnieni płaczecie wszyscy? oto iuż w tych 
łzach waszych oddaliście ofiarę Bogu chrześćiańskie- 
mu. Co ze mnie iest; odtąd innego Boga znać nie 
chcę, tylko tego, którego Klimena wyznała, i który 
przez nię, tak do mnie mocno mówi, że mu się 
oprzeć nie mogę. Żyyde szczęśliwi, chrześcianie! ia 
bratem waszym iestem. Spodziewam się, że mł za- 
■ wsze wierni będziecie, kiedyście Bogu waszemu 
wierni byli. Nauczaycie ludu moiego tey dobréy 
•wiary; a dzień dzisieyszy niechay się .odtąd nazyw« 
dniem tryumfu Religii chrześciańskióy.

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

Rysy charakterów stawnych ludzi.

N i e  ma Wainléyszey nauki dla młodzieży, iak po« 
znanie siebie i innych ludzi. Dla tego kładziemy 
(U rysy charakteru kilku nłąwnyęh mężów, wyięt« 
z dzbł Krasickiego,

■ Jau
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J a n Z ą m o y s k i.

Jan Zamoysjci, Kanclerz i Hetman Pplski, wiel­
ki koronny, iako uczony i rozfcrzewiaięcy naukę za­
ćmił w tćm wszystkiem, co clo powszechnego dobra 
jrzedslęwziął, swoich współobywatelów. On to, był 
w szczególności, który Zygmuntbwi I II , koronę wy- 
iednaił, państwo przeciwko Szwedpin, Moskalom i 
Tatarom bronił, i pokoy w Religii przyspieszył. Lecz 
czasem w -naylepszych postępkach swoich .od zazdro­
szczących mu sławy i powagi iego, albo też od nie­

dokładnych urządzeń publicznych, bywał zatrzyma­
ny. Zebrął naw-et, .kiedy państwo nie miało żoł­
nierzy, częścią ną swoie koszta, częścią'i ną swoie 
słowo woysko, którem grożące nayście kraiu od Tur­
ków i Tatarów odwrócił. Jego wplnomyślne napo- 
.minanie 53 Rząd Kryla, uczyniły go nienawistnym u 
n.egoż. ęhociaź- gq nie słuchano, pn iednak nie 
przestawął omyłki iego głośno zą takie uznawać, 
czego warte były, W swoich młodszych latach grunt 
łowne nabrał wiadorności uczhtie w Paryżu i Pa? 
dwie. Mimo życia swego bardzo ńiespokoynego i 
«Ię inszego gatunku trudami obciążonego, pomno­
żył ope w dalszym czasie, j w pismach ewpich dal 
z nich swiątu dqwpdy. W  Zamościu zbudowana Aką- 
< emra, która choć w dalszym czasię podupadła, była 

 ̂ oa pamiątką gorliwości Fundatora swoiego ku 
powszechnęrnu tlobru. Umarł vf roku 160 ,̂,

J u w e n a l i s .

Juwenalis. Wierszopis Rzymski, który żył pkołu 
rp u 117 po P»odzęqiu Chrystusa Fana, nad zepsu­

ciem
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ciem' obyczajów czasów swoich, od Doniicyana Ce­
sarza ai do nayniźszych stanów Rzymian, nie tylko 
niechęć swoię ale i zapalczywość wywierał. W ysz­
czególnia on z imienia każdego tak głupich iako i 
złoczyńców i właśnie ich przed sobą a i do krwi siecze.

W  swoióy popędliwey gorliwości, przeciwko 
zbrodniom, przystoyność czasem i uczciwosc wyo­
brażeń zapomina: lecz mu się wszystko ża równo 
zdaie, gdy tylko ludzi, którzy tak śmiało rozum i 
prawo zhięwaźaią, pełnych wzgardy i nienawiści 
uczynić może. Takowa ostrość, na cześć cnoty obró­
cona, z pierwszego wprawdzie weyźrzenią podoba 
się, gdyż głębokie wrażenie u tych czytelników, czy­
ni, którzy ieszcze w rozwiązłości nie są stępieni. 
A toli uczy doświadczenie,, źe ludzie dla ich zdrg- 
źności nagabani przez szydzenie zbyt gorzkie nieby- 
waią naprawieni, lecz tylko rozgniewani. Zgoła wy­
strzegać się trzeba popędliwie szydzić z ludzkich 
zdróźności.

P o m p b aa i u s A 11 y k u s,

Nayrostropnióyszy z Rzymian był ow Ppmpcj- 
nius Attykus, który nader często w domu Lukulla 
gościł. Ję,go -sposób postępowania był takowy, iż 
■ wszystkim dogadzaiąc nikogo nie uraził. Rzadki a 
może niepraktykowany przykład w owych czasach, 
gdzie duch stronności wszystkim rządził, a nięnawiść 
zacięta między naycelniéyszymi Rzymianami wrzała, 
On tego dokazał, iż żyiąc poufalę z Ppmpęiuszęm, 
miał przyjacielem Cezara.

Słodkością rządów Augusta ubespięęzeni Rzy­
mianie, wracali się z kryiówek swoich, ą mięó^y in­

nymi
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I lynii Pomponius Attykus przyiaciel Lukulla i Cyce­
rona. W ezwał go do siebie August, przyjął mile, 
i w liczbie przyiaciół umieścił. A  gdy Agryppa 
córkę iego za żonę poiął, kredyt Attyka wsparty po­
wagą zięcia, stawił go w lepszym ieszęzę, niż przed- 
typi, położeniu. Mąż ten, równie rostropny iako i 
uczynny, na to tylko kredytu swoiego używał, żehy 
mógł ile możności, ratPwnc, wspierać i zapomogąć 
tych, których dawnieysze rewolucye ze wszystkiego 
wyzuły. Stał dom ięgo otworem , niespracowany 
w usłużeniu, powagą, ęądą, pieniędzmi iak tyl̂ ® 
m ógł, zasilał wszystkich. Zgoła był to ieden z tych 
li^zi, który żadnym wszczególności przymioteni nie 
różnił się od innych, ale wszystkie razem w mierze 
nieiakiéy utrzymane, czyniły go celniéyszyra od tych, 
którym przyrodzenie, iak gdyby się w swoióy hoy 
pości wysiliło, uymuię tq z iedney strony, co z dru- 
giéy naddało. Bardzo często przychodzili do niego 
ęi dway sławrii mężowie, Agryppa i Mecenas. Uznać 
trzeba szczęśliwość Augusta, kiedy zważemy, ie 
w młodym wieku swoim takich przyiaciół znalazł, 
Wybór takoivy ęzy^i, „ „  rozumieńie o iego
rozsądku, takoż dał tego dowody znamienite w 
izetn panowaniu swoięip,

W e s p ą z y a n ,

nabyta, P<
^ Rzymowi zbliżał, z n«

aałego prawię Ludu Rzymskiego orszi 
a?p i r*** * stołecznego miasta. Mąż iuź Ictn 
i r i  przystępny, ludzki i skromne
- pe.ęn, Wyciąwąły się zę wszystkich strou pkrzyl

' rt
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nie owe przymuszone łak za lego poprzedników, 
ale uprzeyme i z serca pochodzące. Przecież i ten 
wielki mąż, że na wzór Nerona ustawicznémi igrzy­
skami ludu ijie pieścił, gdy pip mogli innéy w nim 
wady znaleźć, nazwali go łakomym na pieniądze i 
skąpym. Nie uważali zaś na to, iź skarb publiczny 
rozrzutnością Nerona i domowómi woynamj był wy­
niszczony, obywatele podatkami uciśnieni, woyskó 
nie płatne a do buntów skłonne. Przez łat kilkana­
ście uszczęśliwiał Rzym panowaniem swoiém dobry 
Cesarz Wespazyan. Śmierć iego była przyczyną po- 
wszechnéy żałoby, i ta byłaby dłużóy trwała, gdyby 
syn i następca tronu Tytus słodszemi ieszcze rządy 
Rzymian nie pocieszył. Przez półtrzecia roku pa­
nowania wylany na dobro rodzaiu ludzkiego nie prze.» 
stawał dobrze czynić i naWet w ten czas, gdy mó­
wił: źe dzień stracił, nie stracił go, zostawił albo­
wiem w tych przedziwnych słowach, wiekopomuę Met— 
parchem naukę.

K a t y l i n a ,

liucyusz Katylina, szlachetnego rodu, miał wiel­
kie duszy i ciała prz;ymioty, ale umysł iego był prze­
wrotny i zepsuty. Oef saméy młodości iuź mu do- 
mow'e woyny ząboie i waśnie obywatelskie dziwnie 
smakowały, i W tych ćwicząc się, młodość swą prze­
pędził. Jego ciało bardziéy, niżeliby kto mógł wiet­
rzyć , do głodu, czuyności i zimna było przyzwy- 
czaione. Umysł zuchwały, podstępny, niestały, każdą 
rzecz kształtnie pokryć umiał; dobra cudzego chciwy, 
własnego utrainy, w namiętnościach popędliwy, wy-», 
ipowy W niui aź nadto, 9 raądęośęi tnąłp, Niena«

eycony
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sycony umysł piął się o rzeczy niepomierne, niepo­
dobne i nader wysokie.

Pompeiusz i Cezar.'

Pompeiusza i Cezara naymniéysze życia okoli­
czności są wiadome. Naydokładnióy iednak Cyce­
ron w listach swoich charakter obudwóch wyraził, 
znać iednak niekiedy, ie  niechciał narazić sobie Porn- 
peiusza, a bał się Cezara Zdaie się, iź ambicya ie-, 
dną była obudwóch namiętnością. Pomptiusz okry­
wał ią pozorem obywatelstwa, Cezar lu<lzkości. Uiąć 
niemożna tym wielkim ludziom nad^wyczaynych przy­
miotów, i ieźeli obadwa przybrali na się fałszywą 
postać, lepiéy 'ią udawał Cezar, niż Fortpeiusz. 
W  posiedzeniu ustawicznie zamyślony, ponury, do­
tkliwy, Pompeiusz mało mówił ale rostropnie. Ce­
zar miły, uprzeymy, towarzyski, dobrze mówił, z ust 
iego wychodziło z niezwyczayną iakowąś przyiem- 
nością. W ódz, Polityk, Dworak i Mędrzec, nay- 
osobliwszćmi obdarztony darami .natury, zdawał się 
wychodzić z obrębów i granic, któremi innych określa.

Gdyby był, tak wielkich przymiotów na dobro 
używał Cezar, byłby potomności równym celem 
iak zadziwiepia tak i szaćnnku, Ale młodość roz­
pustna, przyiaźń z>Katąliną, zbytki rozrzutne, ambi- 
cya. nienasyconą, chęć woyhy, triumwirat okrutny, 
iarzmo nakoniec włożone na Oyczyznę, w tym go 
poczcie kładzie, gdzie się mieszczą ci, których wieU 
|cość nieszczęściem byłą rodzaiu ludzkiego.

W irg i-
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W i r g i l i u s z .

Wirgiliusz, wielki Poeta, zły-był Dworak. Za­
nurzony w myślach zapominał się ustawicznie i czę­
stokroć, gdy siedział u stołu, trzeba'go było prawie 
budzić, żeby na pytania odpowiadał. Nie śmiały, 
mało o sobie nad zwyczay Poetów trzymaiący, tak 
był surowy krytyk wierszów swoich, iż trzeba było 
kraśdź iego pisma, żeby ie nie spalił. Gdyby byli 
exekutorowie testamentu zadpśyc uczynili woli iego, 
nie miałby świat Eneidy.

Co się tyczę charakteru, lepszego, otwartszego, 
uczynniéyszego trudno było znaleźć. Słudzy iego 
rządzili nim, szczęściem dobrał sobie był porządnych 
i do siebie przywiązanych. Rzadkim i ledwo prak­
tykowanym przykładem, żył w nayściślóyszéy przy­
iaźni z Horacyuszem, ale ten żywszy.,. obrotny, a 
gdy nie był o sprawiedliwém zwycięztwie przekona­
nym Wirgiliusz, zwierzał się inńyrn przyiaciołom po  

cichu, W czym mu się zdawało, że legc) przeciwnik 
opacznie sądził, w ręcz mu iednak mówić tóy prawdy 
nie śmiał. Gdy wiersze swoie czytał,  ̂ czynił to 
z początku drżącym głosem , daléy gdy się wzmógł 
i z pierwszego zatrwożenia opłonął, na ten czas la- 
koby wieszczym duchem przejęty, przerażał umysły 
słuchaczów,

S o k r a t e s .

Sokrates ieden z naysławnieyszych mężów Grec­
kich, odbywał aż do trzydziestego roku swęgo, kunszt 
Oyca swego, który był snycerzem i żywił się z tego. 
Zaś około tego czasu życia swego wziął go znako­
mity Ateńczyk, któjry mu razem żywność obmyślił i

oddał
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oddał go uczonym, gdzie się w wszelkich naukach 
ćwiczył, postrzegł on , iak wielkiéy poprawy iego 
współobywatele potrzebuią i uczynił więc to nay- 
głównieyszym powołania swego celem, swoich współ* 
obywatelów Ateńskich nauczać, iak o Bogu, o lu­
dziach iak i o sobie samym rozsądnie myślić, i lak, 
chcąc szczęśliwie żyć, wszelkie postępki swoię po­
dług tegoż sposttbu myślenia ułożyć maią. Niezwy- 
czayny i łagodny sposób uczenia, ktorego Sokratęs 
U olsób wszelkiego gatunku zażywał, sprawił to, ię 
go niezliczone mnóstwo słyszeć lubiło, Nie dał So­
bie powagi Nauczyciela przeciwko Ateńcżykom, lec* 
rozmawiał z nimi iakp przyiaciel prawdy, a przeto 
Czynił im wciąż iedne pytania po drugich, ai przez 
swoie odpowiedzi łak daleko przyszli, iąk on sobie 
iyczyŁ Osobliwie stąrał się Sokrates młodych ludzi 
za wczasu pozyskać, niżeli ieszcze przez złe towar- 
azystwo i przez mne ponęty ęale zepsutymi byli. 
Lecz, ię  był mędrszym od swoich współobywatel 
lów i tych, którzy mądrymi bydź chcięli, zawsty« 
dził, wielu się przęfciwko niemu ziednoczyło. Sô  
Łrates broni! się skromnie wprawdzie, ale bez poni­
żenia się do próźb. To bardzo poruszyło Sędziów 
przeciwko niemu, ogłosili go więc winnym i większa 
część Sędziów wskazała go ha śmierć. Sokrates przyiął 
ten wyrot z widzialném ukontentowaniem. Mówił 
on, że wolał życie stracić, iak sobie karę (co tam 
zwycząiem było) obrać, i chcieć się przez to nie»> 
przyzwKjitym sposobem ocalić, i że opróca tego bli- 
skiéy śmierci chętnie się zbliża: gdyż w ten czas był 
siędrndzięsiąt lat stary.

Gdy dzień nadszecłł, w którym Sokrates podług 
wyroku truciznę ipiał wypić, rozmawiał obszernie

z BWO-
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Ź nWoJemi przyiaclołmi o nieśmiertelności duszy i po- 
'iegnał się z żoną i z dziećmi swémi. Skoro ith oddalił 
od sifebie, iądał, żeby mu kielich z trucizną był przy­
niesiony. Niezasmuconą twarzą wypił truciznę po­
leciwszy się Bogu. Zwolna trucizna skutek swóy 
czynić na Sokratesie poczęła i na reszcie umarł, za» 
ieciwśzy wprzód z równą zawsze spokoynością umy­
słu Krytonowi przyiacielowi swemu,- żeby za teraZ 
dopiero otrzymane zupełne zdrowie, ofiarę wdzię­
czności (iak był zwyczay) uczyniono. Śmierć iego 
nastąpiła około roku czterechsetnego przed narodze­
niem Chrystusa,

A g r y p p a  1 M e c e n a s .

Charaktery tych dwóch przyiaciół Augusta dosc 
były sobie pfzeciwne., Agryppa poważny, mało mó­
wiący, zdał się tchnąć ieszcze duchem dawnych Rzy­
mian* Mecenas uprzeymy, ludzki, przystępny, za 
pierwszym weyrzeniem Wszystkich serca do si'ebie 
pociągał. Oba ludzie prawi i dobrzy obywatele, z tą 
iednak różnicą, iż Agryppa takim mieć chciał Rzym, 
iakim był dawntéy, Mectnas takim go pragnął,  ̂ ia­
kim mógł bydź w teraźnieyszych okolicznościach. 
Ztąd owa sławna sprzeczka między nimi, gdy A u­
gust i im ł' Rzymowi z tym się był oświadczył, iż 
chciał z siebi« ciężar naywyższóy godności złożyć. 
Agryppa heroizm tylko w tćy czynności upatfuląC, 
wzbudzał go do wypełnienia tak chwalebnego dzieła. 
Mecenas zaś, równie lec* rozsądnióy Oyczyznę kocha- 
iący, przekonanym źe się Rzym bez Pana obeyśĆ 
niemógł, z dwoyga złego mnieysze wybieraiąC, wo­
lał te, które iuź były rządy, nii hazard gorszéy moż«
dla Rzymu tyranii. .

' O w i -
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O w i  tl y  it s z.

Owidyusz był mąż osobliwémi od natury talen* 
tami do Rymotwórstwa obdarzony. Znać z Czyta­
nia pism iego, z jaką ie łatwością pisał. Gdy Wier­
sze pisał, zdawało się; iź przepisywał cudze. Do­
brze urodzony, maięiny, grzeczny, udatny i hoiyt 
żył na wzór innych rowienników swoich. Lubiła 
w uprzeymoścrach Swoich Julia bez nienawiści, a 
©n umiał bydź wdzięcznym. Przyczyna iego . wy­
gnania zatrudnia dotąd Literatów, która i w samyiä 
Rzymie tayna była i wielu różnie się domyślali.

L u  k i t  l i  u Si

Wspaniałość Lukulla poszła w ptzyslowie i nió 
bez przyczyny. Wielu innych celowało go bogactwy* 
on wszystkich przechodził dobrem ich użyciem.

LekkoWierrty Plutarfch Szedł za płochym bdgło» 
Senij gdy ostatnie lata Łtikulla mniéy godtiémi pier- 
iTszyCh mieni, i śmie przyrównywać życie tego za­
cnego męża dó dawnych kotnedyi, które z początku 
poWażhe  ̂ końCzą się na igraszkach. Iśdź ślepo za 
zdaniem tego uprzedzonego Autora nie należy; kto 
zaś był świadkiem iego czynów, łatwo poźrta, ii 
legó roskosżne próżnowanie było skutkiem grunto- 
trnéy zhaiomości staUU RzeCzypospölitéy | i osób ńi 
ÓW czas żyiąćychi

H a n n i b a l . ^

Takie było przeznaczenie Hannibala, żeby wszy* 
Stkich rodzaiów życia próbował; z młodości i o t o i t t t ,  

^ódz i zwycięzca, daléy urzędnik i prawodau/ea)
starość
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starość los go äo dworu zapędził. W  Efezie zastał 
Antyocha .Króla, ten dowiedziawszy się O przyiefdzie 
iego, wysłał kilku z nayprzedniéyszych dworzan, za- 
praszaiąc go do siebie. Ci wziąwszy go w przód na 
stronę niby od siebie, ale znać z instynktu królew­
skiego, dali mu do wyrozumienia, iak się miał spra­
wować pod czas audyenćyl. Przypuszczony do au- 
dyencyi, tak utriiał zgodzić powagę osoby swoióy 
z uszanowaniem Króla; iż w krótkim czasie serce 
iego zupełnie pozyskał, Korzystaiąc z dobréy p8ry 
W pośrodku ucęt, zachęcał go do -woyny Rzymskiéy, 
a poznawszy humor ambicyi i zazdrości pełny, sta­
niał ustawicznie w oczach iego Rzymiany iako nay­
większe nieprzyiacioły Królów. Takowe dyskursa za­
palały gniew Antyocha, ale się ten powiększćy czę­
ści z wytrawionérni trunkami kończył, a natychmiast 
inni faworyci, których było dostatkiem, psuli to, co 
Hannibal rozpoczął.

Przemógł on nakoniec, iż woynę Rzymianom 
wypowiedziano, ale przez sztuczne podeyścia dwo­
rzan, stary Hannibal od rządów naywyźszych wo- 
iennych oddalony, był tylko smutnym świadkiem try­
umfów Rzymskich  ̂ a w następuiącern przymierzu 
podłości Antyocha. Wydanie Hannibala taiemnym 
było tego przymierza artykułem, domyślił on się̂  
tego* i tak, iak stuczftie Uszedł ż Kartaginy, równym 
kunsztem wydostał się od dworu Antyocha. Zapę­
dził go los do drugiego; a PrusyasZ Król Bityńii 
przyiął go miłe. ZrazU rozumiał Hannibal, Iż sława 
iego sprawiła mu ten dobry przystęp; wywiódł go 
ibłędu ieden stary dworzanin i nauczył, i i  winien 
był przytulenie swoie nienawiści* która trwała rnię- 
elzy Antyochem i Prusyaszéra«

Byłby
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Byłby żył dłuiey, byłby może ieszcze straszny 
nieprzyiaciołom swoim stary Hannibal, gdyby go 
zawziętość Rzymska i w tćm schronieniu nie znala­
zła , gtlyby się do naypodleyszych sposobów nie- 
udała , aby tylko przywieść Prusyasza do Wydania 
•w ich ręce tego i_w sędziwości strasznego im le­
szcze Bohatyra. Czego obietnice rozszetzenia kraiu, 
groźby, woyny, niewymogły, potrafiła iedna piękna 
tanecznica.

Ta przekupiona od Posłów Rzymskich przywio­
dła Mińistta do radzenia téy zdrady. W e trzy dni 
potém zdradzony Hannibal trucizną życie skończył» 
Powtarzał nie raz to, co w' usta iego kładzie Li- 
wiusz; wyrzucaiąc Rzymianom podłość, nieludzkość 
i zdradę.

H  o i' a c y  U s żi

tioracyusz był wzrostu średniego, postaci -wńzię* 
ózney, lubił ochędostwo i nawet był dość wykwin­
tnym w ubiorze, u dam Rzymskich w wielkiéy był 
wziętości. W  posiedzeniu bardzo był wesołym» 
wszędzie go też pragniono, bardziéy dla rozmowy 
niż dla czytania wierszów, ćo rzadko czynił, to chyba 
na nayusilniéysze proźby poufałych przyiaciół; wre* 
ście był człowiek przyiacielski, dobry, szczery, tak, 
iak tylko dworak bydź może. Dobrą kompanią nigdy 
liie wzgardził i wiele iego pieśni wzięły początek 
u stołu, albo przy gotowalni. Dorn iego czy w Rzy* 
mie, czy w Tybuę?e napełniony był wyborem nay- 
iepszéy kompanii. Rad był gościom a sposobem 
przyięcia i obcowania bardziéy kontentował, niż wspa­
niałością uczt swoich, w czym wyrównywał naybo-

gatszym*
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gâtszym. Ageyppa bafdziéy sprzyja. WirgUiasżowi, 
ale Hofacyusz był faworytem Mecenasa, a co mu 
publiczne sprawiło poważenie^ umiał na dobro uźy» 
trać tych faworów.

August choć Skąpy, öädzwyczay był szczodry 
dla niego, oö żaś ieźeli Umiał dobrze dziękować, 
Umiał się ieszcze lepiéy przymówić, W  iartâCh roiary 
ćzaSfem nie zachował * ale to pochodziło bardziéy 
z rozźatzonóy iinaginacyi niż ż złego serca. W  sa«, 
tyrach swoich, albo pod zmyślonómi imionami zclrói-i 
hości ścigał j albo ieżeli prawdziwe nazwiska w kła- 
dał, tfc takowych ludzi były^ cf których cały Rzym 
Wiedział«

K. ä t  O il.
U

itaton nie był tak wymównyj hie tak gadatliwy* 
iak Giceron. Kiedy chciał na moment zaniechać po- 
nuréy swoiey miny, miłym był W posiedzeniu ale 
ta szczęśliwa chwila nie długo trwała. Za pierwszym 
łla siebie samego spoyrzeniem, WraCał się do swo- 
ley powagi, a na ten czas Censor ostry, krytyk liie* 
baczny, ganił to wszystkoj co mu się niepodobało^ 
nie podobało mu się zaś to wszystko, co nie on 
Czyniłt Te były przywary sławnego Owego Repu« 
blikanta, ale ie sowicie nadgradzał chotą mężną I 
Umysłem niezwyciężonym. Przykład prawych oby- 
Wateiów tchnął jedynie miłością Oycayzny, iako bro­
niąc iéy do ostatka, gdy losu przeprzeć nie mógłj 
padł ofiarą heroiczną i z tym ostatnim Rzymianinem 
wolność Rzymu zginęła»

p»t. Ći, t. K r ó t -
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K rótk ie  udania i m y ś ł i ,
(w yięte  po większey czężci z dzieła P. K n ig g e : o «bcó- 

wanip z ludźmi).

Wierz w Boga, kochay go i uwielbiay.
Boznay samego siefaie i wybierz sobie Szlachetny stan 

życia.
Wierz w śmiertelność duszy i nadgro.dę za dobre a 

karę za złe uczynki. -
Umiéy z ludźmi rozumnie obcować.
Każdy człowiek waży tylko tyle na świecie, ile sam 

sobie przez rozum cnoty i talenta wagi nadaie»
Mióy zaufanie w Bogu, w sobie i w dobrych lu­

dziach.
Nie odkryway nigdy z pogardą słabości bliźniego 

twego.
IJsiłuy ile możności obeyśdż się bez dobrodziéystw, 

i dla tego też pracuy, bądź oszczędnyrn, vaxéj 
mato potrzeb, bądź miernym, i nie życz so­
bie wiele.

Życz każdemu dobrze, ale nie wdaway się z każdym 
w przyiaźń i poufałość.

Bądź oszczędnym w mówieniu, a zyskasz przyiaźń 
1 szacunek, •

Bądź sam względem siebie surowym, punktualnym» 
porządnym, pracowitym i pilnym w- powoła­
niu twoim.

Patrz siebie, a nie zaprzątay się uczynkami drugich 
ludzi, które ciebie się nie tyczą.

Oblecz sobie z rozwagą przyzwoity stan życia, i 
szlaćhetny sposób myślenia i postępowania,  ̂to 
iest: charakter, mieodstępuy nigdy od niego, 
1 bądź zawsze iednostaynym.

Myśli
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Myśli czyn zawsze tak, abyś mógł- spokoynę i czy- 
ste mieć sumnienie, bo na tém naybardziéy 
szczęśliwość życia zawisła.

Nie bądź zanadto szczerym i otwartym, osobliwie 
względem nieznaiomych.

Nie wyśmieway nikogo.
Umiéy siebie i drugich zabawiać i rozweselać: dla 

tego dobrz& iest umieć na pamięć rozmaita 
piękne wiersze, powieści, zagadki, szarady, 
przypowieści, i anekdody; iakpż bawić się 
muzyką.

Mićy zawsze umysł i czoło wesołe, a będziesz so­
bie i drugim miły.

Straray się od każdego czegoś dobrego nauczyć.
Nie bluŻń i inie przeklinay: bo to prostaka i głu­

piego oznacza.
Nie przenaszay ploikcSw od iednego do drugiego; bo 

to sprawia nieprzyiaciół.
Będąc w posiedzeniu iakiem, nie mów ustawicznie 

o sobie samym i swych interessach.
Opowiadaiąc co, mów iaśnie, delikatnie, zwięźle, 

krótŁo, żywo, stósownie do rzeczy, bez uśmie­
chania się, naturalnie.

Mówiąc z kim raz pierwszy, umiey mu dadi siebić 
z  dobréy strony poznać, abyś go sobie uiął, 

j zobowią:^ł; ale umiéy też i przymioty iego 
gruntownie poznać.

Staray się wiele i dobrych mieć znaiomych, ale nie 
przyiaciół: prawdziwych bowiem przyiaciół, 
ani można mieć wiele, ani samemu też można 
bydż wielu przyiacielem szczerym.

Obctiy z mędrszemi od ciebie, ażebyś aię zawsze O' 
nich czegoś dobrego mógł nauczyć.

G » Umiéy
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Uffliéy zgadzać się złoflem posiedzenia, z  wcsotełni 
bądź Wesołym, z smutnémi bądź smntnyno.

Pisząc list, bądź nädzwyczaynie ostrożnym, rozważ 
każde słowo f list bowiem iest to zwierciadłc> 
charakteru i rozumu człowieka.

Sądź o ludziach nie podług ich mowy, lecz podług 
' uczynków.

Miey takie wyobrażenie o szczęśliwości, laką dósią<̂  
gnąć możesz.

Stfzeż się złych myśli, a nie będziesz źle czynił.
Bądź sam swoim naylepszym przyiacielem, t źyi takg 

abyś mógł bydź z siebie kontent. •
Miéy staranie o zdrowiu twego ciała i Umysłu, al# 

nie pieść ich.
Miéy zawsze umysł spokoyny.
Bądź śmiały, wesoły, stały, nie poddaway się niesz­

częściu: wszystko miia i daie się zapomnieć* 
gdy inną materyą do myślenia bierzemy.

Szanuy sam siebie, i pieczyń nawet w'samotności te« 
go, cobyś się w obecności innych wsty dził czynić.

Myśl, czyń i postępuy tak, iak na człeka dobrego» 
szlachetnego i oświeconego przystoi.

Nie rozpaczay» że tak bogatym i sławnym nić ieste» 
iak drugi: musiemyż ws«?yscy bydż sławnymi 
i bogatymi?

ümiéy i w samotności przyiemnie się zabawić, czy­
taniem xiążek rozumnych, muzyką, lub ro­
botą taką użyteczną.

Bądź surowym sędzią samego siebie: nie pochlebiay 
sobie i nie daruy żadnych występków.

Trzymay codzień obrachunek sam z sobą co do twego 
moralnego charakteru i maiątku: oba staray 
się zawsze polepszać.

Nie
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Nie wdaway się z cholarykami, którzy się dla nay  ̂
mniéyszey rzeczy zapalaią i gniewają.

Od ludzi krwistych, iak« niewieściuchów bez mocy 
i siły, nie wiele się spodzieway.

Melanchollków, którzy sami sobie, i flegmatyków, 
którzy drugim są nieznośni, umiéy znosić.

Trzymay się chęleiyęzno krwistych mężów, ieżeli 
przy pomocy czyiéy chcesz częm zostać, bo 
tylko tacy sprawuią epoki.

Z leniwemi i flegmatykami nie wdaway się w interessa.
Od skąpego niczego nie żąday.
Strzeż się bezecnych i bezsumiennych.
Nie powiaday nic sekretnego nie ostrożnym i gada­

tliwym.
Dziwakom ustępuy i strzeż się ich.
Nie dozwalay żeby łatwowiernego na złe. używano, 

a za nieśmiałym wstawiay się.
2  ludźmi choremi na ciele i umyśle» obchódź się 

szlachetnie.
Gdyś iest młodym, szanuy starszych, ucz się od nich 

wszystkiego dobrego ; nie zabieray im mieyscfi; 
bądź im posłusznym, grzecznym ,i uprzeynąym.

Nayszczęśliwszy iest wiek średni, gdzie się niewinna, 
wesoła i żywa dziecinność z doyrzałą, roztro­
pną, i Spokoyną starością przeplata: znay się 
na nim, umiéy go używać i przedłużać.

JSzukay przyiaciela z rcjwnego tobie stanu i- sposobu 
myślenia.

Nie wymągay więcóy od przyiaciela, iak tylko to, co 
on bez ukrzywdzenia swego honoru i spra­
wiedliwości względem siebie, swych krewnych 
i  innych przyiaciół, dU ciebie uczynić może«

Czyń
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Czyń dla przyiaciela to , co chcesz, aby On el 
czynił.

Nie każdy iest twym przyiacielem, który cię grze­
cznie przyimuię.

D i o gen e s i ml  o dy  K r y t o n .
(W yim ek  z b ib lio te c z k i m łodz iańsk ićy ).

Był w Koryncie nieiaki Diogenes, człowielr 
prawdziwie ciekawy.

Prowadził życie bardzo skromne  ̂ naganiaiąc 
wszystko, obrazaiąc przeto często pä'zystoynosé, czy­
nił prócz tego wiele dobrego, a nie wyrządzał nic 
złego nikomu. ,

Raz spotkał Kry tona, młodzieńca którego lubił 
dla tego, że. był dobry i bez wad.

Gdzie idziesz Kry tonie', pytał Diogenes, tak wy* 
etroiony ?

 ̂ K ryton. Do Klimasa; daie dziś balfk dla przy-
laciół, mnie także zaprosił.

D iogen es. Tak, Klinias może dawać bale, 
iest bogaty i lubi zbytek. Ale wierz mi nie chodź 
do niego.

^Kryton. Dla czegóż to móy kochany Dioge-

D iogenes. Bo staniesz się równie występny 
iak Klinias. # tr  ^

Kryton. Iak to, alboż nie wolno mi niekiedy 
pozwolić Sobie uciechy ?
_ D iogen es. I  owszem chciałbym, abyś zawsze 

srę léy poddawał ale nie tćm sposobem; prawdziwe 
zabawy są te tylko, które za sobą nie ciągną żalu.

Klinias
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Klinias i iego towarszystwo iest dla ciebie niebem 
spieczne.

Kr y t o n.  Bądź spokoyny; ia tylko trochę chcę 
'się poddać uciesze, ale wcale nie dam się do złego 
prowadzić.

D ib g e d e s . A le  to nic iest w twoiéy mocy, " 
ieźeli nie będziesz unikał okazyi. Występek ma po­
czątek tak wabny, a ty prócz tego iestes tak młody, 
źe niepodobna ci uniknąć namowom szkc^dhwym. 
Uczyń to dla mnie, wróć do twoich rodziców. 

K r y t o n .  Nie mogę, dałem słowo.
D i o g e n e s -  Źle uczyniłeś, ale w tym przy­

padku ieszcze gorzéy uczynisz, gdy ie dotrzymasz.
Młodzieniec czynił ieszcze kilka zarzutów; ale 

Diogenes, który był silny, wziąwszy go za ramię 
odprowac^ził bea ceremonii do domu rodzicielskiego.

Będziesz, mówił, miał przyczynę mnie niena  ̂
■ widzić, ieżeli iutro rano nie przekonam cię, iz słu­
sznie tak dziś z tobą postępuię. Dziś wieczór czy- 
tay sobie co dobrego, a iutro rano będę u ciebie. , 

Nazaiutrz zrana Diogenes udał się do swego 
młodego przyiaciela, iak mu był przyrzekł.

Po zwykłym u Greków powitaniu, które było 
życzyć sobie wiele radości, rzekł do Krytona.

Sprawiedliwa iest, abym się usprawiedliwił przed 
Klimasem i iego towarzystwem; chodź nawidzimy ich.

K r y t o n .  Bardzo chętnie. Byłbym cię sam o 
to prosił, gdybyś mi nie był o tém namienił: dla
tego ubrałem się tak wcześnie. Spodziewam się że
im powiesz, i i  mi byłeś przeszkodą do dotrzyma­
nia słowa?

D i o -
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D io g e n e s . Ą  iakie, powiem, a do tego przy­
dam ieszcze i co, więcey. A le  chodźmy wprzódy na 
przechadzkę, aby użyć tego ślicznego poranku-

K r y t p n .  Czy nię lepićy by-foby ppyść do nich 
natychmiast? Póiniey, może ich niezastaniemy.

P i o g ę p ę s .  Nię boy się, Znam życię tych 
lęb Mościć w. Śłpnce clcjbrze się wznięsię, a oni pie 
pomyślą ięszczę o w?7wąniu; idziś zapewpe zechcą 
Dądgrodzić sobie za noc ostatnią, \Ctierz mi, b̂ - 
(fziemy tarp na czas, gdy póydziemy w połuc^nie.

Diogenes ząprow?dził młodzieńca daleko pd miâ  
ęta, pomiędzy piękne gaie i kwieciste łąki, gdzie 
przyrodzenie błyszczało w całćy swey wiosnianéy 
ozdobie. Kryton ieszcze miał cokolwiek humorku, 
z tąd że Diogenes nie dopuścił mu wczoray się bawić.

Prawda źe kochał i poważał tego filozofa, który 
go wiele rzeczy nauczył; ale też lubił tańcowąć i 
wychylać kieliszki w zgromadzeniu, do częgo wczo- 
raysza sppsohność byłą aęęy-piękną, Majp więc mu»'
wil przez całą drogę.

Ale Diogenes uważając źe twaęz iego się wy^ 
»ogądzałą, rzekł: nie czuiesz-ie móy przyiacielui 
że piękność tyęh piieysc rpzpędzą chmury twey du- 
??yi 4® ią wonią nąs utaczaiąca idzię cfo sęrcą twagc î 
ł orzeźwią wszystkie twe członki.

Cpż za wdzięk iakiś czarodziéyski zawiera się 
w przyrodzeniu, tak żę sąm iego widok ukaia małe 
namiętności ? Ją prżynaymniey czuię cały iego wpły W 
tJobroęzynny. Wczorąy, byłem Smutny, ho ieden 
% moich nayułuhienszych przyiaciół chciał uczynić 
rzecz, która mi się nie podobała; ale ta przechadzka, 
i le ipiSysęą ruzkps^ne wróciły, całą męy duszy po» 
godę. . .

K r y -
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Kryt on.  Rozumiem cię, |Djog€nesię; nie zę 
wszystkiem się mylisz, ia byłem tylko wzruszony,

D i o g e n e s .  Ą. dla czego? móy przyiacielu?
K ry to Ił. Dla tego ie  nie mogę zgadnąć przy*# 

czyny twoićy surowości.
D i o g e n e s .  W  krótce będziesz ią wiedział.
Nie prawdai ie  w tóy ęhwUi cauieśz twoie ciało 

rzeźwieysze, twą duszę pogodnićyszą i wyższą, twoię 
namiętności spokpyniéysze, słowem cały wpływ tegc| 
dobroczynnego przyrodzeniai które nas otacza? Czu« 
iesz przytera źe te uciechy nie są przemiiaiące, alę 
są, korzyścią stałą podsilaiącą duszę i zdrowie ciała;, 
co iak ci wiadomo iest całym szczęściem człowieka '̂ 
podobnie iak usiłowania, które się czyni dla naby» 
cia tego szczęścia są naywyiszą mądrością.

K r y t o n .  Prawdę mówisz Diogenesie, ale dlą 
czegóż myślisz, że nie iestem przekonany o tych 
prawdach ?

D i o g e n e s .  Kiedy iesteś, toś powinien wiedzieć 
ie  tylko niobaczni mogą się pozbawiać tych korzyści.

Kr yt o n.  Uznąię to.
D i o g e n e s .  N o, to uznasz i to, że Klinial 

i iego towarzyszè, 'śpiący dotąd w nayłepsze, są 
owemi głupcami o których mówię.

Rr y t pn.  Ey iakże możesz wiedzieć, żą nię 
■ ŝtali iuź podobnie iak i my?

D i o g e n e s .  Bo nim do ciebie przyszedłem py, 
tałem się u uich) a powiedziano mi, ie  dopiero na-, 
dedniem poszli do łóżek, Prócz tego tO iest icK 
zwyczay, a przyrodzenie nigdy nie ustępuię z praw 
swoich. Tak zbudowało nąsze ciała, że potrzehuię-» 
my spoczynku, a pirzytóm chciało, abyśmy tego spo­
czynku ulywąU W BOcy, lęsł ęr?ę^o kp^ięciana, źą

kto
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Ito ztrwoni! czas przeznaczony na spoczynek, tCB 
nie /noie użyć dnia przyiemnie.

K r y t o n .  A le wino, tanjéc, muzyka są takie 
przyietnnościami, danemi nam od tego, co wszystko 
stworzył.

D i o g e n e s .  Prawda, ale trzeba rozróżnić spo« 
sólruiycia tych przyiemności. Iedne są proste i tyle 
dobroczynne ile niewinne: upaiay się móy przyiacielu 
temi uciechami, ieżeli możesz; tym się lepszym sta­
wać będziesz, im więcey, będziesz poddawał się tyra 
wrażeniom dobroczynnym; ale gdy tylko krok prze­
stąpisz za te granicę tak trudną do zachowania w tych 
uciechach zmysłowych, ięsteś nmiéy,dub więcey nie­
szczęśliwy i występny. Nie zaprzesz tego względem 
wina, którego skutki smutne codziennie widzisz; co 
do tanctâ, niechcesz abym go kładł w rzędzie szko­
dliwych uciech, iednak ia nie mogę inaczey myśleć» 
widząc iakim sposobem ta bywa dziś używana.

Taniec taki, iakie dziś są wykonywane, niszcay 
nasze ciała, równie iak i nadmierne użycie wina, a 
nawet niekiedy nawet nagléy. Wszystkie te porusze­
nia są tak gwałtowne, zabawa ta bywa tak przedłu­
żona, czas na nią użyty tak źle wybrany, że nie 
wiem prawdziwie co z tego dwoyga taniec lub wino 
iest szkodliwsze zdrowiu. Cóż dopiero musi z tego 
Wynikać, gdy oboie będzie razem połączone!

Kryton,  A le móy Diogenesie, czyż nie można 
użyć uciech wszelkich miernością, tak aby nie szko­
dziły? Nie możnali zachować Środka?

Di o g e ne s .  Tak, ale iak można znaleść ten 
śrzodek, gdy się iest w takim usposobieniu, że ani 
twóy umysł, ani twa wola nie są w twoim włada­
niu? gdy pokusy powabne obsiadaią twe zmysły, »

gäy
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gdy twoie zasady* są przedmiotem szydzeń fałszywych 
pięknych dowcipków zgromadzenia rozhulanego?

ledymy sposób nie chybić tego srzodka, byłby 
ten, aby pić i tańcbwać samotnie; ale ponieważ pier­
wsze byłoby smutne, a drugie śmieszne, powinne« 
ścią przeto naszą iest nie poddawać się tym ucie­
chom inaèaéy, iak w zgromadzeniach ludzi rozsą­
dnych. Tu dopiero iesteśmy w punkcie naybardziey 
nas interessuiącyin, bo między szaleńcami naduży- 
waiącymi tych uciech, Klinias i iego przyiaciele, 
trzyinaią pierwsze mieysce. Z niemi, używanie wina 
wyradza się w zbytek; u nich taniec iest rozpustą; 
każde ich zgromadzenie iest hulayką; przeto teź 
skutki z tąd wynikaiące są daleko bardziéy uderzar
iące niż indziéy. ■ _

W  istocie, w iakim stanie mniemasz znayduią 
się oni dzisiay? Wszyscy będą przez kilka dni mniéy 
lub bardziéy słabi, podług mocy lub słabości ich tem­
peramentu. Ani ieden z nich nie może mieć przez 
ten czas, siły ani chęci uczynić co dobrego.

Otóż Krytonie, takie iest zgromadzenie, od któ­
rego się oddaliłem wczoray; a iednak me okazałem 
ci niebespieczeństwa tylko z iedney strony.

K r y t o n.  Nie podobna mi wierzyć, aby Kli­
mas i iego przyiaciele, którzy wszyscy zdaią się bydż 
dobrze wychowani, mogli postępować śposobem tak 
przeciwn^Kł rozumowi-

D i o g e n e s .  To pewna iż dziwny iest rzeczy 
ie  ludzie dobrego tonu, mogą w istocie tak naduży­
wać uciech życia.

A le kto zna świat, ten widzi, że na nim wszy­
stko dzieie się podobnie; a znaiąc Koryntyan tak, 
iak ia ich znam, można sądzić o Kliniaszu i iego

przyia-
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przyiaciolach tym sposobem, nie obraiatąc prawdy, 
A le  nie wymagam, abyś mi w tćy mierze wierzył 
pa moie słowcs? Twoie powątpiewania mogą się 
obiaśnić oczywiście. Chodź móy przyiacfęlu, powró» 
cimy do miasta; może tei nasze śpiochy iui po­
wstawali. -

K r y t o n .  Tak, Diogenesie, spieszmy się, chcę 
*ię przekonać, czy w istocie Klinias i iego przyia  ̂
ciele postąpili sobie tym iak mówisz sposobem.

Di o g e ne s .  Zobaczysz w krótce, nie potrzeba 
nam się tak spieszyć.

Młodzieniec uspokoił się, a tak powrócili po­
woli inną drogą. Diogenes po drodze dadękował ma 
za uwagę, z iaką go słuchał. a ten przywiązał się 
do niego z całą tkliwością wdzięcznego synZi który 
*na ile rady oycowskie są poiytęczne.

Niedaleko bram miasta spotkali powóz odkryty, 
napełniony licznym towarzystwem , które iechało 
śpiewaiąc i wydaiąc okrzyki radośne na wieś.

W  téy chwili wypadło z powozu dzięcię, ktér« 
matka niebaczna mniëy strzegła.

Stóy, sicly, krzyknął Kryton głosem moćnymi 
a sam rzucił się dla podniesienia dziecięcia; alę koło 
nagle pochwyciwszy go za płaszcz, obaliło nim Dic»̂  
genes mógł m u iaką dądź pomoc.

Diogenes przestraszony, pospieszył ku niemUi 
pytając czy sobie co złego nie uczynił, ale widząc 
gô  podnoszącego się letko i podaiącego z tryumfem 
dziecię matce, przyimuiącey go radośnie, przybrał 
«war» pełną,K)*feo5zy i r*ucU »« swego ucMjia oka 
ukontemowawa,

Oycze
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Oycżfe wszechmóciiy ludzi, rawołał, taCz gachoi* 
■ Wać mi tego młodzieńca, a pewny iestem ie  będzie 
iednym z naygodniéyszych twych stworzeń.

Diogenes okrywał dziękczynieniem Krytona, iafe 
gdyby przysługę tą iemu Samemu uczynił.

Dla czegóż, tzekł Młodzieniec, tyle tni szczo- 
drzysz podziękowań, czyż czyn móy iest w czym 
Osobliwy?

D i o g e n e s .  N ie, thóy pAyiacielu; ty nic nis 
Uczyniłeś nad powinność dobrego człowieka* Nic ci 
Uie mam zalecić, iak tylko tę uwagę, która powinna 
zawsze towarzyszyć uniesieniem serc naszych.

Kf y t o ń.  Zbyt iesteś dobry Diogenesie; to 
prawda żem się cokolwiek wystawił na niebespieczeń- 
stwo; ale możnaź było o tém myśleć w tey chwili. 
A  prócz tego nicby nie było tak bardzo złego, choć­
bym był sobie iaką małą szkodę uczynił? ŻyCie tegO 
dziecięcia było prawdziwie w niebespieczeństwie.

Weszli nakoniec do miasta, była to właśnić 
chwila, gdzie tysiące pospólstwa pożywały chléb za­
robiony połdnionyra potém czoła.

Udali się do KHniasa, ale odźwierny powiedział 
im, że miał rozkaz odprawiać gości aż do południa, 
gdyż Pan był choty.

Tęż odpowiedź odebrali U trzech innych biesia­
dników. Diogenes znany- dobrze w tych domach, 
Wyciągnął na sługach niedyskretnych wyznanie, że 
Panowie ich poszedłszy do łóżek równo zedniem 
byli niewywczasowani. Dway z nich wezwali na­
wet lekarza, który iednemu dał na wymioty, a dru­
giemu ka;;ał krew puścić.

Słyszysz-ie to pytał Diogenes swego przyiaciela. 
Trzeba przynaymniéy iednego z nich widzieć, aby

natn
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Dam za wszystkich odpowiedział,, Pdydżmy do Xe- 
nolanta, co w tym wielkim mięszka domu. Ale aby 
się do niego dostać, muszę małego iednego użyć 
podstępu; znam go bowiem dobrze.

Xenofant nie był ta)c ostrożny iak inni biesia­
dnicy, bo Diogenes i Kryton byli iuż w iego przed- 
pokoiu, nie spotkawszy żadnego służącego.

Nakoniec pokazał srę ieden, oznaymił gości i 
przyniósł tę niegrzeczną odpowiedź że nie było Pana 
w domu.

Móy przyiacielu, rzekł Diogenes^ wpatruiąc się 
mocno w służącego, ty nie mówisz prawdy; powiedz 
twemu Panu, że to Diogenes chce z nim mówić i 
przynosi mu dobre nowiny od iego bankiera Polił 
krata, że summa od niego żądana iest gotowa.

Służący poszedł do Pana, a w krótce otworzył 
im drzwi na oba skrzydła, ukłoniwszy się głęboko.

Przebaczcie, zawołał głośno Xenofant skoczy­
wszy ku nim a kanapy, żem wam kazał z razu po­
wiedzieć, iż mnie nie było w domu: wczoray podo- 
chociliśmy sobie cokolwiek u Kliniasa, a za to dziś 
tak iestem tłaby, źe niechciałem przez cały dzień 
nikogo widzieć; ale gdybym był wiedział że to w y... • 

. Day temu pokóy, odpowie Diogenes, bo i to, 
że ia tu od Folikrata przychodzę, nie iest prawdą; 
a zatem sobie odpłaciliśmy, a iedynie zamiar nasz 
stanowi o tém, kto skłamał, a kto tylko nie prawdę 
powiedział.

Xe nof ant .  Osobliwy iesteś człowiek, Dloge* 
nesie, ty bierzesz zaraz rzeczy zbyt ściśle-

Di o g e nę s .  Nie, Xenofâncie, ia ie biorę bar­
dzo łagodniej to nawet nie wymagam, abyś się unie­
winniał.' Przystąpmy do rzeczy; móy zamiar ie*e

uspra-
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usprawiedliwić przed tobą i twemi przyiaciółmi tego 
młodzieńca, źe nie był wczoray na waszym bankie­
cie; ia go od tego wstrzymałem gwałtem, gdy. iuź 
tara szedł prosto. Klinias nas nieprzyiął, a tak zech­
cesz .wziąść na siebie uniewinnić go przeci nim i  
innemi. ' '

X e n o f a n t .  A le iakże ty możesz móy Dioge­
nesie wymawiać się, żeś użył gwałtu do wstrzyma­
nia kogo, aby nie szedł na wieczerzą do Kliniasa ? 
A  potem, iakże ty rozumiesz on przyimie tę wy­
mówkę?

i j i p g e n e s .  Iak ią przyimie? Wielkie rzeczy! 
Przyimie ią iak mu się podoba. A le  aby "ią przyiął 
tak, iak ia pragnę, powiedź mu odemnie, że on, ty, 
i wszyscy wasi godni ukochania towarzysze, ieste- 
ście nayniebespiecznićysi ludziciele młodzieży, któ­
rych rząd karcić powinien, ieżeli niecbce uyrzeć 
W krótce powszechnego zepsucia obyczaiów. .

X é ö o f a n t .  Ijapominasz Diogenesie, że iesteś 
w moim domu?

D i o g e n e s .  Ey iakże mogę zapomnieć, kiedy 
wszystko co widzę, przypomina mi o tém.

X e n o f a n t .  Diogenesie, zdaie się że Sobie po­
stanowiłeś mnie gniewać; ale przestaię na tém, ie  
znayduię to śmiesznym, iż się mięszasz do tego co 
do ciebie nie należy. Bo rzeczywiście coż ci to 
szkodzi, iak my życie trawiemy ?

D i o g e n e s .  Bardzo dobry śrzodek obierasz, bo 
w istocie możnaż się gniewać w ten czas, gdy się 
błądzi. A le pytasz mnie co mł wadzi wasz sposób 
iyciaP Zaiste nie dla was to on mnie dolega. Zbyt 
iuź zabrnęliście, abym was mógł nawrócić: pytay 
mnie raczey dla czego sprzyiam tsuiu młodzień­

cowi,
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Cowł, który nie iest aüi ifloiiri syhemj arnkteWnym? 
A odpowiedź moia taka będzie.

Wszyscy ludzie dobrzy Są metrli krewtieibi, a 
wszystka młodzież nie zepsuta memi dziećmi. C6 
do was, działayde sobie iak chcecie, każcie wasze 
ciała rowpie iak ^usze; niszczcie zdrowie; naduży- 
Waycie sił waszych i inaiątkó#. A le  gdy chcecie 
udzielać tego zepsucia innym, gdy Ociągacie do wa­
szych rozpust tych, co mogą bydź ieszcze ludźmi 
uczciwemi, iesteście za to odpowiedżialflćmi kraiowtj 
mnie i' wszystkim ludziom cilotliwyrn; a DiogeneS 
będzie pierwszy wołał o karę na Was przed urzędni- 
ki, ieżeli się nie poprawicie. Nie żapomniŚy powie«, 
dzieć tego KliniąsoWi i iego pobratymcom.

Chodź móy kochany Krytonie, nie mamy W wlę* 
cey czynić, nie możemy nawet zatrzymać się tutay 
dłużey. Bądź zdrów Xenofancie; popraw się ieżeli 
możesz, a nadev/szystko nie Zapomniéy danego ci 
odemnie zlecenia. Tak odeszli odXenofanta, który 
nie wiedział iak się miał znaleść.

Widzisz móy przyiacielu , rzekł Diogenbs äd 
Krytona, gdy byli na ulicy, żem cię nie łudził. CoiU 
ci mówił, widziałeś uiszczone; ale czego dowodów 
nie widziałeś, a czemu iednak wierzyć powinieneś; 

Jest to! ie  ieżeli tam było kilku młodzieży twego 
wieku tedy ani ieden nie uszedł utraty swey niewin­
ności, ł sideł tosko^zy z których długo nie będzie 
mógł się wydobydź. Dla tego to te posiedzenia naa 
zwane od tych lehmościów kolacyikami rozkoszne- 
mi, są tak szkodliwe dla zdrowia i cnoty. Przebaczi 
mi przeto, że tak niegrzecznym sposobem cię przy­
musiłem do wstrzymania się od nich.

Nie
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Nie, Diogenesie, nie mów nic o wymówkach, 
rzekł Kryton ściskaiąc mu rękę, ieżeli niechcesz mnie 
eawstydzać. Owszem przebacz m i, ^ m  cokolwiek 

1 okazał ci nieukontentowaniaj bo widzę teraz ie  by­
łem na bardzo niebespieczney drodze, maiąc one za 
drogę uciechy.

N i e s z ć z s ę ś c i e  R o h i n s o n a  K f u z o e .
(Wyimek i  prrypadków Robinsona Kruzae, p. Kampe).

O y c i e c .  , Siódmego dnia podróży na morzu  ̂
nie daleko wysp Karaibskich gdy byli, zawołał ie­
den mayteki ziemia! ziemia! —  W  oka mgnieniu 
w zbiegli się wszyscy ha wierzch okrętu oglądać 
z upragnieniem ziemię tak pożądaną, lecz nieste y! 
ich radość nagle zamieniła się w naywiększą rozpacz. 
Trzask! aź wszyscy przewróceni zostali.

Jan. Cóż się to stało?
O y c i e c .  Okręt trafił na piaski, próżno usiło­

wano go ratować z niebezpieczeństwa. Fale zaczęły  ̂
go zalewać» i wszyscy ludzie przymuszeni zostali 
Ochronić się na spód, krzyk żałosny powstałe mię­
dzy nieszczęśliwymi, i iedni uclaią się do modłów, 
inni płaczą, wszyscy co naygwałtownieyszey po­
grążeni rozpaczy, sam tylko Robinson zdawał się 
bydź nieczułym na wszystko, tak daleko był odszedł 
od zmysłów.

W  tém maytkoutle donoszą z nagła o rozbiciu 
okrętu, spuszczaią bat do wody, i wszyscy się do 
niego cisną. Nieszczęściem tak mocno był przełâ .̂  
dowanym, a to ieszcze w pośrzód gwałtownego wia­
dru, i wzburzonego morza, ie  powizechna nastąpiła 

C*- I- H rozpacz
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rozpacz o ratunku. Wszelako nie tracili ieszcze przy# 
tomności nie przerwane czynione usiłowania, aby 
można było dostać się do lądu, któły ieszcze zbyt 
był oddalony; wszyscy więc pracowali bez przerwy. 
W  tém straszna, zbliża się fala . .  . rzuca się na ich 
statek. Na tak straszliwy widok krew się ścina w ich
żyłach, wypuszczaią z rąk Awiosła..........nadchodzi
okropna chwila śmierci. Bat się przewraca... Wszy­
scy zostaią pogrążeni w otchłani rozhukanego tnofza.— 
Robinson wpadł z innymi do wody, niebawnie ie­
dnak tuż sama nawałność, która bat z nimi przewró­
ciła, wyrwała go z przepaści , i na brzegi wyrzuciła. 
Przyszedłszy do siebie wdrapał się na skałę • uyrzał 
ląd rozległy, lecz osłabiony iść daley nie mógł < pndł 
na ziemię i długo bez przytomności leżał. Po nie- 
iakiey chwili przyszedłszy do zmysłów, rzucał w koło 
siebie Wzrok obłąkany, o nieba! co za widok! Okręt, 
Bat, towarzysze podróży, wszystko razem zniknęło» 
kilka tylko ieszcze pływało desek i odłamków rozbi­
tego okrętu, Smutne flawałności skutki. Ro bi ns o n  
Sam ieden zostawszy przy życiu, przeięty razem bo- 
iaźnią, radością, i wdzięcznością, pada na kolana, i 
składa dzięki Stwórcy, za ocalenie siebie.

Jan. Czemuż Bóg nie użyczył tćy łaski i to­
warzyszom Ro b i n s o n a ?

Oyc i e c .  Kochany przyiacielu, tnożes2Że zga­
dnąć przyczynę różnego częstokroć z wami naszego 
obchodzenia., chociaż was wszystkich zarówno ko­
chamy ?

Jan. Nie.
O y c i e c .  Przed kilką dniami naprzykład ofiaro­

wałem wam przechadzkę na zbieranie poziomek, cói 
potem z tego wypadło?

Jan.
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Jan. A h ! biedny Mikołay był przymuszonym 
zostać się w domu, a nas zaprowadzono do W a n d s -  
beck,  zamiast przechadzki obiecanéy. ,

O y c i e c .  Jakaż była przyczyna tak ostrego mego 
postąpienia z Mikołaiem?

Mi k o ł a y .  Oh! wiem ia i“  ̂o wszystkiem, wietn. 
Oto mnie zaprowadzono do rodziców, których iuź 
dawno nie widziałem.

O y c i e c .  Widzenie to z rodzicami, niewięceyle 
Cl sprawiło radości, aniżeli opuszczona przechadzka?

Mi k o ł a y .  Ah! tysiąc razy więcey.
O y c i e c .  Wiedziałem ia o tóm, i dla tego ka­

załem ci się umyślnie w domu pozostać. A  ty Ja­
nie u kogoieś był w W a n d s b ć c k ?

Jan. Miałem szczęście ucałować moich rodziców.
O y c i e c .  To także nie było mi tayno, równy 

więc miałem powód posłania cię do Wa n d s b e c k .  
Markotnym w prawdzie byłeś z odmiany pierwszego 
ułożenia, ponieważ nie przewidywałeś przyczyny. 
Lecz dla czegóż to wszystko ukryte było przed wami?

Jan. Aby nas w tóm przyiemnióysze wprowa­
dzić podziwienie, bo czyżeśmy się mogli spodzie­
wać, widzieć kochanych rodziców ? co nam tém wię­
kszą radość sprawiło.

O y c i e c .  Bardzo dobrze. Będziecief teraz wier­
zyli temu, iż miłości Boskióy ku swemu stworzeniu 
porównywać nawet nie można z tą, iaką my mamy 
dla wasi

T e o d o r .  O! zapewne nie, tamta bowiem nie­
równie iest wyższa.

O y c i e c .  Kiedy więc miłość Boska tak iest wiel­
ką, mądrość iego moieżli bydf mnióyszą? Alboż on 
nie wie lepiéy od człowieka samego, czego tpu po-

R * trzeba.
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trzeba i kiedy ten pfzet swą słabość i namiętności, 
n adużyw a częstokroć istotnego swoiego szczęścia?

Jan. Nie inaczey, przed Bogiem nic nie ma 
ukrytego, widzi on wszystkie rzeczy, równie przy­
szłe, iak terażnieysze, my zaś tey nieśkończoney do­
skonałości posiadać nie możemy.

O y c ie c . Ponieważ więc uznaiétny tak wielką 
miłoś  ̂Boga ku ludziom i iego niezgłębioną mądrość, 
nie możemy przeto wątpić, aby wszystkie 2 woli 
Jego pochodzące zdarzenia nie miały wyiść na fla­
sze dobro.

M u r y X Ö g r 6 d y B a b i l o ń s k i e .
(W y im ek  z H is to ry i s ta ro ży tn e y  z R o llin ą ) .

Miasto Babilon leżało na równinie oblaney rzeką 
Eufratem, a którey ziemia była nader źyzUa. Mury 
tego miasta miaue za ieden z siedmiu cudów świata, 
były za świadectwem niektórych pisarzów ogromne. 
Miały dwanaście sążni i pół grubości, piędziesiąt wy­
sokości a dwadzieścia Cztery tnałe uiile w obwodzie. 
Zbudowane były z szerokiéy Cegły, späianey bitu­
mem, czyli kleie^ gęstym i lepkiifl, Wydobywalą­
cym się z ziemi w tym kraiu; tego własnością iest 
że spaia kamienie nadćr mocno i twardnieie safn bar- 
dziéy niż kamień. .

Te mury otoczone były szerokim rowem wyła­
żonym cegłą, po obu stlronach. Każdy bok tego 
ogromnego czworokąta, w którym to miasto było zbU- 
dowahe, miał dwadzieścia pięć bratn ż miedzi la­
nych; między temi bramami i hâ rogach miasta byłf 
tvieie wyższe o pięć łokci nad mujcy. •

Trzy
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Przy iednym z pałaców- tego ogromnego i  wspa­
niałego miasta były owe sławne ogrody wiszące, tak 
głośne w starożytności. Tworzyły onę czworobok 
maiący z kaźdey strony stop dwieście długości. Były 
te ogrody wznoszone na rozmaitych terassach po­
dnoszących się aż do wysokości 'murów miéyskich. 
Z  iednego terassu wchodziło się na drugi po scho­
dach szerokich pięó łokci. Cały ten oguł wznosił 
się na sklepieniach zbudowanych iedne nad drugiemb 
a wzmocnionych murem grubym na iedenaście łokci, 
otaczaiącym go na około. Na wierzchołku tych skle­
pień kładzione były kamienie długie ośm łokci a 
szerokie na dwa. Na tym położona była warszta 
trzciny nawiedzioney wielką ilością bitumu, na któ­
rey były dwa rzędy cegieł połączonych mocno wa­
pnem, To wszystko przykryte było blachami oło­
wianem!; a dopiero na tych kładziona była ziemia. 
Tym sposobem wilgoć ziemna nie mogła przeciekać 
przez sklepienia. Nawóz ten ziemi był tak głęboki 
że naywiększe drzewa korzenić się w niey mogły, 
przeto też pełno ich było po wslzystkich terassach 
równie iak naypięknieyszych kwiatów i roślin mogą- . 
cych ozdobić mieysce iakie rozkoszne. Na naywyź- 
szym piątrze ogrodu była pompa niewidzialna, za 
pomocą którey ciągniono w górę wodę z rzeki do 
podlewania całego ogrodu. W  przedziałach między 
sklepieniami umieszczone były wspaniałe sal© maiąc* 
dostateczne światłoi i widoki przyiemne:.

Ś mj e -
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Śmieszne straszydło-
(p o w ieść  w y ię ta  2 S ik o ły  C n o ty  czyli pow ieżcf m o ra ln e  

do u k sz ta łc e n ia  obyczaiów  m łodzieży ',

W  iednym zamku w Galicyi mieszkał pewien 
Hrabia od dawnego czasu, nfe będąc nigdy nagaba- 
nym od strachów i duchów, lubo iego przeszli wła­
ściciele często się na to uskarżali, i dla tego zamek 
Hrabiemu za tanie przedali pieniądze, albowiem 
w całóy okolicy miano od niego odrazę w tóm prze­
kopaniu źe w nim niespokoyne duchy i okropne 
straszydła swe obrały mieszkanie. Hrabia nie dał 
się tém odstraszyć, lecz zapłaciwszy ile żądano, osiadł 
eóbie w zamku i przez cały ciąg pobytu iego, nic 
mu się podobnego nigdy nie przytrafiło. Tym cza­
sem umiera Hrabia. Owdowiała żona, nikogo wię­
cey nie miała przy sobie iak domowego nauczyciela 
rodem Francuza, który z natury bardzo był boiażli- 
wy, kilka dziewczyn do usługi i dwóch lokai. Po 
nieiakim czasie dał się słyszeć na górze zamku nie­
jaki szelest, który z czasem coraz bardziéy się roz­
szerzał i wszystkich okropnym napełniał strachecn« 
Uskarżano się, że owocami rzuca na przechodzą­
cych- Strach ten pomnażał się tćm bardziéy, gdy 
się przekonano, że owo nocne straszydło daley roz­
szerzało swoie postrachy. Gdyż często w nocy, gdy 
•lę iuż wszystko uciszyło, schodziło z góry schoda­
mi na vdół i udaiąc się do kuchni, właśnie wedle 
Schodów połoźoney, garkami i półmiskami okropny 
robiło rumot, a potłukłszy i porozrzucawszy rozmaite 
naczynia i pokarmy wracało napowrót, straszliwy 
sprawiaiąc szelest iakby ciągnionym po schodach łań- 

^cuchem, tak ie  kto tylko ten przeraźliwy usłySzał 
łoskot, nie wiedział gdzie się podzieć ze strachu. 
Pewnego razu przybiega do pokoiu Hrabiny guwer­

ner
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ner zadyszony i słowa wymówić nie mogący; przy­
szedłszy cokolwiek do siebie opowiada wszystkim, iak 
własnemi oczyma widział owo straszydło. Potem 
opisywał całą iego okropną postać,, szkaradną twarz, 
wielkie świecące się i zapadłe o czy , długą briłdę i 
straszne pazury. Wszystkich słuchaiących tern wię­
kszy strach ogarnął, JIrabinie tylko samey ulżyło sig 
cokolwiek przekonawszy się z tego opisu, iź duch 
ten wcale ićy zmarłemu mężowi nie iest podobny, 
każdy bowiem'mniemał że to on chodzi, po nocy i 
jen łoskot sprawia. Teraz zaś przekonano się dosta­
tecznie źe to musi hydż inszy iaki duch, zwłaszcza 
źe Hrabina i wszyscy zaświadczyć mogli, iak nie- 
boszczy cnotliwe prowadził ż y c ię , iak wielkim był 
ubogich dobrodzieiera i prawdziwym oycem wszy­
stkich swoich poddanych. Hrabina więc starała się 
o duchowną i świecką pomoc, sprowadziwszy do sie­
bie nietylko zakonnika z pobliskiego klasztoru, ale 
nadto kazała co noc kilkom z swych poddanycih czu­
wać przy zamku, aby w przypadku niebezpieczert- 
stwa miała z nich pomoc, gdyż służący tak iuż byli 
przestraszeni, żę żaden wieczorem-nie odważył się 
Wyiśdi za drkwi.

Jednego razu stał na straży pewien odważny 
człowiek, który gdy się dowiedział, że ów duch 
nocny pospolicie w kuchni się rozpościera, odważył 
się tamże noc w towarzystwie dwóch lokai przepę­
dzić, dla dowiedzenia się, czy W istocie duch ten 
kuchnią zwiedza, i czyby go nie można iakim spo­
sobem żtamtąd wypędzić. Odradzano mu tę ięgo 
Zbyteczną śmiałość, lecz on nie dal się niczem zmię- 
szać i poruszyć. Udał się więc do kuchni z iednym 
lokaiem, gdyż drugi żadnym sposobem nie dał się

namó-
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namówić do tak bohatyrskiego czynu; zapaliwszy so­
bie faykę, i trzymając swą karabelę na pogotowiu 
dla powitania hałasującego duch'a, czekał przy ie­
dney świecy na przybycie straszydła. Gdy się iuż 
wszyscy nc spoczynek udali, i wszędzie głęboka pa- 

-nowała cichość, dało się słyszeć straszydło schodzące 
na dół po schodach, wydaiące swym łańcuchem prze­
raźliwy łoskot, czem przelękniony lokay rzekł do 
stróża; teraz miéy się na baczności, gdyż ia obawiam 
się abyś twegó zbytecznego zuchwalstwa drogo nie 
przypłacił. Odważny' stróż słyszał, iak łoskot coraz 
się bardziéy do niego przybliżał, dla tego okropny 
strach przeszedł wszystkie iego członki, iednak dla 
pokazania swoiey odwagi, wziąwszy świecę w iednę 
rękę, a szablę w drugą otworzył drzwi kuchenne i 
chciał zobaczyć gdzie się ów duch znayduie; na- 
głóm otwieraniem drzwi, zagasił sobie świecę, iemu 
się zaś zdawało, ie  to duch mu ią zadmuchnął, dla 
tego niesłychanym ogarniony strachem chciał umy­
kać, lecz straszydło schwyciwszy go za kark, tak mu 
szkaradnie twarz podrapało, iż ów odważny bohatyr 
* bólu okropnie krzyczeć zaczął, i zemdlał. Lokay 
który iuż przedtem inszemi wyniósł się drzwiami, 
pobudził wszystkich ludzi w zamku: po nieiakim cza­
sie odważono się przecie przybydż na pomoc iu:| 
prawie bez duszy leżącemu stróżowi, lokaie przy­
biegłszy naypiérwéy, widzieli ieszcze oddalaiące się 
straszydło, robiące po wschodach dziwne skoki, a 
ponieważ z prędkości zostawili drzwi do ich po­
koiu otworem, straszydło udało się tamże, i zro­
biwszy' powszechne zburzenie, powywracawszy łóżka, 
stołki, stoły, potłukłszy naczynia, popsuwszy legu- 
mipy 1 owoce, które się tam znaydowały, udało się

do
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do swoiey górney rezydencyi. Stróż .przyszedłszy co­
kolwiek do siebie opowiadał wszystkim, iak długo 
walczył z tóm okropném straszydłem, aż dopóki od 
niego zwyciężonym i tak straszliwie pokaleczonym 
nie został. Wielu nie żałowało go wcale, ponieważ 
przedtem naśmiewał się z wszystkich, teraz zaś słu­
sznie za swą zuchwałość ukarany został. Zaniesiono 
go więc na łóżko, zawiązawszy mu rany, i musiano 
go pilnować, od tego bowiem czasu tak się stał bo- 
iaźliwym, iż za naymnićyszym szeleścikiem, rozu­
miał zaraz, źe go duch za kark cihce chwytać.

Na drugi dzień około wieczora przyszedł do 
Jtamku z pobliskiéy wsi pewien poddany, który, przy­
niósł między inszemi i owoce; kazano rnu ie więc 
zanieść na górę, gdyż ieszcze nie były zupełnie 
doyrzałę. Wieśniak będąc świadomy zamku, i po­
nieważ iuż nie raz owoce tam zanosił, udał się po 
schodach na przeznaczone- mieysce; lecz straszydło 
wskoczywszy z tyłu na iego w płachcie zawiązane 
iabłka, podobnie iak stróżowi twarz mu podrapało. 
Przerażony tym nagłym napadem, upuścił wszystka, 
i z gwałtownym krzykiem pędzi na dół iak szalony 
i rozgłasza przed wszystkiómi, źe żywy diabeł na 
górze się znayduie, który obszedł się z nim tak nie 
miłosiernie, do'daiąc, iżby iuź więcey tam nie po­
szedł, gdyby mu nawet cały zamek darowano. Gdy 
bazaiutrz odważyło się kilku póyśdi po ów owoc, 
‘Bie znaleziono nie więcóy, iak parę małych, kwa* 
śnych iabłek, które straszydło po Schodach porozrzu­
cało, reszta razem z płachtą zniknęła. Osobliwszy 
ten przypadek wszystkich tém bardziéy zadziwił,

Gdy się więc tyra sposobem postrach przed stra­
szydłem coraz bardziéy rozszór^ał, i gdy iuź nikt

' ani
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ani krokiem za drtswi wy iśdź się nie ważył, prze* 
inyśliwała Hrabina nad sposobem, iakby można złe­
mu zapobiedz; dla tego przyobiecała temu, któryby 
ią od tego Straszydła uwolnił znaczną summę pie­
niędzy. Propozycyą tę przyiął pewien czarnoxiężnik, 
o iakich w owych czasach nie było trudno, i za sm 
dukatów podiął się ze swymi dwiema pomocnikami 
■ wypędzić straszydło. Udał się więc na górę, pomru- 
czawszy coś taiemnego; iego towarzysze udali się z;a 
nim czyniąc podobne kuglarstwa iak ich^mistrz; tym 
sposobem przybyli, gdzie straszydło zwykło miewać 
swą rezydencyą. Czarnoxięinik wszedłszy nayprzód 
oglądał się po wszystkich stronach, lecz nic nigdzie 

■ nie mógł zobaczyć, wszędzie posępna cichość i po­
nurość panowała; zbliżywszy się nakoniec w róg 
dachu, postrzegł coś białego, które podnosząc się 
coraz wyżey,. zgrzytało zębami i wreście raptem ku 
niemu skoczyło, wydawszy przeraźliwy łoskot swym 
łańcuchem. Przerażony czarnoiciężnik, stracił całą 
ochotę do zaklinania straszydła, upuściwszy z ręku 
•wszystkie swoie kuglarskie narzędzia, zmykał czéiu 
prędzóy do drzwi. Jego pomocnicy starali się lesz- 
eze uprzedzić w ucieczce swego pryncypała, tak więc 
w tym wielkim pędzie wypadłszy na schody, razem 
się na dół zwalili. Zbyt nagła ta podróż kosztowała 
ich nie mało, gdyż czarnoxiężnik rozbił sobie w dwóch 
miéyscach głowę , ieden pomocnik wybił rękę, a 
drugi złamał nogę. Krzyk i narzekanie było tak wiel­
kie, że nie wiedziano komu nayprzód dadź pomoc. 
Hrabina posłała zaraz po chirurga, dla poratowania 
tych nieszczęśliwych, lecz iak wielkim strachem na­
bawił ten straszny przypadek Panią i wszystkich zam­
ku tego mieszkańców łatwo sobie wystawić można,

od
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od tego momentu nikt się w zamku nie sądził bydź 
bezpiecznym, dla tego przedsięwzięła Hrabina wy­
nieść się z niego zupełnie, ai dopóki'przecie strachy 
te nie ustaną.

Gdy wieść o tóm ostatniém zdarzeniu po całóy 
się rozeszła okolicy, pewien w sąsiedztwie mieszka­
jący szlachcic usłyszawszy takie o tém, udał się do 
zamku, a dowiedziawszy się dokładnie o wszysikich 

-okolicznościach, iako to: o zgrzytaniu zębów, o ło­
skocie łańcucha, o owocach, poszedł do Hrabiny 
przyrzekaiąc uwolnić ią od owego straszydła. Ta lę- 
kaiąc się o iego życie, odradzała mu od tak śmia­
łego czynu, mówiąc, że nie będzie léy wina, gdy 
mu się tak iak czarnoxięźnikowi powiedzie. Szlachcic 
uśmiechnąwszy się ha to, prosił aby mu pokazano 
mieysce pobytu straszydła. Gdy go na górę zapro­
wadzono, nie ważył się nikt daléy postąpić: on zès 
maiąc tylko kiy w ręce, otworzywszy drzwi wszedł 
na górę, wołaiąc ustawicznie Mignon, Mignon, i  
wkrótce potem powrócił prowadząc za łańcuch stra­
szydło. Wszyscy którzy czekali na niego na scho­
dach udali się w ucieczkę, i opowiedzieli Hrabini 
że ów szlachcic potężnym musi bydż diabłów exor- 
cystą, kiedy potrafił iednem słowem Mignon przy­
musić straszydło, aby szło za nim. Hrabina wy­
biega z swymi ludźmi dla zobaczenia owego przez 
Szlachcica poskromionego szatana, który maiąc łeb 
owinięty w białą ową od owoców płachtę rozmaite 
Wyrabiał skoki. Gdy się szlachcic zbliżył, przekona­
no się źe owo mniemane straszydło, była wielka 
małpa, która iuż od nieiakiego czasu urwawszy się 
temuż samemu szlachcicowi z łańcucha, gdzieś zni­
knęła a znalazłszy w zamku na górze przed ludźmi

bezpie-
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bezpieczne schronienie i w nocy pokarm w kuchni, 
to mieysce tak dogodne na swoią obrała rezydencyą. 
Hrabina była bardzo kontenta widżąc się uwolnioną 
od tego okropnego straszydła, podziękowała szlachci­
cowi uprzeymie uczęstowawszy go przytém choynie, 
albowiem nie ęhęiął przyiąć żadney pienięiney na­
grody.

N a u k a  m o r a l n a .

1

N a y p r z ó d ,  uczyć się ztąd należy, iak nie po-- 
trzeba bydź łatwowiernym i boiaźliwym , co się tyczy 
strachów. Człowiek bowiem, który ma czyste su- 
mnieuie, i który przed sobą samym zadrzeć nie mą 
przyczyny, niczego się lękać nie będzię.

P o  w t ó r e ,  pewną iest rzeczą, i i  to co pospo­
licie za strachy i pokazywanie się duchów uważaią 
łatwowierni ludzie, nayczęściey naturalnym dzieie 
się sposobem. Lecz gdy iuź raz boiaźń człowieka 
ogarnie, na ten czas naymnieyszą rzecz wystraśzyc 
go może.

P o t r z e c i e .  Z powieści tey wziąść dla siebie 
potrzeba naukę, iak w podobnych przypadkach na­
wet i nayodważnieyszerou ostrożnie postępować na­
leży, nie dadź się zrnięszać pierwszym postrachem» 
zwłaszcza ii podobnę strachy dzieią się z interesu 
przez podstęp i zdradę.

P o c z w a r t e ,  wiele razy potwierdziło doświad­
czenie, iak boiaźliwy tchórz często sobie podobnych 
strachem nabawia. Dla tego młodzież osobliwie, ni© 
powinna tracić zupełnie odwagi na pierwszy postrach, 
lecz mężnie opierać s ię  nagłey napaści.

P o p i ą t e ,  nie powinni dorośli ludzie straszli- 
vécai a iak pospolicie bywa głupiómi baśniami, lub 

' / . straszyd-
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straszydłami uOlysły tnlodych dzieci napawać, gdyż 
ta ż młodu nabfana a potem coraz bardziéy iTznia- 
gaiąca się trucizna, może ich na całe życie boiafli-' 

 ̂ wymi i nieszczęśliwymi uczynić.

D o ń s c y  K o z a c y .
(o p is  w y ię ty  i  naynow szey  G a le ry i n a io d ó w ).

Z małych woiennych narodów, znanych pod na­
zwiskiem K o z a k ó w ,  którzy iuż od dawnego czasu 
są stróżami granic niezmiernego rossyiSkitgo Pań­
stwa, i wszyscy prawie greckiego są wyznania, 
Buyścy, Czuguiewscy , Dońscy i Uralsćy Kozacy 
w pierwszych latach tego wieku howe otrzymali 
wewnętrzne urządzenie. Dońscy Kozacy, są nay- 
licznićysi i nayWainióyśi; celuią nad innych wię- 
kszem oświeceniem i przemysłem. W  roku 
Wynosiła ich ludność, rachuiąc w to samych roęsz- 
«*yzn 190,285 głów, którzy prócz pięknego nad D o­
nem położonego stołecznego miasta Czerkasfc, po- 
Siadaiącego obszerny handel, wspaniało ozdobiona 
kościoły, teatr, szkołę gdzie młódź Kozacka w Fran- 
cuzkim, w niemieckim ięzyku, w matematyce, w hi­
storyi i inszych pożytecznych naukach wiadomości 

"nabywa, w 113 osobnych S t a n i c a c h  to iest wsiach 
*Rieszkaią. Jak ważni są W Woyhie Kozacy, większćy 
«części naszych lubych młodych Czytelników zapervne 
dostatecznie iest znano, stoią oni prawie każdemu 
W dywóy pamięci. Ich Sposób woiov/an!a ha tém 
®*czególniey zależy, ii podzieliwszy się na małe bulce 
*e wszystkich stron, naybardziey zaś a boków i z tylu,

wśrzód
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wśrzód okropnego odgłosu hura , z rozpuszczonym! 
pikami, nacieraią na nieprzyiaciela. Uda im się przez 
ten gwałtowny napad rozdzielić nieprzyiaciela, na 
ten czas puszczaią pikę, która uwiązana iest ną rze­
mieniu, biorą się do szabli lub do strzelby i spra- 
wiaią wielką klęskę. Jeżeli zaś odparci zostaną, w ten 
czas rozproszaią się w oka mgnieniu na swych pręd­
kich koniach, zgromadzaią się szybko na placu prze­
znaczonym, tworzą znowu małe hufce, doputąd od- 
nawiaią swe napady, aż znużony nieprzyiaciel ustę­
pować zaczyna, i ta właśnie chwila iest dla nich nay- 
ważnióyszą, w któróy śmierć i spustoszenie pomię­
dzy uciekaiącemi roznoszą. Dokazuią cudów mę- 
ztwa, szczególnióy przy rozbiianiu bagaży, magazy­
nów i ściganiu rozproszonych Korpusów. Podczas 

, pokoiu bawią się chodowahiem trzód, rybołówstwem 
i handlem; lecz nie uprawiają roli; zkąd pochodzi 
ie  u nich żadne zielone pole, żadne drzewo, żadna 
uprawa, wyiąwszy winnice, nie rozwesela znużonego 
nieprzeyrzanemi pastyniami oka. Dońskie wino, 
w którego uprawie niektóre stanice wielkie uczyniły 
postęp, ma smak przyiemny, słodki, iest lekkie * 
szpmi iak szampańskie. Miasta N o w o c z e r k a s k  
rezydencyą Kozackiego hetmana P ł a t o w a  w no­
wszych czasach porządnie wybudowane zostało; je­
dnakże przy naymniéyszym deszczu, topić się pra­
wie przychodzi w błocie; z tern wszystkiem lubo tak 
wielkie na ulicach błoto się znayduie, tóm większe 
na to miéysce i prawie przesadzone ochędówstwo 
w domach pannie, c6 właściwie ztąd tylko pochodzi, 
ie  Kozacy powiększóy części są R o z k o l n i c y  czyh 
prawowierni, maiący zwyczay czyścić, kadzić i przez 
swych xięźy na nowo poświęcać izbę i wszystkie na­

czynia,
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caynla, ktcirych dotknął się Rossyanin nie będąc pra­
wowiernym. Jeżeli tenże faykę palił, na ten czas 
cała ta procedura kilka razy musi bydi powtarzaną, 
i nabożny Rozkolnik niekiedy nawet dom cały ina­
czey przestawić iest gotów. U każdego znayduią się 
szklanne szafy napełnione śrebrnemi łyżkami, noża­
mi, widelcami, kielichami, ze wszystkich okolic świata, 
które dotych czas dochowuią wiernie herby familiy, 
i insze podobne rzeczy.

OsaÄy h iszpańsk ie  W Ameryce.
(W y im ek  z pod róży  P an a  H um b o ld t^ .

Względem Osad Hiszpańskich w Ameryce, czyni 
Fan Humboldt nader szacowne uwagi i powiększey 
części wcale nowe postrzeżenia; bo pospolitą iest 
rzeczą że podróżni Eutopeyscy mocne przeciw hi- 
Szpanom i ich rządorłi rozgłaszaią przesądy. Pan Hum­
boldt zaś upewnią źe naród ten mimo wielu polity­
cznych i religijnych wrażeń, atoli olbrzymie czyni 
kroki dó oświecenia, i że widoczny w całym naro-  ̂
dzie iest wielki charakter. Przydaie do tego iż ztąd 
Że o nich w Ameryce nie wielki iest ogłoś, niena- 
leźy wnosić że nic nieczynią dla umieiętnoścji. Zna­
leść tu można ogromne roślin zbiory, opisy ich t 
rysunki są iuż gotowe, ale o ogłoszeniu ich drukiem, 
ani myśleć w tym kraiu gdzie drukarze chcą mieć 
20,000 talarów za wydrukowanie iedney książki. A  tak 
z iedney strony można tutay widzieć bogactwa, z dru- 
giéy atoli ubostwo. Botanika iest tutay iedyną umie­
jętnością cokolwiek pilniéy zgłębianą, o innych mało 
Co słychać. *

Sesse,
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Sesse» nader biegły Botanik, mówi Pati Hum* 
boldu obiechał w przeciągu lat siedmiu całą Kali­
fornią i Mexyk, i zebrał dwa tysiące rysunków. Ta* 
tala pracuie dotąd'w Peru, podobnie iak Cervantes 
w Mexyku.

Upodobanie w tey umiejętności iest tak wielkie* 
£e w Hawannie znayduie się kommissyia umyślnie 
dla Botaniki wyznaczona, na czele którey był pod 
ów czas pan Boldo, a gdy ten umarł na żółtą febre* 
nastąpił na iego mieysce Estewex, uczeń Sessesa. 
Przy nim pracuie ieden Mexykai'iski nullarz, Cheva- 
ria, któregc) talent, w rysowaniu roślin przechodzi 
wszystko Co w tym rodzaiu w Europie iest znane.

Krótko mówiąc ^anu Humboldt podobało się 
bardzo w Am eryce, a mianowicie w Hawannie, 
z którego to mieysca pisał do professora Wildenmtt
w Berlinie. W  istocie HawaUna iest iuż wielkie, bo-1
gate i znaczące miasto na wyspie Kuba, maiące port 
wygodny, za pomocą którego prowadzi znaczny han­
del. Hawanna iest miéyscem gdzie się zgromadzaią 
©kręty Hiszpańskie, które płyną do Ameryki, lub 
powracają do Hiszpanii z tey części świata; ni« 
dziw przeto że w tym mieście podobało się Panu 
Humboldt który tu przybył odbywszy podróże tak 
znaczne między dzikiemi Indianami, krokodylami i 
tygrysami: a tutay zaś w Hawannie znalazł wszystko 
w wysokim stopniu cywilizacyi.
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R O Z D Z I A Ł  P l ^ T y .

2a\vieraiący krótk i  rys cnót  i wad 
ludzkich.

(Ż ebrany  ż p ism a P r. D m o c iio w tk ręg o : o c n o ta c h  « wy­
s tę p k a c h  tow arzyskich}-

L udźm i będąc tnuSieiay iyć w społeczeństwie czyli 
towarzyszkości innych ludzi: bo beż nich obeyśdź się 
nie możemy.

Wszyscy mamy t  natury zasadzoną w bas chęć 
do życia szczęśliwego; ä iednak rzadko kto powie: 
ie iest szczęśliwym! '

Cnoty fobią człowieka szczęśliwym: łiiecnoty żaś 
pogfążaią W nieszczęście.

K t o  leSt  c n o t l i w y ?

Ckiotliwym iest ten, kto dobrze maiątku swego 
bży^Ya, ieżeli go posiada; a ieźeli nie ma, to go 
Uczciwebai sposobami, przez praCę, przemysł i oszczę­
dność nabywa; — kto oddaie, co się komu nalfeiy, 
1 nikogo nie krzywdzi, — kto rzetelnie dotrzymuk 
tłowa, a nikogo nie oszukute; — kto stara się o do­
brą sławę a innym iéy nie zazdrości a»i iéy czerni; — 

f l .  Cz. T .  I kto
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kto iest fitościwytii i dobroCÄynüyUi f —  kto hlé py*-- 
szni się z bogactw lub urodzenia swego; —  kto iest 
ludzki, grzeczny, spokoyny, uprzeymy, uczynny;— 
kto nie żle< lecz dobrze innym czyni; —  kto iest 
stały w szlachetnym charakterze; —  kto wszystkie 
powinności swoie chętnie, i sumniennie wypełnia: — 
ten iest cnotliwynl, tćn iest zatnyżrt i ucżciwym człon­
kiem społeczeństwa ludzkiego; temu się należy cześć 
i uszanowanie: tego kaidy kocha i szacuie: kto cno­
tliwy, ten szczęśliwy.

Jak z o s t a ć  cnotl iUrym?

Ńikt razem ant cnotliwym ani występnym hie 
został, lecz powoli, przez pfzyzwyczaienie się od 
młodości samey, aź się to przyzwytzaienie w nałóg, 
czyli drugę naturę öbtcSci. Wsżyscy ludzie maią 
■ z natufy skłonność tak do dobrego iak i do złegoj 
ale przez religię i moralność, przez dobrą edukacyą, 
przez własnę chęć i przymuszenie się nawet zła 
skłonności przytłumiać ! wykorzeniać, a dobre oży­
wiać i rozkczewiad.

K t ó r a  Cnota i e s t  k u n d a m ę n t a l n ą ?  :

Sprawiedliwość iest cnotą fundamentalną, bO ‘ 
«'niéy wszystkie inne wypływaią: kto iest sprawia* I 
dliwym, ten wykonywa pratva bez prżymuśU; te® i 
dotrzymuie rzetelnie słowo dahe lub ugody Zawarte; 
ten sądzi o sobie t innych bezstronnie; ten cudzego 
sobie nie pfźywłasżciza) ten iest wdzlęczńym, ludz- 
'■  ' i dobroczynnym; teh wypełnia powinnościkim
wszelkie względem Bogu, bliźnich i samego siebie.

Kto '
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K to  i es t  l u d z k i ?

r
Ludzki człowiek iest ten, kto wszystkich ludzi 

uważa za współbraci Swoich, bez względu na ich na­
rodowość, religią, urodzenie lub maiątefe; ito iest 
upfzeymyiń, żyCzliwytn, grzeczny i dobroczynnym 
dla każdego; krótko mówiąc; kto czyni \ĉ szystkim to 
chce aby Ohi mu cźynili, a nife czyhi tego, fczego 
hie Chce, aby oni inu Czynili. * -  Ludźmi będaci 
bądźmy ludzkimi»

Cfcy t r z e b a  b y d ź  l i tościnrytap

Ani monarchowie ani bogacze nie są pewni 
swego losu: bo ten iest dla wszystkich odmiennyi 
Widząc więc kogo dziś w nieszczęściu, Wspiferaymy 
go datkiem, radą lub uczynkiem, iak możemy: bć» 
nie wiemy, czy sarni, lub potomkowie nasi Wsparcia 
innych potrzebować nie będą. PielęgnUymy więe 
W sercach naszych litość dla rtieszczęśliwych,

Pomniymy zawsze na odmiany losów,
Co ów dżiś cierpi, to mnie iutro czekał 

Gdy mię przyciśnić pogrom tutardych ciosów, 
Dobrze mieć w tfeh czas Ursparcie od CzłOwiekUi

Człowiek nieludzki i twardego serca iest haniebny t 
bie iest człowiekiem: ieit wyrodkiem, nie godźień 
iyć wspołeczeństwie ludzi.

Jak bydź  d o b r o c z y n n y m ?

Nie dciść bydź dobroczynnym, aby Sobie serca 
ludzi pozyskać, aby ich nędzę na moment Ulżyć; 
ale naylepiéy iest bydi dobroczynnym uko członek

 ̂ ' towarzy-
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towarzystwa dobroczynności, któreby w każdym mie­
ście znaydować się powintio. Bo takie towarzystwo 
nie tylko na moment wspiera, lecz tei może ubo­
gim wskazać robotę do wyżywienia się; sieroty uczyć 
rzemiosł użytecznych; próżniaków i rozpustnych przy­
muszać do pracy i życia cnotliwego: a żywić darmo 
tylkP takich, którzy pracować nie mogą. Złych ludzi, 
głupich i występnych wspierać, iest to ich liczbę na 
Świecie pomnażać: iest to żle czynić.

K to  i est  ł a k o m y ,  skąpy,  oszczędny^ 
r o z r z u t n y ?

Łakomy pragnie tylko pieniędzy, aby ie posia­
dał; ale ani sam nie używa, ani drugim nie daie; 
skąpy nie kupi sobie nawet potrzebnych rzeczy: iest 
niechłuyny i obrzydły; oszczędny używa maiątku 
rozumnie teraz i ogląda się na przyszłość; rozrzutny 
zaś marnotrawi głupio swóy maiątek, a pot^nł po­
życza, oszukuie innych« i wystawia się na hańbę 1 

' nędzę.

Co z ys ku i ë  s k f o m h y ?
Człek dumny, ufny w swe talenta lub bögâCtwâ 

albo zasługi, poniża innych; a oni obrażeni prze* 
to pogardzaią nim , nie kochaią go i nienawidzą* 
Skromny zaś, choć szacuie sam siebie i iest o sVreJ 
wyższości nad inrtemi przekonany, iednak ptfzed ni­
kim się z tém nie chełpi, ani się wynosi nad in* 
oych: ale za to wszyscy tém chętnióy mu dobro­
wolnie iego talenta i zasługi przyzbaią, Wysoko sza- 
cuią, kochaią go i nad inbych Wynoszą: to zyskuie 
skromny bez Zabiegów i starań, czego dumny wy­
musić nie Jest w stanie,

Cö
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Co z y s k u i e  p r a w d o m ó w n y  s z c z e r y ,  
r z e t e l n y ,  p r o s t y ,  o t wa r t y ?

Kto tak mciwi, iak myśli lub iak czuie: ten mówi 
prawdę; kto tak czyni iak mówi, lub kto tak mówi 
iak w}e, myśli lub czuie, a nic nie zmyśla lub udaie* 
ten iest szczery; kto siostro, lub przyrzeczenie dane 
dotrzymuie, ten iest rzetelny; kto każdemu wszystko 
wierży, bez domysłu: że może fałsz powiada, (ęn 
iest prosty, i bywa często od złych ludzi, od obłu­
dników i chytrych oszukany; kto nie tai lecz szczerze 
każdefnu swe myśli i uczucia wynurza: ten iest 
otwartym. —  Prawdomównym, szczerym, rzetelnym 
i otwartym ludziom wierżymy więcey niż przysięgów 
ludzi fałszywych, chytrych i skrytych, których każdy 
unika, I kaidy nimi gardzi; —  żaden też rostropny 
nie iest równie i dla nich otwartym. •— Więc nię 
znaiąc czyiego chąraktera, nie można bydż szcze­
rym i otwartym dla niego; .ostrożność iest wszę­
dzie i każdemu potrzebną. Każdy powinien bydż 
rostropnym, i ząwsze uważać: co, z kim, gdaę, 
kiedy, dlą czego, i iak mówi?

p o c h l e b c a ,  O b ł u d n i k ,  O s z c z e r ę ą ,  iąk 
podl i  i w z g a r d z e n i .

Pochlebca mówiąc 'fałs? mami rozum i psuią 
serce: wychwala głupców i ifłośUwych ludzi; czołga 
się i liże nugi bogatych zlóć^y^ćow, aby ?î  
przy nich wyżywił. —

Obłudnik pkazuie powierzchownie cnoty, rozumi 
i talenta, których nie posiada wewnątrz; wkrdtcę fąłsri 
Iwt, iąk oliwa na wioreicb wotjy wyohodsi«

Qezczer«
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Oszczerca, sam cnót nie. maiąc, prólniak i tu­
łacz, oczernia ludzi niewinnych, przypisuie fałszy­
we im wady i na cnotliwych wymyśla zbrodnie.

Któż może takich podłych ludzi szacować? pie 
bądźmy tąkimi, i nnilęaymy pd nich.

K io  i est  s z l a c h e t n y ?

Szlachetny iest ten, kto krzywdy inb obelgi prze.; 
bacza, urazy daruję, i ęzyni dobrze nawpt tym, którzy 
mu źle uczynili: kocha nawet hiepęzyiaęiół swoich: 
iest względem nich sprąwiędłiwy; a z obmów 
umie korzystać f swóy charakter polepsząć: dohror 
czynnością zwycięża ięh i w naywierniéyszych przy  ̂
iaciół zamienia, Ma w prawdzie staranię o ąwym 
losie, ąby cudzego wsparcia nię potrzębow^ł; sie 
dobro powszechne iest szlaęhetnego głównym usiło­
waniem. Gotów pn, gdy potrzebą wymaga, niątą": 
tek i życie dla szczęścia ludzkoąci poświęcić.

C o  czyi ft  c i e r p l i wy ,  g n i e w t ł w y ,  mścimy»
z a z d r o s n y ,  ó b mó wn y ?

 ̂ /
C i e r p l i w y  znosi spokoynie odmiany szczęścia 

i nieszczęścia; iakoż słabości i waä*y innych ludzi: 
bo wie, żę lęs iesf zmienny, że ludzie nie są bez 
wady; bo wie, że i sam nie iest aniołem.

G n i e w l i w y  zapala się dla naymnieyszego tvy- 
Stępku lub omyłki innych ludzi, traci przytomność 
umysłu, krzywdzi ięh i sięfaie, a potem wstydzi się 
żałuie i przeprasza ~  ieśli ma szlachetny grunt serca.

Ale częstokroć iest powinnością gniewać się i ka­
rać, n. p. ludzi i  umysłu gnuśnych, swywołnych,
rozpustnych, i t. d. ,

M ś c i w y
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Mś c i wy  ma podłą duizę, bo dla maley obelgi 
szuka skrytym sposobem stokrotnie ią odwetować. 

Z a z d r o s n y  i obmcjwny nie maiąc sam cncitni ta­
lentów, gdzie tylko może, przypisuie mężom szła-» 
chętnym występki, oczernia ich sławę, wymyśla fałsz 
i rozszerza potwarż; słpchaią go wprawdzie inni lu­
dzie słabi, ale każdy nim pogardza. Nie mów 
źle o nikim, nie będą o tobie.

K to  i est  p r z y i a c i e l s k i ?

Kto będąc szlachetnym łączy się do podobnych 
sobie i czyni dla nich tyle dobrego, iak sam dla sie­
bie, a to nie czekaiąc ich wezwania; ten iest przy­
iacielski. —  Dway przyiaciele (bo a wielu przyiaźń 
trudno utrzymywać, choć dla wszystkich możne bydź 
uprzeymym, życzliwym i grzecznym) dway przyia­
ciele mówię maią wszystko wspólnie, nawet ich ro4 
żum ma równie światłe zasady, ą serce równie 
szlachetne uczucia. —?

Głupi ten eo wniść w przyiaźń z łotrem się ośmiela; 
fJmióy bydź przyiacielem, znaydziesz przyiaciela}

Prąca,  próżnowanie.
Każdy, czy bogaty czy ubogi, pracować musi, 

choć iedęn rękę drugi głową. Pracowity zawsze się 
uczciwie wyżywi; a próżniak pospolicie żyie w nędzy 
i nakoniec hańbą się okrywa : bo ż  próżnowania 
wszystkie zbrodnie powstaią. p o  pracy wi^c od sâ  
piey młodośęi przyzwyczaiać się należy,

P o s ł u s z e ń s t w o ,  u s z a n o w a n i e .
M ło d z ie ż  nie będąc ieszcze oświeccmą » 

unatąc dośw iadczenia y? życiu  ludzkięni, pąw inna bydż
posłuszny
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posłuszną swym rodzicom, Nauczycielom i wszelkiéy 
zwierzchności; powinna bydź im za dobre przestrogi 
wdzięczną i mieć naywiększe dla nich uszanowanie, 
Krnąbrny i zuchwalec zawsze ma zły koniec.

H o n o r  albo dobra Sława.

Każdy powinien starać się nabyć hpribr, czyli 
dobrą sławę przez ścisłe wypełnienie swych powin­
ności, to iest: aby ludzie o nim dobrze myśleli i 
mówili. G ł o s  l u d u  iest g ł o s e m prawdy." Kto 
nie dba o, to, iak o nim ludzie myślą i mówią, ten 
straćił honor, z nim sumnienie, i oddał się niecno-» 
cie. Pokątne obmowy, oszczerstwa, nic nie znaczą; 
tylko głos, opinia całey publiczności, prawdę sta­
nowi: ona honor daie lub odbiera: podług tego, iak 
kto sobie zasłużył. Nieprzyiaciel srogi moie za wy­
pełnienie powinności wolność i życie wydrzeć: ale 
nie potrafi, nakłonić publiczność do pochwały swego 
okrucieństwa: nie zdoła nas pozbawić dobręy sławy, 
owszem ią powiększa.

K t ó r e  p r z y m i o t y  są mi ł e ,  a które 
odrażai ące?

Łagodność, przyiemność, grzeczność, przystoyne 
Utrzymywanie ciała wszystkim się podobaią, wszy­
stkich serca dla nas uymuią i przywięzuią. Przymio­
tów tych naylepićy się można nauczyć w towarzy­
stwach oświeconych, albo przez zapatrywanie się i 
naśladowanie ludzi dobrze edukowanych.

Przeciwnie zaś ostrość, zły hunTor, grubiaństwo, 
fiieóbyczayność, płochość, gadatliwość, szyderstw«»

uBz«*y*
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usasczypHwość, natrętność, każdego otlraiaią: nikt iclą 
nie cierpi, każdy pitni się brzydzi.

Za k o ń c z e n i e .

Od samey więc młodości trzeba kochać cnotę, 
bydź dobrymi ludźmi; szanować każdego, nikogo nie 
obrażać; a iję ie  naszę w społeczności będzię spo­
koyne i szczęśliwe,

Niehtcyre ważne zdania, przypowieści, myśli 
i odpowiedzi dawnych Polaków.

Stefan Batory, Król Polski, odwiedzaiąc raz 
szkoły w Krakowie, dla przekonania młodzieży, ii 
nauka naypewniéy drogę do godności kieruie» rzekł 
do iednego ubogiego, lecz pilnie uczącego się stu­
denta: disce puer latine» faciam  te Mości Panief 
(ucz się chłopcze po łacinie, uczynię cię Szlachcicem), 

Piękny przykład ipiłości ku rodzicom zostawił 
Bolesław Krzywousty, gdy przez pięć lat po śmierci 
oyca swego w żałobie chodził. Nosił on całe ży­
cie portret oyca na piersiach , a zapatrując się nan 
codziennie, mawiał: niech mię Bóg zacliowa, że­
bym co przeciw honorowi oyca moiego popełnił. 

Orużbacka Elżbieta, sławną rymotworczyni, 
dzięłach swych taki o^raz damy nam postawiła:

’ Cnotliwa żona, matka, rządna gosppdyni,
Męża, dzieci, domowych.» szęzęślityemi czyni.

Glińska, dowiedziawszy się iż syn iéy w czasie 
Woyny przeszedł na stronę nieprzyiał-ioł ętapionł*

do



138

do niego w te słowa: Zrodziłam ciebie dla oyczyzny, 
nie zaś przeciw oyczyznie. Zdrayco! niewdzięczni­
ku! spodzieway się pewnie kary Boga. —  Jakoż 
sprawdziło się przepowiedzenie matki, gdyż Gliński 
zakończył życie w więziepiu u Moskalow, którzy go 
o zdradę posądzali.

Anzęlm Gostomski mawiał: zbytek w domu iest 
iak suchoty w ciele: powoli stęka, ale pewpo wkrótce 
umierać musi.

Gdy się Jan Zamoyski dowiedział, że ów wielki 
RymotwórCa, Jan Kochanowski od dworu Zygmunta 
Augusta oddalił się, i w dziedzic^jney wiosce ęzar- 
nolesiu osiadł; nie mógł znieść aby ten wielki mąt 
rzadkie przymioty swoie w odległym kątku zakopy­
wał. Dla tego wyrobił mu Kasztelanią Połaniecką 
u Króla i posłał ną nię przy wiley, Kochanowski po­
dziękował za tę łaskę, Kasztelańatwa iednak nie przyięl 
mówiąc: przestaię na miernych döchodach, a dum-r 
nego kasztelana wpuścić nie chcę, któryby prze  ̂
swoie marnotrawstwo wszystko wnet z trwonił, czegó 
się Kochanowski dorobił. Przy c^em te wierszę 
dopisał;

Kto ma pieniądz, ma w ręku prawa, ma urzędy.
Ten gładki, ten wymówny, fen ma przodek wszędy*
Pan Bóg ą mieszek, to przyiaciel prawy;
Ludzka zaś przyiaźń tylko dla zabawy.

Ostroróg, Woiewoda Poznański mawiał: nia 
grzesz a nie iałuy; nie łay a nie przepraszay} nic 
day a nię wydzieray.

Kiąże Mikołay Radziwił mawiał: iestem Pan; 
zniewoliłem sobie wielu serca czapką i papką. 
mpię nie nązywaią RąSziwił, ale rad żywił.

Xiężna
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' Xię£na Radznvifpwa Katarzyna, z domu Sobie-t 
«ka, sioBlra Króla Jana III . mawiała; grzeczna Fran- 
cya, pobożna Hiszpania, wesołe 'Vytochy, bogate 
Niemcy, ale mi naymilsza Pcflska.

Jakub Sobieski, X7ysyłaiąc synów do Krakowa 
na Akademią mówił do Qrchowskiego ich dozorcę: 
nie cbcę aby moi synowie delikatnie i w pieszczo­
tach wychowani byli: owszem pragnę, aby się ich 
żołądki wcześnie do grubych potraw przyzwyczaiły, 
których im używać pod czas woien nie raz wypadnie.

Jan Zamoyski słuchuiąc Kazania w Lwowie po­
strzegł, że dway studenci, Smiglechi i Kisler, noto­
wali słowa kaznodziéyskie. Zawołał ich do siebie i 
przekonał się, że treść kazania zapisali. Tak ich za 
to pokochał, że obuch swych kosztem posłał do' 
Rzymu na edukacyą, mówiąc; nie będą te role 
chwastu rodziły, na których ziarna świętych prawtł 
ęwariielii tak łatwo się przyimuią.

O G ż y  t a n i u X  i ą ź e k.
(W y im ek  s now ego M e n to ra  d la  m łodzieży).

Czytanie powinno bydż nayosbbliwszą i nay mil­
szą poczęiwego człowieka, zabawą: oświeca umysł, 
utwierdza rozum, i formuie serce. Pamiętayźe ną 
piękne Telemaka słpwa: saę?ęśKwi ci, którzy kochaią 
się w czytaniu, którzy maią za ukontentowanie wy­
doskonalać swóy rózum, i za rozrywkę doskonalić się 
Vie wszystkimi Szczęśliwi ęi, którzy brzydzą się 
burzliwemi roskosajami, i umieią się kontentować sło­
dyczą niewinności. Tęsknica, którą się wpośrzód ro-

skoszy
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Skoszy naprzykrza innym, nie iest od tych znapą, 
którzy czytaniem umieią się zabawiać.

O iakbyś był szczęśliwy, ukochany móy przyia* 
cielu! gdyby słowa te żywe na sercu twoiem uczy­
niły wrażenie, i gdybyś umiał z nich korzystać f Nie 
zaniedbay więc nigdy czytania: ale same tylko dobre 
czytay xiążki. Jeiéli będziesz miał gust dobry, czy- 
tay nayłepsze. A ź nadto iest wielka liczba xiąźek 
niewartych czytania. Poradź się wprzód ludzi świa* 
dych, iakie siąźki masz czytać.

Nie czytay nigdy xiąźek; któjeby ci zepsuć mogły 
gust dobry, i czystość, obyczaiów. Strzeż się czytać 
historyi sekretnych* Częstokroć prawdą nie iest w nich 
punktalnie zachowana, częstokroć maią w sobie czu- 
eia bezbożności i ro«wiązłości. Wady i pięcnoty 
yt nich hywaią opisane, a nie zawsze zganione. 
Więlu ludzi nieznacznie sobie zkazili i rozum i serce« 
czytaiąc  ̂bez braku i bez ostrozpości, wszelkiego ron 
dzaiu xiąiki niemoralne,

Czytay naostatęfc z uwagą, i zastanawiay się nad 
tém wszystkiem, cokolwiek czytasz. Nadewszystkp, 
Czytay z chęcią nauczenia się i korzystania. Ci którzy 
czytaią iedynie dlą tego, ażeby im czas zeszedł, albo 
Żeby mówić mogli, że czytali tę lub ową ziążkę, nie
H  godni, nżęby się im dębra ktcira xiążka do rąk 
postała. z . T

ROZ-
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r o z d z i a ł  S Ż O S T Y .

Zawieraiący krótki rys historyi poli-  
tyczney Narodu Polskiego.

W S T Ę F.

Jeszcze przed Narodzeniem Chrystusa Fana byj 
wielki naród Scytów i mieszkał nad czarnem mo­
rzem i nad rzekami Don, Dniepr i Dniestr. W  tychże 
okolicach, iuż po Narodzeniu Chrystusa, w przeciągu 
pierwszych wieków, żył naród Sarmatów, który zdaie 
się źe był odnogą Scytów. Z  pozniéyszych pokoleń 
tak Scytów iak i Sarmatów, powstali Sławianie, i roz­
szerzyli się. od Elby aź do Kamszatki, od morż pół­
nocnych aż do śródziemnego. Dla tego to ięzyk, 
Illiryczyków, Dalmatów, Wendów, Czechów, Po­
laków i kossyan iest bardzo podobny.

E p o k a  p i e r ws z a .

Zawiera 5Ci§i§t z fam ilii Lecha od Rokti 550 do R . 340.

Jedno pokolenie Sławian osädowUo się w Wiel- 
kopolsce * między rzekami W isłą, Wartą i Odrą. 
Historycy twierdzą, że Lech I. Xłąfe JPolsfci, w szó-

'stym
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stym wieku po toatoäzeniu Chrystusa, koło r. 550 że 
Sławonii przeszedł do Polski, miasto Gn^zno wy­
stawił i w niem rezydował. Po Lechu twierdzą że 
dwónastu Woieivodom, Krasicki zaś mniema, że 
Wprzód nieiakiemU Lechowi a potéiö Polskowi, rząd 
się dostał, i od nich dawnidysi Saćmati ivprzod Lacha­
mi a potem Polakami się nazwali, tak iak od Kra­
kusa, który po I2 Woiewodach, albo p6 FolskU 
R, yoo panować miał, założone miasto, Krakowem 
się nazywa.

Rządzili pötärti Lech ł t .  Ś y n  Krakusa, po nim 
Wanda siostra iego roku 750: po niey znoWu j 2 Wo­
jewodów, aź Przemysław'nazWany Leszkiem L ,  zS 
zwyciężenie Węgrów R. f 6o , '  Kiążęciem polskim 
bbranym został. Po nim pânoivalt LeSzek l l .  Le- 
ftek III. Popiel I. Popiel IL  do R. 840, ale nic zna­
cznego nie uczynili. Ostatny rezydował w Kruszwicy; 
i na nim familia Leszka zgasła.

' E p o k a  druga .
Zawiera JĆrólSw z familii P iasta , od R. Sł* do R; igSe-

Zebfawsźy się Folacy Roku 84S do Kruszwicy, 
óbtali KiążęcieUi swoich Piasta, ubogiego, lecz roz­
sądnego i cnotliwego obywatela tamecznego, którego 
familia męzka aż do Roku 1370 bez ustanku Polską 
rządziła, a białogłotyska, bywsży.W różnych xiąię” 
cych domach, w R. 1767 na Karolinie Kięźnie lio k  
sżtyńskiey na Weissenburga zgasła.

R. S01« Ż i e m b w f t ,  pódźielił Wctysko pólski* 
na pułki, podbił część Węgrów i MoraWiii

Ëokii
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Roku 892* L e s ź e k  IV . zaWdiował hârödy nad 
morzem Baltyckiem mieszkaiące.

R. 913. Z i e m i o m y s ł ,  sprowadził na Ruś re* 
ligiią chrześciańską obrządków Greckich. —  Za prawdę 
przytoczoney potąd historyi w żadnym punkcie nie 
ręczę.

R. 964. M i e c z y s ł a w  żeniąc się z Dąbrówką 
córk ’̂ Bolesława Xiążęcia Czeskiego, przyiął religiią 
Chrześciiańsfcą, i naród^swójf do tegó nakłonił, Ka­
tedry w Gnieźnie r  Krakowie j Poznaniu j Kuiawach 
i Płocku założył.

Od zaprowadzenia religi! chrżeściańskićy Zaczy­
na się p i e r w s z a  Epoka oświaty narodu Polskiego. 
Biastowie założyli więc fundament do nauk w Pol­
sce, i do wysokiego stopnia ie doprowadzili.

R. 999. B o l e s ł a w  t . Ćhfobry, to iest; wale* 
cżny, podbiwszy Miśnią, Magdeburgią, Meklembur­
gią aż doSzlezwig, mianował się Królem w Gnieźnie 
a rezydował w Krakowie. Ciało S. Woyciecha 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, zabitego, ulokował 
w Gnieźnie. TenS. Woyciech złożył Pieśń „Boga Ro- 
dzico *‘ . . .  Którą Polacy idąt do bitwy, aż do pó­
źnych czasów śpiewali, która oraź iest naydawniéy- 
śzym żabytkieih poezyi polskiey. Fieśń ta iest ie- 
Szcze ż czeska-słaWiańskim ięzykiem pisana. Nastę- 
puiąca strofa, z niéy wyięta, okazuife iakim był ię- 
Zyk polski "W wieku Óziósiątym.

Wszyscy swienci proście, ^
Nas grzesznych wspomóżcie»
Byśmy z wami przebyli, 
leżu ChCysta chwalili.

< R. 1025. M i e c z y s ł a w  IL  stracił zdobyta ptzea 
Oyca kraie. -
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Roku 1036. Ka' z i mi erz  I. młody przez matkę 
jWą Ryxę do Francyi wywieziony, Benedyktynem 
aosiał; lecz na prozbę Polaków sekularyzowany, po­
wróciwszy, odzyskał Szląsfc, założył kilka Kastellow, 
czyli fortec, a rządców ich nazwał Kasztellanamij i. 
pierwszy kazał bić, monetę.

R, to5g. B o l e s ł a w  II. śmiały,-wocówał szczą* 
Śliwie ze wszystkiemi sąsiadami osobliwie z Moska­
lami. Zabiwszy Biskupa Krakowskiego, udał się do 
Koryntyi i tam umarł. Następcy iego, gdy im odiąl 
Fapiei dostoyność Królewską tytułowali się Xiążę- 
tami ai Przemysław W R. 1295 koronował się Królem.

R. logi. Wł adyśr ł aw 1. Herman, brat po­
przednika, zwyciężył Czechów i Pomofzanów.

R. ito i.  B o l e s ł a w  III . Krzywousty, Syd 
Hermana, między wielą zwycięstwami, odniósł pod 
Wrocławiem nad Henrykiemi V . Cesarzem na téra 
Ihiéyscu, które teraz nazywaią psiem polem, dlatego» 
że psy wiele trupów pożarły. Pobity od Haliczanónt 
Umarł z rozpaczy, podzieliwszy polskę na Ą synónt, 
co wiele kłótni i odpadek; Szląska potem spra-ft̂ ilo* 
Był to naysławnióyszy iviekü swego woiownik.

R. 1140. W ł a d y s ł a w  11. Spluwacz, brat nay- 
Starśzy, za usiłowanie podbicia młodszych/Został od 
nich wygnany.

R. 1147* B o ł e s ł a l r  IV . Kędzierzawy 
poprzednika naystarszy, oddał mu Szląsk, którego po* 
tomkcrwię B. lagg Czechom się poddali.

R- 1174* M i e c ż y s ł a %  l l l .  Stary, brat Bole* 
sława, dla nierządności ż tronu złożony,

R- li?8‘ K a z i m i e r z  l l ,  sprawiedliwy, dral 
Mieczysława poskrottół Pomorżanów. W  tym cżaśie

itaczęly
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zaczęły chaty rybackie postać miasta teraźniSyśżegd 
Gdańska nabierać.

Około tychże czasów Kadłubek złożywszy Bi­
skupstwo Krakowskie, naypierwszy pisał dzieie Fol- 
skie, a Marcin Śtirzegfenski Krbnikę.

R. 1194. L e s z e k  V . dla włosów białycih, fjia- 
łycri nazwany, miody, ustąpił stryioiyi Mieczysławowi 
tronu. ^Jesżćze ża źyćiń Mieczysława, a póteni i pó 
śmierci iègo dó tronu znowu został wezwany; ale 
gO, by się z Prżyiacićlóm GowOrkiem nife toźstać; 
hie przyiął, Ifecz

R. ijsog. W ł a d y s ł a w o w i  L a ś k o f i o g i e m u ;  
syhowi Mieczysława, a Władysław znowu mii do­
browolnie iłstąpił. Żwyciężył Leszek Efalićzanów i 
Lomorzahów. KOhrad, brat Leszka, dziedzic Kuiaw; 
dla uspokoieńia napaśtuiąCyćb Ustawicznie POmotza- 
nów, sprowadził R. 1227. Krzyżaków, którzy ich 
ż cżasfem zawoiowali.

R. 1227. t j ö l è s l â w V .  Wśiydliwy hywszy dłu­
go w opifece stryia Kotttadd j Chciał przyiśdż do Trcj- 
fiuj ale Usłyszawszy o nadfeyściu Tdtatów, uifechat 
za Granicę; ci żaś oparłsży Się aż pod Ligtricą w S z l ­
aku, znieśli ćałfe zebrane wfaysico polskife i posiłkowe. 
Po oddaleniu się ich, wrócił się Bolesław, odkrył 
żupy solne tl. 123a w Wieliczce, pod Krakowfetn; 
i sprowadził źydotY do Eolski.

R. 1279; t i è s z è k  c z a r n y ,  synowiec Bole­
sława V . zniszcżył Królestwo HäÜèkie, którfe tylko 
trzèch Królów miałcj, a ostatni Ż.eo Lwów żałożył, 
Jadiwihgów (Fódiasianów) dol^olski przyłączył, Ta­
tarów tylkó strasznie ploiidruiąfeych hie mcSgl ukarać.

ffy p . P o i Ct. t. K  R . 1295 .
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R. 1295- P r z e m y s ł a w  kólronował się Króletri 
w Gnieźnie; przez zdradę cudzoziemców zazdrosnych 
mu wzrastaiącey iego ^potęgi, w Rogoźnie zoStal 
zabity.

R, 12961 Wł a d y s ł a / W Ł o k i e t e k  I. brat Le­
szka czarnego, od Wacława Króla Czeskiego, zięcia 
Przemysława, za pfoźbą Polaków detóoniżotyany.

R. 1300. Tenże Wa c ł a t v  zostawszy sam Kró­
lem Polskim, wprowadził grosze Czeskie do Polski. 
Po śmierci iego wróciwszy się Łokietek, zdstaił Po­
meranią przez Margrabiów Brandeburskich, a Po­
morze przez Krzyżaków zabrane; ostatnich pod Po- 
łowcami w Kuiawach pobił 20,000, —  Kiąźęta Szląscy 
poddali się na zawsze Czechom.

R" 1333' K a z i m i e r z  III , stwierdziwszy za­
warte z sąsiadami przez oyca pokoie, podbił ziemię 
Wschowską i Ruś. Cokolwiek porządnióyszych mia­
steczek Kcrściołów i fortec było i iest w Polsce, ia­
koż Akademia Krakowska, wszystkie te są iego dzie­
łem. Jeden z naysławnióyszych Królów Polskich, 
Wielkim tei nazwany. Na nim zgasła Familia Piasta-

R. 1370. Ludwik, Król Węgierski, siostrzeniec 
Kazimierza, dla uięcia Sobie szlachty, pierwszy za­
czął starostwa, czyli dobra narodowi należące, rozda­
wać, z kondycyą, by mu tylko  ̂połowę dochodów’ 
z nięh ópłacalu

rr. n'l

E p o k a  t r  z  ę c i  śt
Zawiera Królów z  fam ilii Jagielloâskiéy ód R. isSiS. 

do R. 1572.

R- 1386" t Vł a d y s ł a r y  II. Jagiełło Kiąże Li-̂ ' 
ifiWfki, oiemł lię z Jadwigą młodszą córką Ludwika,

przyiął
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prźyiął imię Włacfysławra, fazem z wiarą cihrześcaiań!- 
ską̂  którą potem i w Litwie rozszerzył. KrzsyiakóiT 
wprzód między Tanenbergiem i Gruodwaldem iv Pru- 
sacih z Mistrźem ich Ulrykiem Jungingen 40,000, a 
potem pod Korońowera gooo na placu położył. Aka­
demią Krakowską dokończył. Umarł R. 1434 w Gród-, 
ku na Podlasiu, pochowany w Krakowie. Ea iegd 
życia zaczęły się Seyrfly i Seyraiki; nadużycie osta4 
tnich było podobno ńayirażnićyszą przyczyną upad.  ̂
itu Polski.

R* 1434* W ł a d y s ł a w  t t t .  lO lat maiąc obiąŁ 
iron Polski, a niezadługo i Węgierski, zawakowanyj 
po Albercie Cesarzu. Niespokoynych Krzy£aków*i 
Litwinówj i napastuiącego Araurata Igo Cesarza Tu-< 
reckiego do pokoiu przymusił; ale gdy go z osta­
tnim, podusżczony pszez Papieża, zerwał niesłusznie i 
zginął rnęinie pod Warną.

R. 1447. K a z i m i e r z  IV.  Jagiełłowicz, bratWła-, 
dysława, -Wezwany od PrUsaków obciążonych iarźmettt 
Krzyźakówj podbił Polsce Woiewództwa Poiborskie, 
Chełmskie, MalborSkie i Warmińskie.- Kupił Xię-s 
stwo Oświęcimskie. Xatarowt przez brata Alberta 
pokonał. Czechy Władysława, a Węgry Kazimierza^ 
Synów iego, Królami obrali.

Jak wielce iuź za tego Króla nauki w PolScë 
się rozszerzyły były: dowodzą to ńastępuiący uczenh

Sam królewicz, S. Kazimierz, ucZeń DługoSżaj 
pisał wiersze łacińskie.

D ł u g o s z  Nauczyciiel Synciw Kazimierza iV i  
pisał Kronikę.

W ó y c i e c h  B r u d z e w s k i  Bektdr Akadfemił 
Krakowskiéy, był nauczycielem Matematyku

Miko-
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M i k o ł a y  K o p e r n i k ,  naystawniéyszy ż Ma­
tematyków, który dowiódł: źe słońce stoi, a ziemia, 
lięźyc i inne planety koło słońca biegną.

4V. 1493. Jan A l b e r t  Syn Kazimierza woiuiąc 
Wołochami, został zdradliwie w las głęboki, zwany 

Bukowina, wprowadzony, i srodze poraŹóny: beż 
przeszkody pustoszyli potém Polskę Turcy, Tatarzy i 
Moskale, lecz niedługo. —  Stanowi miéyskietau i 
iriéyskifemü zabronił dobra ziemskie kupoit âć.

R. isó ii A l e x a n d e r  drugi Syn Kazimierza 
Zaspokoiwszy się t  Moskwą i Wołochami j Tatarów 
przez Glińskiego zwyciężywszy, pierwszy ustanowił 
iirzędników ziemskich rządowych, dó rcizśądzania 
spraw obywatelskich. Wyrzekł się oraz bez zezwo- 
łfenia Senatorów, stanowić co w sprawach głównyth^ 
i tak żałóżył fundament do wolności narodowcy, która 
tiaduJyciem w nierząd zamieniona; Sprawiła nako- 
ńieć upadćk całego narodu. Prawa ża iego czasów 
żebrane, nazywaią się pospolicie Statutem Alexandras

R. 15C7. Z y g m u n t  I. trzeci syn Kazimierza; 
Wołochów pobił, Moskwę poduszczöü^ do woyny 
przcż Glińskiego raz aż pod stolicę spustoszył, drugi 
faz téi kilka razy zutycięźył, ale nakoniec iednak Smo­
lensk iéy zostawił, gdzie Gliński wpadłszy W podty- 
izénie Car'a, źyció stracił.—  Alberta siostrzana swego' 
bywseego Mistrza Krzyżackiego Ktążęcieth osobiście, 
w Krakowie R. 1523 ińwestytował. —- Żebrał pod 
tii f̂ówem 1 5 0 ,odo pospolitego ruszenia ń a  uśmierze­
nie nifcśpokoyńydb Wołochów, lecż zrokószowane 
icf woysko^ rozeszło się ńic nie uczyniwszy.

Keól ten poważany i czCzońy od całey Europye 
Zmartwił się tém nie mało. Posiadał oń ńie tylko* 
nairi tałeńta śauki i cnoty; alè też 1 W drugich umiał

ie sza-
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je Szacować, choć przymioty fe me rzadkie n» óvr 
czas w Polsce były.

Religiia wyznania eyfanielicfciego; coraz bardziéy 
się rozszerzała, osobliwie w Gdańsjęu. Żę  Zygmnn* 
temu sprzyjał, dowodni to, równie iąko f prawdziwą 
iego wielkość, iego list do Ekkiuszą, ktcjry mu dmeło 
de Purgatorip przysfał, i lyychwalał Henryka V III . 
iak pismpwego rycerza, zesłanego z nieba, przeciwko 
Marcinowi Lutrowi. Pozwólcie, powiada Zygmunt 
w tym liśpip, bydż mi razem Krcjlem Katolików j 
Luteranów.

Słynęli też szczególnióy za cząsów Zygmupta, 
między jnnymi: Tomicki, Kanclerz i Biskup Kra­
kowski; Andrzéy Ky^ycki, Dantyszek, Samuel Ma- 
ęieiowskr, Jan Laski, Mikołay Kamieniecki, Jap Tar­
nowski, Mikołay Firley, Piotr Myszkowski, Konstanty 
Xiążfe Ostrogski, dobrzy i cnotliwi obyyratele, wielcy 
woiownięy i miłośnicy nauk, Jerzy Radziwił kazał 
przetłumaczyć, a Krzysztof Radziwił wprzód w Am- 
szterdamie, potém w Brześciu Litewskim wydrukować 
wielkipi kosztem cąłą biblię w Polskim ięzyku.

R. 1548- łt* August, syn ppprze-
dzaiącegOj ostatni z Familii Jagielloóskićy; źe się 
pienił z Kiężną Radziwiłłówną córką Kasztełlaną \Vi- 
lęńsfcięgo, kłócono się d, to przęa pały sęym w l̂ iptei! 
kowie, i na niczóm go skpóczopp. —  Tarnowski więłki 
pobił Tatąrów. —  Inflanty ?ą pomocą Kellera, i Lic 
twa z Polską połączone zpstały.

Pod tym Królem, prócz wi«!“  innyęh, wsłąyeil« 
się nąuką, ci osobliwie którzy w Wyiroku z dzięł 
S|. Hr. Potockiego, w drugiéy Części Wypif.QW ęą 
Wyliczeni.

Pod
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Pod Zygmuntami więc, z rodu Jagiełłów, była 
d r u g a  Epoka oświąty narodu Polskiegct, w którey 
nauki naywyiszego stopnia dosięgnęły i dla tego to 
sprawiedliwie epokę tę zowią wiekiem Zygmuntow- 
skim, albo złptyrn dla nauk, szczęścia i sławy Pó* 
lakciw.

E p o k a  Cz wa r t a .
I^ąwiera Krćlów i  różnych tak obcych, iak i  oyc^jątyęb 

Familii od R. 1574 do R. 179S.

R- H e n r y k  W a l e z y u s z  królewicz frans* 
puzki, nie bez wielkiéy trudności, bo wolnémi głor 
sami od całey szlachty Polskiey obrany, przybył 1 
po 5 miesiącach znowu z Polski odiechał.

R -1575» Stefan B a t o r y ,  Woiewoda Siedmio  ̂
grodzki, razem z Mazymilianem Cesarzem, Królem 
obrany, utrzymał się mądrością i cnotami na Tro­
pie. Z Kozaków uformował obrońców granic prze­
ciw napaściom Tatarskim. —r Zniszczona od niego 
pod dowództwem Zamoyskiego i Radziwiłła Moskwa, 
przyrzekaiąc przyiąć wiarę chrześciańską rzymską, dor 
ętała uazad odebranych kilkanaście fortec, a przyrzec 
ęzęnią nwegp wszelako nie dotrzymała. Połock Ryg<ł 
i  całe Inflanty Polska zatrzymawszy, na trzy Woie- 
lyodztwą ppdzieliłą.'r- Król ten założył Akademię 
w Wilnie i Jezuitom ią powierzył. —  Familia Zbo­
rowskich wiele kłótni i niespokoyności ty kraiu nsf 
robiła. Tod tym uczonym, mądrym i bitnym Krór 
łem ieszcze nauki w Pqlsce kwitpęły.

R* 1586,. Z y g m u n t  III . Królewicz Szwedzki  ̂
prz6z Zamoyskiego Królem obrany, i po obiciu



miliana Cesarza, podobnież od drugiéy partyi Kró­
lem obranego, na tronie utrzymany został. Pod czas 
całego panowania iego nie ustał niepolcóy wewnę­
trzny i zewnętrzny. Lecz wielcy Hetmani Chodkie­
wicz, Zamoyski i Żółkiewski godzili rodaków, a nie 
przyiaciół iednego po drugim zwyciężali. Ostatni po 
dobyciu Smoleńska przez Króla, aż się w Moskwie 
samey oparł, i obywaielów do przyięcia Władysława 
Królewicza Polskiego za Króla ich przymusił, lecz 
to dja nięzgody i opieszałości Polaków nie przyszło 
do skutku.

Osmar wódz Turecki znosi przemocą nad Dnie­
strem całe woysko Polskie, którego wodzowie, ż ó ł­
kiewski poległ na placu, a Koniecpolski w njewolą 
się dostał.

Zebrawszy nowe siły, przybywaią Lubomirski, 
Władysław Królewicz i Chodkiewicz, naysławniey- 
szy wódz wieku swego, pod Chocimem wytrzymuią 
natarczywe szturmy Turków daleko liczniéyszych, i 
nareszcie, naybardziey za pomocą wycieczki Koza­
ków, w nocy do obozu Tureckiego uczynionśy, przy- 
muszaia ich do pokoiu. Umarł Chodkiewicz z eho- 
roby, a dUmny Osmar nd własnych Janczarów *0ł 
stał zabity.

Tym czasem Gustaw Adolf, wpada i zabiera, 
Inflanty, ale wnet przymuszony, . znowu ie óddaiej 
za parę lat znowur tak postąpił Gustaw i rozszerzył 
się aż do Prus i Kurlandyi; zwyciężaią Szwedów Po­
lacy pod Gnievriem i pod Brodnicą, i na morzu flotę 
znoszą (okręty -Polskie zostały potóm od Duńczy­
ków zniesione); wszelako nie mogąc zawrzeć pokoiu, 
sprowadzili Austryaków, i zwyciężaią Szwedów zno­
wu pod Sztumem, ?le też bezskutecznie, bo Gustaw

ząwią-
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zawierając pokóy zatrzymał część Inflapt i Prus. •— 
Tak zą Zygmunta zaczęli Polacy przyzwyczaiać się 
do utracania prowincyi. *— Warszawą stałą się Re- 
zydęncyą Królów.

pod Zygmuntem Itloim zaczęła się też t r z e ­
c i ą ,  ale n i e s z c z ę ś l i w a  Epoka, upadku nauk 
w Polsce i trwałą ^ciąź aż do Kjóla Stanisława Au­
gusta Popiatowskiego. Przycęyną ząś upadku- nauk 
nie naród był winien, lecz naybardziey prawie nie­
ustanne napady Turków i Tatarów; iakoż małe skutki 
edukacyi JęzuiękiÓy.

Nieszczęśliwy rząd Zygmunta III. słoclzili so­
bie naukami S z y m p n o w i c z  pisząc sielanki; Otwi- 
nowsfci tłumaczeniem przeinianOwidyuaza j X. Skargą 
kazaniami.

R- 1632. Wł a ę l y s ł a w  IY* Syn Zygmunta tJI. 
zwyciężywszy sam pqd Smoleńskiem Moskąfów, a T-*“ 
tarów i Turków przez Koniecpolskiego, ząwiera z nimi 
pokóy pomyślny. Zbitycb przez Mikpłaia Potoękiegc> 
Kozaków «terey hersztowie, pomimo przyrzeczor 
negp pardonu, garciłem zostali skarani: Kozący' prze-r 
to tém niespokoyniéysi byli. —  W  tym czasie usta­
nowiono stałe poczty. Ńąysławnięysi z uczonych 
pc)d tym Królem bylrGroęhowsld, Arcy Biskup Lwowr 
ski i Sarbie^ski, którego ody łacipskim ięzykiem 
pisąnp są uznane zą klassyęzne i dotąd nawet w za- 
granic^pyęł  ̂ Akademiiach używane, n. p. w Oxfpt? 
dzię, i ę, d. ............

1648. Jan Ką z i mi e r z ,  % n Zygmunta IIL  
■ 9 |il^a rązy zwyciężyli Chmielnickiego dowocfzcę 
zbuntpwąByęh Kozaków  ̂ Tatarów, ale i sarni nię 
raz byli od niego pobięi. Odrodek ten był przy- 
czyną kil̂ tr pospolitych ruszeń , ściągnął nakoniec

' ■ Moska-
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Moskałów, a Radzięiowski Szwedów pód Kgrolein 
Gustawem, którzy cąłą zabrali Polskę, a Jan Kazł- 

■ niierz wyniosj się do Szląska. Czarniecki wzbudzi­
wszy męztwo w Polakach za przybyciem Króla, do 
Lwpwa oswobodził cąłą Polskę. Król sprzykrzywszy 
sobie nieszczęśliwśm panowaniem, złożył koronę s 
płakał op, płakali i Senatorowie przy rpsgtaniu się. —  
Umarł w Paryżu.

Tylko Gawiński, iako Autor miłyęh sielanek» 
iest znany z owego czasu.

R. 1669. Michał Korybut, Xłąże Wisnipwiećki, 
■ wstąpiwszy na troią, Tatarów przez Sc)bieskiego z'wy- 
cięża po trzykroć i odbiia ęałą zdobycz, iąkoż î ,ooc> 
Polaków yr niewolę zabranych. Tenże Sobieski dru­
giego dnia po śmierci Króla w Lwowie, zbiia Tur^ 
ków cfo ostatka, zabiera cały ich oboz i Chocim do­
bywa.

Zimprpwięz przęz sielanki, Kpchowski ptzęz ryt­
my religiine, Twardowski iąko historyk Władysłą- 
wą ly. Zawadzki naśladowaniem Sarbiewskiegö, są 
nąyznakomitsi, owoczęsni autorowie.

R. 1674. Jan III . S o b i e s k i ,  obrany królem, 
^wycięża znowu Tatarów t Turków; wtzeiakoż Ka­
mieniec przy ostatnich został. Wkrótce opanowany 
przez 300,000 Turków Wfedeń i całą Austryą, pnry 
pomocy Batvarczykow i Sasów wybawia. —  Z  Mo­
skalami Traktat Grzymułtowski wieczysty , wielce Po­
lakom szkodliwy, dla ustąpienia Woiewództw Sie- 
■ wierąkiego, Czerniechowskiegp iKiiowskiegO, za Dnie­
prem będących, zawiprai by pptérn dla swey familii 
tćm spokoyniéy Wołoszczyznę mógł podbić, cq mu 
*ię wszelako pp kükokrptném usiłowaniu tjiie udąło.

Pod tym Królem̂  stynęli aastępiąiący uczeni.
C h r o -
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C h r o l c i ń s k i  przełożył * łacińskiego Farsalią 
Lukana;

U s t r z y c k i  przełożył z łacińskiego: o porwaniu 
Prozerpiny przez Klaudyana; y

B a r d z i ńs k i  tłumaczył tragedye Seneki;
A n d r z é y  M o r s z t y n  tragedyą Cid przez Kor­

nela ;
S t a ni s ł a w M o r s z t y n  tragedyą Andrftmachę 

przez Racine;
' . L u b o m i r s k i  przełożył sięgi pisma bożego.

R. 1697. F r y d e r y k  A u g u s t  II . Elektor Saski, 
bez rozpoczęcia przygotowanéy woyny, Kamienie«, 
Podole i Ukrainę od Turkciw dobrowolnie odzyskuie. 
Lecz wdąwszy się z Karolem X II. Krcilem Szwedz­
kim w niepotrzebną woynę po kilkakroć razy zwy­
ciężony pomimo wiernéy pomocy Cara Piotra W. ustą< 
pił tronu Leszczyńskiemu Stanisławowi Woiewodz« 
Poznańskiemu, przez Karola Królem obranemu. Wsoe* 
lako gdy Karol X II. od Piotra W . dnia g. Lipca 1709 
pod Pułtawą zupełnie zbitym został, obiął: August 
znowu tron Polski. —  Wszczęła się woyna domowa, 
między woyskierja Saskiém i Eolskiém, lecz nie za* 
długo ugaszona.

Nieszczęśliwe okoliczności podówczasowe bardzo 
przytłumiły nauki w Polsce; Tylko trzey bracia Ja­
b ł o n o w s c y  znani fią z owego czasu iako tłumaczem 
Kaietan przełożył histctryą Judyty, Estery i Zuzany« 
a Józef historyą S. Eustachiusza.

R- 1733- A u g u s t  III. Syn poprzednika, 
pomcicą Moskwy otrzymał tron, przyznany od wielu 
Stanisławowi Leszczyńskiemu, który z Francyi przy* 
był do Warszawy, Za zbliżeniem się woyska RP®' 
«yiskięgo, poięęhał Stanisław c(o Gdańska, ale i

»ąd
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ląd choć po wielkim, odporze i pomocy Francuzów*, 
ustąpił i do Francyi się udał, gdzie Xięstwo Lota- 
tyńskie otrzymał. —  Biron Podkomorzy Carowéy 
Anny, za pomocą ićy, zostaie Xiąięciem Kurlandz- 
kim. —  Moskale prowadząc woynę z Turkami plon- 
druią Polskę, bez względu na uialenik się obywa- 
telów i Króla; a potem idąc, Austryakom do Nie­
miec na pomoc przeciw Francuzom i nazad przez 
Polskę powracając, w krótce znowu przeciw Fryde­
rykowi II. wielkiemu na siedmioletnią woynę idąc, 
i po śmierci Elżbiety Carowey, powracaiąc ięszcze 
bardziéy ucięmiężaią. '

Równie iak i za poprzednika ieszcze hapki zwię- 
dniałe w Polsce; ale iuź zaczynaią ie ożywiać, osot 

bliwie następuiący uczeni.
J ó z e f  Za ł us k i  Biskup Kiiowski, wielu z sza- 

cowney biblioteki swoióy Warśzawskióy rymotworców 
dzieła i swoich wierszy zbiór we dwóch tomach, pod­
dał do druku.

W a c ł a w  R z e w u s k i .  Mąż ten patryotyzmem, 
nauką i cnotą znakomity, prócz innych wielu ryt­
mów Polskich i Łacińskich, napisał pierwszy dwię 
tragedye z dzieiów oyczystych: ^Żółkiewski i W ła­
dysław pod Warną, w których gust dobrego pisania 
naówczas upadły, zaczął ożywiać. Umarł R. 1779*

A n t o n i  P o n i n s k i  pisał wiele rytmów, ięzy­
kiem rodowitym, i niektóre, a między innymi sa­
tyry, Łacińskim. ..

Dr uż bac ką .  Elżbieta z Kowalskich Druibacka, 
samym instynktem natury powołana do rymptwor- 
Stwa, ile że żadnego ięzyka oprócz rodowitego nie 

/ Jiosiadaiąca, dała przykład, co może Sama przez się 
Uttoę i dzielność umysłu. Dzieła iéy pierwsze w za-

kątaęh.



A 54

kątach wiéysiiego iyel» wyszłe, rozniosły t  czasem 
iéy sławę. W  opisach osobliwiéy wydaie się żywość 
ioiaginacyi i wdzięk wyrazów. Razem zębrąne pO"E4»; 
dał do druku Józef Załpski,

R. 1764. S t a n i s ł a w  A u g u s t  Poni atowski ,  
Hrabia Poląki, maiący 33 jąt, posiadający nauki, wia­
domości, wiele ięzyfców, i znąiący dobrze politykę, 
wstąpiwszy na tfon przy pomocy Rossyiskiéy, użył 
tych wszystkich talenuiw pa uszczęśliwienie swych 
zipmków. Za staraniem iego i przy pomocy wielu 
gorliwych q polepszenie dobra powszechnego ohy- 
watelów, zaczęły się zwiędniałe ożywiać w Polsce 
nauki. — Jezuici zostali skassowani, ą dobra ich po­
szły na fundusz dla szkqł narodowych, które pod 
mędrym rządęm Kommissyi edukacyiney, opatrzone 
naylepszómi :ciąikami nowymi, kwitnąć zacięły. —  
Korpus Kadetów wydał nie mąło waleęznyęh oyczy­
zny obrońców. --7 Ignacy Potocki, Kołątąy, i jnni 
mądrzy i gorliwi obywatele ułożyli na Seymię Warsza­
wskim nową formę rządq , którą nawet cudzozięm- 
cąw poklask i podziwienie zyskała; krótko mciwiąc, 
pod Stanisławem Augustem cała się Pojską niby odra­
dzać zaczęła , i pewnie byłaby swą 'dawną sławę 
odzyskała, gdyby pie nadawyczayna burza'się wszczę­
ła; R. y9 5 Moskwa, Prusy i Austrya, nie bez wa­
lecznego odporu prawych obywaęelów, podzieliły się 
Polską, a Krĉ l umarł w Petersburgu R. 1797.

f  od Stanisławem Ąugustem naywięcey się przy- 
łożyli do rozszerzenia światłą w Polscę, Kiąże Adam 
Czartoj^yiski, Jenerał ziem Poclolskich, Ignacy i Stâ - 
oitław Hrabiowie Potoęcy, Hugo Kołątay, Joachim 
Hrabią Chreptowicz, Ełskupi Krąąicki, Naruszewicz, 
Albertrandi, i wielu innych, z których dzieł znay­

duię
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4uią się Wyimki iir pierwszey i drugiéy Części W y­
pisów Polskich. Z klasztorów zaś naywięcey maią 
zasług w narodzie Polskim Xię£a Piiarowie; oni 
bowiem nayitrięcey siąźek edukafcyinych pisali i wła- 
srtym kdsztem drukowali.

Od ostatniego rozbioru it. 1795 do pokoiu Tyl- 
źyckiegd ńie exystowało imię Polski na mapie Eu-, 
ropy: tylko pamiątkę iéy zachowywały waleczne le­
giony Polskie, we Włoszech pod Jenerałem Dąbrow­
skim, i  nad Renem pod Jenerałem Eniaziewiczem. 
Lecz 1 łych, nay większa część wysłana z Francuza­
mi doi indyi zachodnich nż wyspę S. Dominika 
(St. Domingo) praiYie do szczętu przez głód, po­
wietrze i Murynów wytępioną została.

Przez pokóy Tylżycki, R. 1807 powstała część 
Polski pod uazwiśkiem AVielldego Xięstwa Warsza­
wskiego!.

Przeź pokóy Wieclćński, w R. i gs 5 , powśtało- 
królestwo Polskie; którego szczęśliwie dziś panuią- 
ćym Królem iest Gtsarz Rossyiski; Alèxauder L

Ó S ł a w i e '
C2|y l i  braciń Kożmia, B a lczy k  i Waszak

(w yim ek » n a u k i d la  W łoS cfan ,' prze® T o m asia  
W oiickiego> .

Bydlęciu dosyć iest, gdy ma żywność, napóy s 
śpoczynek, Ićcz dla nas na obraz Bogd stwörzonycht 
ludzi, z duszą nieśmiertelną, nie dosyć ièst na tych 
zwierzęcych potrzebach. —  Trzeba nam więciey. —  
Naybiedniójitey wyrobnik Wymaga tego komicznie, 
aby nikt ai niegtf nie ani Się wyśmiewał,

żeby
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żeby iego Pań obchoclżU się z nim łagodnieją btaZj 
aby sąsiedzi iego mieli go za człowieka poczciwego; 
chociaż iest ubogi. —  Kto sobie lekce waży, iak c> 
nim ludzie uczciwi trzy maią; (en iuż mało wart, t 
śmiało przed nim drzwi zamknąć można. Ale są też 
przykłady, iż niektórzy, chcąc we wielkie o sobie 
rozumienie ludzi wprawić, na pośmiech się wysta- 
wiaią, i biedpie kończą.' Co zaś prawdziwą sławę 
czyni, z następuiącćy powieści zobaczymy.

Było iedney wsi trzćch synów włościańskich 
równego wieku, którzy razem.dó szkoły chodzili. 
Rodzice wszystkich trzech dobrze się mieli, i uczci­
wi ludzie byli. Lecz zazdrość między nimi iakaś 
panowała. A  że błędy rodziców, łatwo na dzieci 
przechodzą; przeto i te chłopcy zazdrosném na sie­
bie poglądali okiem i z wiekiem Każdy z nich chciał 
bydź lepszym od drugiego. Nieiedną atoli drogą 
chciał ieden drugiego przewyższyć: w końcu dopiero 
pokazało się, który z nich naylepićy umiał zarobić 
na szacunek i sławę. —>

Pierwszy, Piotr Koźma, był urotfny i ptzystoy- 
ny. Póki się nie ożenił, miał piękne suknio, pórzą  ̂
dne bóty, a w Niedzielę trzcinę oprawną w srebrö 
i sznurki złote u kapeluszâ. Dziewki rade były, gdy 
z  którą pośzedl w taniec, i rozumiał, że gdy oń się 
ustroi y wszyscy tylko iemu się przyglądaią.. Gdy 
Swoie gOspOdarstTVO obiął, kazał wybielić dom, okna 
i dräswi ümalowac, aby był znaczrtiSyCzy öd Jmłych: 
żonę swoię i dzieci stroił z miéyska i poty się nie 
zaspokoił, aż Wóytem obrany został. —  Odtąd ka­
zał sobie mówić, Panie Wóycie! a żonić; Pani Wöy- 
toWal Mniemał, iż iuż teraz wyższym został nad 
Spółtotearzyszów" szkolnych  ̂ tak, ti tylko półgębkie"*

z fii*
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fe liimi gadał. Cóż daley było? Pan Wóyt nić bar­
dzo się był dobrze pisma i rachunku wyuczył. L e­
dwie rok upłynął, trzeba było składać raport z czy­
nów swego urzędowania: a tu tyle okazało się głupstw, 
ie  mu Wóytostwo odebrano, chociaż żadney po­
dłości nie popełnił. - A  źe wiele się tipominał, o 
wóytowski tytuł; przeto \kszyscy szydzili z niego i 
iego malowany dom nazwali biórem. Pana Wóyta. 
Poznał więcj że iego sława próżna: bo nie miał 
chęci prawey sławy, ale tylko próżnością mamił się. 
Poprawił Się przeto potem, ludzie błąd iego puścili 
,w niepamięć i -«tięcey go szacowali, niż się spo­
dziewał.

Drflgi, Jan Balczyk, myślił: T e n  tiia czy , k fö  
ma p i e n i ą d z e ,  i zaraz z młodości szczęóził i zbie­
rał. Ożenił się z bogatego kmiecia Córką, i iako je­
dynak, sam całą folę odziedziczył po ^ cu . Każdy 
więc szanował go, i Czapkę przed nim zdeymował; 
bo mu wielu było winno, wielu u niego zarobek 
miało: stąd wszyscy mu mówili! Panie BalCzyku! 
Miał się więc zą coś wielkiego, i ledwie głową ki­
wnął, gdy drudzy mu się nisko kłaniali; Skrycie 
atoli wszyscy mu zazdrościli. Lecz, że i dla siebie 
i dla drugich żałował pieniędzy, przezwali go sknerą. 
Trafiło się tedy raz, iź teil pan Balczyk z domem, 
stodołą i oborą, zaraz pp żniwach zgorzał, i nic nie 
•wyratował, nawet pieniędzy nie zdążył wynieść. Po 
ogniu, ieden z iego paiemników, stopione srebro 
•wygarnął z gruzów i ukradł. Nie zostało mu więc# 
tylko plac i gdzie niegdzie fozpożyćzone pieniądze.- 
Tych upominał się uporczywie, a nawet i od tych# 
co z nhn zgorzeli. —  Po tey stracie ieszcze więcey 
skąpiły na cęeladż był przykrzejszy, iałmużny übo-»

gim
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giłri nie dałł zasługi tiidziom urywał, aż w kilka lat 
■ wybudował Się; i znowu się dobrze miał. Lecż przei 
swoie sknerstwo, przez swoię hieuczyniiośc dla ubo­
gich; tak był wszędzie obgadany, iż chociaż się nay­
więcey maiątkit dorobił, nigdżie dla èiebië dobrego* 
oka nie miał, i przekonał się ńa końcii, że bogatych 
ludzi wtedy tylko poważóią, gdy są tUa drugich 
ludzkimi i uczynnymi, i że nim pówodóifała me 
chęć znâczeniâ, ale pycha; która w każdym stanie 
szkodliwe ma skutki. —

Aritoni Waszak, trzeci i  tych uczni, którzy się 
to tak o dobre imię i sławę übiegali, maWiał zwy- 
czaynići s t ż r ż y m y  śłę naprzód 6 król estwó 
n i e b i e s k i e  i ó s p r a w i e d l i we  rzfeczyl  r e s z t i  
sama p t ż y y d z i e :  i tak się tłumaczył; „Króle-  ̂
Stwo Niebieskie na téflrx zależy, iŻ Bóg nä tym świe  ̂
cie mądrze Wszystko urządził, i źe wszystkie swe 
stworzenia uszczęśliwić chce. Kto więc sdbie roz­
sądnie i uważnie postępuię i Wszystkim Swoim bli­
źnim dobrze czyni; ten trzyma ż Rogiem, fen bę­
dzie miał śłaWę i wszystkiego tyle, ile fnu dla iego 
dobre potrzeba.“ —  Tak fiayślał Antohi, i iak tei 
robił. VV pölu i domu, nie robił zawśze Wszyst-. 
skiego,' iak starzy tolwli. Lecz, gdy widział ü kogo 
coś pożytecznego; lub też w książce przeczytałf tedy 
zrobił małąjjrobę. A  gdy niu się ta udała, dciśió̂ iad- 
czał więcey, pilnie się nad każdą zastanawiał fżeczą 
i prosit innyćh mędrszych o radę i naukę; PHez to 
tyle nadrat iiriadomości, że stę dö niego Wielu zó 
wsi o ridę ćiSnęło , gdy albo W gospödaretwié, albo 
względem chowania bydła, łub tfeż w postanowieniu 
dzieci włżsrteńm nie dowierzali zdaniu. Antoni, 
według Sśśej' Wiadomości iidżiilat füdy;  ̂ gdy się

nW
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na èzém nie znał, zaraz poivledzial otwarcie, Ie 
w tém nie chce dadź rady, aby nie zaszkodził. Jego 
ludzkość ku dliźnim więcey się okazywała w uczyn­
kach, nil w słowach* Miał starą chorą matkę.* tę 
tak troskliwie opatrywał, i l  ią prawie na ręku pia­
stował, i tak Ży wił i pielęgnował, iak ona go w dzie  ̂
cińscwie. Gdy mógł swoim .sąsiadom iaką zrobić 
przysługę, zrobił ią wprzód, nim był o to proszony. 
Dla czeladzi był tak łagodny i powolny, iź mu wszy­
stko z ochotą i chętnie robili, nie czekaiąc rozkazu* 
Gdy co do gminney roboty należało zrobić, Antoni 
pierwszy na mieyscu stanął, i zachętał drugich swoim 
przykładem do roboty* —‘ Niechże się iaka bieda 
ziawiła, a pytano się, K t ó ż  mu tam po mó g ł j  
tedy każdy mówiłt a k t ó ż by ,  ieZl i  nie p o c z c i ­
wy A n t o ś !  Dzieci tak go nazywały: bo był dia 
nich tak uprzeymy, iak dla ich i-odziców. Biednego
1 bogatego równie przyiął. śkotarza tak przyiaćielsko 
powitał, iak i gospodarza ze wsi.

Żona miała ray w domu i ego;  ale mu się też 
sWoiém przywiązaniem soivicie odpłacała. Dzieci nie 
potrzebowały nagany i zachęcania do dobrego. Przy­
kład oyca i matki naylepszą do dobrego czynienia 
był dla nich pobudką: widziały bowiem, iak cnota 
s poczciwość rodziców, od wszystkich wielbiona była. 
Jakoż, Antoni naywięcey w całey wsi był poważa­
ny i lubiony. Gdy Piotr Koźrna zrzucony został 
z Vi^öytostwa, iego gmina obrała Woytóm i był nim 
do śmierci. Raz dziecko wpadło w staw; Antoni
2 własnóm niebespieczęństwem życia; wskoczył za 
niém i wyratował ie. Gdy się Panuiący dowiedział 
® tym postępku, o tnocie i gospodarności Anto­
niego Waszaka, udarował go medalem, kazał go

W y p . p a t  C* I  t  ■ p rzy -
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przyzwać do sieliie, i rzekł mui Ra dhy ni  miiał 
w i e l e  takich po d d a ny c h,  iak wy Ant oni :  
n i e c h  W a m B ó g  da d ł u g i e  z d r o w i e  i ż y c i e ,  
i ścisnął mu rękę. Jakoż tak był od Xiążęcia swo­
iego szacowany, iż gdy przeź tę wieś raz przeiei- 
dzał, stanął przed iego domem i oglądał gospodar­
stwo, które się Xiążęciu bardzo podobało. Dziwiłc» 
to sąsiadów, ale mu hie zazdrościli: bo gö kocihalh 
Tóm więcćy tedy szanoWali gdf i gdy'Się uCztż iS- 
kowä zdarzyła, na pierwsZém był posad^ofty fflićy- 
scu, zaraZ póbok Xiędza Plebanä. Takim był do 
Zgonu, 'iäctiy Antohi Waszak. Dopiął sławy: bc» 
na nię zasłużył. Üinial on się rządzić; dorobił się 
i  dzieciom zostawił maiątek, chociaż nigdy nie był 
zrzędny, nlè kłopotał się, co będziemy iedli, cö pili, 
w' czem chodzili. Dla swey rzetelności, rozumu i 
pracy, zyskał maiątek, zyskał i sławę.

AGAR

*) Cif to ty lko  u W łościan, żiiayduig się KożnJy Bal- 
czyki i  W asaaki? - -  T i  Sj
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dyli Szczęśliwi!
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AchI öiöie dziecię, nieoaWiść 1 żazclrość Wy­

pędziła nas t  tamtąd, » tO tii zaWeze. ,
L a  * ' IŻM AEL.
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I Z M A E L .
Nienawiść! a cóżem złego uczynił, abym na faijj 

zasłużył? a ciebie Mamo, iak można nienawidzić?

A G A R .
Zazdrość Syhu Inóy, czyni niesprawiedliwym t 

okrutnym; ona to iest, ktorâ wiedzie człowieka do 
nienawiści nayobrzydiiwszey i nayczarniéyszey ze 
wszystkich namiętności.

, I Z M A E L .
A  serce cżułe czy nie może bydż dalekie od 

niéy?
a g a r .

Serce czułe może się obłąkać. .  i Pychä, Synu 
móy, może zej>suć duszę nayczulszą, i wystawie lą 
na wszelkie zaiadłości zemsty.

I Z M A Ë L .
Acb! Mamo, ieżeli iest we mnie pycha, użył 

wszelkiego starania do wykorzenienia oney.

A G A R .
Sam rozum powinien nas od niey zachować. 

t)aWca natury wszystko dobrze uczynił, iemu win­
niśmy wszystkie nasze cnoty, a występki są naszyiU 
dziełem.

i z m a EŁ.
Więc rodziefiiy się bez pychy?

A G A R . ^
Bóg Wyrysował na sercu nasżem clięć zbawlett- 

cą, która nas wiedzie do przodkoWania nad innych, 
i szukania chwały.

I Z M A E L .
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I Z M A E L .
To iest podobno miłość własna?

A G A R .
Taje iest moie dziecię, ten to iest początek, który 

czyni rycerzów i ludzi wielkich, a na ten czas iest 
czysty, i taki, iaki wzięliśmy ód Boga; lecz człowiek 
zepsuty używa na złe tak drogiego daru, wyzuwa 
się z niego, upodla go, zwraca ku rzeczom piróżnyna 
i nikczemnym, a nakoniec przeistacza go w pychę.

I Z M A E L .
. Mamo! Bóg iest dobry; gdy dopełniamy ie§o 

prawa, tedy nas musi kochać?

Ą G A R .
J ną ten czas iest naszym Oycem,

I Z M A E L .
Dla czego więc wzdychasz? dla czego ieslęśmy 

bez pomocy, bez ratunku na tey pustyni?

A G A R .
Ma on o nąs staranie, ale chce tylko nas do* 

Świadczyć,
I Z M A E L .  ,

' A  przecie iesteśmy utrudzeni i zgryzieni, nia 
mamy przytulenia ani żywności, a UHe zmeść mo­
żną tyle przeciwności?

A G A R .
Przez męstwo, ktpre niemi wzgardzą, przez spusz­

czenie się na wolę Boską, które się pcjddaie be«
szemra-
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•zęmrania. Cierpieć, fest'podziałem życja; iest to 
czas doświadczętiią i nawąłności; czas prędki i krótki, 
za którym idzie cnota, nieśmiertelność, chiwała, i 
«zęzęście. Przestańmy więc narzekać?, myślmy o do­
brach, które nas czekaią, i staraymy się Onycb siać 
godaemi.

I Z M A E L .
Mamo, więc się ty nie boisz śmiercif

A G A R .
Ach! nię lękaoi się tylko tego, abym ciębie nie 

przeżyła.
i z m ą e l .

Śmierć iest piczem . , .  iest to moment, . ,  Ale 
cierpieć, znosić głoci, pragniępię, ąch Mamo!, ,

Ą G Ą R .
Mme dziecię, iest ieśzcze większe udręęzenię.., 

gdy nie możną ratować tego, którego kochąmy.

I Z M A E L .
Alboż ia tego nie pognałem ? . ,  widaiąłem dziś 

Mamo, iąkęś płakała,

A G A R .
Ąch moię dzierię, gdybyny luogłą Wpi®
p, twoię ocąlić! . .

I Z M A E L ,
Mąmp, ą ęóżbym czynił be? ciębie?"

Ą G A R .
O móy kochany Izjpaelu... Okrutną Saro, gdy« 

bys gó słyszała!,, gdybyś go w Hz i a ł a . Ta k  ?aiste,
serce
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serce twoie dzikie, byłoby zro^kczone.., ą ia, bie­
dna co muszę cierpieć?., aph synu móy nie rozpa- 
czayniy; los nasz iest okropny, ale Bóg ma pieczą 
p nąs, i może go odp îenić. '

I Z M A E L .
Może się na tey pust3rni rodzi iaki pwoc leśny, 

którym się modemy pożywić, ale przy tak wielkim 
upale słońca, pragnienie dręczy, a nie widzę ani 
żrzódła, ani strumyka..,

A G A R ,
IZnaydziemy go' może . . .  prócz tego naczynie, 

szczególne dobro, które nain zostaie, iest jeszcze 
pełne wody, którą mam dla piebie; iest to ostatni 
sposób, który przychylność moia ku tobie zachowała.

I Z M A E L .
la  się nim podzielę z tobą.

A G A R .
Samem żąęhowąnłem życia twego, mogę prze­

dłużyć moie.
I Z M Ą Ę L .

Mamo!
A G A R ,

Co moie dzięcię?

i ?;m ą e l .
Od dwóch dni iui nię spałem, czpię, |ę 

sęn n io fz y ; usiądźmy,

ĄGAR.
pqdź spoczniy d?iecję, pokrzep się ua sir 

Jach, połóż się tu w ęióniu pod krzakięw, llzmael
idzie
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idzie za Matka, i kładzie się, ona zaś siada przy 
nim, i  stawią naczynie przy swoich nogacli),

I Z M A E L ,
Mamo, zaśniy i ty tąkźę.

AGxAR.
Nię, la cię będę pilnowała,

I Z M A E L .
A le ty Mamo pię odeydziesz odemnie, iak ia 

zasnę?
A G A R .

Ach! czy mogę ia ciebie choć na moment odstą­
pić! oGzki mu się zawićraią. . . Szczęśliwy wieku!.. 
ilzmaeł w momencie usypia). Śpiy, śpiy, nie bę­
dziesz czuł twoich przykrości, i moie się uśmierzą.., 
{przypatruię mu się). Ąch dla Boga! iak mu się 
cera zmieniła, sama twarz iest świadkiem iego udręr 
czenia. . .  O móy synu! bez ciebie, bez twoiego 
narzekania, które mi serCe rozdziera, iak mężnie 
znosiłabym moie przeznaczenie!. . ale słysząc cię 
wzdychającego, widząc łzy z oczu płynące, 0 pieba! 
iest tp męczeństwo, którego wytrzymać nie potrą- 
Sę . . ,  zupełnie męstwo mię odstępnie. Jak on śpi!., 
biedne dziecko.' icałuie go') ialę cię kocham! . • 
{Jdadzie rękę na czole iego) iak twarz iego pała, 
słońce dopieka mu w głowę. Ach! czyliż i śpiąc, 
musi ieszcze cięrpięć!. , ale czy nie mogłabym mo­
ióy zasłony uwiązać do gałęzi, i zrobić mu cień?

I (chce przygiąć gatęź do siehie) riie mogę dostać, 
muszę wstać i zawiesić zasłonę, (podnosi się, ą w tyra 
wywraca riączyaie, które stało przy nogach, i wy­
lewa }vadę). 0  Boże! cóżem, ią uczyniła? to naczy-

/  niej,



nie, ostatnia moia nadzieia, móy iedyny sposób 
zachowania życia dla mego syna!. .  Ach! nieszczę­
śliwa... ta woda mogła mu ieszcze wystarczyć przyr 
hayipniey do iutra. . .  a po iutrze możebyśmy zna­
leźli iakie żrzódło!. .  (pada ściśniona żalem yvedls 
syna). Ach nieba! . .

I Z M A E L  (ocknąwszy się).
Mamo! . ,

A G A R .
O móy synu!, .

I Z M A E L .
Mamo! goreię... iuż nie wytrzyrunnit.. qlezno- 

hqy ogień mi dopieka,.

A G A R .
{biorąc go na ręce, i  okrywaiąc zasłoną).
Móy Boże! zmiłuy się nad moiém utrapieniem!,;,

I Z M A E L .
Mamo umieram z pragnienia, choć kropelkę 

Wpdy Mąmo, a przywrócisz mi życić.

A G A R .
Ach niestetyż! moie dziecię! przyimiy iuż osta-e 

tni duch m óy... ty umierasz, ia iestem tego przy* 
Czyną, odpuść mi, i ia póydę za tobą.

I Z M A E E .
Mamo, więc wszystkąś wypiła Wodę?

A G A R .

Co ty toówis??»* o Boż© nię$kończony|.,

lÄMAEt:
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I Z M A Ę E -
Gdyby ieszcze byłcyco zostało, ą gdybyś j:icr- 

piałą Mamo, po ią zposzę, nie piłbyrji ićy!

A G A R .
Ach móy ęynu! czy możesz pomyślić ,̂ abyn> 

byłą tak okrutną?
I Z M Ą E L .

Acb! boleść nieznośna tłumi i miesza umysł 
móy, wybacz ml.

A G A R .
Chciałam cię zasłonić od słońca . . ,  podniosłam 

s i ę . . .  wywróciłąoą paczynię, i przyprawiłam cię P 
śmięrć!. ,

J Z M A E L .
Nie, Mawo,* nię..*, tą wodąby mi pie wystąr* 

{lżyła. . ,  '
Ą G A R .

Jaką bladość okrywa twarz iego!.. Synu rtpy!**

I Z M A E L .
Mamo, day rai swoię rękę', , .  nięch ią ieszęzę 

raz uMłuię.. , ,

A GA R,
Jak lego rączka înąna, i ciężąca . ,« rooifi dzie­

cię! . ,  pie pdpowiądą tni.. .

f Z M A E L ,
Otwórz oczy! , ,  pociałuy ięszcze raz twoię nię- 

szczęśliwą Mątkę . . .  (^ladzie rękę na iego sercu) 
ieszęza bilę... (klęka) Q! ty Jstności naywyżsa® } 
dpbęoęziypną, którey pię masss pic pie pododddgo!
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Ty podporo i obrono nie8zc:zęsnyęh, rzez weyrzeć 
pa mnie!.. podUaię się, ieźeli rozkazujesz, ale rppią 
ufność w fwęy dobroci, wyrównywa roey powolno­
ści!, . Zacho way mi to dobro, któreś mi dał; albc) 
przynąymnićy Boże nieskończetny, nie karz mię, 
abym żyła !. . wydasz twóy wyrok, ią go przyimę... 
a przecież to Oyciec, który go ma wydać!., (upada 
pa twarz podle syna) (po długim milczeniu),

A N IO Ł  (za Teatrem),
A gar!...

Ą G A R .
Co ia słyszę? cóż za głos. niebieski odżywia 

serce-moie ?. . (muzyka datę się słyszeć), Gdzież 
iestem?.. (Płótno w głębi Teatru podnosi się, i 
ukazuie się Anioł ną obłoku, trzymaiąc roszczke 
palmową w reku. Teatr się odmienia, i  wyrażą 
połoienię miłe, ozdobione kwieciem i owocami),

S C E N A jl.
a n i o ł , Ą G Ą J l ,  I Z M A E L ,  

A N f O Ł .
Agar ! , .

A G A R .
Cóż wi4z^?!* (pntrzy na syna rąącłągąioąegą 

fią ziemi) o móy synu!

A N I O Ł  (M iiąiąc się).
Agar!., otrzyj łzy fwoic,

A G A R .



A G A R .
Więcże syn mi będzie przywrócony! . i Lecz o 

nieba! nic się nie ruszą... Izmąel!.. Izmaęl|,., 
ąch iuż po nim, iuż nie żyie!..

a g a r  (porwawszy się nagle, bieiy, 
i  upada do nóg Anióła).

Mamże stracić wszelką nadzieię? . ,

A N I O Ł .
Agar , twoia ufność i wiâra, czy nie wyrpwnyr 

waią twemu posłuszeństwu?

a g a r  ( u  nóg Anioła),
Tak iest,. zgadzam się z wolą Naywyźszego. . 

ach! ieźeli Bóg tego po mnie wyciąga, przestanę 
nawet narzekać więcey. Lecz męstwo mnie odstę­
pnie • • • okropna wątpliwość serce mi lodowaci. . • 
czy chce mię Bóg doświadczać, czy mu się podoba 
dopełnić moiego nieszczęścia? . .

A N I O Ł .
Czy poświęcasz bez szernrapia szczególne cior 

"bro, którę ci pozostałe . . .  to dziecię tak ukpchane?.,

/  „ A g a r ,.

Mam go z iego dobroci. . .  może mi odebrać 
•Wcjie dobrodziéyetwa . , .  (patém podniósłszy się 
bieży do syna), ^ynu ipóy!.. próżno go wołam. Ach* 
usłyszałby mnie, gdyby żył. Głos Matki stfoskaney 
ożywiłby ięgo zmysły. Daremne są moie wołania. 
Jzmael nie moie na nie odpowiedzieć... Izmąel 1 
O imię niegdyś, do powtarzania tak słodkie!. . Imi« 
ulubionej tera? go wymówić nie mogę bęz w^dry-

a n i o ł



A N N I O Ł .
Agar! ńa cb próżno rozpaczasz?., ńa Cö pła- 

t2esz twego syna? oczom twoim zdaie się bydź umar­
ły; Itcz możeszże wątpić o niezmierney wszechmo- 
cności Fana?

A g a r  (poânioshzy się)i
Jègo wszechmocność!.. ach! bez wątpienia Wsży* 

stko może, może on Wysuśzyć źrzódłó łez moich, 
może mi przywrócić mego syna!. i o iakżeoi bézro- 
zumna! narzekałam, a Bóg mię widzr i słyszy. Zby­
tek mego żalu, może go obraził. Ach! iak mię to 
wyobrażenie poghębia i dręczy!..  Wybacz Boże 
nieskończony moim przewinieniom!*, weyrzy Oy- 
CoWsfcirtł okietrt Ua to dziefcię, niech cię niewinność 
iego zmiękczy! ach niech przynaymniéy bie będzie 
ofiarą za przestępstwa i ułomności matki nieszczęśli­
wc y !. . O! Boże, niech twóy gniew nie spada na 
mnie!. ,  przywróć życie synowi moiemu!..  niech 
ożyie, abym ieszcze mogła choć raz z nim mówić, 
i słyszeć go, o móy Boże! . ,  a ia umierałąc wielbić 
będę, błogosławić, sprawiedliwość i dobroć twoię.

A n i o ł .
Agar! wszystko co ęię otaczä, iuż ci oznayinuie 

i ogłasza dobroć iego nieskończoną; iuż ej okropną 
pustynię, w którey ięożałaś, przemienił w roskosisne 
mieszkanie. Wszechmocność iego i Chwała, błysz­
czy się, i na około ciebie taśnieie.

a g A r .
Ach! iedna tu tylko rzecż stoi ml na oczacŁt, 

Nic ia nie widzę, tylko Izmaela bez duszy.

A N I O E .
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A n i o ł .
Nie rozjpaczay Agar, czy nie iesteś wierną i 

posłuszną? czy hie masz prawa wszystkiego spodzie­
wać się? iakii cud iest niepodobny nay wyższćy 
Isenośći, która czyta w gruncie serca twego! ona cię 
Sądzi, > tobę się bpieküiè. Dna karze łagodniej i 
ona sama nagradza htź minty.

A g A R .
Ćo słyszę, o nieba! to z ż  śłoWa święte i radośnef

A ł f i o t .
Poäniel oczy, pätirz szczęśliwa Agar, iako dc)- 

droć Boska, nowy cud czyni dis ciebie! (Anioł 
toszćzką dotyka ziefnt, i  natychmiast obfite wy­
tryska źrzódłó)i

A G A R .
O m<>y Boże! tak wielkie dobrodzieystwa, bid 

będą dla mnie bez pożytku. Chcesz abym icb ża- 
lywała, więc Izmąel pewnie ożyiej

A N t o Ł .
(zbliża się dó Izmaela),

Erzyśtęp Agaf!
A g a r .

(bieży > i  klęka W nogach swoiego Synd)i
Ach wielki Boże! synu .móy!. ,  Jęcz czy to 

łylkc) tlić omsmićnie ! bladość iego ustępuię . . » 
O hieba! czy się nie mylę, (biotże go za rękę) fęfca 
iego iuż nie zimna .  ̂ .. Izmąel! O móy Boże, do­
kończ tWoiego dzieła!., (pó krótkiem militzeniti wpet- 
tfuie się pilnie w syna) otwiera oczy, o móf synu!.« 
umieram (upada na ziemię),

A N N iO t.
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A N I O Ł .
Agar! Agar! wzbudź w sobie męstwo do wiel­

bienia i uczczenia Pana!

A G A R .
(przyszedłszy do siebie) •>’

Izmąel! . .

A N I O Ł .
Pokrzep się Agar, a patrz na swegb syna.

A G A R .
Syn móy iest mi powyócęny! iuż to nie sen.

I Z M A E L  (podnosząc się).
Ach! odpadzam się,!

A G A R .  ' .
Ach synu móy, dziecię ukochane, pódź do 

mnie na ręce, pódi ucałuy nayszczęśliWszą Matkę!., 
cóż mówię?. .  nie > upadńiymy na kolana, i podzię- 
kuymy Bogu.

I Z M A E L .
Czegożem lnu nie winien Mamo! on nas w ie­

dno złącza.
A N I O Ł .

Ciesz się odtąd Agar z szczęścia nieodmlen^ 
łiego. Bóg mi kazał was doświadczyć;. Już ma za- 
"dosyć, i wszystkie wasze nieszczęścia skończyły się. 
“Wychowuy to dziecię, wlëy w niego cnoty, naucz 
go boiaźni, .a nadewszystko miłości Boskiéy. T en 
iest naywyźszy hołd, któryś powinna oddać na znak 
■ eWéy wdzięczności.

A G A R .
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a g a r .
Ach! czy mogęź mu go uchybić, po tak wiel­

kich dobrodzieystwach!

A N I O Ł .
Niech twóy przykład będzie na zawsze nauką; 

niech poprawi szemrania ludzi nierozsądnych, i niech 
nauczy, że Bóg umie nagradzać cierpliwości, po­
słuszeństwo,'męstwo i cnotę.

S t ä r y T o l) i a 3 z.
(Historya ciekawa i m oralna, wyięta i  Powieści bibliynychi 

p. Joz. MUczkowłkiegb, Nautz. p. Gimn. Pozn.)

Tobiasz mąż pobożny, ,z pokolenia i miasta 
Neftal, poymany za dni Salmanazark króla Assyryi- 
skiego, żył w Niniwie. Miał on syna iedynaka, 
któremu także Tobiasz na imię byłô . Tego nauczył 
z dzieciństwa bać się Pana Boga, i wstrzymywać się 
od wszelkiego grzechu. Ponieważ prawdziwie był 
pobożnym; przeto dał mu Bóg łaskę przed oczyma 
fialmanazara króla, który mu pozwolił iśdź, gdzieby 
chciał. Tobiasz użył tćy wolności na dobre, albo­
wiem codziennie obchodził wszystkich, którzy w poy- 
mapiu byli, cieszył ich, i udzielał każdemu ile.mógł 
ż rhaiętności swoióy. Za panowania Sennaćheriha, 
Bjina Salman?zara, wielii poymanych Żydów wyi 
mordowano, a ciała ich bez pogrzebu zostawiono  ̂
Uczynił to król dla tego, iż'chciał,  żeby widok 
zgniłych zwłok większą w narodzie iego, ku IzśzZ- 
litom' tirzniecił pogardę. Tobiasz dowiedziawszy się,
źe ieden 2 synów Izrąełfikięh «abity, leżał ńa ulicy,

po-
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pochował go w noty* A le  śfnntha czekała go na­
groda, za ten chwalebny uczynek. Król bowiem, 
dowiedziawszy się o tétti, chciał Tobiasza zabić. 
Przymuszony do ucieczki wraz z żoną i synem, u- 
krywał się u przyiacicił. Jednakże j gdy w  kilka
niedziel pbtćm, król od własnych synów był za­
mordowanym, 'vrolno było Tobiaszowi do śWoióy 
powrócić siedziby. Trafiło się, i e  dnia iednego, 
będąc spracowany z pUgrzebn, przyszedłszy äo do­
mu swego, porzucił się podle ściany, i zasnął, a 
z gniazda iaśkółczego, gdy Spał, gorąfcy gnóy upadł 
ha oczyiegö, i stał się Ślepym. Tak biedny i wzró- 
iu  pozbawiony nawet' w, prżyiaćiołach swych ulgi 
hie żhalazłj albciwiem ci, miasto go pociieszaĆ, wy­
śmiewali się z hiego, mówiąc: gdzież iest hadzieia 
łwoia, dla któróyeś iałinużhy i pogrzeby czynił? 
Lecz Tobiasz łagodnie i pobożnie im odpowiedział: 
hie patrzemy na rzeczy ziemskie, iesteśmy synowie 
świętych; i żyWota cnego fcżekamy, któfy Bcjg da 
tym i ktcirzy wiary swey higdy nie odmiehiaią od 
niegcj- Anna żona iego, lubo go pracą rąk Swoich 
żywiła; iednakźe niedość łagodnie nbehodaiła się 
z hiesżcizęśliwym mężem. Albowiem, gdy razu 
iednego, koźlę do domu przyniosła, a ciemny mąż 
tzekł; patrzcie by Snadź kradzione nie byłoj ona 
rozgniewawszy się; ‘ codziennie mu wyrzucała iego 
hędzę, tak dalfece, że nieszczęśliwy Tobiasz łzamf 
zalany, ięcżał, prbsząC Boga, by gó chciał zebrad 
2 tegó świata. Przed śmiercią chciał ieSzcze posłać 
kyna swego, do miasta RageS, aby ód iednego znaió* 
Inego imieniem Gabel, odebrał dziesięć funtów,ste- 
dra, które fhü w potrzebie był póżyCzył. W  tëm 
«amërn mieście mieszkał iWby Izraelita i powinowaty

f e l . ' Ó*. l
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Tobiasza, który się zWal Raguel, i miał iedynacżkę 
córkę, którey było na imię Sara, Była ona siedm 
razy zaręczoną, lecz zawsze nie długo przed ślubem 
umierali iéy oblubiepce. Służąca ićy oyca, wyma­
wiała iéy to razu iednego, nażywaiąc ią mężobóy- 
czynią. W  pośród nay większego żalu, na te fał- 
nzywe zarzuty, poszła do swoióy izby i rzewnie pła­
cząc, prosiła Boga, by raczył oczyścić ią od tóy nie- 
słuszney obelgi. Z taką zaś ufnością Pana prosiła, 
że kończąc modlitwę, rzekła: Ty po strasznéy bu­
rzy, słońcu przyświecać każesz, a po płaczu darzysz 
nas radością. Właśnie w tym, samym cizasie Sara 
Czyniła tę modlitwę w Rages, kiedy podeszły To­
biasz w Niniwie o szczęśliwą śmierć; Boga prosił. 
Wysłuchane były ich prośby; albowiem. Pan zesłał 
anioła Rafaela, który im w nieszczęściu dopomóda 
miał. , ,

Rafael pokazał się nayprzód młodemu Tobia­
szowi; albowiem, gdy ten do Rages dó Gabela iśdż 
maiąc, towarzysza podróży Szukał; znalazł bardzo 
nadobnéy postaci młodzieńca, który był gotowym 
do podróży. Młodzieńcem tym; był anioł Rafaeli 
lecz Tobiasz wcale o tém nie wiedział, że to iest 
anioł; przeto pytał się tego nieznaiomego młodzień­
ca z nielia, czyliby wiedział drogę do RageS: A  
gdy mu ten Odpowiedział: że nie tylko wie, ale też 
zna mieszkaiącego tam Gabela, Tobiasz ucieszony» 
doniósł o tern, oycu swemu. Ten kazał przypro­
wadzić tego młodzieńca, a Rafael wszedłszy, starca 
temi pozdrowił słowy: niech ci zawzdy będzie we­
sele. Niewidomy Tobiasz» rjtekł:’ co za wesele mi 
będzie; który w ciemności siedzę, a światłości nie- 

 ̂ bieskiéy nie widzę? Focieszaiąc go, mówił młodzie-“ 
'  . siec:
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nieć: bądi serca ttiężnegO, Bóg cię uzdroWi. Gdy 
wszystko przygotowano do podróży; pożegnał się 
Tobiasz 2 rodzicami, a oyciec rzekł mu, i iego to­
warzyszowi: idźcież szczęśliwie, a Bóg niechay bę­
dzie w drodze waszéy, i anioł iego niechay z wami 
idzici Matkcr rzewnie płacząc, mówiła, podporę 
ńaszey starości odiąłeś i odesłałeś od nas. Tobiasz 
zapewniał ią, mówiąc: zdrów doydzie syn na^z, i  
zdrów się wróći do nas, i oczy twoie będą go oglą­
dać, bo wierzę, iź anioł boży, dobry, prowadzi goii 
Na te słowa przestała matka płakać i umilkła.

Młody Tobjasz i iego towarzysz szli wesoło, 3 
mały piesek, który wyskedł z domu, biegł za niemi. 
Po iednodniowéy podróży , gdy przy rzece Tygrys 
rioclegiem zostali, przyszedł Tobiasz nad rzekę, aby 
umył nogi swe, a oto ryba okrutna wyszła, aby gcł 
pożarła. Któróy zlęknąwszy się Tobiasz, krzyknął 
wielkim głosem, mówiąc: Panie! rzuca się na mię. 
Anioł mu rzekł: uchwyć ią za śkrzele, a ciągniy ią 
do siebie. Co gdy uczynił, wyciągnął ią na suską»̂  
i ięła się miotać przed nogami iego. Potem, z roz­
kazu anioła, rozpłatał ią, i upiekł mięso iéy', a sercć 
iéy, żółć, i wątrobę schował sobie, bo mu iego to­
warzysz powiedział, źe te rzeczy do lekarstw śą po­
trzebne. Pytaiącemu się Tobiaszowi w drodze; 
gdzie maią stać w mieście, odpowiedział anioł: u 
Ragueia, któły ma iedynacżkę córrę, ta będąc iegó 
dziedziczką, tobie za żonę iest przeznaczona. Lecż 
Tobiasz mówił, że słyszał, iakoby iuż siedm razy 
zaręczoną była j i źe czart za każdą i*azą nie długo 
przed ślubem ićy zaręczonych zamordował. Anioł 
dodał mu odwagi,'radząc mu, żeby, bez obawy Ż4- 
dał ićy ręki. Gdy Ragueia przyszli, ten przy-

M a iąwszf
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iąwszy ich uprzeymie, hiówil cicho do swéy żony: 
iak podobnym iest ten młodzieniec ciotecznemu 
britu memu. Potem pytał się: zkądeście? A  oni 
rzekli : iesteśmy z pokolenia Ńeftali z niewoli Nini- 
we. Z  Niniwe? Jak się ma podeszły Tobiasz? 
Mąż, o którego się dowiaduiesz, rzecze anioł: iest 
oycem tego młodzieńaa, To usłyszawszy, rzucił się 
Raguel na szyię Tobiasza, płacząc, rzekł: miéy bło­
gosławieństwo synu móy, boś iest synem-dobrego 
a cnotliwego męża; podobnież płakały j matka i 
córka Potóm rozkazał Raguel skopii zabić i nago- 
tować ucztę. A  gdy ich prosił, aby siedli do obia­
du, rzekł Tobiasz: ia tu dziś ieśdZ, ani pić- nie 
będę, aż pierwéy potwierdzisz prośbę moię, a obie­
casz mi dadź za żonę Sarę, córkę tWoię: Raguel 
Usłyszawszy to zmięszał się; myślał bowiem., że 
może Tobiasza ten ,sam los spotkać, któremu iéy 
dawni zaręczeni ulegli. A le  aniót rzekł do niego: 
tiie bóy się dać iéy za tegó, bo temu boiącemu się 
Boga, ma się dostać za żonę córka twoia; i dla tego 
iéy inszy mieć nie mógł. Tém pócieSzoUy oyciec, 
aiąwsży prawą rękę córki swey, w prawą rękę T o ­
biaszowi podał, mówiąc: Bóg biech będzie ż Wami, 
i niech wypełni błogosławieńStwó "nad wami. To- 
Was? Sarę ŹA żonę poiąWszy, rzekł do ńiey w po­
bożności serca; módlmy się Bogu, bośmy synowie 
świętych, a ńie możemy się tak złączać, iako naro­
dy , które Boga nie ztlaią; tak bowiem, Wszyśtko 
ham się dobrze pbWiedżie. To uczynili, a małżeń­
stwo ich poczęło się w pobożności i radości. A  
gdy Tobiasz w domu teścia zabawić itiusiaf, posźedi 
tym czasem anioł do Gabela, który pieniądze Odda­
wszy« aatn też pfżyszedł, aby był uczestbikitUń tóy

dó-
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córce połowę ze wszystkiego co dzierzał, uczyni­
wszy zapis, żeby połowa którą sobie zatrzymał, po 
ich śmierci na Tobiasza spadła. Przy rozstaniu się, 
rodzice uściskali tkliwie swą córkę, daiąc iéy na 
drogę cztery rozumne przestrogi, które obeymowały 
wszystko, co ióy iąko młodey mężatce zachować 
należało. Upominali ią: aby ś w i e k r y  iak w ł a ­
s n y c h  r o d z i c ó w  c z c i ł a ,  m i ł o w a ł a  męża,  
r z ą d z i ł a  c z e l a d ź ,  dom s p r a w o w a ł a ,  a sama 
s i e b i e  z a c h o w a ł a  b e z  przygatny.  Tobiasz 
z aniołem naprzód pośli, żona iego pospołu z cze­
ladzią i .dobytkiem, zwolna za nimi postępowała.

Tym czasem z wielką niecierpliwością stary To­
biasz oczekiwał synowskiego powrotu; który gdy w 
oznaczonym cząsie ńie wrócił, począł się trwożyć, 
ie  może dłużnik iuż nie żyie. Więcóy stroskana 
matka, codziennie po kilkakroć wychodziła na go­
ściniec, wy glądaiąc czyli iéy ukpphapy syn pie idzie. 
Gdy razu iednego stęsknipna na drodze siedziała, 
przybiegł piesek, którego idący w drogę Tobjasz, 
wziął był z sobą, skakał na iéy łono, i marganiem 
ogoqa, raclował się. Troskliwa matką, nię poymp* 
wała się k radości; pewną albowiem była, że syii 
ićy nie daleko bydź rausi; iakoż iiidszędł on wkrotęą 
wraz z swoiip towarzyszem. Niewidomy Qyęięę, 
porwał się spiesznie, chcąc wyiśdź yaprzęęiw pię- 
mu, ale utknąwszy, służącemu prowadzić sią ftązaf, 
Obole rodzice płakali z radości, ą ppkłctuiiwssy się 
Bogu, i podziękowawszy, usięcSi. Po (óy paf* 
większćy radości, nąsfąpiła drugą, kiędjf «yö 
wszy żotci rybiéy, ponfiażał pęzy pyęą |wegQ. kto- 
fęmu W pół godziny bielmo z oczu foJąodrJĆ pO*

ęzęlfił
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częło; a tak nieszczęśliwy oyciec, wzrok odzyskał, 
W tedy z nayczulszą wdzięcznością, rzekł Tobiasz: 
błogosławię cię Panie, iieś ty mnie skarał, i tyś 
mnie uzdrowił, ie  Tobiasza syna mego widzieć 
mogę. Po sietlmiu dniach radość ich większą była, 
kipdy młodą niewiastą wszedłszy do ich domu, 
wniesła z sobą błogosławieństwo boskie. Potem 
naradzali się, iakby wiernego towarzysza podróży 
wynagrodzić mieli* Młody Tobiasz radził, by mu 
dadż połowę całego rnaiąiku. Lecz na cói skarby 
ziemskie, przydadż się juaogą mieszkańcowi nieba? 
Rafael odkrył inl, ktpby był, a napomniawszy ich, 
aby Bogu dziękuiąc, iego cuda głosili, .zniknął ną 
zawsze z ich oczu, wyrzekłszy te słowa: czas iest 
abym się wrócił do tego, który mię posłał.

Ątary Tobiasz żył ięszcze potem lat czterdzieści 
dwa, a' będąc bliskim śmierci, przywoławszy do sie­
bie syna, napominał gó, tpówiąc: s ł u c b a y  s y nu  
mó y  s ł ó w  ust  mo i c h ,  a z a ł o ż i e ,  i ako f u n ­
d a m e n t  w s e r c u  twoi em.  G d y  B ó g  w e ź m i e  
d u s z ę  m o i ę ,  p o g r z e b  c i a ł o  mo i e ,  a s z a n u y  
ma t k ę  t wo i ę ,  po w s z y s t k i e  dni  ż y w o t a  iéy,  
bo p a m i ę t a ć  m as#, k t ó r e ,  i i a k o  w ie lk 'ie  
u i e b e z p i e c a e ń s t w ą  c i e r p i a ł a  dia ciebie.  
P r z e z  w s z y s t k i ę  clni ż y w o t a  t w e g o ,  m i é y  
ńa p a mi ę c i  B o g a ,  a s t r z e ż  s ię,  b y ś  k i edy  
na g r z e c h  ni e  p r z y z w o l i ł ,  ą nie  p r z e s t ą p i ł  
' przyka-zanią P a n a  Boga  n a s z e g o .  C z y ń  
i a ł m u ż p ę  z m a i ę t n o ś c i  t w o i c h ,  a ni e  od- 
w r a c a y  t ibł ięza t w e g o  od ż a c f n e g o  u b o g i e ­
g o ,  bo tak b ,ęd zie , ź e  ą n i od c i e b i e  nie od- 
■ ^róci się o b l i c z e  pańskie .  Jako b ę d z i e s z  

m i ł o s i e r n y .  B ę d z i e s a l i
mi ał
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ny a ł  w i e l e ,  c h o y n i e  d a w a y ;  i eś l i  mało 
b ę d z i e s z  mi a ł ,  i  ma ł o  z c hę c i ą  u d z i e l a y .  
P y s z e  n i g d y  w my ś l i  t w o i é y ,  ani  w s ł o w i e  
t w o i e m  p a n o w a ć  nie d o p u s z c z a y ;  bo od 
n i e y  p o c z ą t e k  w z i ę ł o  w s z y s t k o  z at rac eni e .  
K t o k o l w i e k  b ę d z i e  ci co r o b i ł ,  n a t y c h ­
mi ast  mu odday  z a p ł a t ę ,  a z a r o b e k  na i em-  
ni ka  t w e g o ,  n i e c h  u c i e b i e  ż ą d n y m  sposo­
be m nie zostaie .  C z e g o b y ś  ni e  c h c i a ł  
ą b y ć  kto i nny  c z y n i ł ,  patrz  a by ś  ty k i e d y  
d r u g i e m u  nie c z y n i ł .  R a d y  z a w z d y  od 
m ą d r e g o  szukay.  Nakoniec zalecił mu aby o- 
puścił Niniwę, które to miasto, dla grzechu iego 
mieszkańców, bliskiém zatracenia było. Tobiasz 

. przestrogom i rozkazom oyca posłuszny, wyszedł 
z miasta i udał się do teściów swoich, których aż 
do śmierci szanuiąc, umieraiącym oczy zamknął. 
Sam zaś dziewięćdziesiąt dziewięć lat w -błogosła­
wieństwie boskiém przeżywszy, po śmierci swoiey, 
od przyiaciół był pogrzebanym. Jego potomstwo 
drogą cnoty postępuiąc, Bogu ną niebie, ą ludzłoią 
na zieini-miłśm było.

R 0  7>
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R O Z D Z I A Ł  S I Ó D M Y
i a wi e r a  z b i ó r  w i e r s z y  dł użs zych.

W i o s n ą i c z j y s t e  S u m n i e n i e ,
(Pie^n Jana Kochanowskiego.)

Serce roście patrząc ną te czasy:
Małp przedtém gołe.były lasy;
Śnieg na ziemi wyźey łokcia leżał,
A  po rzekach wóz naycięźszy zbieżal.

Tera? drzewa liście na się wzięły;
Polne łąki pięknie zakwitnęły:
Lody zeszły , a po ęzystęy wodzie 
Idą stątki i ęiosąnę łodzię,

Teraz prawie świat się wszystek |mieie. 
Zboża wstały, wiatr ^ąchpdnt więię;
Ptacy sobie gniazda pmyśląią,
A  przede dniem śpiewać poczynaią,

Ale tc? grunt weselą prawego^
Kiedy człowiek sumnienią całego,,
Ani czuie w sercu żadnóy Tvady 
Przeczby się naiąj wstydąć swoióy rady,

 ̂T*rou wina nię trzeba przylćwać,
Ani grać na lutni, ąni śpiewać:
Będzię węsoł byś chciał i o wodzie,
Bo się czuie prawię na swobodzie.

A le
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A le  kogo gryzie mcii zakryty,
N«e idzie mu w smak obiad obfity:
Żadna go pieśń, żądny głos nie ruszy, 
Wszystko idzie na wiatr mimO uSży.

Dobra myśli, którćy nie przywab^ 
Choć kto ściany drogo ujedwabi;
Nie gardź moim chłodnikiem 'chrościanym, 
Ą  bądź zęmną z trzęźwym i z piianym,

T r e n ,
ęC zyli p ie b i  ia łp s n a  J a n a  K ochanow sk iego  pc; 

żm ie rc i sw ëy c ó rk i U rszu li.)

Nieszczęsne ochędostwo, żałosne ubiory,
Moićy naymilśzey córy; 

po co me smutne oczy za sobą ciągniecię?
Zahj mi przydąiecie:

Już yną członeczkow swych wami nie odzieie«
Nie masz, nie masz nadzieie, 

y ią ł ią sen żelazny, twardy nie przespany:
Już letniczek I. pisany,

I  uploteczki wniwecz, i paski ^słoeonę:
Matczyne dary płonę. ,

Nię d<> takióy łożnice moia dziewko droga^
Miała cię mać ubogą 

Doprowadzić: nie takąć dąć obięęowąlą 
Wyprawę, iakąć dała.

Gięzłeczko a. tylko dałą, a lichą tkąnęczkę:
Oyciec ziemię brełęcz^

W  główki włożył: niestetyż: i poSag, i onâ
W  iedney skrzynce zämkniona.

ł. Ubiór kobiecy letni. a. Koszulka, 3. Cjypel^ gą ||ęw ię.

R f .



i 80

Będąc cnotliwym nie bóy się śmierci.
(Pieśń Jana Kochanowskiego.)

Synu móy , słusznie się zły człowiek śmierci boi, 
A le  się iéy dobremu lękać nieprzystoi:
Bo zły mniemacie wszystek iuż na wieki ginie,
A  dobry prawie w ten czas do porfu przypłynie.

I  ty mey śmierci nie płacz: mnie się dobrze dzieie, 
Takem bpiażni próżen, iako i nadzieię.
Łaska Pańska nademną; ty mię nie wydaway,^
A  cnoty naśladować synu nie przestaway.

Cnocie niebo zapłata, i wieczne wesele;
W  roskoszacb świata tego źle pokładać wiełę  ̂
Wszystko to iako trawa czasu swego minie:
A le  sława poczciwa i po śmierci słynie.

O  tę się synu staray wszelakim sposobeqi,
A  wdzięęzniey mi uczynisz, niżbys nad mym grobem 
Płakał we dnie i w nocy: to wiedz, kto do niebą 
Dostał się raz, tego iuż płakać niepotrzebę.

: P  o b r p d z i e y s t w a B ö g a,
(Pieén Jana' Kochanowskiego,}

ęzęgo chcesz od nas Panie, fea twe lioyne dary? 
Czego za dobrodzieystwa, którym nie masz miary? 
KpŚcioł cię nie ogarnie, wszędy pełno ciebie,
I  otchłaniach, i w morzu, na ziemi, na niebie.

^łota też, ' wiem, nię pragpiesz: bp to wszytko twoiCj 
Gokolwiek na tym świecie człowiek unięni swoie. 

AYdaięęznym cię tedy sercem, Panie, wyznawamy. 
Bo nad cię przystoynieyszey ofiary nie mamy,
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Tyś Pan w'szystldego świata, tyś niebo zbudował,
I  złotemi gwiazdami ślicznieś uhaftował.
Tyś fundament założył nieobeszłdy ziemi,
I  przykryłeś iéy nągość zioły rozlięznemi.

Za twoim roskazanigm w brzegach morze stoi,
A  zamierzonych granic przeskoczyć się boi.
B^eki wód nieprzebranych wielką hoyność maią,' • 
Biały dzień, n noc ciemna, sWoie czasy znaią.

Tobie kwoli, rozliczne kwiatki wiosna rodzi:
Tobie kwoli w kłosianym wieńcu lato ęhoclzi;
Wino iesień, i iabłka rozmaite dawa,
Potymi do gotowego gnuśna zima wstawa,

ż  twey łaski, nocna rosa na mdłe zioła padnie/
A  zagorzałe zboża, deszcz ożywia-snadnie.
Z  twoićh rąk wszelkie zwierze patrza swey żywności, 
A  ty każdego ż;^wisz z twey szczodrobliwości.

Bądź na wieki pochwalon, nieśmiertelny Panie: 
Twoia łaska, twa dobroć, nigdy nie ustanie. 

^Choway nas póki raczysz na tey niskièy ziemi; 
Jedno niech zawsze będziem pod Skrzydłami tryęrui.

D o  Z o f i i  o c z a  s i e.
(P ieś^  Jana Kochanowskiego.)

Nie zawźdy piękna Zpfiia,
RÓżn kwitnie, i lelia:
Nie zawżdy człek będzie młocjy  ̂
Ani tey, cp dziś, urody.

Cżas
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Cząs ucieka, iako woda,
A  przy nim leci pogoda,
Zebrawszy włosy na czoło;
Ztąd iéy łapay, co w tył goło. ,

Zima bywszy zeydzie snadnie;
Nam gdy śniegiem włos przypadnie. 
Już wiosna, iuż lato minie,
A  ten z głowy mrciz nie zginie.

E p i .g r a m m ą t a
(M ik o ła ia  K eia ą N agłow ic, d rukow aaa 15S7.)

D o  n i e d b a l c a .
Cokolwiek czynisz, rozmyślay się zawzdy, 
A  końca patrzay, ną ęo ma przyść każdy. 
Bo przeszłe rzeczy iako tako miną,
Ą  teraźnieyszę zącysze głośno, słyną.

Q s t r ó ź n o ś ć .
8zczęśli«ee to rozmyślania,
Każdóy sprawy rozezłisinie;
Bo sprawa dnia wczorayszego. 
Mistrzem iest dlą clzisfeyszego.

E p i g r a m m a t a  
l i fikcłłąia Koc h a no ws k i e g o .

P  o k ó, y.
Pokóy iedzie piąstuiąo bogactwo na łonie,
MUpfć wdzięczną po^ożi: w wozie idą Ilonie, 
pożytek a zgodą wożą, sprawiedliwość wieczną 
Stfze^ę ie, czerstvca pilność, i  prawda bezpieęana*.

B d '
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B o g a c t w o .
Bogactwo Iedzie sobie na wozie wysolciëm,
Córka iéy^-pycba siedzi przed nią z bystrém okiem è 
Fortel woźnica, chytrość i drapiestwp konie,
A  lichwa pani stara z workami na łonie:
Próżne wesele, idzie wszeteczność i zdrada 
Przy wozie, i Obłudnych roskoszy gromada.

Żbytki w częstowaniu
(W yim ek i Satyry Ł ukasza O palińskiegoO

Gdy Szumno Kanclerz żyie, każdy musi nie mieć 
Za złe; ale przeciwnie, gdy Sekretarz który 
Chce z nim porównać; szydzą iawnie wSzyscy z niego: 
Bo nie masz śmiesżnieysżego b ic , iako ubogi, 
Wyniosły, delikacik: na ięzyki padnie 

'Upewniam, i palcem go pokazywać będą.
Drugi przedtem na srebrze iadał i na złocie,
A  dla gęby i brzucha pbszło tö do żydó'zt.
Już i krzyżyk gdzieś ż szyi dyszy, i agnulzèk 
Szczerożł<>ty zjadł się iuż dawno Konie, wozy, 
Sprzęt. skarbnica: i w8źystk,o w brznćhii pocbowaöèi 
Przecię bydż itausiy bhoćby i duszę zastawić.

Ëpigräminata Wacława PotocJciegó.

Ż a k ł a d  s ł ugi  z pa ne m,  
doszedł b zakład z pahem ieden sługa; 
Źe mu doleży trzech plag od kańczuga; 
Lecz skoro go pin raż i drugi żathie, 
Powie» kańczug, ■ rychłoli osfćttnie 
Dóydżie zacięcie cżekśE: lecz po chwili 
Wstaie postrzegłszy ż6 zakład omyli«

Ż le
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Z łe  p i e n i ę d z y  po ż yc z e ni e »  
Słowikowi Krakowski kbzął woiewoda,
Że iego dworu błaznów na reiestrze poda^
A  ie  naprzód samego woiewodę liczył,
Pytany o przyczynę: boś waszmość pożyczył 
Pieniędzy, iako żywo nie znaiąt Węgrzyna; 
Ani łych wrócr, ani przyprowadzi wina.
Coż kiedy przyprowadzi? To wasznJiości zmażę) 
A  Węgrzyna głupiego na to fnieysce wrażę;

t ) o  G r z e g o r z a  
Cp. K tasick iego ig

t  na lądzie i na iriorzu,
"Wszędzie biada móy Grzegorzui

Młodość, miłą zowią wiosną; 
Żywość, wdzięki. Są 1v tey porże; 
I  przy kwiatach kolce rosną, 
Trudno brykać przy dozorze.

W ięc wiek męzki śżczęśclu zdolny; 
A le żona, äle dzieci;
Zakręt domowy i rolny 
Od sług, od sąsiad, bd knliétiè

Starość zatém idzie sporzey,'
Trzeba innym bydź prz,^kłademł 
■ Więfc W tey porze ieszcze gorzeyj 
Smutny hotior zostać dziadem;

t  na lądzie i na mórzu,
"Wszędzie biada móy Grzegorzu;

r
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Nagrobek Stan, Konarskiego!
(p. K rasick iego .}

Tetij CO pierwszy zdziczałe ciął gałęzie wzniosła; 
I  śmiał ścieszki odkrywać wiekami zarosłe:
Co nauki, co'miłość kraiu wzniósł i krzepił,
W  cieniu laurów spoczywa, które sam zaszczepił;

M u c h a  i  p s z c z o ł a ,

(B ayka j .  U. N ie i r cew icza , S ek re ta rza  Senatn  
K ról. P o l.)

Już wiośn^ w kwiecistym wianku
Smutną postać światu zdięła.
Juz ziemia roskoszą tchnęła}
Kiedy iasnego poranku,
Odwiedzaiąc wonne zioła;
I  co do iéy robot Służy, /*
Siadła przykładna Pszczoła;
Nai bąrwistym pączku róży,
I  schyliwszy Ifstek mięki;
Piła świeżą łzę iutrzenki.

Lecz gdy tak piie i skrzydełkiem ruchś; 
Przyleciała z drugiéy strony,
Na tenże krzaczek zielony,
Nic nifcrobiąca Mucha J 
Rzuciwszy oko ni całą pasiekę.
Na bićźącą przez nią rzekę,
Na Lipy kwiatem pachnące,
I  na Dęby cień daiące,

Westchnęła 5 potym w przyiaźnyin zarźutiS; 
Wyrażała tak swe czucie:

oAbt
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i, Ab!  iaki smutek dotkliwy 
„Serce moie wskroś przeyrnuie,
„Gdy si  ̂ zewsząd zapatruię,
„Jak siostro stan twóy szczęśliwy!
„Kiedy biedne moie życie
,,Równam ż twémi dostatkami,
„Z  pełnómi miodu nlami.

„Nieidogę tobie hiezazdrościć skryCici 
jjPsżczoła tak iéy odpowiada:
„Niech dę twä nie dziwi biadą; 
ijWieszie skąd häszé są miody;
„Skutkiem s  ̂ prący i żgbdy;

Widzisz te ule stóiątfe; - 
„Mieszkaią w nich pszcąół tysiące;

Żadna hie żyie tÜa siebie;
,;Każda kii wsjpóliićy potrzebie,
;,Daie to tylko posiada,

Jedna'^na drugą nie składaj 
„ I  gdy na obszar szeroki,

Okryty gryką i .kwiatem,
,;Lfecim w dzień jpogodny iatèm,
;,Żbierad dobtoćzytiiife soki,
^,tth wlęcćy która przynosi,

„T y m  bardżićy radość swą głosi,
j, A  pracą żebrane zapasy,
„Słodzą nâm żirabwe czasy
j,Prawda że ciąg dni śzczęśliwyCh 
„M a takie swoie przygody, 
i,t my, iak inne narody 
„Mamy nieprzyiaciół mściwych. 

j,(t pszczoła się zupełnie szczęśliwą hiö öiieöi) 
faż Üum brzydkich SifefŚzfcUi
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„Przychodzi'miody nam ziadacS,
„Lecz co zwykła nami władać,
„ I  Matka nasza i Panf,
„Zarówno- iak ióy poddani
„Razem z pami nienawidzi '
„ I  Szerszeniami się brzydzi;
„ A  kędy miłość i nienawiść wspólna/' 
„Tara iest pr ŝemoć nieudolna.
„Inna we wszystkiem 'u was odmiana, 
„Moia ty mucho kochana!
„Czyli w starości, czy w młodości kwięcle  ̂
„Od dziś do iutra iyiecie;
„Rzadko która z  was pamięta 
„Że Całość oyczyzny święta,
„Pierwszym powinna bydź celetej.
„Że ten iéy nieprzyiacielem,
„K tó o ióy szczęście niedbały,,
„Kto się iéy nie odda cały.

„L o s z wami srogie wyrządza Igrzyski  ̂
„Wspólney potrzebie rzadko zaradzicie,;^
„ I  ieśli się zgromadzicie, 
j,To albo wkoło pułmiska,
„Albo na brzegu pełney szklanki wina;
„W  was samych nieszczęść przyczyna.

V Jeśli więc chcecie Pszczoły naśladować,
,̂I bydź iak one szczęśliH^e, spokoyne,

„Bądźcie dla dobra powszechnego hoyne, 
„Chcieycie iak one pracować.
„A le inaczey w kaźdey paięczynie, 
„Niebaczny rodzay zaginie.“

T o rzekłszy, dłuźey niemogęc się bawiĆ,
Mądra Pszczoła uleciała J

tFyp, f 9l  Cs, ti W A
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A  Mucha co ją uważnie słuchała, 
Trzeba się, rzekła, poprawić.

P o ż a r ,
(B ay k a  tegoż.)

W  obszernym domie zdawna zapiieszkanym,
Łec-z iak się zdaie na klęski skazanym,
W  domie, gdzie mieszkał-bogaty i mierpy,

' Zaiął się pożar niezmierny:
Co bardziéy ieszcze powiększało trwogę,^

Że ze trzech stron wiatry srogie,
' ' Wznosząc iskry, äyrh, płomienie,
Ognistą łońą niebieskie sklepienie,
Okryły: dzielni mieszkańcy atoli

W  tey ostateczney niedoli,
Miasto rdzpaczy, frasunku,
Rzucili się do ratunku.

Porwali się niepomni na własną swą zgubę,
P,y obronić szczyty lube.
Gaszenia rodzay wszelaki,
Sikawki, woda i haki,

Co fostropność, albo też męstwo znakomite 
Kazały, wszystko tam było użyte;
Gdy wszyscy walczą w powszechney obronie, 
Jeden samolub, W naymodnieyszym tonie, 
Mniéy dbaiąc że się dom cały mógł spalić, 
Byleby własne tłómoczki ocalić,

Zabrawszy ruchomość sWoie,
Wyszedł przeż tylne podwoić,

I  do obcey się kamienicy schronił; 
Niezmiernie kontent ie  siebie’■ obronił:

Tam
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Tam przez lornetkę i w oknie stoiący, 
Spokoynie patrzał na dom goreiący.

' Nie pierwszy przykład ie  zamysł cnotliwy, 
i  hazardy i starania,
Skutek wzięły nieszczęśliwy;

, Mimo ĵ racy obrońców i usiłowania,
Dom ów ze wśzysikim się spalił,

I  Szczyt się cały Zawalił.
Mieszkaniec który się go obronić spodziewał,

Smutne popioły gdy łzami oblewał,
T w pośród gruzów zamyślony siedział; 
Przyszedł do niego Samólub kochany,
1  rzekł mu: iąm to wszystko przepowiedział. 
Nikt tt'am rozumny tego nie pochwali,

Co za Zamysł niesłychany,
Biedź do obrony, kiedy dom się pali! i 
A  potym całe dzieło beZ porządku.

Bez ładu i bez rozsądku.
Kto Widział Wódą chcieć ugasić mury,
Ja na mnie winy tey bie będę składał. 
Przerwał mieszkaniec: „Wyrodku natury,

„T y  ćoś siebie had dobro powszechne przekładał, 
„Kto dzielić t  cnotliWemi haiardów się boi,

„Temu zarzutów czynić nieprzystoi;
„Nie śmiałeś z nami rzeczy powszechney zasłaniać, 

„Niemasz dziś prawa naganiać 
„Ni zamysłu, ni sposobu;

„Zginęliśmy , letz z sobą przeniesiem do grobu 
„Czułe poczciwych wspomnienia, 

„Spokoyność i świadectwo własnego sumnienią. . 
„T y Coś zakładał szczęście twoie w złocie, 
„Żyi X niem} iyi razem w hańbie i zgryzocie.

N a D o
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. D o  M i c h  a i  a

,(p. K ra s ic k ie g o .)

Panie Michale,
Wiesz doskonale,
W  codziennym trudzie  ̂
Goto są ludzie.,
Tych złość zaśllepia,
Tych zysk zasklepia, 
Tych sława ludzi,
Tych zazdrość budzif 
Ci nadlo kryślą,

-Ci nic nie myślą:
W ięc źle ną-świecie? 
Zyiéin w nim przecię: 
Więc; się wynosićś’

, Zostać, i znoęić:
*Bo klóiłbez ale?
Panie Michale.

!i • r..

p o w i n n o ś c i  c h r z e ś c i a ń s k i e  
^p. J. K a rp iń sk ie g o .)

Znay.Boga twego, cboway przykazanie^ 
Grzechyś popełnił, szczerze żąłby za nie, 
Kochay bliźniego, odpuść przewinienie,  ̂  ̂
Nie czyń mu krzywdy, miéy czyste sumienia» 
Rodzice dzieciom przykładem bydź maią i 
Niechay ich wiary i cnót nauczają,
Dzieci rodziców swych będą szanować,
I  w starości icb powinni ratować.

Ntech



197

Niech swoich przysiąg małżeństwo pamięta, 
Skromność młodzieżą niechay rządzi święta. 
Prawda niech tylko z ust naszych wychodzi, 
I  niech nasz ięzyk' nikomu nie szkodzi.
Oto są długi każdego człowieka,
Z  ńich obrachunek wszystkich ludzi czeka, 
Kiedy, na Pańskie staną zawołanie, 
Szczęśliwym! ieźli takim mię zastanie.

S z c z ę ś l i w y  Łto ma fczyste serce.
(W y im ek  z s ie la n e k  F r. K arp n łsk ieg o .)

Szczęśliwy! o szczęśliwy! Kto ma serce czyste, 
‘ Serce, które nie szarpią zgryzoty wieczyste. 

Kto na swoiem przestające, na cudze niechciwy, 
Szuka w dobroczynności roskoszy prawdziwey. 
Temu ranna swoboda sen miły przerywa,
A  do trwaléy i czystćy uciechy go wzywa.

Epigrammata X. J. Minasowicza.

N a I e n i w c ó w.

Kto nie sieie , nie orze, niech się niê  spodziewa 
ŻniO/ z roli: ni owocu, kto nie szczepi drzewa.
Tak kto ręce opuści przez lenistwa zbytek.
Na podobny niech czeka z próżniactwa pożytek.

K to  s z l a c h c i c  p r a w y .

Kto ma cnotę, kto rozum, ten mi szlachcic prawy; 
Bez tego dwoyga darmo szukać z rodu sławy.
Los bowiem urodzenia rzećz iest przypadkowa:
T o  grunt, serce cnotliwe i rozbinr.a głowa.
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P r a w d z i w e  s z l a c h e c t w o .
Stanie za poczet przodków rodowitych długi,
Mieć liczne osobiste przy cnocie zasługi.
A  zatem chwalebnieysza, iak tam ktoś namienia, 
Bydi sprawcą, niż dziedzicem, wielkiego imienia,

R e l i g i a ,

(E p ig ra tn m a t Ja n a  Ó w ena, t łu m a c z e n iu  J. T urkow sk iego .)

Śliczne drzewo ̂ ^śród serca godne zaszczepienia,
Co buyny owoc rodzi, ciężko się wkorzenia. 
Pierwszym bogów początkiem boiaźń, nie zła mowa; 
Gdyż bać się Boga, pierwsza religia zdrowa.
Słodzi nam swym wierzchołkiem, choć martwi kô

rżeniem,
Boiażń iest wiary żrzódłem, ą miłość itrumieniem,

B r a t  i  S i  o s t r a ,
(S ie lan k a  F r, K arp iń sk ieg o .)

Koryl SWéy siostrze przyniósł ptaszynę. 
„Oto, powiacla, całą godzinę 
„Czekałem na nię, kiedy przyleci 
„Pożywić swoie zgłodniałe dzieci; 
„Które gdy od niéy swóy pokarm Krały, 
„Przykryłem ręką z matką ród cały. 
„Taka iest, iakie lubisz ptaszęta, 
„Piórka zielonev, drobne oczęta,
„W iele piękności; a mało ciała; 
„Słyszałem nawet, kiedy śpiewała.

.Blisko
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„Blisko iéy gniazda paszący trzodę.
„Dzieci nie brałep, bo ieszcze młode.
„Miła mi zawsze, rzekła Temira,
„Dla méy przysługi, twoia chęć szczéra, 
„A le  cc>i zrobił dobry Korylu!
„Wydarłeś matkę sierotom tylu! 
jjPróżno powrotu iéy będą czekać,
„Litosnym ąiiskiem na cię narzekać,
„A ż  przyydą na nie głody z tęsknotą,

„ I  tych niewinnych ofiar dogniotą.
„Ty to pamiętasz, gdj się nam była 
„Matka na iakiś czas oddaliła,
„Chociaż mieliśmy w domu wygody,
„ A  nię czuć było nie można szkody.
„Wolno tę biedną puśćmy ptaszynę,
„I  pocieszmy iey smutną «odzinęl 
„Uczyńmy dobrze podług możności,
„Na co i ptaszkom robić przykrości?
A  Koryl na to: „Temiro miła!
„Nie myśl, żebyś mię tém zasmuciła,
„Że ci. ten mały dar nie smakuie;
„W ięcey stąd twoie serce szacuię.
,,Puszczam ptaszynę!.. Jęszczę prócz tegc> 

Przy ióy gniazdeczku ziarna różnego 
^Nasypię, ęodzień przyniosę wody,
” ]By łatwipy żywić płód młody*

iéy do smutku podał przyczynę,
*'Tém się nagrodzi!.. Puszczam ptaszynę',, 
* Jak się tam drobne pocieszą dziątki!

*̂Oh! bo to prawda, że żlą be^ mątki,'«

Matka



J2 0 0

Mat l ca  do  c c i rk i
(p, te g o ż .)  >

Śmiało Anusiu, córko ulubiona!
Oto iest ciężar, a ty masz ramiona. 
Widzisz tę górę; po nióy- ostra ścieszka, 
Na samym wierzchu piękna cnota mieszka« 

Wszystko zostaw tu na dolę,
Śpiesz się do góry.
Tam łaggdzi nasze bóle,
Niebo bez chmury.

D  o m ł o d e y  P a n i e n i,
(p. t e g o i . )

Teklo potrzebna nauka młodemu ;
Kto ufał wdziękom i wiekowi swemu,
Jak się cokolwiek schylił do wieczora, 
Zwyczaynie płakał na zdradliwe wczora!

A le ten, który w czasie swey młodości 
Potrzebnych, iakich nabył wiadomości,

' Nićmi na różne uzbroiony ciosy,
I  wieku przykrość ugłaszcze, i losy,

Jak się pachnące nazywaią wody,
Jakie z Paryża wywieziono mody.
Jak trefią włosy, iak się pierś odkrywa.
Nie to się, nie to, ćwiczeniem nazywa! '

Znay twego Boga, twego Boga, który 
Na wszystkie twoie sprawy patrzy z góry, 
Masz mu bydź wierną, bliźniemu i sobie; 
Nie mc)W o nikim, nie będą o tobie.



I  choć masz cnoty, myśl, iakbyś nie minia, 
Bö na tern cnota zasadza się cała:
Po takiem serca twoiegó ćwiczeniu,
Pomyśl o głowy twey doskonaleniu.

Nie czytay tych xiąg, z których gadać śmiele, 
A le  te, z których'robić możńa wiele.
I  to; co teraz za pogardę wzięli!
Nie wstydź się czasem usiąśdź do kądzielt. 

Szczęśliwe twoie babki tak myślały, 
Szczęśliwym zięciom cne żony dawały!
Dzisiay w tym wielki widać niedostatek,
W  małżeństwąch mało mamy żon i m atek!.

C z t e r y  p ó r y  r o k u,
, i

A ' -  ̂  (p rzez X, Bv N artiBzewicza.) ^

. o  iak wesołe nastały czasy 
W  śliczną się barwę przybrały lasy;
Słońce się coraz wyżey pomyka,
Ledwo śnieg widać , lecz i ten znika.

Szumny Akwilon skrżydły mroźnemi,
Gdzieś do Lapońskióy zaleciał zifemi,
A  lekki Zefir na lekkich cugach,
Po rozłożystych sieie kwiat smugach.

Słodki szum czynią, gdy wiatr powiewa 
Papużym liściem ozdobne drzewa';
Gdziekolwiek puydziesz, wiosenne dzwonki J 
Kwilą pieskliwym, głosem skowronki.

Tu wełnonośnych owiec drożyną 
Młodziuchne trawy ząbkami ścina;
Owdzie z wiernemi u nóg ogary 
Nadyma pasterz huczne fuiary,

Wisła
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Wisła okowy zdarszy warowne, 
Pędzi, do mórza statki ładowne;
Czeka gospodarz by mu za żyto 
Hpllender złotą brząknął kalitą.

Daley do pługów uprawiać zićmię, 
Daley do wpłciw robocze plemie!
Gdy niezasieiem za dobréy .chwili, 
Przez całą zimę będziem pbscili.

Ii a ,t o.

Patrz iak na śrzodek wzbiwszy ąię. Nieba, 
. Ogniem tchną żywym rumaki Feba,

Trudno się ukryćy gdzieby upały 
Okruipe z  góry-nię dosJęgd:y.

Pełne wód przedtem płynących rączo 
Ledwo się miałkięm dnem rzeki sączą;
A  gdzie kpń bystry ledwo wpław chocjźił. 
Widziałem iako ladia pies brodził.

Sreutpe kwiafeczki ze mdłemi ziołjti 
^więd.łe ku ziemi chylą wierzchołki,
Czekaiąc rychło z róźaney dłoni ,
Ręrłowęy róży Hespęr uroni,

Zemdlony żniwiarz upałem srogiem 
Pysze w południe leżąc poci brogiem. 
Z;amłłkly wcligięcznę ptasząt okAyki,
Tylko ^ę W phrustach sWąrzą koniki,

Częstp slcopcone mglistęmi kiry 
ęiską grąd piebp, i Pgięń szczyry,
Dnia zą chmurami nie widać we dnie, 
W?*y®'ito od trwogi stworzenię blednie,
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A  ia pod moiin słomianym dacheeą 
Starym się wesół posilam Bachem. 
Niechay się niebo, iako chce, sroży, 
Czystego serca nic pie zatrwoży.

J e I e n.

Minęły słońca letniego skwary 
Łaskawa iesień dzieli swe dary; 
Gdziekolwiek tylko wzrok się móy toczy, 
Jest czem ucieszyć i napaść oczy.

Ciągną na wozach ogromne woły 
Snopki, któremi rwą się stodoły; 
Wesołę dziewki, raźni rołodzieńce ' 
Niosą śpiewaiąc do dwpru wieńce,

Nid dba na żądła brzmiącęy chałastry 
Chłop, podcinaiąc z kanaru plastry;
A  w spore beczki i duże kadmie 
"Wdzięczny piiakom' prowiant kładzie.

Rozlicznych wetów moc niezlięzoną 
Łamie cięźareni drzewom ramiona,
Żacjen nie sięga, żaden nie szczypię 
Sam dobrowolnie owoc się sypie.

Masz, gospodarzu, zapłatę za to, 
żeś przepracował wiosnę i łato;
Ciesz się z czeladką: a kto próżnaie. 
Niech głodny gardziel piaskiem ładuis,

Z  i in a.

Rożkoszna chwilo ieSienney ppry, 
Którą bieg czasu iu i porwał skory,
O ktoby mi dał skrzydła tak lotne.
Bym mógł twć cofnąć cugi ntęzwrptnę,

Jąkp
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Jako spuszczony z lęgićy cieńeiwy 
Do celu pocisk leci pierzchliwy;
Tak ćo mię cieszył wdzięcznym widokiem,; 
Niedoścignionym zniknął czas krokiem.

Od północnego ostry Boota-. ~ 
Gwiżdżę wiatr w uszy, i śniegi miota, 
Ledwo w południe ciepło Tytana 
Czuć, który w lećie ogniem tchnął z rana.

Rącze kryształów wodnych wożniki 
Noszą na grzbietach ładowne bryki;
Umilkł gwar miłych ptasząt pieszczony. 
Same po; dachach wrzask czynią wrony..

Lecz mię to przecie nie tak^dolega,
Ze śliczna pora od nas odbiega;
Nadeyćfeie znowu, iak miną lody,
Czas, co osypie kwieciem ogrody.

Ą le  na ciebie, nędzny człowiecze,
Gdy się starości zima przywlecze,
Zetnie krew w* żyłach, nabawi szronu,
Nie spędzisz śniegu z włosów do zgonili

MrcjwJci i konik p o ln y
 ̂ (p . K n i4 ?n in s .)

Mrówki są to gospodynie j 
Głodnemi nigdy nie były.

Raz one zimą, przy iedney choinie, 
Proso na słońcu suszyły;.
Deszcz ie był iakoż zamoczył. 
Konik tam polny,.przyskoczył;
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A  ie  był srodze zgłodniały, 
Prosił,-żeby mu zieść trochę dały. 
A  czemuś, rzekną, letniego czasu 

Nie sprawił sobie zapasu? 
„Czasu, odpowie, nie miałem; 

„Bo całe lato 
„Śpiewałem.

Mrówki iemu na to:
„Coś wyśpiewał latem,
„Zimą poskakuy za tem.

P r o s t a k ,
Cp- K rasick iego .)

Szczęśliwe mędrcy: a my prostacy, 
Czyli teź moźem bydź szczęśllrYemi?
Im wszystko łatwo, nâm wszystko z pracy, 
Przecięż na wspólneysnieszkarhy ziemi: 
Oni W przymiotach maiąc załogę.
Tak myślą', iak chcą; ia tak,, iak mogę.

Prostak, co oycieC i matka rzekli,
Ja to wypełniam w moićy prostocie. 
W idzę, iż drudzy więcey dociekli;
Słyszę, iż mówią górnie o cnocie;
Ja tak nie umiem. Kiedy się wzmogę, 
Chćąc bydź cnotliwym, czynię. Co mogę.

Ńie mam honoru bydź Kapucynem,
A le mam zaszczyt bydź dobrym człekiem; 
W ięc pomoiemu idę za gminem;
Idę za. losem, idę za wiekiem;
I  bitą sobie obrawszy drogę.
Mówię) iak myślę, czynię, iak mogę.

Ml*

»
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M i ł o ś c Ś  b l i ź n i e g o
Cp. J. K arp iń sk ieg o .)

Frawo to święte na ziemi i niebie:
„Kochay bliźniego, iak samego siebie“
Gdy Bóg stanowił, dał się ludziom dociec, 
Że dla swych dzieci napisał go ócieę.
Niech mię iako duce móy bliźni taxuie, 
Niech mi złorzeczy, iiiéch łnię prześladuie, 
Oddać wet za wet hai cózbym się silił?
On bratem, moim, on to się pomylił. 
Niewinność moia ieźli przy mnie stanie,
Ż  wiatrem się ludzkie rożćydzie gadanie;
A  .zamiast swarów, wzaiemnóy przygany* 
Daruię bliźnim i będę koChaby,
Pod iednym żyie ńaród ludzki paheth.
On każdego z nas zatrudnia się stanem, 
Daie nam barwę, z iego stołu iemy, 
Czeladko pańska za cóż się kłóciemy. 
„Kochaycie Boga nad wszystko dobregb, 
„Kochaycie bliźnich lak siebie samego,
T e dwa naćzelne Boźkie przykazania, 
Postanawiamy pełnić do skonania.

Ć l i o t a  ń a ś  i i ś ż ć ż ę ś l i w i a ,
(W yim ek  z S ie lan ek  F r .  K arp iń sk ieg o .)

Cnota! o cnota Sama szczęściem iest prawclziWyni» 
Ten iest ü mnie rozuiptiym, ten u mnie szczęśliwy®** 
Kto przestaie na swoiem i kto trwä statecżny,
W  mieyscu, w którem Architekt umieścił go wieczny» 
Tak Cnoto! w tobie pratve iest uszczęśliwienie,
Ty upiękniaSa nayniższe w życiu pdłożenie.
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O iak będę szczęśliwym przy dni paoich zgonie, 
Jeźli życie na twoim przepędziłem łonie.
Umrę spokoyny, a wy, przyiaciele mili! 
Będzieciie nad mem ciałem łzy czułe ronili.
A  ile razy wasze obrócicie kroki 
Na pagórek, gdzie moie leżeć będą zwłoki, 
Tyle razy ścisnątYśzy dłoń ieden drugiego, 
Rzekniecie: popioły leżą poczciwego.

M a t k a  O b y w a t e l k a .
(^rzez F ran c iszk a  K n ia in in a .)

Spiy, moie złoto! śpiewała. 
Kołysząc matka swe dziecię,
Spiy, moia nadzieio cała;

Moie ty ^yciel ,  
Usnęło! —  słabe niebożę!
Dosyć się^ dosyä Spłakało:
Po płaczu iepióy! też może 

* Będzie mi spâiö*
Dziecię! o wieleż fö biedy 
Matczyna znieść musi głowa;
Nim się pociecha i é y  kiedy 

Ż  ciebie wychowa! 
Wfeleź i* 2 czasem odbiorę 
Miłey mi zato wdzięczności;
Gdy ż ciebie uznam podporę 

Moiey starości.
Gdy się kray cały zdumiewać 
Nad każdym, twóy cnoty czynem, 
A  sława będzie mi śpiewać,

Żeś moim synem!
Któż
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Któż wiej co ieszcze bydź inoie? 
Ach! sztylet serce przenika . . « 
Poczwara iakaś (o  Boże!)

Stanie mi dzika.

M oie to nikczemnik iaki.
Co ma swe imię znieważyć!
Lub na postępek- wszelaki 

Niecnoty zażyć?
I

Wstydu on mego przyczyna,- 
A  może i śmierci ieszcze,
Gdy uyrzę niewdzięcznym syna,  ̂

Którego pieszczę?

Oyczyzny zdrayca i zbrodzień 
Może krew braci rozleie ? . . .
Ach serca^mego niegodzien:

Cała truchleię!

Taiby nagroda, i ta mi 
Pociecha ż ciebie bydź miała? . 
Kzekła: i oczy swe łzami 

Gors^ko zalała.

P o w i n n o ś c i  O b y w a t e l a ,  
CW yim ek * w ierszy  F r . K arp ińsk iego '.)

Synu! o to są odległe nićba,
Przez cnotę do nich tor prawy; 

Często ci w górę poglądać trzeba,
I  czytać twoie ustawy.

Na



209

Na cóż ci kiedy może się przydać,, 
Scieszkami chodzić zdroinemi;

Z  -tey wysokości wszystko tara widać; .) 
Co człowiek robi ha ziemi. '

O  to iest ziemia, która na twoię 
W  życiu wygodę oddana;

Zawsześ ią winien kochać iak swoię.
Z krwią iest twych przodków zmieszana.

Te rozrzucone po nióy mogiły.
Są stare groby twych braci,

Kto dia oyczyzny poległ tak miłey,
Życia swoiego nie traci. . '

Kmi eć;  i M e r k u r y ,
(B ayka  L a fo n te n a , tłu m a c z e n ia  K n ia in in ą .) '

Ufaiąc sobie w boskiéy opiece,
Kmiotek drwa łupał przj  ̂ rzeće. 
Uskoczy w wodę siekiera. --- 
Podniósłszy ręce ze łzami;

„Jakże, zawoła, los mną poniewiera! 
„N ić dość cięźkiemi znoić mię trudami# 
„Ostatni ieszcze sposób mi odbiera.

„Cóż teraz pocznę? o nieba!
„Czym zarobię na kęs chleba?

Alić Co eudo!) z posadbrzeżney gury 
' Spuści się razem Merkury;

Bożek ludzi utrapionych,
I  patron rzeczy zgubionych.

f f y p .  p o i .  Cz, %i o
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z  ulitowaniem: cóŻ ci to> rzecze?* 
Czego tak płaczesz, miły człowiecze? 

„Nie wiem, odpowie, z iakiéy przygody 
„Wpadła mi do tey siekiera wody. 
„Ostatni życia sposób straciłem:

„Z  niéy tylko żyłem !

T u Merkury nurkiem sięgnie: 
Siekierę złotą wyciągnie.
A  co? spyta się, czy twoia?
Ńie! mówi: nie, to nie moia. 
Srebrną potém wydobędzie;

Hoże ta będzie. —
Nie ta! —  tu za trzecim razem 

Dobywa drewno z wsadzonym żelazem, 
y a  iest, ta! skoczy, i czyniąc podziękę, 

Boską całuie mu rękę.

Bożek cnotliwą tknięty prostotą, 
W*iąw»*y zarazem srebrną i złotą. 

Rzekł mu; człowiecze szczery!
1  te mióy sobie siekiery.

Oddawszy zniknął: a kmieć w radojdr 
Uniesie za nim ręce wdzięczności!

Gdy takim darem bogaty 
Począł się chlubić przed swoiemi braty; 
Gdy opowiedział, aż do ich zazdrości, 

Boskiéy nad sobą ćud ppatrzności: 
Jeden z nich takoż postanowił sobie 
Użyć fortelu w podobnym sposobie.

Nie mówiąc o tem nikomu,
W  toż samo mieysce zaszedł pokryiomu: 
A  co pierwszemu trafi się z przygody, 
Umyślnie wrzucił siekierę do wody.

2Ta-
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Zaczął płakać, ręce łamać,
I  przed całem niebem kłamać.

Przybył Merkury, z równąż ochotą 
Siekierę naprzód wyciąga złotą:

Móy przyiacielu! czy to ma bydź twoia? 
A  on z radości wyskakuiąc krzyknfSu 
A b! moia właśnie; moia to iest, m ^ t  

Taka bezczelność bożka przeniknie.

I  rzekł Merkury ku wszysticich nauce: 
Brzydzę się sercem podłego przechery! 
Nie tylko ci tey nie oddam siekiery,

Ale i tamtey nie wrucę. '
A  tak, co zdradą radby się zbogacił,
I  złotey nie wziął, i żelazną stracił.

iN i  e c\ z W  i  e ä
(P o w ie łć  w y ię ta  z d ń e ł  W alen tego  O u rtk io g o .)

Niedźwiedź drapiećney natury^
Możny w łapy i pazury:

' W  pośród borowego gmachu,
Jął przewodzić prawem strachu;

* Wszystko co w tey kniei było,
Przed niedźwiedziem się korzyło^
I  na każde mu skinienie,
Wnet nosiło pożywienie.

Szczęśliwy! gdyby rozumniéy 
Był swego bytu używał.
Lecz on stąpał co raz dumniëy,
Przeto, że w roskosz ópł)wal.

O a Nie
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Nie dość gnębić i  próżnować, 
Zachciało mu się zbytkować.
Więc co dotąd było miernie. 
Zaczął drzeć niemiłosiernie. 
Uczuły z  czasem zwierzęta,
Że w okropne wpadły pęta.
Kiedy wszystko, co kto złowi. 
Trzeba oddać niedźwiedziowi! 

Zanoszą więc skargi żwawe. 
Niedźwiedź zręcznie się wy wiła: 
Odrwił Pana. Wygrał sprawę,
1/ bezkarnie znów rozbiia.

A ż  gdy wszystkich tak napaSa, 
Pracowita pszczół gromada, 
Wylękniona paszczą głodu,.
Chce się bronić z reśztą miodu: • 
Suną nań roty osobne. 
Niedźwiedź łyka muszki drobne, 
A  pełen zemsty i wzgardy,
Już ma chwycić za ul twârdy, 

Gdy w tym pszczółek trzy oddziały, 
Wyparłszy się z nędzney chatki;
Takie mu razy zadały 
W  ślepie, uszy, i w nos gładkił 

Ż emiedźwiedź bólem opiły! 
Straciwszy rozum i siły!
W  pośród naygorętszey modły, 
Spadł iak długi z wierzchu jodły. 
Upadek iego śmiertelny.
Przyniósł biednym dzień weselny, 

Żaden go zwierz nie ratował,
1  sem się tylko żałował.

Wre-



Wreszcte gdy się z  zgorięm mierzył! 
Rzekł ięzykiem pół zdrętwiałym: 
j,Ah! iak poźnom w to uwierzył: 
„Ż e nie trzeba gardzić małym.“
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S o 1 i  ni a n i  B u t  y  m a r
(z In d y jsk ieg o  przez P i lp a ia ,  tłu m a c z e n ia  K n iazn ina .)

Niebieski poseł. Geniusz skrzydlaty.
Stanął przed Solimanem. białość iego szaty.
Pióra złote u barków, i iasność nad czołem, 
Upewniły monarchę, ie  on był anidłem.
Podaie pełny pułlar. Królu i człowiecze!
Oto napóy dla ciebie nieśmiertelny, rzecze. 
Wypiiesz? wieczna twoia na ziemi korona:
A  nie? to śmierć, iak wszystkich, i ciebie dokona. 
Obieray, co chcesz. Bóg ci daie to do wolt,
Bydź panem wiekuistey, lub doczesney doli.

Gdy temi słowy monarchę przeniknął j 
Zestawił puhar, i zniknął;

Pić, czyli nie pić? trunek to nie lada.
' Tym czasem wchodzi Butymar sędziwy,. 

Wierny ów wezyr i panu życzliwy.
Soliman iemu całą rzecz powiada:
7  Jakaż, proszę, twoia rada?

Butymar na to: „Miłościwy Panie,
Zwyciężco tylu kraiów, wielki Solimante.
Ten napóy ieśli tobie ma samemu służyć,
Jeśli, mówię, nie wolno i drugim gö użyć:
T e  słodkie twoich pieszczot i czułości cele, 
Kdchanki, miłe dzieci, wierni przyiaciele;

To
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To wszystko, co uymuie, to ci sefce rant,
Póydzie na łup łakomey i czarney otchłani.
A  ty wszystkich przeżyiesz, co rok, co godzina, 
Śmierć-uchwyci lub żonę lub córkę lub syna.
T y  będziesz jęczeć na to; a po każdey chwili 
Coraz ci tkliwe serce nowy żal rozkwili.
Jakoważ słodycz będzie w takowym żywocie, 
JPoświęccmyin boleści, żalom i tęsknocie ? 
Zmierzysz, sobie samemu coraz zostawiony, 
Tryumfy i gnące się ze wszech stron korony. 
Hadbyś potym z tey doli niebu się wyprosił. 
Ano zawsze iyć będziesz, abyś zawsze znosiŁ 
Króluy iako naydłużey; iy i na wieki, Panie!

A le , cam wyrzekł, to moie lest zdanie. 
Tknięty So imau tą radą Wezyra,
Uczuł ze łząmi, ie. zdrowa i sżczyra.
By swoie świetniey uczcił panowanie,
Za miłość ludu z wieczną sobie chwałą 
[Wylnl na kwiaty ofiarę wspaniałą!

R a d a
(p, L. GUize.)

fjzekay wszystko od Boga. bóy się twych słabości, 
A  przynoś serce czyste, i szczere w ofierze,
Bądź koment z stanu swego, pełń twe powinności, 
Żądać bogactw i skarbów, nieph cię chęć niebierzp. 
Słucbay szczerych przyjaciół, znchoway milczenie, 
Niewyiawiay przed światem ich sekreta, błędy; 
Zwroc na mnieyszych .od siebie łaskaive spoyrzenie,, 
I  poóług swey możności day im wuć swe względy;

P o -



Pokorny bez podłości bądź zawsze z  wielkiemi, 
Nieużyway pochlebstwa, iy i prawdą i cnotą,
Zostań słodkim i grzecznym z twoiemi równemi, 
Sławy swoiéy i bliźnich broń zawsze z ochotą.
Proś Boga o dar znosić krzywdy z cierpliwością, 
Miéy ufność źe nie zbłądzisz, gdyż on iest miłością;

W r ó b l e  i K o ś c i  o Ł
CBayka K aie t. W ęg ie rsk iego .)

Stal kędyś Kościoł drewniany;
Tysiące Wróblów w nim swe gniazda miało, 

Proboszczowi się zachciało 
Żeby był reparowany.
Strach około naszych ptaków, 
Wfypędzono nieboraków.
Jak wszystko było gotowo,

I  swą robotę skończył Xiądz Pleban gorliwy. 
Przyleciał róy świegotliwy 
Szukać mieszkania na nowo. 
Wszystkie dziury załatane.
Wróble nie miały gdzie siedzieć, 
Powracaiąc się stroskane,
Rzekły: radzibyśmy wiedzieć.

Ten gmach duży,
Na iaki teraz użytek służy?

0 « r z e ł  i S r o k a .
(B ayka K arp iń sk ieg o .)

Sroka orłowi przymawiać się zdała,
„Tyś ptak milczący, ia z ludźmi gadała.“

Ale
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A le  ten, na to odpowie gadanie: 
„Sto Srok za orła iednego nie stanie/«

. W i eśn iaczka  z m l e k i e m ,
(B ayka L a fo n te n a , tłu m a c z e n ia  K n ia z n in a .)  

Raz pani MacieioWa,
Wziąwszy na głowę z mlekiem naczynie, 
Póyść umyśliła na targ, do Krakowa.

W  leciuchney zatem iupczynie 
Sunie krok spory; a dla lżeyszey drogi 
Zrzuci spódnicę, i obuwie z nogi.

Więc moia imosć, tak podkasana. 
Przędła iui w niyśli cały dobytek 

Na swoim mleku; a z iednego dzbana 
Dalszy zaczęła układać pożytek.
Myśliła kupić ze dwie kopy iaiec,
I  do nich troie kwoczek przysądzić, 
(«•ospodyni to była ze wsi' Spodziewaiec: 

Dobrze umiała dom swóy prowadzić- 
Nie trudno mi będzie, rzekła. 

Byłem się zdrowa do domu zawlekła. 
Kurczęta wywieść przy pomocy BogalJ 

Choćby tei i jastrząb zjadał,
. I  lis ie czasem przykrądał; 

Byłaiby niebios kara iui zbyt sroga,
Żeby z nich dla imnie nie ostało się 

Aby na iedno prosię.
Z  prosięcia będzie i  wiepfzyk tłusty t 

Tego ia przedam w zapusty.
A  tak po trosze, po trosze ^

* Zbiorą się grosze!
Nikt
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Nikt nie zabroni przy takim użytku,'
Do większey kwoty moiego dobytku, 

Stargöwaé krowę; a przy krowie 
(D ay, Bóże! tylko zdrowie) 

Będzie potym i cielę, które uyrzę rada 
Skaczące niegdyś wśród moiego stada!

W  tych tedy myślach podskoczy. 
A i  tu ióy plasło przed oczy 

Naczynie z gliny. A h , smutny losie! 
Krowa i cielę, i wieprzyk i prosię. 
Kurczęta, kwocżkr, i dwie .kopy iaiec 
Przepadły z mlekiem! a Gospodypi, 
Co się tak była iuź możną uczyni,
Z  niczem powróci do Spodziewaiec.

P o w i e ś ć  p a s t e r z a ,  
(W y ię ta  z w ierszów  F a b ia n a  S zuk iew icta  )

Wedle wieyskiego zwyczaiu,
Chodząc sobie koło gaiu 
Postrzegłem dość liczne trzody,
Pirzy nich siedział pasterz młody, 
Którego łagodna mowa,
T e  mnie dała słyszecS słowa: 

Nieszczęśliwe nasze pany.
Choć maiątek im iest dany,
Bądź to skąpy, bądź to hoyny, 
iz nich iest kaiden niespokoyny, 
Oni błyszcząc ponęt zgraią,
Z obłud życie swe składaią. —  
My przeciwnie od powicia, 
Zwykli do innego życia,

Sama
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Samą tylko pracą żywi.
Jesteśmy dosyć szczęśliwi.
Nam spokoyność towarzyszy, i 
U nas nikt plotek nie słyszy, 
Nasza się natura wzdryga.
Na te złe słowo intryga,
Nas kochaią wszyscy .krewni,
My swoiey miłości pewni.

Ja tą piosneczką zdziwiony.
Rzekłem: chłopcze! maiéy uczony. 
Przez małe swoie poznanie,
Za co smak czuiesz w twym stanie? - 

Chłopiec na to rzekł mi śmiało 
„Czyż ten biedny kto ma mało, 
,,Albo źe nie> chodzi stroyny? —  
„Ten szczęśliwy kto spokoyny. — 

Pbmyśliłeih sobie skrycie.
Prawda, twe szczęśliwsze życie, 
'Unikasz od zgryzot tłumu,
T y  mnie nauczasz rozumu,
Że ten daru ma dość wiele, .
Kto wziął spokoyność w udziele.

P r a w d a  i c z ł o w i e k ,
IB ay k a  p. K ar, T e tm a ie r a ,  w K rak . ISIS*)

Raz prawda do złego człeka, ^

Popraw srę, rzekła, z daleka.
Nie kontent z miernych poborów. 
Wzdychasz do bezprawnych zbiorów;
A  kładąc nadzieie w złocie,
Niedbasz, niesłyizysz o cnocie.

Zazdfo*
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Zazdrościsz, ie  iyzne plony,
Sąsiedzkie kryją zagony. '
Zamknięty iyiąć dla siebie,
Nie wiesz o brata potrzebie.
Obłudy pełna twa dusza,
W ęzły prtiyiaźni narusza.
W  głupstwie się widzisz rozumnym,
Przy szczęściu zostaiesż dumnym,
W  nieszczęściu płaszczysz się podły. 
Fałszywe są twoie modły.
W  zamiarach iesteś niestały,
Nudzą cię cudze pochwały,
Z równemi obcuiesz hardo, '
Na niższych patrzysz z pogardą,
Pc^dstępem nagradzasz,względy,
Rozgłaszasz ukryte błędy,
Twe złoto niewinność zwodzi,
Twóy ięźyk na sławę godd.
Wstydzi cię siostra uboga,
Śmieiesz się z Boga, ^
A  szydząc z walecznych blizny.
Ciężarem iesteś Oyczyzny.
Zgniewany prawdy słowami,
Pochwycił Xięgę z baykami,
Cóż postrzegł w baykach, wyrodek chciwy, 

Portret swóy żywy J

P r z e -
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P r z e p i ó r k i ,
(B ayka te g o i . )

Kiedy młody niesłucha iak mu starszy radzi, 
Zawsze się zdradzi.

Wyszła z gniazda przepiórka tak mówiąc do młodzu
Niechay póki nie wrócę żadna nie wycihodzi.

Bo nie wiecie dzieci,
Ze zdradny człek sieci.
Obstawiwszy do koła,

Czatuie;
A ukryty na wabiu głos nasz naśladuie,

Do zguby woła.
Odbiegła -— aże długo nie widać ióy było, 

Dzieciom się sprzykrzyło.
Wtym głos przepiórki,
Słyszą z za górki.

 ̂ Sądząc, źe ich umyślhie Pani Matka zwodzi,
Aby siedziały.
Nie figlowały.

Jedno za drugiern wolno z gniazdeczka wychodzi J
Biegną śmielćy za głoSem, a wpadłszy na siatki,
Daremnie się trzepocząc wzywały swey matki!

R ó ż a  i Z o s i a ,
Cp. tegoż);

Puszcza Zosia zwiędniałą różę z piękney ręki, 
Mówiąc z wzgardą; rzucam cię, boś straciła wdzięki* 
Pamiętny rzekła róża, żeśmy równa z sobą,
Coś ze mną dziś zrobiła, iutro zrobią z t,obą!

B ąk
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B ą k  i c z ł o w i e k ,
(B ayka  p , L ink iew lcza .)

Pa CO na świecie bąki? miód mi daie pszczoła,
Z bąka mi nic, tak nie raz w gniewie człowiek woła. 
Prawda, sam' chciałem często pochwalić to zdanie; 
Ale dąk mi znienacka tak odpowie na nie.
Po co na świecie ludzie? czem  nie same konie?
Ja się na koniu nassę, a człeka się chronię.

O y c i e c  i s y n k o w i e ,
C Bayka, w y ię ta  z m l  b a ie k ,  p . Józ. S to^epkow skiego , 

P ro f . w S em in . N aucz. P oznań .)

Zawsze upór zawstydza i na złe wychodzn^ 
Wzbraniali się iśdź uczyć dway panicze młodzi, 
Kazał oyciec raz, drugi: uporni synkowie,
Nie chcieli bydź posłuszni grzecz'néy oyca mowie; 
Złaiał ich i zawstydził. Choć wstydem- płonęli, 
Jednak się rozkazowi opierać uwzięli;
Pogroził Oyciec kajrą, tem więcey się wstydzą,
I  czuią, że przez upór mocno się ochydz^.  ̂
Przecież w uporze trwaią. O yciec,  kiedy widzi,
Że prosi> łaie, grozi, przyAawia i wstydzi,
A  to wszystko nic nie da, tak pochwycił synków, 
Że w momencie ich skłonił do dobrych uczynków. 
Byli potem powolni paniczowie młodzi,^
I  przyznali, że upór i,wstydzi i szkodzi.

P  w o 1 e K o z i  ą t,
(Pow ieść K a ie ta n a  W ęg ie rsk ieg o .) 

Obłąkawszy się od trzody, 
Dwoie Koźląt beż brody,
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I  drobne maiące różki,
, Koło krętey gdzieś tam dróżki, 

Młodą trawkę, i mech blady 
Gryzły bez żadney zawady.
A  gdy słoiice z uprzykrzeniem 
Dogrzewało^ im , pod cieniem- 
Krzaków odetchnąwszy róży,
Pili wodę wraz z kałuży.
Choć nie mieli w tym kąciku 
Wybornego pastewn.icu,
A ni trawy zbyt rzęsistej,
Ani wody przezroczystey,
To im smakowało' przecie 
Że ich żaden człowiek w świecie, 
Z  tey mało ważącey paszy,
Ni wypędzi, ni wystraszy.
A  co iest naybardziéy miło,
Że wolno każdemu było 
W  tey tak niepodległey doli,
Jeść,  ̂ pić, ypać podług Swey woli. 
Skończywszy w polu roboty 
Chłop, chcąc sobie grodzić płoty, 
Po chrost iechał raz w te krzaki. 
Gdzie się kozły nieboraki 
Pasły; gałązki nagina 
1  ostrą stalą ucina.
A  kiedy iuż spóre brzemie 
Chrościaków złożył na ziemię, 
Usiadł sobie dąć fuiarę.
W  tyra uyrzał koźląt parę;
A  było to owych czasów,
Kiedy i mieszkańcy lasów,

Jak
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Jak my ludzie teraz cale,
Mieli dar mówienia w dziale.
Chłop się więc do nich przymyka,
I  taką mową potyka:

„Co w tym chwaście i w tyra błocie 
„N a słońcu, albo na słocie 
„Robić macie, mchy nie lube 
„Gryząc, i badyle grube?
„Podicie ze mną, ia na strawę . 
„Wydzielę waiw buyną trawę,
„ W  pogodę, lub w chwilę dżdżystą 
„Będziecie mieć wodę czystą:
„Burza wam żrzodła nie zmąci,
„N i się obcy Kozieł wtrąci.“

Poruszony temi słowy 
Młodszy Kozieł, chcąc na nowy 
Zmienić dawny sposób życia,
W  nadzieię lepszego bycia;
Tusząc, że go szczęście czeka. 
Usłuchał zdradnego człeka;
I  lubo mu starszy gadał,
Źe maiąc wolność, posiadał 
Wszystko dobro; nie dał wiary 
Temu, co mu mówił stary;
Lecz za chłopcem szedł w te strony, 
Gdzie go czekał ogrodzony 
Kawał pola, a tam za to 
Łąkę zastał dość bogatą,
Podostakiem czystey wody, '
Dla napoiu i ochłody.
Tam nużą drogi strudzony.
Chciał zasnąć uspókoiony. ,

A1«
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A le  flziecâ igospodarza 
Gdy im się zabawka zdarzą, 
Tfukii mu kamieniem boki,
By im przez kiy robił skoki. 
Cierpiał to kózieł ubogi,
Lecz gdy wziąwszy go za rogi 
Chciały na nim iak na koniu, 
Korwety stroić po błoniu; 
Pozrz^ucał iezdce niezdolne.
A  wufet chłopięta swawolne 
Na kozła się skarżą z płaczem 
Oycu, 3 ten mu korbaczem 
Boki srodze osmarował.
W  ten czas dopiero żałował 
Koziołek; łzy tocząc hoyne,
Ze mieysce rzucił spokoyne, 
Gdzie -niepodległy nikomu. 
Używał z wolnością,' co fnu 
Los- opatrzny mieć pozwoijł. 
Tam go ieden hie niewolił,
Nie służył żadnemu Panu: 
Radby do dawnego stanu 
Znowu wrócił; lecz nie można, 
Zewsząd straż czuie ostrożna.

Tak ten, co spokoyne bycie 
I  wolne ubogie życie 
W  niepewne szczęście zamienia, 
Radby do dawnego mienia 
Wrócił, niewolą zgnębiony}. 
Cóż? kiedy powrót zamkniony.l

Ko*
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K o l a s k a ,

(p . tegoż.) .

Nie z potrzeby, ale z mody, < 
Leciał pędem Panicz młody. 
Konie się z biegu pieniły.
On ie ćwticzył co miał siły. 
Utnykąycie, wołał, z drogi, 
Groził kiymi i batogi;
I  ten w oczach iego zgrzeszył 
Kto na stronę niepospifeszył 
Juź to wielką świadczył łaskę, 
Kiedy zkierował kolaskę.
0  włos dziada nieprzeiechał
1  z przekąsem się uśmiecfiał. 
Pędzi daley , iam rzekł cicho, 
Będzie iemu kiedyś licho;
A  tyszak niewyidzie miesiąca,
On tu wszystkich poroztrąca.:
A le  gdy tak zawsze leci 

.Z  strachem starców, bab i dziect, 
Kędyś tam na Nowym' Świecie, 
Zawadził 6 kamień przecie.
Pękły osie u karocy 
A  on wyleciał iak z procy,
I  od tey modney swywöU'
Jeszcze go bok dotąd boli.

p o t . C i. t . ■ . !• pro-
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P r o ź n o ś ć  Ś w i a t a ,
^ p .  te g b i.)

Żyimy dla siebie miły Stanisławie,
Gdy ćoamry myśleć , myślmy ö zabawie;
Tobie ma przyiaźń, mnie twoie kochanie 

Za świat niech stanie.

Co robią inni, niech cię to niedziwi, v 
Ludzie są głupi, próżni i złośliwi. - 
Niech czynią cp chcą, przy tó«n ich zostawmy, 

A  my się bawmy. <

Ten wir nudności, co go świat nazwali 
Nie wart źebyśtnynim się zaprzątali.
Ten będzie tjlko .wysoko go ważył 

Co go nie zażył.

Już my widzieli rozmaite stany,
Doznali róiney fortuny odmiany.
Niech każdy co chce o świećib nam prawi,

My nie ciekawi.
Widziałeś krzesła, ordery, infuły.
Obszerne władze, wysokie tytuły.
Cóż iest ta dziwna licznych stanów różność.  ̂

Głupstwo i próżność.

Ja z. mey niskości gdy na ten świat patrzę 
Wystawiam sobie żem iest na teatrze;
Każdy przederaną w swey roli się stawi 

I  mnie to bawi.

Adrast po mieście grzmi z wielkim łoskotem. 
Wypchał swóy poiazd próżnością i złotem;
Świat czci Adrasta, a my z naszą cnotą '

Idziem piechotą.
• Ale
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A le  natura słuszna i wspaniała 
Za iego złoto spokoyność nam dała.
On się z nudności w swey karecie kręci 

Gdy ttiy kontenci.

Niechay się troszczy maytek pośród toni 
By mu pomyślny w żagiel dął Fawoni, 
Niech suszy głowę gospodarz troskliwy 

O swoie niwy.

My lubo życiem iak inhi na świecie, 
Innym prawidłem rządziemy się przecie. 
Mnieysza o herby, wstęgi, parentele, 

Lepsze wesele.

Śmierć nieużyta w iednakowey parze, 
Równie zabiera kmiotki iak mocarze. 
Czas prędko bieży, a my, pók« żywi, 

Zyimy szczęśliwi.

D W i e łii y s ż Ic i,
(JBayka. Horacytisza, tłum aczenia Kniaznina.)

$ '

Myszka Lizetka, po dworskim bycie,
Chciała obaczyć, iakie ńa wsi życie.
Wyszła raż w pole, i do swey siostTzanki 
Wstąpi na chwilę, do myszki Gryzanki.

A  zdrowaś? zdrowam, cóż więcey? 
Skoczy gosposia Czem pręCey:

Cokolwiek mogła znaleść z leguminy,
Dobędzie z taynego lochu 
Pszeniczki, owsa i grochu,

I  fladgryzioney skibkę słouiny. —
P« Bo
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' Bo uwaiaiąc. że ledwie co z letka ' -
Przytknie do wargi panna Lizetka;

Clitiała przynaymniéy z potraw różności 
Przypodobać się imości.

Tu dworka, stan swóy szacuiąc drogo, ' 
Tonem litości wyższego świata:

„Żal mi cię, rzecze , moia niebogo!
„Ześ tu zamknęła swe lata.
„Mogąc ńiieć dolę przyiemną,
„Na cóż się w tey dzikiéy grocią 
„Głuchfey poświęcać samocie.^
„Porzuć te nucly: póydź ze mną.
„Co to żyć, obaczysz przecię!
„Ślepy los iakiś na świecie;
„ A  koniec końców: dól w ziemi.
„Na cóż troski, posty, znoie?
„Nie łudź się mary przyszłemi:
„Co dziś użyiesz, to twtoie.“

Uiął Gryzankę'morał tak letly:
Z Czyich ust ieszcze? mówney Lizetki. 

Rzuca wieś, idą. Mimo kotóiY czaty. 
Wkradły się chyłkiem obie w dom bogaty, 
Zadziwi kmiotkę blask srebra i złota,
Co ani znała wieyska ióy prostota.

Cóż gdy zwietrzyła pasztety, 
tlukry, i ciasta, i wety ? . ,

Lizetka w takim lą stanie 
Nai Perskim sadząc dywanie:
„ A  znacie wy to, wieśniaczki? 

„Używay teraz! —  Tu same przysmaczki 
Przynosi do niey; a iak niesie moda,
Sama w przód liźnie, toi gościowi poda. ■

Gry-
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Gryzanka moia wśród hoyney roskoszy 
Na miękkich siedzi jedwabiach paradnie^

W  tym kosz na ziemię upadnie^ 
Łoskot z dywanu biesiadnice spłoszy;
Poczęły zmykać, a gdy tui z zaściany 
Zaszczekną ieszcze,ogromne brytany;

Z srogiego popłochu ledwie 
Do szpary trafią obiedwié:
Niestety! krzycząc, niestety 5
Ucichło, tu dworka nasza 
Na resztę uczty zaprasza:
Jeszcze, mówiła, są, wety.

A le  wieśniaczka, rzucaiąc drużynę»’
O byway zdrowa i z tym pysznym gmachem! 
W olę w pokoiu groch móy i słoninę.

Nić twoie wety ze strachem,

N a  i m i e n i n y  C i o t k i ^
(W ie rsz  L u izy  G la ize .)

Miło iśdź za zwyczaiu powdztchnym. nakazem,* • 
Kiedy miłość w;rodzona słowa pam dyktńie; 
Oświadczenia są w ten czas czuó szczerych, obrazem; 
Naymiley iest tłumaczyć to co serce czuie.
Ja tym samypi powodem dzisiay uniesiona.
Ochotnie i wesoło o czuciach mych kryślę:
A  tak ta mała mowa, w szczerość usjtroiona« 

Oznaymi Tobie co myślę.
Kochana Ciociu! Ciebie dziecinną miłością 
Kocham, i zawsze pragnę dać Ci dowód tego t 
D zisiay gdy mam sposobność, powtarzam z radością 
T q , co spełnione widzieć  ̂ pragnę dnia każdego,

Ń ie,
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Ńiemam nic drogiego coby przjniieść Ci pa dary; 
Czem uświęcić pamiętnie twoie Imieniny.
Wianek z żyęzeń uwity, przy im miasto ofiary,

A  serce szczere w daniny.
Zyi nam kochana Ciotko, w naypóźnieysze lata,
W  czerstwem zdrowiu, spokoynie bez trosków i smutku" 
Pomyślność i wesołość niech dni Twe przeplata; 
Używay bez przeszkody Twych zamysłów skutku: 
Gdzie stąpisz niech pomyślność słodko Ciebie wita, 
W  ezczęściiu Wnuków, prawnuków radość Ci roźkwita.

D o m o i ć y  M a t k i ,
(w  dzi^4  now ego r o k u , w y im ek  z W iefszńw  

L u izy  G la ize .)

Nięmaiąc nic dość drogiego,
Coby Ci przynieść na dary,

Sama chęć serca czułego.
Niech bierze rnioysce pfiary.

Droga Mamo! w późne lata
Żyi przy zdrowiu w,pomyślnościi 

Radość niechay dni Twe splata 
Nieznay nigdy przeciwności.

Nauką Oyca umierającego .
Dzieci moie! cnota iedna,
Szczęście prawdziwe wam ziędną,
I  myśl o sprawcy natury,
Zę ein ną was pąłrzy z góry,

W
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w  iatiéy krainie mieszkacie, 
Jéy,prawa zachować macie:
Z iakim żyiecie Sąsiadem, 
Naprawiać go swym prżykładein ; . 
A  o lycb co was skrzywdzili, 
Myślcie, że «ię pomylili.

P i  a s t ,
(Śpiew historjczny, p. J. U. Niemcewicza.)

Gdy Popiel w chwilach okropnego zgonu, 
Karzącey zbrodnie doświadczył prawicy;
Naród chcąc wybrać następcę do tronu.
Zebrał się w pięknych równinach Kruszwicy.

2.
Stały nad Gopłem Słowiany rozliczne,
Długie oszczepy, puklerze staliste;
Zamku Popielów wieże niebotyczne 
Odhiiały* się o iezioro czyste.

3*
Gdzie wielkie mnóstwo, ciężko szukać zgody. 
Na głośnych sporach czas upływał drogi;
Głód się,czuć dawał-, a obce narody 
Szerzyły w Polsce naiazdy i trwogi.

Ale Bóg dobry spoyrzał na Polaków,
Bo ich do wielkich przeznaczeń gotował;
W  pośród Kruszwicy spokoynych wieśniaków 
Był Piast, co Bogów i ludzi miłował.

5-
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Dom iego szczupły, ale zewsząd czysty,
Za Gopłem małą pasiekę posiadał;
Cienił lepiankę jawor wiekuisty,
A  na nim bocian gniazdo swe zakładał.

6.
Znaną sąsiadom była na około,
1  dobroć iegd i gościnna hoyność J .
Znaydował (lemiesz p,rowadząc wesoło)
W  pracy swą żywność, w sumnieniu spokoyność.

7-
Dzień nadszedł świetny dla skromney drużyny, 
Gdzie hk pogańskie prawo nakazało, 
Pierworodnego syna postrzyżyny 
Obchodzić miano przez ucztę wspaniały

8.
Hoża Rzepicha i Piast nasz sędziwy 
Od rana całym trudnią się obchodem,;
Stół zastawiaią tłustemi mięsiwy,
I  duże czary napełniaią miodem,

. * . . 9-
W  gronie przyiaciół zaczęły się gody,
Pierwszemi dary iuź uczczone Bogi;
Gdy dwóęh młodzieńców. przec;udney urody • 
Wchodzi w gościnne biesiaćłników progi, '

10. '
Piast i Rzepicha z czołem nachylonem,
Proszą,, by mieysca chcieli zasiąść swoie;
Lud się gromadzi, ą z tłumem zwiększonam 
Mnoży się pokarm, i sWdkie napoi«,. ^

ai*
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II.
Po uczcie, świetni zniknęli młodzieńcy,- 
Ą  lud zgodnemi zawołał głosami?
„Piast luby Bogom, po cóż czekać więcey, 
„Niech będzie Królem, rządzi Polakami,«

12.

Większey, mąż rzecze, potrzeba mądrości.
By berłem rządzić podług ludu woli, 
Zostawcie Piasta w szczęśliwcy miernpŚci 
Przy iego pługu, pasiece i roli,

13-
Gdy wieczór nadszedł, Piast głowę na ręce 
Oparłszy; siedział pod'jaworu cieniem,
Znów przed dom* iego cii sarni młodzieńce 
Przyszli, światłości okryci promieniem.

14-
Postać ich. Niebian mieszkańców wskazuie,
Od barków śnieżne skrzydła się podnoszą, 
Białe ich szaty do ziemi zstępuią,
A  ciemne włosy woń lubą roznoszą.

15*
Rzekli do Piasta: „Pan co mieszka w Niebie| 
)>Co zedrze wnukom twym, błędu zasłonę, 
„Aniołów swoich przysyła do ciebie 
),Ż rozkazem, żebyś wziął Polską korotfę, ]

l6.
.„Szanuy z pokorą świętą iego wolę,
„Wielkie on Polsce zakreśla zawody,
„D o chlubnych czynów otworzy wam pole '̂ 
„Da wam zwycięztwa, chwalę i swobody, *

»7-
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lyr
„Z  plemienia twego dzielni wojownicy 
„Pędząc pr^ed sobą barbarzyńskie kupy,
„Na wschód i zachód kres państwa granicy 
„Naznaczą w rzekach źelaznemi słupy.

I8. ‘
„Przez .dziewięć wieków ród wasz istnąć będzie, 
„ A  po was inni tron Piastów dsiędą,
„Uyrzy się Polska w pierwszych mocarstw rzędzie, 
„ A  cne Xiąlęta hołdować ióy będą.

*9 -
„A le  pomyślność przywiedzie zepsucie:
„Wkradną się zbytki i ciężkie niezgody,
„Pogwałcą wszystko wyuzcline chucie,
„ I  kray ten obce rozszarpią narody.

. 20.
„D nia ostatniego głos trąby straszliwy 
„Zagrzmi iuż dla was wpośród gromów bicia,
„Gdy Bóg Wszechmocny zawsze litościwy 
„W  oziębłych zwłokach wskrzesi iskrę życia.“

21..
Tu znikły męże w iwiatłoścr powodzi,
A  Piast zdziwiony, pozostał samotnym;
Słodki się zapach, w powietrzu rozchodzi.
Jak woń fiołków po deszczu wilgotnym.

82 . ,
Jeszcze Piast dumał, gdy z jutrzenki blaskiem 
Lud niecierpliwy tłumnie się gromadzi,
Wita go Panem z radośnym oklaskiem,
I na Królewskie komnaty prowadzi.

aa
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23-
Już wdział purpurę, wziął miecz woiowniczy, 
Świetną koroną uwieńczył swe skronie,
A  \vdzięczny, pragnąc uczcić stan rólniczy, 
Rozkazał pług swóy postawić przy tronie.

' ZĄ.
Ziomkowie, rzecze, kiedy mam panować, ' 
Gdy wy i same Nieba fak zrządziły. 
Zaklinam, chcieycieź-rolnictwo szanow*ać:
W  mieczu i pługu są Polaków siły..

M i ł o ś ć  O y c z y z n y ,
(W ) itn e k  z W oyny C h o c im sk ié y , p. K rasick ieg o ,)

Święta miłości kochanéy Oyczyzny!
Czuią, cię tylko umysły poczciwe-:
Dla Ciebie zjadłe smakuią trucizny,
Dla ciebie więzy, pęta, niezelżywe. 
Kształcisz kalectwo prze« chwalebne bliztiy, 
Gnieździsz w umyśle roskoszy prawdziwe. 
Byle cię tylko można wspomódz, wspierać; 
Nie żal żyć w nędzy, nie żal i umierać.

p l e ś ń  p o r a n n a ,
(p . K arp iń sk ieg o .)

Kiedy ranne wstaią zorze, 
Tobie ziemia, Tobie morze, 
Tobie śpiewa żywioł wszelkie 
Bądź pochwalpn Boże wielki!

Ledwie
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Ledwie oczy przetrzeć zdołanij; 
I  ia teź do Pana wołam:
Do niego Boga na niebie,
I  szukam go koło siebie.  ̂

Wielu snem śmierci upadli,
Co się wczora spać pokładli:,
M y się ieszcze obudzili,
Byśmy cię Boże chwalili!

P i e ś ń  w i è c z o  r n a»
Wszystkie nasze dzienne sprawy, 
Przyim litośnie Boże prawy!
A  gdy będziem zasypiali,
Niech cię nawet serf nasz chwalu 

Twoie oczy obrócone 
Dzień i noc patrzą w tę stronę  ̂
Gdzie nredołężność człowieięa, 
Twoiego ratunku czeka.

Odwracay nocne przygody,
O d  wszelakiéy broń nas szkody 
Mióy nas wiecznie w twoiéy pieczyj 
Stróżu! i sędzo człowieczy!

R O Z *
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R O Z D Z I A Ł  O Ś M Y  
zayviera krótki zbiór prawideł Deldamatoryki.

' W S T Ę P ,

Znaiomość prawideł Deklamatoryki iest bardzo i 
każdemu użyteczną. Miło iest Rodzicom, gdy na ich 
Imieniny, Urodziny lub inszą uroczystość,, wdzię­
czne dzieci piękny wiersz iaki na pamięć z uczu- 
cüm i przyzwoitą giestykulącyą powiedzą. Przy- 
iemniey iest słuchać, gdy kto czytając głośno co­
kolwiek bądź, wierszem czy prozą zachowuię głos 
stósowny do ważności, materyi i znaków • ortografi­
cznych. Nayłepszy wiersz żle czytany będzie 
miefnyra się wydawał i mało się podoba; wiersz 
zaś choćby mierny a dobrze był czytany, uydzie za 
dobrego i podoba się słuchaczom. —  Tak się nawet- 
często dzieia pa ambonach i w izbach sądowych. —  
Proś kogo nieznaiomego o łaskę tfanem, głosem, 
miną i giestykulącyą nieuymuiącą: trudno, nią zy­
skasz; postąp zaś przeciwnie, a nie chybisz zamia­
ru. —  Z tych to powodów przyłączam dla użytku 
młodzieży następuiący krótki zbiór prawideł Dekla­
matoryki.

C- i*
Deklamatoryka u c z y  ięzyka gtestowego, który 

eię z  rozmaitych min, mig i giestów składa. —
Celem
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Celem Deklamatoryki iest: aby rzecz, którą ustnie 
ięzykiem głosowym komu opowiadamy, przy do- 

1 danych stosownych migach, minach i giestach, tem 
lepićy się podobała i tem żywsze wrażenie na słu­
chacza sprawiła. ^

$. a.
P r z y w i t a n i e  przy zaczęciu, i polecenie się 

przy odeyściu, powinien Deklamator oznaczyć u- 
kłonem przystoynym, pełnym uszanowania, bez 
żadney hardości, i ćzołgaiąęey się podłości.

§ ■ 3*
P o z y c y a  cała Deklamatofa powinna bydż 

przystóyna i przyiemną. Trzeba stać prosto, be* 
przymusu, naturalnie, mocno. Głowę trzyma si? 
prosto, ani na stronę, ani na przód, aldo w tył} 
kolana wyprostowane; noga prawa, a pożniey niećo 
dla odmiany, t lewa trochę się na przód trzytn** 
Wolno tei iest czasem postąpić Deklamatorowi ie* 
den krok na przód, w tył, w prawo albo w lewo. 
Tak np. chcąc tem żywióy okazać radość przy uy- 
rzenm oczekiwanego przyiaciela, można postąpić kro­
kiem na przód, a przy uyrzeniu zaś prześladuiącegO 
nieprzyiaciela, krokiem w tył, i t. d.
#> ,

■ 4*
G ł o s  czysty, wyraźny, przyiemny, mocny; 

giętki, pełny i wykształcony, iest naypotrzebnieyszą 
rzeczą Deklamatorowi.' Głos chrapliwy, powolny é 
słaby, podobać się nie może. Deklamator, powinien 
starać się tak głos, swóy wydoskonalić, aby on g° 
podług upodobania swego, i ducha rzeczy dekla- 
muiącey się, każdegó razu mógł użyć. Do  tako­

wego
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wcgo wycloskonalenia głosu naylepléy pomaga głośne 
czytanie i śpiewanie. Trzebi w deklamowaniu ró­
wnie iak i w śpiewaniu rozmaicje głosem udawać, 
to iest: od naysłabszego wznieść nieznacznie postę- 
puiąc do naymocnieyszego, i tak znowu spuścić, 
albo od powolnego prAeyśdź do nayprędszego, i t. d.

5 ’
T o n  pcJwinien bydź zawsze podług ducha rze­

czy, która się , deklamuie. Nauki np. którą oyciec 
swym dzieciom, konaiąc daie, nie możemy dekla­
mować tonem męzkim mocnym, lecz słabym i po- 
wolr^m; a przeciwnie zaś mowa Wodza zachęcaią- 
cego woysko do bitwy, czytana tonem powolnym i 
łagodnym, caleby się nie podobała. Deklamator 
więc powinien w przód dobrze poznać duch rzeczy 
csałey i ióy część!, a potem ton obrać i w deklamo­
waniu'pilnie zachować.

$ . 6 .
A k c e n t o w a n i e  wyrazów, naywaźnieyszych 

należy iak nayściśley zachowywać, to sprawia bo­
wiem i większą iasność rzeczy i przyiemną odmianę 
głosu. A le  ?by takowe wyrazy naywaźnieysze, 
czyli naygłowmieysze poodkrywać , trzeba sobie 
kilka razy dobrze rzecz przeczytać i rozważyć. —  
Jakoż, prócz naywaźnieyszych wyrazów, należy też 
ieszcze naygłównieyszą syllabę w każdym wyrizie, 
ale trochę słabióy niż nayważnieyszy wyraz akcen- 

ać, aby tem większą i przyiemUieyszą rozmai- 
fo'sv, ł̂o8u sprawić. —  Oprócz tych dwóch gatun­
ków akcentowania., iest ieszcze trzeci, który nazywa 
się; WzBośnik (Ëmphaiis). Wznosi on naybardziéy

• tea
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ten -wyraz, który W peryodzie albo strofie iest ieden. 
z naywalnieyszych. Ten ostatni sposób akcentowa­
nia ma tak wielki wpływ,  ii  często moie sens od­
mienić, tak np. ten okres: P o i e d z i e s z  ty dziś 
do miasta? moie mieć czworaki sens, podług'tego, 
iak się który wyraz akcentuie, np.

l )  P o i e d z i e s z  ty dziś do miasta?- —  nie, póydę. 
a) Poiedziesz ty  dziś do miasta? —  nie, móy 

brat. _ ,
3) Poiedziesz ty dz i ś  do miasta? —  nie, iutro. 
ą) Poiedziesz ty dziś do mi asta? —  nie, na 

wieś.

§. 1-
W y m i a r  c z a s u ,  którego Deklamator potrze­

bnie na wymawianie -wyrazów poiedynćzych i całê  
rzeczy, zawisł teź od ducha sztuki, która się dekla* 
muie. ' Mowy np. naradzaiącey się nie należy wy­
mawiać spiesznie, lecz powoli, niby vz rozwagą^* 
zastanowieniem- I  w tey mierze p ôwinten 'Dekla­
mator dobrze rzecz swoię poznać i rozważyć.

8.

P a u z y ,  czyli przestanki, stosownie do znaków 
ortograficznych w Grammatyce na K. 13. wyłioz®' 
nych, podobnież zachowywać należy; bez tego rzecz 
byłaby ciemną i nie zrozumiałą. —  Po peryodach 
i strofach trzeba zawsze trochę więcey pauzować  ̂
niż po zwyczajnych punktach,

5- 9 ‘ _  ,
GiÈsta,  mi g i  i mi n y ,  powrane bydż stoso­

wne do ducha rzeczy dekląmuiącey się, I  ^
inieM«
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za delikatnem uczuciem i gustem. Trzeba tylko 
zrozumieć wprzód dobrze ducha rzeczy i zastSnowifi 
«ię nad nią, a w tedy łatwo iest odkryć naturalne 
i trafne giesta, migi i miny. Tak np. idąt za natû  ̂
ralnem uczuciem, przyimuiemy pożądanego przy#, 
iaciela z otwartemi obiema rękami, wesołą twarzą,

' i oczami pełnemi radości, ściskamy go i całuiemy. 
Cala zaś przeciwnie przyimuiemy nieprzyiaciela na. '̂ 
szego.

Giesta (ruchania rąk), powinne bydi przystoy­
ne, np. palców nie należy skurczać . albot. w kułak 
składać, albo też rozszerzać, lecz prosto i stulon® 
trzymać. Ruch rąk powinien bydi giętki i ży w y , a 
nie zdrewniały.

A by migi (ruszania i stan Oczu), i miny fru< 
sżania i stan twarzy i czoła), dobrze udawać, trzeba 
się w tem tak przed zwierciadłem ćwięzyć, aby 
każdego razu, podług upodobania swego, zaczer­
wienieć się albo zbiednieć, śmiać się albo płaka£ 
można.

'i ' §. 10.
P e t e o n i f i k a c y ą  powinien też Deklamator za­

chowywać, tp iest: powinien starać Się iak nay traf- 
niey udać charakter, wiek, duch, miny i giesta tey 
osoby, którą on przedstawia, i tak np. maiąc mowę 
mianą przez wodza wzbudzaiącego męstwo W swym 
Woysku, powinien Deklamator wszystko to' powierz- 
cliownle udać i czuć wewnętrznie, co w ten czas  

ów wod^ czu ł, i miną, giestami udawał.
§. II.

M a l o w a n i e  giestami, migami i minami trzeba 
też dobrze posiadać, to iest: dla tem żywszego 

tryp. poi Cz. t. Q przed-
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przedstawienia rzeczy r mocmeyszego wrażenia w 
słuchaczu, trzeba giestami rąfĉ  migami oczu, i  mi­
nami twarzy,, to. sarno prawie wyrażać, co się gło­
sem oznacza. Nie ma w- tey mierze'pewnyth pra­
wideł; naylepiey iśdi za delikatnem uczucieim, oświe­
conym gustem, r bezprzysadną naturą: Tak np. na­
turalnie mówiąc o Bogu, wZnosiemy rękę cło Nie*- 
ba i oczy pełne uszanowaniji tamże z%vracamy; mó­
wiąc zaś o piekle wskazuiemy palcem w ziemię, « 
pattżemy ze strachem na nią, i t.- d. —  Ńaylepiey 
się w tem wydoskonalić można bywaiąc w posiedze­
niach oświeconych, albo na dobrych teatrach. 
Strzedz się- iedpafc należy, aby nie nadto rękami 
machać i oczaini rzucać.

- • . §, ;I2.-
Prócz Zachowania tyęh wszystkich prawideł, 

trzeba ieszpze koniecznie rzecż swoię iąk naylepićy 
nauczyć się na pamięć, bez tego nie można żadnym  
Sposobem dobrze deklamować. Niżeli zaczniemy 
rzecz iaką uczyć się na pamięć, zrozumieymy wprzód 
iéy duch, obierzmy stósowne’ .giesta, migi i miny* * 
tak się dopiero w tem wszystkiem razem ćwiczmy- 

l ü w a g a .  Aby, się  m ło d iie z  te m  ła tw ie y  w deklamowa* 
Tiiu w y d ö sk an a lie  m o g ła ,  d a i§  s ię  tu  nayogólniey*^® 
tysy  d u c h a ,  ia k i  p o sp o lic ie  w raeczach  .dek la inn ij: 
cych  ł i ę  ®wykł b y w a ć , w raz  s tó so w n e in i do tego  gi®' 
• t a m i ,  m ig am i i  m in a m i.

5- 13-
U t r z y m y w a n i e  z d a n i a  i s k i e g o  wymag* 

mocnego ^osu, ■ miny spolcoyney i poważney; pł®' 
skiey, otwartey ręfcij ieśli się uymuiemy za w ażn o ­
ścią rzeczy, mówi się głośniey, z większą »"H *

ognie«'»
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cgniem; oczjl zaczynaią skloić się; poruszanie rąk 
staie się barcJziey natężone, postawa i stao ciała 
często się odmienia.

§• 14'
D o w o d  -«Wyciąga surowego giestu, poważnego 

i mocnego głosu; słowa, na których leży moc do­
wodu, oznaczaią się przez głos mocnieyszy; czasem 
teź dowody na palcach się rachują,

§■  i 5.
D a i e  się p r z e s t r o g ę  głosem mocnym, i po­

ważnym giestem; iednę rękę podnosi się aż do wy­
sokości piersi, pierwszy i drugi palec się podnosi 
prosto, a drugie są przytulone do dłoni.

16.
J e ś l i  z o s t a i ^ m y  p r z y  z d a n i u ,  używamy 

głosu, mocnego i silnego, to, có wyraża zdanie, 
mówi się emfatyćznie, i pierwszym palcem prawey
ręki często się na iedno skazuie mieysce.

)
17.

P y t a n i e  czasem ilziwuiąc się, czasem po­
rywczo, czasem śmieiąc się, wyrażamy iróżnypi wy­
sokim tonem, z mniey łub więcey ognia i porusze­
niem ciała, w rozmaitych chwilach i rozmaitemi 
rąk postawami.

§. Ig.
P r z y z n a i ę  ray co,  ieśli dla nas, osobliwie 

dla sławy naszey nic się tam szkodliwego nie znay­
duie, * otwartością czoła i głosu; w przeciwnym 
zaś przypadku głosem cokoWiek słabszym, z wyra-

Q 3 zem
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zem wstydu i żalu, Hadąć rękę na piersiach, wzdry- 
gaiąc ramionami, albo przy skłonieniu głowy# po- 
ciągaiąc ,czoło z weśtęhnienieift na iednę stronę.

19‘
Z a p i e r a m y  s i ę  i o d m a w i a m y ,  ruszaiąc 

nieco głową, albo odwracaiąc ią na bok, niby odda'.N 
laiąc ,się od przedmiotu«, Ręka zabrania, głoS oka-« 
zuie moc naszego przedsięwzięcia.

§. 20.
Z a p e w n i e n i e  i o b i e t n i c a ,  wytażaią się 

głosem niskim, mocnym, giestem szczerości, i  po­
dawaniem otwartey ręki.

21.
Z a u f a n i e  okazuiemy skłaniaiąc ciało, i mó­

wiąc głosem imiłym i szczerym. ^

§ . 2 3 ,

Ż a m y ś l a n i e  oznacza się skłaniaiąc głowę na 
przód, oczy Zwróciwszy ku ziemi, poduosząć palec 
pierwszy do czoła.

i .  53.
Ż a r t  wyciąga przyiacielskiey, wesołey twardy» 

zwodniczego niby oka, które ostre czasem na bok 
rzuca spoyrzenie. Głos iest czasem niski, iak gdy­
byśmy prawdę mówili, czasem Wysoki, iaft w weso­
łości i wydrwiwaniu.

ä - 2 4 .
M ę z t w o  i u f n o ś ć ,  mocnego wymaga t P®* 

ważnego głosu, prędkim ciągiem wydanego; czołc> 
iest pogodne,'giest spokoyny lecz prędki.'

25-

râ
f
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N a d z i e i a  wymaga dobrego głosu, żywego po­

ruszenia i wesołey miny.

26.
P r z y  p o r y w c z o ś c i ,  mamy twarz żywą, 

spoyrzepie iskrzące, głos wysoki, czystą wymowę; 
ręka wprzód wolno, potem prędko się poruszać zą«- 
czyna.

§. .27.
P r z y  u c z u c i u  w ł a s n e y  wa r t o ś c i ,  głos 

staie się mocnym, żywym, głowa się podnosi, całe 
ciało okazuie moc i wielkość, mina iest poważna A 
UŚmiechaiąca się, spoyrzenie oznacza zawsze, iż 
mało sobie innych ważymy.

$ . 28.
Jeśli czpifimy p o w a g ę  naszą  i r o z k a z u i e -  

niy,  mamy mowę żywą, krótko przecinianą, i głos 
TBoęny; gdy iest złączona wzgarda lub przymus,- 
rozkazuiemy zimno; gdy w tem iest gniew, rOzka- 
zuiemy z zapałem; ieśli z tem iest złączoną miłość 
lub litość, rozkazuiemy z przyjemnością.

§• 29*
N a p o m i n a m y  głosem miłym, poważnym, w 

tonie niskim, z wolnem poruszeniem, proszącem 
okiem.

39> '
Z a p e w n i a m y  u r o c z y ś c i e  głosąm moęnym, 

rękę położywszy na piersiach, podniósłszy wzrok do 
Nieba; ieśli zapewnienie iest uroczyste,-okazuie się 
przytem wesoła niewinność, mina ięst spokoynie

uśroie»
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uśmiechająca ) ieśli zaś tego iest przyczyną głęboko 
uczuta dolegliwość, w tedy oko się smuci.

P r o s i m y  głosem przyiemnym, na pół cichym, 
giest maiąc płaczliwy, oko zmnieyszoné, i na tegc> 
zwrócone, który ma wypełnić prośbę, rękę wycią- 
gnioną, iak gdybyśmy czego żądali. —  Jeśli 
prośba iest mocną, tak ie  w p r a g n i e n i e  się staie, 
głos iest mocnieyszy, mowa prędsza, usilnieysza,. 
bardziey akcentowana, poruszenia staią się mocne, 
wyciągamy ręce  ̂ —  Jeśli prośba iept b ł a g a n i e m,  
używamy głosu i gieątów modlenia.

32. - ^ .
W y m a g a m y  c z e g o  i a k o  p r a w o ,  mocnym 

głosem, silną, dzielną, czasem przeplatywaną wol­
nym tonem, czasem podnoszącą się też mową, z 
poivainym giestem, podczas którego łskrzy się w 
oczach silny aflekt, który się ieszcze ukrywa, i gnieW 
podnosi się na czoło, a potem znika.

§• 33-
C i e s z y m y  s i ę ;  mina i oczy są radosne i po­

godne, głos czysty, wolny i lekki w mierney mocy, 
pełen iywey siły, z ważnem, prędkiem, lecz nie 
n̂adto usilnem poruszeniem.

§■  34.
S m u c i my  się,  brwi się opllszczaią, czoło staie 

»ię ponurem, głos słaby iest, ton niski, mowa wol­
na, poruszenia bezsilne.

§. 35*



 ̂ 35-
S k a r i y r n y  się;  oko prosi o l i tość ‘głos wolno 

łłabieie, raovTa iest czaseM przerw'ań'% ciężkiefń 
tchnieniem-, głowa iest skrzy w ioną,giestykulacyi 
bezsilna.'

f  36-
G d y  co z a p o m n i e l i ś m y  i p r z y p o m i n a ­

my sobi f f f  w tedy"minä wyra£a- ftié+aW-kłopot i 
zamyślenie, oczy są zwrócone to dci zitmt', to ńz 
bok, nie zatrzymuiąc tię nn żadnym.pewnym miey* 
Acu; udaiemy, iakobyśmy czego szukali;- czoło iest 
zachmurzone;-czasem głową potrząśarHyt' stulone w 
4(Upę końce palców, pra-wey ręki przykładamy do 
czoła, czasem prawy łokieć leitrą ręką pto'dpieraroy; 
głos wydaiemy urywany,^ poWolhy, â'p'uszczony. 
Gdy znaleźliśmy to, czegośmy szukali, V  tën czas 
•mowa sTaie rię żywszą, postać się do góry wynosi, 
-czoło się wypogadza, Oko iest żywsze. -

P o w ą t p i e w a n i e  oznaczamy tonem pytaią- 
cym, przerywanym, miną 'zapieraiącą, ramionami 
wzniesion^ipK - r-: ;; - v ■ ; ‘

-gS* ■
Gdy iesteśmy: w a-inbarass-ie, cz^U Afopoete 

iakim, w tedy spoyrzenie i całe ciało iest niespo­
koyne, głos nieco drżący.

Â  .' -
w  b o i a ż n i  mamy pierś ścUtilętą, przy^ 

tłumiony, ciało drży, udaiemy, łak gdybyśmj odda­
lić się chcieli.  ̂ ,

§, 40.
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Gdy flę  nam co n a d s p o d z i e w a n i e  wydarza, 
w tedy zadziwiamy się, ęofamy się w tył; oczy 
Toztwieramy nądzwyczaynie, patrzemy bystro, pierś 
eię ścieśnia, głos długo zatrzymuiemy i milczęmy«

§. 41.

Z a d z i w i e n i e  okazuiemy ciało niby wznosząc, 
głowę w tył odciągaiąc; głos iest mocny, raz wy- 
zoki, raz niski, lewą rękę kładziemy na pi^ś, pra­
wą chcemy niby coś uchwycić. Jeżeli wydarzetiie 
iest przyiemne, w tedy poruszenie iest iwaw^, głos 
Sasny, składamy ręce, i udaiemy, iak żebyśmy Słu- 
chaczów wzywali zą świadków i Współuczestników. 
Jeżeli wydarzenie ies^ nieprzyjemne, w tedy mina 
iest Sterowa i ciemna, twarz Smutna, prawa ręka po« 
dlnosi się do góry i znowu ciężko na dół spada. 
Przy małem zadziWiemu, giesta są żywe« 
anuie aię na ton: e y ! e y ! k t ó ż b y  s i ę  t e g o  spo­
d z i e w a ł ?  ręka się podnosi płasko do góry,

3- 49-

Gdy się p r z e l ę k a m y ,  cl^o nagle i  ze drże­
niem zwraca się, wykrzykniemy, mowa się zacioa, 
ęrddecb iest krótki, ręce są spuizęzonę.

§. 43.

W s t y d  okazuiemy oczami spuszczonemi, za- 
ćzerwieniamy nię, wzdychamy, ruszaiąc rękę 
dmbarassowąną kładziemy przed pczami, głos 'lęst 
•łaby, mpwa zaigkliwą i powolną, '

§. 44,
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§. 44.

Gdy o s ł a b i a m y  i o d d e c h  t r a c i e m y ,  ciało, 
niby po zbytniem natężeniu,' traci swą moc, giesta 
i migi są bezsilne, ciężkie, głos słaby, powolny, 
oko zasmucone, czasem pót zawarte.

§• 45*
Wiedząc wszystkie powyższe praUcidła Dekla- 

matoryki łatwo iest nauczyć się przystosować ie do 
wierszów zawartych w pierwszey i drugiey części 
Wypisów polskich, iakoż czytaiąc głośno wyimki 
prozaiczne.
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R a z P R A  W A
przedstawiaiąca stan riaGk ty Polsce od po» 

czątk« panowania Stanî lâ ya Augustączyli  

1764 do 1 8 1 6  , wyiętą z dzieł Stan, Hr. Po- 

tcjckiego'*),

C ^ ę śp  p i e r w s z a ,
z aw ie ra  P o e tó w  i  P isarzów  d ra m m a ty c in y c h ,

\^Vskazałem w iedney z powyższych rozpraw po­
niżenie i zupełne zepsucie, w które u nas wpadły 
nauki ! smak dobry, mianowicie od czasów Jana 
IŁizhaierza aż do panowania StąnislaWa Auguąta. 
Miała wszakże i wtedy Polska ludzi uczonych lecz 
■ w małey nader liczbie; żaden z nich nie był ob­
darzony darem smaku dobrego, wszyscy powszèch- 
ncmu ulegli zepsuciu, szczególńiey co do ięzyka 
Polskiego. I  tak np. niepoślednim byłb^ pisarzem 
Stmisław Lubomirski Marszałek W . K., Salomonem

Polskim

O  Działa Stan. Hr. Potockiego następuijce; O wymo- 
róe i stylu, 4 Tomy. -r- Mowy, Rozprawy i Pochwa, 
ł y ,  z T. —  Q sztuce u dawnych, czyli W in k c lm a u  
P o ls k i ,  ? T .

^ w ą g a ,  D o d a iąc  ta k o w e  p rz y p isk i s ta ra łs m  s ię ,  il»  
saey  ip o ż n o ś c i,  dop ro w ad z ić  rys s ta n u  l i te r a tu r y  p o b  
'isjtiéy do k o iić a  r .  iS so . — T o m . S zum ski.
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Polskim za czasów swoich zwany, gdyby powszech­
na makaronizmu zaraza nie była skaziła pióra iegO. 
Sam Sobieski współczesny Lubomirskiego, acz 
rycerz, był uczqnym człowiekiem: dobrze pisał po 
łacinie, po frapcuzku, po włosku, iak to świadczą 
własnoręczne ułomki pism iego; znayduiące 'się w 
xięgozbiorze Wilanowskim, mianowicie kilka ręko- 
pismów bohatera tego, ściągaiących się do wypraw 
i politycznych układów iego, dobrą polszczyzną ł 
lasno. pisanych, wyiąwśzy makaroniczną z łacin.̂

. mieszaninę, co. się wtedy wszystkich naszych pi- 
sarżów niezłomnym stała nałogiem; tak dalece, 
Fredro przysłowrów Polskich’ wydawca, powstaląo 
przeciw tey przywarze, sam w nią często wpada.'

Lecz dość O tych smutnych 'chwilach' literatury 
Polskiey: pr;ęystąpray do śzczęśli«,'Szych dla niëy  ̂
które się od początku panowania .óW/uWawa AugU-. 
sta do dziś dnia ciągną, i co iéy pomyślnieyszą ie­
szcze przyszłość wróżą. Wymieńmy mężów; co się 
naywięcey do tak poźądaney przyłożyli i przjkla- 
daią zmiany. , ' '

'   ̂• Jakie do. nj^y było przed panowaniem Stanisła- 
.wa Augusta umysłów przysposobienie, iakie za nie­
go rozwinięcie się, iui to wskazałem, Nie iest tu 
myślą raoią wymieniać wszystkich pisarzów, któi-zy 
u nas przez półwieku iątnieli, ani tei wyszcaegÓU 
niać ich prace; przedsięwzięcie to bibliograficznemu 
dziełu, nie krótkióy przystoi rozprawie. Przeniosę 
tu tylko iako na właściwsze mieysce to, com w przy­
pisach do pochwały Szymanowskiego o v)spp}cze- 
snyćh mu pisarzach niegdyś umięścił, z dołączeniem 
tych, co się odtąd u nas zjawili. Niö czynię się 
bynaymniéy sędzią dowolnym prac żyiących, które

czas
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czas tylko ocenlS może, i każdey należne nąznaą 
czyć'mieysce; względem umarłych, starać się będę, 
by zdanie moie było odgłosem wyroków publiczno­
ści: ieźli zaś którego acz wspomnienia godnego po­
minę z żyiących pisarzów, niech mi to mimowolne 
pamięci moićy uchybienie przebaczyć raczy-, które 
zapewne wynagrodzi mu pamięć publiczna.

Zaczniymy od pisarzów godnych wspomnienia, 
a stycznych z epoką Stanisława Augusta, z którey 
się ieden Niesiecki nie doczekał. Koronę iego 
Polską, to iest, Herbarz, czasem czysta zdobi pol­
szczyzna. Znwsze on iest pierwszypi z  biografów i 
bibliografów naszych, nietylko p rodzinach, ale i P 
rękopismaęh, dziełach wydanych, xięgozbiorach, 
funduszach na tez, i na wychowanie. Szkoda ie 
stanu i ĉ zasu iego przesądy łatwowiernością w cu­
da, a.czasem uległością dla możnych domów, osła­
biają nieco wiarę, na iaką głębokie iego zasługuią 
poszukiwania. Mimo tego. Herbarz Niesieckiego 
iest niewyczerpanym skarbem dla krytycznego pt* 
parza historyi naszey.

Na czele, tych co się doczekali panowania Sta- 
nlsłav.'a Augusta, położyć nąleźy Leszczyńskiego, 
tego króla filozofa, co w szczęściu iak w przygodzie 
umiarkowaniem i stałością umysłu uzbroiony, uszczę- 
Śliwiaiąc Lotaryngią, dowiódł Polsce, czego się 
po niip spodziewać miała. W  nim głos wolny Po” 
łąka pdęzwał się na obcym tronie, który rodaków 
do prąWdziwey, to iest rządney odwoływał wolno­
ści, przewiduiąc skutki długiego nrerzącłu, wnet Pol- 
akę obalić maiące. Lecz niestety! Leszczyński wołał 
pa puszczy. Mamy iego Historyą starego i nowego 
testąmęptu, yrierszępi napisaną w pocleszły® wieku«

bo
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bo roku i^ör W Nancy'wydaną. Pełnyro nczuciów 
ludzkości iest iego filozof dobroczynny, w Francuz- 
kim napisany ięzyku; i ta piękna służy mu pochwa­
ła, źe cała Europa Wzór iegd w samym pisaniu 
wskazała. Czyścieyszą, iaśpieyszą nad ówczasową 
ieft nieskażona makaronizmami Leszczyńskiego Pol­
szczyzna; a ieżeli »ie dosięga celu poprawności do 
którego dąży, to się przynaymniey zbliża do niego.

Stanisław Konarski, co bywał Sekretarzem i  
przyiacielem Leszczyńskiego, co przeniósł użyteczne 
nauczyciela życie nad Przemyską Infułę, tymże co 

lecz nieco rozwiąźleyszym pisał . stylem. Zon
xvielu dzieł Konarskiego tak prozą iak wierszem pi­
sanych bądź w Polskim bądź w ięzyku Łacińskim, 
dwa są ważnieysze, iedno: de emendandis vitiis 
eloquentiae, cjrugie: o skutecznym rad sposobie) 
pierwsze dąży ku poprawie bezrządności wymowy 
naszey, drugie kraiowey. Wielką to iest dla Ko­
narskiego zaletą, źe śmiał pierwszy powstać przeciw 
tak zadawnionym u nas a tak szkodliwym przesą­
dom, dla tego zasłużył on sobie rżetelnie na ten 
piękny napis, który na medalu iego Stanisław A u ­
gust położyć; kazał: Sąpere Auso, Przetrwał Ko­
narski burze, które przeciw niemu odwieczne prze­
sądy wznieciły, z tą stałością, którą przektonanie i 
miłość oyczyzny uzbraia duszę szlachetną. Nie 
przestał na tem, rozciągnął do przyszłości obywa­
telską staranność; a dla wpoienia w młodzież naszą 
uczucfów swoich tak ku rządności kraiowey, iak ku 
naukom, założył w Warszawie Konwikt Piiarów, 
skąd tylu dobrych obywateli, i światłych wyszło 
mężów. Wyżsżem takowe przedsięwzięcie było nad 
możność ubogiego zakonnika; przecięż Konarski.

wzniósł
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■ wzniósł i utonczyt te okazałe gmachy, naywięcey 
za pomocą tych, co się z początku nayprzeciwniey- 
Ezymi zasadom iego okazali; bo dusza iego wyższą 
ieszcze nad zamysły była} iest to może iedyna za­
możność, która nigdy człowiekowi nie chybia. Z - 
tych względów za czasów swoich zoakomhy Pisarz 
Konarski, we wszystkich znakomitym Mężem bydż 
nie przestanie.

Nie smakowny lecz głęboko uczony 'Załuski 
Biskup Kiiowski, był Lei^zczyńskiego i Konarskiego 
przyr^cjelęm. Jemu winna była Polska sławną bi- 
błio^ókę Załuskich, którą wspólnie z Bratem swoim 
Biskupem Krako’wskim utworzył, a potem oyczyznie 
darował. Programma Litterarum, pod nazwiskiem 
Łacińskim, pismo Polskie dość makaronicznej Magna 
Bibliotheca Polonica , universalis, o któreyśmy iuź 
wspomnieli wierszem Polskim nierymownym pis>" 
na; Dwa Miecze przeciw Dyssydentom; Wieloliczne 
uczone Rozprawy, tudzież Poezye bądź własne 
bądź tłumaczone; pomoc do wydania Voluminoff 
Legum Konarskiemu podana, otóż Załuskiego prace 

' pełne głębokićy erudycyi i obszernych znaiomości;
lecz iak to w tym rodzaiu często zdarza się, prze*

'  ciw dobremu smakowi grzeszące.
Rzewuski Kasztelan Krakowski, Hetman Wiel» 

Kor,, Towarzysz długiey Załuskiego za granicą nie­
woli, czystą pisał Polszczyzną. Dziewięć dzieł iego 
Polskich, * cztery Łacińskich liczy Bentkowski. 
przełożeniu ięgo Psalmów wierszem Polskim, znay­
duie się niekiedy prostota i powaga nie niegodna 
pieniów Króla Proroka.

Nayznakomitszym niewątpliwie za czasów Sta- 
nitławja Augusta Wierszopisem jest K ra sick i, >

jednym
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redqym z naylepszych prozą I^isarzów. Nie będę 
tu powtarzał com dość obszernie o dziełach 
tego w pochwale Jego powiedział: dodam tu tylko 
pominiony w Edycyi Dmochowskiego-, którey się 

k wtedy trzymałem. Zbiór potrzebnieyszych vnsido- 
mośd porządkiem al&betycznyrn ułożonych w c'woch. 
Tomach in 4to. Mierność encyklopedycznego «izieła; 
-tego, mpźe pominąć go Dmochowskiemu dorzcizića; 
przecjęź i W niem nie opuścił ze wszystkiem Kra­
sickiego zwykle towarzyszący. Mu dowcip, którego 
trudno iest, by kto więcey od niego posiadał.

lak wielkiemi są zalety tklmey Szymanowskiego 
poezyi , okazałem' to w iego pochwale. Przyozdo­
bił on Rymotworstwo nasze nową dla niego,a na­
der przyiemną gałęzią, kiedy na tem buytiem drze­
wie pięrwszy mirty i róże zaszczepił. '

Trębecki obok Krasickiego umieszczonym bydź 
może; czasem nawet wyżey wzbiia się. Szczytnym 
iest tok wierszy iego, w których moc i pełność z  
szczęśliwą łączy się iasnością. Któż z Polaków nie 
uczuł tych piękności, bądź w Synie marnotrawnym, 
bądź w poemacie Zofiiówki, bądź w różnych pie­
śniach iego w dwóch Tomach zebranych ? Lecą 
Syna marnotrawnego wyiąwszy, i kilka pieśni T rę- 
be'ckiego-, które wzorowëmi nazwać można, w i n ­
nych, ieżeli się wysoko wznosi’, z wysoka Sj.adâ, 
zgoła smak iego nie wyrównywa Geniuszowi. P o­
siadał on obszerną erudycyą, mianowicie co dO »Ikie- 
iów oyCzystycli; wielką część życia swego poHwtęcił 
badaniom o początkach narodu naszego. Ma swóy 
użytek i ta acz niewdzięczna pćaca: żałować więc 
przychędai, że iest dotąd publiczności nieznaną, i 
że popęd ku niéy, nie dozwolił Trębeckiemu oWi-

Cii!f



ciéy przyozdobić rytüotworstwo polskie -wietszamt

swemi. . . .
' Naruszewicz iak Trębecki spędził większą częsc

iycia swego na dworze i pod opieką Stanisława Au­
gusta, co go po zniesieniu Zakonu Jezuitów, które­
go był członkiem. Pisarzem W . X. L it., Sekre* 
tarzem Rady Nieustaiącey, Biskupem Smoleńskim, 
nakoniec Łuckim mianował. Niepospolita nauka, 
umysł przyiemny i wesoły, te mu ziednały zaszczy­
ty. Niżey nieco, stanie on na czele dzisieyszycd 
Polskich dzietopisów, tu w nim tylko poetę uważać 
feędzietny. Cztery mamy tomy in 4to dzieł Rymo- 
tworozych Naruszewicza. Pierwszy i drugi, obey- 
muią Pieśni i Ody iego; trzęcł zawiera: Sielanki, 
Satyry, Bayki, i Epigrammata; czwarty rozmaite 
tłumaczenia mianowicie Pieśni Horacyusza i Ana- 
kreonta. Napisał także Naruszewicz Traiedyą Guido, 
i, uchodzi za autora różnych poezyi letkich i eroty­
cznych, do których mu się pono przyznać stan iego 
nie dozwolił. Był on obdarzony rymotworczym 
geniuszem: w Satyrach ostrzeyszem od Krasickiego 
następował piórem. Wiersz iego iest pełen mocy 
i  tęgości, iędrnym go nazwać można, zgoła, na 
niczeraby mu nie brakło, gdyby do tych przymio­
tów, był w wyższym stopniu przymiot gładkości > 
smaku dołączył.

JVęgierski był pełefi dowcipu; wiersz iego ma 
tę przyrodzoną gładkość, co się wszystkim pcjdobal 
talent iego rozwinął się w pierwszey młodości, w 
którey dał śię uwieść zbyt wolnemu sposobowi m y ­
ślenia,, i tey smyryczney uszczypliwości, co aea 
rozśmiesza iednych, bawi złośliwość drugich, niczy­
jego iednak Pisarzowi nie iedna szacunku; i ta go 

® pono
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pono przyczyna przymusiła do opuszczenia oyczy- 
zny. Dość długo ba wiąc w -cudzych kraiach, mia­
nowicie w Paryżu, zostawił po sobie niepospölitego 
dowcipu pamięć, u celuiącego nim narodu.

W  poemacie Organy, wziął sobie za wzór 
pulpit Boalego, i w wielu mieyscach dość szczęśli­
wym stal się iego naśladowcą. Godna iest zalety 
Scena Liryczna Pigmaliona wierszem przez niego 
przełożona. Dowcipnemi są nader Bayki, Listy, i 
wiersze rozmaite iego. Przełożył on z Francuzkiego 
prozą Marmontela Belizaryusza, pierwsze powieści 
moralne tegoż, i Listy Perskie Monteskiusza. Mie­
rną acz łatwą iest proza Węgierskiego; wiersz iego 
do gładkości, dowcipności Woltera, naywięcey zbli­
ża się, i w tym rodzaiu, gdyby go nie był nadużył, za 
wzór wnaszym Języku Węgierskiego wystawićby można.

Julian Niemcewicz nie mnieyszym iak W ę­
gierski dowcipu i, wesołości obdarzony przymiotem, 
przeciwną poszedł drogą f i na nióy zzszcvjt niet- 
tylko niepospolitego pisarza, lecz rzadkiego i od 
wsęystkicb  ̂szacowanego znalazł obywatela. Tłuma­
czenie Królowey Nawarry było pierwszey młodości 
iego zabawą; wnet okazał wyższy do Poezyi talent: 
•wszystko co w tym rodzaiu pisał, iest albo pełnem 
czułości i szlachetności, lub wesołości i dowcif»«. 
Wiersz iego zawsze gładki i łatwy, wyraża szczęśli­
wie’ niepospolite myśli. Dwa tomy dzieł Niemce­
wicza tak wiersżem iak prożą wydał Mostowski. 
Któż nie czytał z upodobaniem Bayki iego, w któ­
rych obok Krasickiego stanął? *) Kto smakownych

wierszem

•)  w ;  Listopadtle igaö wysiły 2 druku ftow* Niemcewi* 
c2a bayki i  powieSci, » T .

TTyp. poi. Ct. Ia R
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Xvietszem tłumaczeń, Wźorom swoim prawie ró­
wnych? Kogdi nie rozweseliły letkie płody dowcipu 
le g o , ' występki, przywary, śmieszności; tiie zaś 
szczególnych ludzi karcące? Kogóż nie rozrzewniły 
te Czule dumy, dostoyne Narodowego Rycerstwa 
liaszego pomniki, w których się Kiemcewic'z prawdzi­
wie wzorowym okazał Poetą ? *) Do tego, kto sły­
szał mowę iego przy zdaniu Sprawy z czynów Kom- 
taissyi Wychowania, kto pochwałę Ignacego Po­
tockiego, kto tyle obywatelskich głosów na wielkim 
seymie, przyznać musi, że mu lia płynney i poru- 
szaiącey nie zbywa wymowie. Nie mało mu winna 
i  Scena Polska, lecz o tem,na swoiem mieyscu po­
wiemy.

Karpiński Ircźnemi płodami zbogacił Literaturę 
óyczystą. Mamy 4 tomy dżieł iego, z których trzy 
pierwsze poświęcone Poezyi, czwarty prozie. Gła- 
dkiemi, przyiemnemi, czułemi są Karpińskiego pie-̂  
nia; tkliwemi są nader Elegie iego, i w tym on się 
iródzaiu celować zdaie. Pfoza iest przyiemną i czy- 
stą: zgoła, upodobanie w dziełacK iego ftUbliCzności, 
wskaznie nieomylną Wartość! ich miarę.

'Knininin Pieśniopisatz biegły, trzy nam xięgl 
rymów swoich zostawił; które acz nie są równem 
'zawsze pisane piórem, przecięż wszędy ziiayduią 
się w nieb dostoyne myśli i wiersze; między innemi 
hiatka iego Spartanka, zawiera w sobie uczucia go­
dne swego nazwiska.

VK'itonicz Biskup Krakowski, równie wietszetit 
lak prozą Pisarz znakomity ̂  szczytnym nieraz » Kn-

zalni

*) Iui po trzeci m ,  łsig, wyszły z druku Nietticewi-
*sa Śpiewy kisteryczne, % ryciiuiini i mniykg*
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Äâini i na Parnasie odezwa! gię głosem. Pieśń iego 
Assarcr^ata, Poema Sybilli, i znane wyimki z poe­
matu Lechiiady, śą po wielkióy części prawdzie li­
tycznego tonu: panuie w nich unoszący zapał i 
zachwycenie, co tego rodzaiu są rzetelnerti znamie­
niem. idzie śmiało Woronicz w Dantów i Milto­
nów ślady, a starożytnym tokiem wybomey Pol­
szczyzny, powagi i blaskti szczytnym dodaie my­
ślom. Trudno iest w tym rodzaiu, że nie powiem 
nie podobna, bydi ciągle smakownym i zawsze so­
bie równym. Lecz kilka szcźęśliWych rzutów tak 
śmiałey myśli, pewnieyszem są prawem do sławy, 
niż ciągła i pracowita poprawność miernych talentów.

Albena Miera różne wiersze bądź własne bądź 
tłumaczone, noszą rzadką cechę ukończenia i smaku 
dobrego. Szkoda źe nie są dotąd drukiem ogłoszo­
ne: rzetelną bowiem dla Literatury Polskiëy byłaby 
ich strata.

fyalentego Górskiego dzieła, w V I  Tomach 
»awarte, z O d, Sielanek, Baiek, Komedyi fkladalą 
eię. Łatwy i przyiemny wiersz iego, nayczęścióy 
dostoyne wystawia myśli, i zasługuie mu na miey- 
tce między lepszeml Rymotworcami dni naszych.

Jakubomki Brygadier Woysk Francüzkich ła­
twym rymem Bayki Lafostaina przełożył.

Nagurctewski wielu mów Demostenesa i Cyce­
rona tłumacz, przełożył wierszem Sielanki Wirgili­
usza, i ośmnaście xiąg dotąd niewydanych Iliady 
Homera. Więcey on w tych pracach znaiomości 
dawnych ięzyfcciw, ńiż dobrego smaku w własnym 
okazał.

lacek Przybylski nayobficiéy wierszowem tłuma- 
«zeniem abogacił Literaturę naszą t Xteuy Jeretnia-

R » (za,
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sza) wszystkie dzielą Hezyoda, Batracliomioinachia 
Homera, pierwsza Xięga Iliady, którey iak twierdzą 
całkowite tłumaczenie, iako teź i Odyssei dotąd nie 
%vydane, dokonał: Eneyda Wirgiliusza, o Ziemiań- 
stwie tegoi Xiąg cztery, Ray utracony Miltona, Hay 
odzyskany tegoi, Luzyąda Kamoensa, Śmierć Abla 
Gesnera, , otoi ogrom d z ie ł,. które bn wierszem 
przełożył. *) Głęboka znaiomość dbwnych i dzi- 
sieyszych Języków, iiUle bydż może nayściśleysza 
wierność, są zaletą tłumaczeń tego uczonego Staro­
żytności nauczyciela. Mamy prozą rozprawę iegO 
o sztuce pisania, mamy wieki uczone, mowę na 
Stoletni obchód pamiątki lana 111. na koniec tłuma­
czenie Listów Peruwianki,- źe wiele innych płodów 
gorliwcy pracowitości iego pominę.

Nie są bez zalety Poezye Dyzmy Bończa To­
maszowskiego > mianowicie zaś Poema iego o Rol­
nictwie. * ’•') Zasługuie na wspomnienie gładkie 
wierszem przełożenie Elegii Owidyusza przez Bene­
dykta Hulewicza, iako tez naśladowanie Horacy­
usza, przez Matuszewica Kasztelana Brzesko - Li­
tewskiego.

Molskiego ulotne wiersze łączą w sobię łatwośd 
z dowcipem. Przyrzekł on tłumaczenie Eneidy, a 
wzory tey pracy przez niego wydane, czynią, że 
niecierpliwie publiczność oczekuie uiszczenia się 
iego w danem sobie słowie.

D.mP‘

W szystk ie  te  ć liie ła  in a  i. d ru k u  w y stły , t ł z ie ła  Ho- 
m e ra  J liad a  i  O d y sse ia , t  o b ia in ie n ia m i , 6  T . *•" 
E n e id a , i  o b ia in ie n ia m i;  a T . .

**) W yszło  2 d iu k u  w B erdyczow ie 'T om aszow skiego pot- 
m a :  Jag ie llo& ida ,. c iy l i  p o ł f c te n ie  P o lsk i * L itw g.
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Dmochowskiego tiaczelnérn dziełem iest prze­
łożenie wierszem Iliady Homera. Jeszcze mi się 
nie trafiło wciąż przeczytać dwie lub trzy pieśni 
w dawnieyszych tłumaczeniach oyca Poetów bez ia- 
Iłeyś tęsknoty: przeczytałem ich 24 Xiąg Dmochow­
skiego z upodobaniem. Eneidę Wirgiliusza ,*) Li­
sty Horacyusza, Sąd ostateczny Miltona,, wyimki 
z Raiu utraconego tegoż, sztukę Rymotworczą z Ho­
racyusza i Boalego naśladowaną, winniśmy praco­
witości Tłumacza tego. Nie są także bez zalety 
inne tak prozą iak wierszem Dmochowskiego pisma, 
mianovdcie krytyczne; choćby w pierwszych więcey 
poprawności w drugich mniey uszczypliwości żądać 
można.

Ludwik Osiński równie wierszem iak prozą Pi­
sarz wyborny i smaku pełny, nie pospolitym Poetą 
w Odzie na pochwałę Kopernika, na pgwrót W oy­
ska Polskiego, i tfr wierszu o Dobroczynności oka­
zał się. Drobnieysźe iego Rymy mamy zebrane 
w iednym Tomie pod t3ltułem: zbiór zabawek wier­
szem. - A cz Rzecznłctwo nie iest powołaniem Osiń­
skiego, przecież' w Sądowym zawodzie biorąc- na 
siebie obronę niewinHóści, okazał; że tkliwa i prze­
konywająca wymowa iest szczególnióy podziałem 
‘wraz czułey i szlacbfetney duszy, czego mianowicie 
Sądowa .obrona Pułkownika Sieniiâno-wskiego dej- 
■ wiodła. •

Kaietana Koźmiana Ody,  mianowicie o zĉ o- 
byciu Gąlicyi, i na Pokóy zawarty w Wiednim

tchną

*) Ro śmierci Dmochowskiego, tłum acienie g, ostatnięh 
. ksigg Eneidy dopełnił Jmć Xi§dz'W incenty Jakubo. 

wski pod ów czas P row incja ł Piiafski.
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tchną prawdziwie lirycznym cluabem» Wyimki zaś 
z Poematu iego o Zieroianstwie, zniewalaią dostoy- 
nym wiersza polskiego tokiem. Chwalebna chęć 
poprawności, wyższym Pisarzom właściwa, iedn* 
chyba wstrzymać go może w wydaniu tak pożąda­
nego od Publiczności dzieła. Ekloga z Wirgiliusza 
wierszem przełożona, talent iego w tym rodzaiu 
dowodzi, a rozmaite prozą pisma, zaświadczaią 
wymowę.

Kruszyńskiego tłumaczenie dwóch Satyr Boale­
go, Ody do czasu Thomasa, pieśni Popa O muzy­
ce, iakotei Traiedyi, ó których piżey wspomniemy, 
kładą w liczbie naylepszych Tłumaczów naszych i 
szczęśliwą są wróżbą dla Poęmątu 0 Zięmiań«twi«i 
któręm się trudni-

FrąncisĘ,ek PF'ęiyk napisał Poema 0 Okolicach 
Krakowa), *) i iednę Kiążkę tłumaczenia »WtgO 
Eneidy podał do druku. PisąJ także prozą p sztuce 
draiuatycznęy. Wiersze Jego maią wiele zapału i 
ęgnia, proza iest potoczystą i gładką,

Józef Lipińskf zbogacił Literaturę naszą Siela« 
nek Wirgiliusza gładkiem przekładaniem; nmakp- 
wnem raczey przetworzeniem, n il przełożeniem na 
Polski ięzyk ^m ków na lodzie. Sprawy zdanie o 
czynnoścjaclł Kommissyi Oświecenia, Rozprawa o 
Poemacie Sielskim, i inne prozą pisma, są płodami 
światłego rozumu i gładkiego pióra iego,

Morawskiego wśród szczęku broni natchnęły 
Muzy. Służąc orężem oyczyznie, popiera piórem 
ióy sławę. Równa ?>ę a wzoretn przełożenie ieg« 
Komedy! Pałsaywycb niewierności, i ietkośó Jęay^*

rran-

*) w  Lipcu i8«i wyjłło f druku,
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FrapcuaŁiego tak trudsą. do naśladowania,, w Polsko 
przenosi. Prozą, pochwd:ę Jego Poniatowskiegoi 
»atchnąl szacunek i przywiązanie, przyoadpbiła wy-. 
mowa.

Kiedy okrytemu bliznami Krupińskiemu, zam­
knął upadek iŃdski sposobność iéy służenia, po« 
ćwięcit w ustroniu pióro swoie oyczyetey Literaturze, 
a to tawöie szczęśliwie wierszem iak prozą. Tchną, 
czułością, dowcipem, smakiem ulubione od płci pię-, 
kney piosnki lego, dośtoyną iest Oda do czasu, gład­
kiem tłumaczenie Wsi opuszczoney Gcdiszmidaą 
Oryginalna Trałedya ićgo Lutgardy pełna uczuciów- 
i  wierszy szlachetnych, pełna pięknych scęn i obra­
zów, zdaie się co do części stylu prawie bez wy­
mówki. Njewydany dotąd romans iego,: czyH Listy 
Adolfa i Klary są pisane z tą trudną łatwością, z 
tym zapałem, które Autor szczęśliwie w Heloizie 
Rossa naśladować umiał.

Feliński iest mistrzem doskonałego loku wierszy 
Polskich, nigdy on pono wyiey posunięty nię zo­
stał. .Nader trudną bo doskonałą iest łatwość iego; 
zdaie się, iź to co""wyraża, wła.ściwtey prozą powie-- 
dzieć nie można, przecięż prawdziwie poetycznemt 
$a zwroty i barmcjnłia że tak powiętn RasynowSkick 
w'iertzy iego. Kto zna tłumaczeni« iego Fedry, 
.mianowicie zaś własną Barbary traiedyą, Q tym rza­
dkim darzę lego do składania wierszy Polskich, wąt­
pić nie może. Wyszedł świeżo tom L  pism Feliń­
skiego, który w sobie wyśmienite Rozprawy o piso* 
wni, i przełożenie wierszem ^iemianstwą z 
jikiego Delila zamyka-

Trzy mamy za dni naszych Henryady tłuma­
czenia: Dybowskiego, Slowąpkiego* i łioAauiego,

co
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co tialcie przełożył wiersz o człowieku Woltera, a 
Sielanki Gesnera przerobił na wiersz polski. Sło­
wacki iest autorem Traietfył Mendogą, gładkich roz­
praw o Literaturze Polskiey, i prawdziwie wzoro­
wym pierwszey piśśni o Wyobraźni Delila tłuma­
czem, acz ona iuż klassycznię że tak powiem wier- 
Sżem przełożoną była od Matuszewica, który do 
Swietney wymowy, łączy dar smakownego Rymo- 
tworstwa.

Zasługują na wspomnienie pieśni Horacyusza 
w dwóch Tomach od różnych naszych Pisarzów tik 
dąwnych iak dzisieyszych wierszem przełożone. W- 
tym zbiorze^ z upodobaniem porównywać można 
iednę Odę tłumaczoną w różnych wiekach przez 
kilku a czasem sławnieyszych Poetów naszych,' 
Przekładaczami sąs łan Kochanowski, Kochowski, 
Twardowski, Wiśniewski Kaliszewski, Sakowicz, 
Kniaźnin, Czyż, Koblański, Mrączyński; Minaso­
wicz, Kończą; Krukowiecki, Naruszewicz, Zabłocki, 
Swiętorzewski, i Jakubowski. Nietrudnoby tym spo­
sobem uzupełnić w ięzyku naszym Horâcynsza 
dzieła, których mamy wiele przełożonych ułomków 
j>rzez'Korytyńskiego, Wacława Rzewuskiego, Mar­
cina Matuszewica, Trębeckiego, Naruszewicsta, Igna« 
cego Potockiego, Miera^ Dmochowskiego^ że tylu 
innych pominę; ieżeli nie z tą dokładnością, kfórey 
nie dozwala twórczy i osobny geniusz Horacyusza, 
to przynaymniey w równi z sławnieyszemi u obcych 
przekładaniami tego wielkiego Roety. Fiiałkowski, 
niegdyś Professor w Akademii Krakowskiey przełożył 
prozą wszys^ie dzieła Horacyusza, które objaśnione 
przypisami, obok tęxtu łacińskiego wydąć zamyśla.
-------------- Roz-

Wyszły ijjż onę > druku
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Rozwinęli niepospolity do Poezyi talent: Józef 
I Kossakowski smakowny czterech por roku ttümacz, 
i Kantorbery Tymowski, Górecki, Kiciński, JTTyżko- 
' wski, fVładysław Ostrowski, i wieln młodych ludzi,' 
1̂ po których słusznie Rymotworstwo Polskie, wiele 

sobie w przyszłości obiecywać może.
Uderzającą iest rzeczą widzieć na czele komi- 

i cznych naszyęfa Pisarzów imię Jezuity Franciszka, 
j Bohomolca. Lecz zaczął on c«l pisania iomedyy 
j dla szkolney młodzieży, z których wyłączył kobiety,
I skońcżył na pisaniu sztuk grywanych na Teatrze kió-; 

lewskim, do których niewiasty przypuścił. Dzieła 
iego dramatyczne z V . Tomów in skladałą się,. 
Mimo komiczney mocy Bphomolca wyżsjey może 

; piż w żadnym z dramatycznych pisarzów naszych, 
pieznaiomość światowych obyczaiów i towarzyskiego 

' pożycia, oddaliły sztuki iego z dzisióyszey sceny na- 
i szey. Czystą i gładką iest ich polszczyzna.' Był 
! więc Bohomolec iednym z pierwszych pisarzów, co 
' ■ ią wśród ośmnastego wieku zaczęli naprowadzać ną 

dobrą drogę.
Xiążę Feldmarszałek Adam Czartoryski, iest 

iednym z założycieli poprąwney sceny Polskiéy: nię 
tylko się oh do tego opieką swoią przyłożył; ale i 
zdobiącemi dotąd scenę naszą płodami. Nadaremnie 
skromność znakomitego pisarza usiłowała ukryć imię 
swoie: wyjawia ie mianowicie w PysznoskąpskiiB) 
sama Sztuki dowcipność, i ten rozum, co tak przy- 
iemnym, tak żartobliwym bez niczyiéy obrazy bydź 
umie. Panna na wydaniu; —  Mnieyszy koncept pii 
przysługa; - r  i Kawa, są godną Pysznoskąpskięgc* 
rodziną. Kięciii Czartoryskiemu winien także ,Tó3tP 
Polski, przełożenie Komedyy Reniara; Grgc^ i  
Bliźniąt.

1
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Franciszek Zabłocki, odcławna Proboszcz przy­
kładny I napisał w młodości swoiey kilka komedyy, 
które go umieściły w pierwszym rzędzie dramaly- 
eznych Pisarzów naszych. Równa znaiomość sztukî  
dramatyczney iak serca ludzkiego , łatwość w wła­
daniu ięzykiem Polskim oczyszczonym t  wyrazów ó 
obcych mu zwrotów, tok niepospolity łatwego t płyn- 
nego wiersza, są to gruntowne zalety , na których 
się opiera wziętość sztuk Zabłockiego. Tłumaczenie 
iego wierszem Amfitryona Moliera, za iedno z nny- 
lepszycb uważane bydź może. Przełożył on z Frań» 
cuzfciego dzieła St. Reala. Drobniéysze rymy w za­
bawach przyiemnych i pożytecznych znayduią się.

Dwóch współczesnych naczelników duchowien- 
ptwa naszego, Krasicki Arcybiskup Gnieźnieński, « 
Kossakowski Biskup Wileński, pisali także komedye. 
pierwszy pod imieniem Mowińskiego wydał Łgarza, 
Statystę, i Solenizanta; drugi nie kryiąc własnego, 
^Warszawianina w domu, Panicza Gospodarza, i mą­
drego Polaka po szkodzie; oyciec kpchaiący *>5 
w córceV czwartą sztukę lego uchodzi. A cz zna­
ny dowcip pdu tych Pisarzy w tych Sztukach prze-i 
biia, są pne raczey dtiwodem ducha nieuprzedzenia, 
niż dramatycznego ich talentu. Nie są bez Zalety 
dwie powieści Kossakowskiego w smaku Doświacl* 
czyńekiego pis?ipe,!tQ iest; plebąną i Obywatelą.

Niemcewicza Powrót Posła, iest ciągle od pu­
bliczności ulubioną sztuką« Wesołość, piękne sceny, 
wiersze szczęśliwe, są Samoluba, Pana Nowiny I 

Giępmków cechą.' Traiedyą Władysława pod Warną, 
jęst pełną fzlachetnych i tkliwych pczuciów«
Jadwigi wystawia ytspaniały widok starożytnego Uf*
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eerstwa Polskiego. *)’ Nakoniec tłumaczenie Atalii, 
pie iest niegodném wielkiego wzoru swego.

! Wyborne są Osińskiego tłumaczenia wierszem 
I TraiedyysCyda, Horacyuszów, Cynny, A lzyry, Ga.«
? bryeli de Vérzy, i Fenelona. Gładkiem przełoie;- 

nie kómedyi rywalciw sąmych siebie, iako też trzech 
oper i Dramatu Andromedy.

Kruszyński w tłumaczeniu Brytannikusa Rassy- 
I na, niepospolity przekładania wierszem okazał talent.

Trzech liczymy wspciłczeanycb DramatycznycK 
Artystów, którzy nietylko grą swoią, ale i sztukami 
prz^óźyli się do wzrostu Teatru Polskiego. Na 
pierwsze między nimi mieysce zasługuie, ostami 
przedsiębiorca Teatm Narodowego Imć Pan Bogtb- 
sławski. Dowód wdzięczności Narodu, JHooryk V ł .  
na łowach, i Spa*my modne etc., są oryginalnemi 
płodami iego, iako też Krakowiacy słusznie uiubi»- 
na od publiczności Narodcwa Opera* Wiele on 
takie komedyy i innych sztuk |łramatycznych z Fran- 
cuzkiego i Niemieckiego przełożył 4ak, źe sobie na 

• podwoypy zaszczyt dobrego Artysty i pisnrza za*
! ełużył. **)

Nie są bez zalety kilkanaście sztuk Teatralnych 
! po większey części oryginalnych Artysty Dmuszew  
\ skiego: ***) a Żółkowskiego, choć w niższym rodzz- 

iu, tchną tą wesołością, którey grą iego iest wzorem,
Nie

♦) R. i8 tg , w yszła  % d ru k u  N iem ce w ic is  o ry g iu a ln ą  
g ed y a  i  c h o ra m i, pod  ty tu łe m  Z bign iew . — P ąu f T s .  
k ls  % B orzym ow skich  W ró b lew sk a  w y d a ła  d w k  pry« 
g in a lu e  (tragedye w iersąem , Musfia i P a ń te a ,

*•) B o g usłąw sb iego  d ? ie łą  te ą t ra lu e , w tS  Toiuąęfe | f  ItfÉ 
w d ru k u .

***) Dmusiewskiego kómedye , w ą T, s| iuł w 4tmlin-
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Nie skończyłbym, gdybym chciał wymieniać 
wszystkich Teatralnych Pisarzów naszych i sztuki 
przez nich napisane albo tłumaczone; te szczegóły 
-żnayduią się w dziele Bentkowskiego; ia tu tylko 
znańsze niektórych imiona przypomnę, iako to: Wę­
żyka, Chodkiewicza, (żorskiego, Woiewody Wy­
bickiego, dwóch Tomaszewskich, Adamczewskiego, 
Pękalskiego, i tę ogólną pozwolę sobie nad draraa- 
tycznemi'płodami naszemi ,uwagę; Jeżeli nie mamy 
dotąd żadney Traiedyi oryginalney, któraby porówna- ' 
'ną bydź mogła z wielkiemi Greckiemi i Francuzkiè- 
iri! wzorami, mamy przecięż co do Stylu, dzięki Fe­
lińskiemu i Krupińskiemu, prawie im równe.' Co 
e ię  zaś puzekładań tycze, wątpię, by w żadnym ię* 
żyku lepsze znaleść można nad te, które powyżey 
® pochwałą wspomniałem. Toż co o traiedyach, po­
wiem we względzie tłumaczeń i o komedyach na­
szych. W  oryginalnych udoc^odnili ich Pisarze pi?* 
knemł scenami rzadkiego talentu, udowodnili gładkim 
•wierszem wielkiey w rymowaniu łatwości? w częśoi 

tylko składu, czyli w tém co dawniéy Fabuła zwali, 

ieszcześmy nie wyrównali wielkim wzorom. Wyzn*  ̂
Wszakże należy, iż w komedyi niż w traiedyi bliz- 
«zemi ich iesteśmy, 1

Przypiszmy do Wydziału poetycznego wyobraźni 
pełnu dzieło, to iest iedyny Romans godny wspom­
nienia, którym się pochełpić może Polski ię*yk. Na 
to znamię któż nie wymieni 'Malwiny? Nie mylny  ̂
#ąd publiczności, to bezimien^ pismo Kięźnie Wür- 
tembergskiéy przysądził. Godném była Recenzya 
Romansu tego wybornego Jana Śniadeckiego pióra, 
jdo Jętórey odsyłąiąc czytelnika, tę tylko pozwolę so­
bie uwagę; ie  ten Rejmans ięst zupełnie Narodo­

wy®
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wym, a zatem oryginalnym. Stąd pochodzi, że po 
tylu tysiącach Romansów iest on nowym. Nie obce- 
mi pożyczkami, lecz własnym talentem zamożny pi­
sarz, umiał w obfitey a wraz umiarkowaney wyo- 

» brażni swoiey, czerpać nowe zdarzenia, w których 
szlachetność walczy z czułością, a romantyczność 
prawdy zdaie się udziałem.

C Z  I  Ś Ć D R U G A ,

zawiera znakomitszych Piśarzów prozą.

Niem asz pono Języka, coby się logicznióyszą 
Grammatyfcą mógł pochełpić, nad tę, którą w na­
szym wydał Kopczyński, dla szkół narodowych, 
i tego względu, niemały ona zaszczyt temu i naro.- 
dowi przynosi, bo acz od wielu Grammatyka iest 
tylko uważana za początkową Języka znaiomość, 
w rzeczy, iest ona zasadową: stopień ićy udoskbńa- 
lenia wskazuie miarę udoskonalenia Języka, a zatem 
i oświaty natodu, który nim mówi. *)

Tenże

*) W k ró tc e  spodzievfra sit « a ró d  pofski d o s ta ć  iestcie 
doskona lszę  G ram m aty k ę . po Isk § ,' bo  C esa rsk i U n i­
w e rsy te t W ileńsk i w ysiiac iy ł n a g ro d ę  sa  n a p is a n ie  
m a łe y ,  t n y  s t a ,  a  la  w ie lk§  G ra m m a ty k ę , sieSó se t 
r u b l i  s ré 'jrr ty ch . — Je s t tp  nay łepszy , b o  n ay pew n ióy - 

i  nayprędsŁ y sposób dofiLaata w yboruycU  x i^ ie k  
ed ttk acy in y ch .
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T en łe Kopczyński tako fez Trabrzyński Gtam* 
ffiatyki Polskie w Francuzkim wydali Języku.

Dopełnili tegoż w niemieckim Mrongovius, TVoy* 
d e, Bucki, Kutsch, Vater-, przeszedł ich Sanauel 
Bantke, co tak dokładną w Niemieckim Języku wy* 
pracował Polską Grammatykę.

Pisali o niey w tymże Języku Połsfuś, Stawski, 
a nayüczeiMéy z nich ŻfaAśeW. *)

Przepomnieć tu nie należy Grammatyki 'Greckiéy 
Żukowskiego po polsku napisaney; iako też książki 
do czytania autorów Greckich Tegoż. Na szczegół* 
nióyszą ieszcze zasługuie uwagę nowe wydanie Grani* 
matyki Greckiéy przez Stefazyusza. **)

.Mamy Kięciza Kaniińskięgo światłe na oyczySiJ 
ięzyk przerobienie różnych obcych Grammatyk;5z«' '̂ 
skiego Naukę Języka i Stylu Polskiego we dwóch 
częściach? Bohomolca Rozmowę o Języku Polski®, 
Kleczewskićgo o początku, dawności, odmianach, * 
wydoskonaleniu Języka naszego, zdanie? Dudzin; 
ildego zbiór rzeczy potrzebnych do wydoskonaleni*

się

J. Trojański, Prof. Giiun. Poznań, wydał GrauinSi- 
tykę łacińską —  i Słownik kieszonkowy polsko-ł»' 
oinski. Jeili J. Muczkowski, szahówtiy móy kolsg*)
wyda Oram matykf ł«.cińsk|, teoretyc*no-praktycinj,
nad k tórj usilnie pracuie ? niezawodnie wielką pr*/' 
sług^ młodzieży polskióy wySwiadczy.

**) Grammatykę grecką Batmana przełożył t niemiee- 
kiege ńa łacińskie, ^ oddèk, Prof. Üniv. Wil. Sl» 
niycia swych uciniów: ■— takoi. Wypisy grecki« J** 
kebsa, I polskim i łacińskim słowniczkieth? — o*’*'* 
ie xijÈki. sławny i  nauki starołytnoici, niegdyś Prof 
ŁyceUnt Warst, dzii Radca Szkolny i konsystorski) 
9. Ste£axyutt, taptowadził i  dn Gimnasyum Po*"*®' 

, skiegA
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się w mowie oyczystey Slaisętych-, Nowaczyilskiego^ 
o Prózodyi i Harmonii ięzyka Polskiego; Kaulfusa 
o duchu tegoż uczoną Rozprawę; iako tei Lindego 

,0 pVawidlach Etymologii, przystosowanych do mowy 
naSzey; Xięcia Czartoryskiego pod imieniem Dan- 
tyska myśli o pismach polskich, z uwagami nad spo­
sobem pisania w rozmaitych materyach, Kopczyń­
skiego Onufrego poprawę błędów w ustney i pisa- 
ney mowie; Prałata Bohusza dodatek do teyźe, Fe­
lińskiego wyśmienitą O Pisowni Rozprawę, Golań- 
^iego konferencyą dwóch liter; Wyszomirskiego 
uwagi filozoficzne nad mową ludzką a mianowicie 
polską.

Wskazaliśmy te wszystkie pisma iako bliżey mowy 
naszey tyczące się: przeydźmy do słowników.

Zap'Wincenty Bantke wydał Słownik kieszen­
iow y Francuzko polsko-niemiecki, który brat iego 
Samuel Bandtke niemiecko polskim dopełnił. Mamy 
także ostatniego Słownik dokładny Pohkiego i Nie- 
znieckiego ięzyka; dar niepośledni, którym ten mąi 
Uczon^, Lexykografią narodową zbogacił. *)

Alojzy Osiński pisarz tzaęownego o Mitologii 
Dykcyonatza, Słowiańsko - polskim trudni się.

Skończmy ten oddział naykVassyczniéyszem Ja­
kie mamy w tyrn rodzaiu dziełem, to iest na sło­
wniku ięayka polskiego, vt V I  ogromnych Tomach 
przez Lindego wydanym; w którym przedęŻ, mniéy 
ogrom pracy, acz się wyższą nad siły iednego czło- 
mrieka zdaie, niż iéy dokładność uderza. Wzniósi 
W nim Linde nietylko narodowy ale i iłowiańskt

pomnik,

•) Sławny Słownik Ssełlera łacińskó-nismieeki iest ia i  
w druk« dU Polaków praerobiony;
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pomnik, pfzeż porównywanie z sobą licznych Dya* 
lektów tey ich macierzynskiéy mowy. Oceniła Pol­
ska wartość tak wainey pracy: oddały ićy sprawie­
dliwość i obce narody, a głos ten wiecznie trwały, 
nakażcie milczenie słabemu głosowi przyiaźni.

Pisał dla szkół narodowych o Wymowie i Poe­
zyi za dni naszych Piramowicz. z tem prźywiąźa* 
niem ku cnocie i Oyczyznie, które dzieło iego mia­
nowicie z tego względu; tak użytecznem czyni dli 
młodzieży. Styl iego iest iasnym i czystym, acz 
nieco zbyt rozległym. Choćeśmy o dziełach Piramo­
wicza w pochwale iego dość obszernie mówUi, me 
można zbyt powtarzać dla ich użyteczności, zalece­
nie dwóch dziełek ićgo, to iest: o Powinnościach 
Nauczyciela, i NaukLObyczaiowey dla ludu.

Golański wydał o Wymowie i Poezyi óosć 
obszerne dzieło, większą w sobie rozmaitość rzeczy 
niż Piramowicza obeymuiące, acz myc nierówne sty­
lem. Listy, Memoryały, Supliki, iako też życia sła* 
wpych ludzi Plutarcha są z liczby dziel dziewięciu 
Golańskiego, które Bentkotrśkr pfzjńaćża.

Że wielu innych pominę, Słowócki gładkiem 
piórem pisał Rozprawy o Wymowie Polskiey; gład- 
szém ieszcze wzorowy w ięzyku naszym Pisarz 3aß 
Saiadećki, Bohomolec pod imieniem uczniów swoich, 
wydał Zabawki Oratorskie; czysta Polszczyzna, śzcze- 
gólnióy na czas w którym Się zjawiły, iest ich zaletą*

A le chcemyż znaleść prawdziwe wzory wymo­
wy,- za czasów naszych, szukaymy ich w głosach 
mówców wielkiego Seymu , mianowicie Czartory­
skiego, Ignacego' Potockiego, Sapiehy, Wowrze- 
ckiego,  Mostowskiego. Matuszewica, Zaleskiego,

Linów-
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Linómkiegó i Niemcewicza i Weyśenhofa, Leżyń- 
skiego , Kiciłiskiego, Kołłątaia, Sołtyką.

Wspomńiałem m tylko imie Ignacego Potockife* 
gó, iako iednego z naypierwsźych Mó\frćdw wieU 
kiego Seymu. iak'czystą, iak mocną w dowody, 
zgoła iak przekonywaiącą była iègo wymowa, obszer- 
nióy o tétrt rzecz uczyniłem w pogrzebowey iegd 
pOcliwate: a W przypisach do niéy wymieniłem uczo­
ne prace męża tego: są One drogim zabytkiem ie-; 
dnego z nayświatleySzyfch i iiaygorliwszych obyWa- 
telów naszych, który dobru oyczyzny talenta sWoie  ̂
maiątek, życie, zgoła całkiem siebie poświęcił.

Drugi z óWCzasowych Ministrów rtasżych C h r e p ­

t o w i c z ,  Kanclerz W . L . , równie świetle lak sma- 
koWnie prozą i wierszem, czystą pisał Polśczyzną* 
Żałować przychodzi, że *p*®*̂ a ulotne są iedyną po 
nim pozostałą naszey Literaturze puścizną.

Trzeci ż Ministrów naszych Hetman Polny R z e - /  

witski, był porywczą i unoszącą obdarzony wymową.  ̂
Odpowiedź Jego Kołłątaiowi, w którey broni obie- 
râlnego li nas TronU, acż dziś ze wszystkiem upadłe, 
popiera zdanie, przecięż we względzie Polszczyzny*- 
Wźorową nazwać się może.

■ Nie iest bez zaszczytu WyłnbWa Kkzalna za dhi 
naszych. Dwor-ski Starfisława Augusta Käznodzieia 
L a c h o w s k i, zachwycił słuchaczó%v swoich; lecz w rze­
czy, posiadał ort więcey ła«vOŚci i wdzięku w wy­
mówieniu niż wymowy: niknie ten maraiący przy­
miot W czytaniu  ̂Niedzielnycih Kazań iego. Życzył­
bym widzieć przyiętą w ięzyku naszym różność Wy- 
fazu mówhdścj od wymowy, ä Wtedybyrh Lacho­
wskiego Kazania nazwał inównemi, * .

ffyp. poi. Cu. L  5 KazS-
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ËazaM» i inne pisma Karpowicza Biskupa 'Wi«» 
gierokiego, -W ośmiu tomach zawarte, zaszczytne trzy- 
XDW| mieysce między naylepszemł w tym todzaiu 
płodami czasów naszych.

W yżey ieszcze wznosi się niekiedy klassycznä 
FęAszczyzńz i Wymowa TVaronicza , w Kazaniach 
pogrzebowych Prymasa Poniatowskiego, Ogińskiego 
Hetmana, Hrabi Tarnowskiego, Józefa Kięcia Clzar- 
toryskiego, lakoteż w Kazaniu przy poświęceniu Or­
łów Polskich, i przy otwarciu Seymu w r. 1809 *) 

Prażmowski, Referendarz Stanu, światłym, gład­
kim, i tkliwym iest Kazalnt mówcą. Tok dostoyny 
Polszczyzny, poważna prostota wymowy kilku mało 
co znanych Kazań Lipińskiego Kanonika Krakow­
skiego, Czyni ie zalety godnemi.

P rzyiem n ém  i éw ietném  latt Łańcuckiego Ka- 
żalne KrasomoWstWd.

Przystałoby tu wspomnieć o szacownych Zacha- 
rfaszę\vicza ß Przeczytańskiego, Wincentego Jaku- 
boW^iego, i innycłi Kaznodzieiów pracach; leck 
obszerny ten zawód, zdałaby' przeszedł szczupłe UjT 
Rozprawy ^radice.
 ̂- Z tęga

*) Kezaui«: powstań dermalem! w Płocku p « y  poiwie* 
Ceniu woyśkowych Orłów polskich, miane prież X* 
K«Ui Szweykowskiego, «ńpewue każdegp P o la k a  da 
łe* wzfńsiyło. —  Tylu zaciiych i Syriatłych Profes»#* 
tów ieduoirtyilfty obór tego Prałata Rektotem Uni- 
wetfytétü Warstawskiégd w y n a n ył publicznie rietal* 
ny «taeuuehj iaki ma kaidy dla Niego, ktd m iał *r^' 
sobnoid pózuad Jega n a u k i, cnoty {»«blicina i prj- 
wattie, i  0bowi()żu|§ce przythióty śeZca naysłlacb®* 
tnióysłegd.

•*) Nowe Kâiäniä Wyszły, jf. Itolila, 4 T. — fredra, 
a T. —  X. I^laaskieg«, 4^). —«X. StamawOkiegoi 5'^*
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iS tégo tikłe  powodu przemilczymy prawie cat« 
Ikiem niezliczone prozą tłumaczenia nasze, tak z  da« 
wnych iak z dzisiéyszych ięzyków, i wspomniemy. 
tu tylko prawdziwie klasSycZne kroniki Orzechawskie-m 
go przez WłyMkiego przełożenie, które czytaiąeego 
wprawia W wątpliwość, czy Orzechowski po Polsku, 
fcZy po, Łacinie pisał. Godnem takie ieet wspomnie­
nia dostoyne Pilichow-kiego Salüstyusza przełożenie. 
Go żaś się tycze zawołanego Naruszewicza Tacyta, 
acz się on związłością zbliża do wzoru swego, prze- 
aięż tak grzeszy ciemną zawiłością stylu, ie  często 
teadniéy iest Naruszewicza niż Tacyta zrozumieć.

,Na czele dzisiéyszych Historyków naszych, umie­
ściła Naruszewicza historya narodu Polskiego w I V .  
ternach Zawarta. Głębokietni są poszukiwania lego, 
niezmierną tak kratowych iako obcych Pisarzy zhâ- 
łomość, którą więcey ieSżcZe w przypisach niż wtexcie 
tóżwirtął. Długo oń nad tém pracował dziełem, i 
naywiększą do uzupełnienia go znalazł łatwość 
W opiece króla, £0 iuu nietylko wszystkie kraiowe 
akta otworayła, ale niczegó nie szczędziła dla na­
bycia ściąg, rękopismów, krałofyaów, Zgölâ tègo Wszy­
stkiego co do udoskonalenia takoWey pracy przyło­
żyć lię może. Dokonał iéy Naruszewicz ieźli üié 
z tym imakiem, ieżeli nie a lą doskonałą krytyką, 
lakiéy Hume i Robertson za dzisiéyszych czasów 
wzory dali, to pfzynaymniéy z tą głęboką erudycyą^ 
która rozwidniła nie mato cieniów w historyi na- 
azfey. Szkoda ie  Naruszewicz nie uzupełnił dzieła 
tyle podaiącego łatwośći do dokładnego historyi Pol- 
tkiëy pisania srnakowilemu i krytycznemu pióru. Nio 
Wydał bowiem pierwszego tomu zawierać maiąćego 
początkowe daieie oa$z«i a cały okres hjtitoryi iego

li a niespat-



Diespełna półpięta'-wieku zawiera, to !é«t od 962 äö
1386* Chwalebnym iest zamysł Towarzystwa Przyiź- 
tóół Nauk uzupełnienia historyi Naruszewicza ai do 
dni naszych, którego pomyślny skutek zaręczać zdaie 
^ę wybór Pisarzów, co się tey podięli pracy. *)

Historya Xią£ąt i Królów Polskich krótko przez 
zebrana, i niezłą napisana Polszczyzną, długo 

służyła nauce szkolney młodzieży nasjsey. Jerzy 
Bandtke w krótkiem wyobrażeniu Dzieiów- Króle­
stwa Polskiego wystawił dla nióy dokładnióyszy zda«» 
rżeń narodowych obraz. Jest powszechnem życze­
niem; by to dzieło użyteczne, za granicą napisane 
i  drukowane, chciał poprawniéysze wydać autor dziś 
osiadły w Oyczyznie.

Pisał Siostrzeńcewicz Arcybiskup Połocki 0 po­
czątkach narodu Słowiańskiego.

Ciekawemi są rozmaite poszukiwania względem 
historyi i jeografii naszey Joachima Lelewela Ten 
pracowity młodzieniec, przedsięwziął także zebiao 
w  krótkości dzieie nasze. ***)

Prałat Bohusz w, początkach swoich narodu i 
ięzyka Litewskiego dowodzi, że naród i ięzyk Li­

tewski

*) J. Ü. N iem cew icz  i u i  s ię  z a ś ic z y tn ie  w ywiązał-iPubl»- 
czn cśc i z danego  ,p rzy rzeczen ia  , bo  iS»9 w y d a ł trzec i 
i  of^tatni T o m  D zieiów  Z y g m u n ta  l l l g o  , -K róla Pol. 
ż p o r t re ta m i s ław n y ch  , ow ocżesnych  Poliików .

•*) Już  w yśzfó z d r u k u ,  1830, nbw e w y d a n ie , ta łk ie n t 
o b s ie rn ió y  i  g rtii lto w n ie  w y p raco w an a , do  r .  1818, ^ 0- 
p ro w ad zo n e , i  now em i ry c in a m i o p a trzo n e . *— W yóał 
t e i  F a le u sk i łi is to ry f . polsk§^, k ró tk o  lecz dobrzp 
u ło żo n y .

-ł»*) W yd al Ig ig  k ró tk i dodatek do łu s tó r ji  po lśkiój) !>' 
X. W a g f', źawierai j c y  pasow an ie S ta n is ła w a  A ngust«

■ TóńSatowskiejjt«. “ '*
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ttwstl są pfemotnemL Näükä; cźfsta polszczyzna, 
i rzariki dowcip, są cechą tey pracy iak i innych 
Bohusza. Temuż winniśmy pisnjo ó budownictwie, 
i tłumaczenie Kodexu cywilnego.

Ważnemi są co do starożytności północnych^ 
a zatem początków narodu naszego, dzieła Jana Po- 
tockiegoi a choć W Francuzkim pisane ięzyku, któ­
ry doskonale posiadał, między kraiowemi płodami 
mieysce znaleść winny. Rozwinął Jan Potocki rzadką 
erudycyą i obszèrne znaiomości w nąstępuiących 
dziełach: imo w poszukiwaniach o historyi po­
wszechney, a mianowicie Sarmaękióy w IV . T o­
mach wyclaney. 2do W  kronikach, pamiętnikach, 
poszukiwaniach służących do historyi wszystkich Sło­
wiańskich narodów. *). 300 w historyi początkowey
Ruskich ludów, w ułomkach historycznych, jeogra- 
ńcznych: o Scytach, Sarmatach, i Słowianach.'

Wartą iest wspomnienia podróż iego do Turek 
i Egifśtu; mianowicie zaś romans Wisielców, któręgó 

• Tom tylko pierwszy w małey liczbie nader exera-i 
plarzy w Petersburgu wydany, iest iednym z nay- 
osobliwszych bogatey wyobraźni płodów; trzy innę 

Cięgi tego ciekaWego dzieła-pozostały dotąd riie wy­
dane między łicznemi rękopismami Jana Potockiego;

: Życia lana Tarnowskiego i Jerzego OssoUńskiegę 
po polska pisane śą Bohomolća pracą. Historyą Ka4 
rola Chodkiewicza napisał Naruszewicz; Kraiewski 
Stefana Czarneckiego. Mamy także życie Stanisławą 
Jabłoriowskiego, żywoty Sapiehów, mianowici«l rfa-

*) S§ t e  w ycięg i * d ttw nyeb h is to ry k ó w  obok  a  tłątl»»- 
czeniem Francuzkim.

r
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W ainę iest w tym radzaiu dzieło Józefą Maxy» 
miliana Ossolińskiego to iest; żywoty uczonych Po- 
lakówi których npz dwa Tomy są iuż wydrukowane, 
dc|tąd nn Widok nie wyszły. *) Ci co znaią naukę 
męża tego, i obszerną wiadoipość rzgczy oyczystych, 
oraz pomoę iaką mu dostarcza rzadki ą może nay- 
obfitszy Polski ^ięgozbipr, który tąk starownie w Wie­
dniu zgromadził, godny st?ć się pomnikiem w wła- 
?ney oyczyznie nauki i obywatelstwa iego , wątpić 
nie mogą, ii  przedsięwzięta przez Ossolińskiego praca 
stanie się Jedną js nayużyteężuiSyszyęh clłą Jjitęrą* 
tury naszey, ?*)

Odpowiedź Ł n y k a  prncciw historycznym wy­
wodom praw trzech mócarfitty do prowincyi Polskich 
w cząsie pierwszego rozbioru wydąnytii, gorliwym 
Polakiem, i światłym wskazuie go pisarzem. Pisał 
on umieiętnie a rzeczy mennicznwy, amateryały któ* 
re tak dp historyi iako do ekonomiki nąs^ęy pohty- 
czney zebrał, służą za dowód prac, który na część 
życią poświęcił, ząmyślal doyrzały wydać owoc.

Pamiętnem iest deiieło o pówstaniii i upadku 
Konstytucył trzeciego Maia, do któręgo należeli biegli 
w ięzyku naszym pisarze: lg n ą c y  P o tą ck i, i Kołłę-s 
ln y ,  ą ktorego Dmochowski był tylko wydawcą, 

Szacownem ięst tąkżę w tym rodzaiu» pismo Je- 
kią q zmiąnąch rządowych w Polszczę dlą obfitych 
______ _ wywp-»

*) R. łgig. w ysłły iu i * d 'uk« dwą gr«l,o Tomy * r j '  
cinami. ’

**) l?»rowął i j  Akademii i Siyiatłey FublipzqoSci Lwo* 
w skiéy; znacznym tez funduszem ppątrzył, uą wiecz»® 
czasy dostarczałjcy q i do iéy «tr^ymywanią i zboga- 
ca«ia dalszego. —  Rqdayby godnych siefija
sAalazi łiniladowęiSw.
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wywodów historycznych, pbłeśniaiąCych mianowicie 
Konstytucyą trzeciego Maia. *)

Sławnego dzieła Ruliera o bezrządzie i rozszar­
paniu Polski, Toro tylko pierwszy dotąd tłumaczony 
mamy. Jest do życzenia, by światli mężowie co się 
tą zaięli pracą, dopełnić iéy chcieli.

Przeitaiąc dla samey ich liczby na tych o histc»- 
ryi Poiskiéy współczesnych pracach, przystąpmy do 
innych historycznych gałęzi.

Dwa dzieła SurowiecHegó: iedno o upadku przer- 
mysłu i miast w Polszczę, drugie o rzekach i spła- 
wacih, na szczególnióyszą zasluguią uwagę, tak z po­
wodu rżeczy samey; iakoteż światłego o pich spo­
sobu pisania; toż powiedzieć można, o uwagach iego 
względem poddanych polskich i ich uwolnienia, iako 
tèi P liście P wychowaniu, zgoła o teng wszystkięm, 
co z pod iego wyszło picjra.

Starożytności Polskich Swięchiego świeżo wyszło 
Tomów II ' A cz to dzieło iest po większey części 
opisaniem jeograficznera, przecięż dąży ono zawsze 
dp. celu w e g o , i zamyka w sobie równie ciękawę 
iak uczone wiadomości.

Dokładną iest Maiewskiego rozprawa, o Archt- 
wąch Polskich; iemu także winniśmy ciekawe do- 
inysły o stpsocyności ięzyka Polskiego z fianskrytskim, 
iako też tłumaczenie z Frąnęuzkiego Kodeku ĥ and-

lowego. ,
Idiędzy dziełnmi o Literaturze naszey wainem

nader iest Bentkowskiego historya Lit̂ C-ratury Pol­
skiey w dwóch ogromnych Tpmąch ?aws««. Ea 

* ' femu

-) Słotw inski, Próf. Ąkad, l.wovyskiéy p tw ło iy ł i? na
p«lskie, i  u w agam i o p aw jy w sły  ł u i  a w y d ał,
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temu pisarzowi winna blbliografiia Polska, iuź to 
powyżey wspomniałem. —  Niemałą także iéy wy­
świadczył przysługę Sohykowitz , pisząc o stanie 
Akademii Krakowskiey. Zrazu ,dzieło Sołtykowitza 
było tylko mową do Frederjka Augusta w imieniu 
Akademii Krakowskiey mianą; w którey* wystawił 
światły i wymowny ićy obraz od pcjczątkowych do 
dzisióyęzych czasów  ̂ W  druku przydał obszerne i 
uczoije przypisy, w których wywodzi i obiaśhia na- 
pomknięte w mowie myśli, i dokładną załącza wia­
domość Q uczonych mężach akademii Krakowskiśy 
w mowie tylko wspomnianych, Ümial Sołtykowićz 
korzystać z materyałów, które, mu w tym rodzątU 
dostarczyła biblioteka Krakowska, i ceny Im dodać 
dośtoyną Polszczyzną,

Wartenji są powtórnego wspomnienia Chromiń- 
zkiego Rozprawy o Literaturze Polskiey mianowicie 
Zygmantowych czasów. • .

Dokładne i uczone opisanie Drukarń Krakowskicsb 
ptzez Jerzegą Bandtkiego, iest nowym i szacownym 
dla Literatury narodowcy darem Męża, cO ią wielu 
innemi pismami w Łacińskim, Niemieckim, i,wła­
snym zbogacił ięzyku^

Nieukonczona dotąd Heraldyka TVielqdka. do­
wodzi, że niemasz żadney w pismienności gałęzi, 
Jtórąby s?ę nie zaprzątano za czasótv naszych. W  tyin 
rodiłaiu możeby nayuźytecznieyszą było pracą, oczysz- 
czone Niesieckiego wydanie, z przeciągnionem do 
dni nąszycb rodzin pochodzeniem. 
j Kflkądzsesiąt dzieł i pism Jeograficznych wy­
danych za czasów naszych naliczył Bentkowski; 
między któremi, acz się znayduią godne wzmianki, 
pąę^elną iest przecięż między pięmi Jéografiia W y n

wieżą.



- ■ ■ 2Sł

wtcza- Wyszedł idy nayprzód Tom pierwszy, leęa 
gdy się zagranicznym podówczas Opiekunom naśzyfn 
niepodobały światłe Wyrwicza zdania o. Rządach i 
Prawach Kraip.w przez niego opisanych, wydanie 
Tomu drugiego Wstrzymanem zostało, a pierwszy 

' nąwet stał się rzadkim. Wydął więc Wyrwicz inne 
dzieło, pod ternie co pierwsze nazwaniem, w któ­
rem prócz włąściwey ieografii dla nauki Młcidzlezy 
przeznączoney, zamknął ile mógł rządowych, staty­
stycznych, ekonomicznych, politycznych, i hSńdlę. 
wycb wiadomości: apać czuiąc, iź brak ićh w kram 
naszym, był iedną z głównych p fzyczp  nieszczęść 
iego. Dzieło Wyrwicza iest rządnłe i gruntowńjc 
pisanem, styl niepośledni.

Jest także dziełem dokładnem w swoim rc-dza!u, 
Jeografiia czyli ppisanie, naturalne, historyczne, x 
polityczne 4. części świata z dołączeniem wiadomo­
ści Astrononiicznych w trzech Tomach zawarte, przez; 
Franciszka SiarczyńsMego, Żałować należy, iż do­
tąd niewyszedł dalszy ciąg, w którym Jeografiia Poj- 
slta w całey swoióy obszerności obiętą bydż miała,

■ Mamy tegoż Dykcyonarz Jeograficzny w JJI Tomach. ,
Józef Zawadzki znany Właściciel sławney W W il­

nie Drukami, ięst autorem Jeografii powszechney, 
zawieraiącey krótkie opisânie Stanu Politycznego '5ctu 
ęaęści świata, z ostatniemi odmi^naipi nastąpiły 
do r. 1812. Pismo to więcey w rzeczy niż w słoWą 
obfite co do Jeografii powszechney czasów tera-, 
żnióyszych zą naydokłaclnieyszę iakie mamy uwążąć

' ■ . ■ Mappn

•) Jeografił Steina, e niamieckicga hą gölsliiie pesełg- 
iui po dwakroć z druku wyszła.zon A a



Mappa Zanoniego z 25 arkuazy dobrze ryco# 
ftych złożona, dzieło co do obrazu całkowitego Pol­
ski w swym rodzaiu iedyne, acz obcego Jeografą 
nosi imie, iest przecięż owoceiń obywatelskich usi- 
|k>wań Jabłonowskiego Woiewody Nowogrodzkiego 
i innych Polskich Panów, którzy ani kosztów, ani 
Starań nie oszczędzali ku ułatwieniu tey pracy ąuto- 
rpwi, iak on to sam wyznaie.

Stanisław August obszerniéys:;e ieszczd i dokła- 
dniéysze w tym rodzaiu był przedsięwziął dzieło, 
którego naczelnictwo co do Kraiorysów biegłemu Per- 
tesowi powierzył; wykppąnie zaś w sztychu, nay- 
pierws^ym w tym rodzaiu Artystom Paryzkim, mia­
nowicie sławnemu Tardieu. Już część nieiaka tęgo 
dzieła, którego nie ieden sztych widziałem, doko­
naną była, kiedy nieszczęsny los Króla i kraiu, zni­
weczył ten piękny zamysł; niewiadomo nawet, w W 
się ukończone obróciły Tablice,

Bogatęmi w tłumączone podrąże, nbogicwt 
w przedsięwzięte i opisane od współczesnych Roda­
ków iesteśmy. Jużeśmy Jąną Potockie­
go du Turek i Egiptu: dodaĆ więc tu tylko nam zor 
staie, podróż tęgoż w Państwie Mąjokąńskint.

Alexander Sąpieha opisał wędrówkę w Kraiach 
^łowieńskich przez siebie odprątyippą w Roku 
S I803.

jpłrohojey/ski Ręformat Pielgrzymkę do Ziewi 
Iwięięy.

Grenądyęr Filozof półkownika Godebskiego da 
podrojl należeć zdąie się: ię?t on bowiem Powieścią 
Vyięią t- Dzieupika podróży iego, ęzy}i ppowiaóa- 
pieni tey, Jctcirą z ^antui do Paryża ędprawU- 
IfftB tn* * prpzy i wierszóiy złożc>ne w pbu rpdza-

iach
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jadł gładkości Godebskiego dowodzi. Wśela
iego drobniéyszych poezyi znayduie się w 5 ToRii-? 
kach zabaw przyiemnych i pożytecznych, ktpre wspól­
nie wydawał z Jenerałem Xawerym Kosseckiifi,

Pomiiąm dla krótkości letki rys podróży do Włoch 
Józefa Szymąnowskiego; jako leż inne ulotne pisma 
polaków, po własnym kraiu lub zą granicą wę-
druiących. ,

Toż powiem o Historyi powszechney i Hjstp* 
ryach państw zagranicznych, com o podróżach po­
wiedział: wiele ich tłumaczonych liczymy, mało ory* 
ginalnych mamy, cpby ną szczegcdnióyszą zasługi­

wały zaletę. t  «• *
Historyą Polityczną a raczey powszechna Kaie- 

izpz Skrzemskiego, oheymme trzy działy; naprzód; 
Historyą każdego narodu, powtóre: uwagi nad przy­
czynami ich pomyślności i klęsek, potrzecie: żywotjf 
znakomicszyph Mężów. Światłym iest tęn rozkład, 
wybór rzeczy i uwag dokładny, styl dobry, agołą 
nie mamy dzieła o Historyi powszechney, ęoby węę- 
ęey podawało łąiwóści nauczycielowi w przedstawie-r 
niu ićy młodzieży-

Nie iest także bez zalety Historyą ppweaeehn# 
lüxéâza Sawickiego, ktcirą zaczął Xiądz Dobrowolski.

Historyą Angielską nąślądowaną z Mdlota przeZ 
Jodłowskiego, uchodzi za iedną z lepióy 
w ięzyku naszym. Toż powiedzieć można 0 Ifi?to.* 
ryi Sawedzkiéy Wincentego Skrzemskiego.

W  oddziale Historycznym zasługuią na ^^tnian# 
kę Traktaty miefzy Mpcarstwąmł Europeysktetcd o4 
roku 1Ó48 ssaszH, wraz z historycznym opisem- U m  
pierwsze Tomy szacownego dzieła tego są me.rw
muiera. Trze« Wtpcęntego tF̂ y m

o# tjimie,
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ostatnie I Franciszka ^VarczyriiÄzVg-o tłumacza Hlsto^ 
ryi Połicyćżnych Reynala.

Niemasz kraiu, coby się cjokładnieyszym naci 
pasz mógł pochełpić Praw zbiorem, chronologicznym 
?®y™ów porządkiem. za połączonem stąranięm Ko­
narskiego i Józefa Załuskiego wydanym. Znany on 
iest pod imieniem Volumina Lęgum, które w 'V III 
ogromnych Tomach zawięraią w sobię wszystkie pra­
wa nasze, bądź Łacińskim bądź Polskim ięzykiem 
pisane od rpku 1347* do roku 1780. Późniey dołą­
czone 3- Xięgł do roku 1738 należą do tegoż zbio  ̂
ru, choc nie należały do iego pierwiastkowego wy­
dania. Na tóm się kończą sławne Volumina Legum.

Dopełniaiąc aź do dnia dzisieyszego osnowę prâ  
wodawstwa naszego, wymienimy nayprzód zbiór Re- 
zolucyi Rady Nieustaiącey, potrzebnych do wiado-ł 
mości Jurysdykcyi sądowych i oby watelów oboyga 
narodów.

Powtore: 'Zebranie praw Koronnych do Jurys­
dykcyi sądów nadwornych reeułulących się, z przy- 

, łączeniem Rezolucyi Rady Nieustaiącey, do tychże 
Sądów wyszłych, które wydał Antoni Trębickt.

Paley, zbiór Konstytucyi i uchwał wielkiego 
Seymu od Pąździetniką roku 1788, do Grudnia ro-
ku 4790-

Następnie Urządzenie sądów miéyskich i Asses» 
Soryi, uchwalone prawem seymo tegoż, tudzież os- 
dynacyą, etę. etc.

Nakoniec Prawo polityczne narodu Polskiego, 
pzyli ustawę rządową dnia 3- Mata roku 
pęhwaloną, ’ '

Po
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Po tey wiecznie pamiętney, ustawie następnie 
żblór Konfederacyi Gen. Kor. w Targowicy, a L i- 
tewskiéy w Wilnie w Roku 1792.

Cnotliwego narodu powstania pod naczelnictwem 
Kościuszki są zabytkami prawnemi, naprzód: zbiór 
uniwersałów urządzeń tegoż, powtóre: zbiór wszy- 
sjkich' pism urzędowych od zapisania Aktu powsta­
nia narodowego w Krakowie: potrzecie opis władz 
kratowych w czasie powstania. Są to szczątki ważne 
nietylko w względzie Prawodawstwa naszego, lecz 
niemałe, na ówczasową Historyą i pobtykę rzucaiąca 
światło.

Pomiiamy *) W kilkunastoletnim przeciągu za­
prowadzone u nas obce prawa, byśmy przystąpili do 
Ustaw narodowych Kommissyi Rządzącey. Pamię- 
tniéyszemi są: urządzenie temczasowe skróconego 
postępowania sądowego i ustanowienie Sędziów Po­
koiu. Znalazł kray, w tych dwóch prostych i ro z-, 
sądnych ustawach więcey korzyści, niż w wyszuka­
nych prawnictwa przepisach.

Eokóy Tylżycki dał byt i Konstytucyą KięztWu 
Warszawskiemu, z mocy którey, kodex cywilny N a ­
p o le o n a  stał się dl̂ a niego prawem. Pierwsze^ iego 
przez Xięd*a Xaweregp Szaniawskiego tłumaczesię, 
ma tyle W sądach wagi, ile, się sprzeczności z ory­
ginałem nie znayduie. Było one późnióy cztery 
razy z udq»konałaiącemi go poprawami wydane.

Kodex

•) W iele się iednak p rzyłołył do roisierłenia w Polsce 
gruntowney i ' systamatyciney umieiętnoSci prawa, 
jguacy Stawiarski, gdy przełożył na polskie, krymi­
nalne prawo pruskie 2 T . ; — procedurę w sprawaeh 
«tyminych, a i 'i  'i ordynacyf hypoteceny.



£86

KoSeK pośtępcjwańia cywilnego przełłiitnaczyk 
Adtohi Łabęcki.

Kodex Handlowy przyięty za prawo W ^lęstwie 
Warszawskiem przełożył Maiewśki, a Filip Jasiński 
Kodex Przestępstw i Kar, iako też. kudex postępo« 
tvaiiia Kryiiiinainegö.

Daientiik ptaUr zawiaraiątjt Ur spbie wytoki kró­
lewskie, należy do dzieł prawnych Kięstwa. Warszaw 
wsfciegO; Ucyszło gc> Tomciw Ąi

Nakoniec Dziennik Wyroków sącfii Kassäcyynegö 
w dwóch tomach, test Zaszczytną dla sądownictwa 
naszego i tey naywyższey Magistratufy pamiątką.
- Wskrzeszona dobroczynną Ale^^andra ręką Pol­
ska, Urinna tnu iest liberalną Kdbstytucyą swoią, któ­
rey rozwinięcie szczególnych ustaw, dziennik praW 
odtąd na nouto wychodzący ogłasza.

Przepomnieć tu nie należy Dyary’j'Szäw SejUnö't 
i»yèli, czyli Dzienników opiśhiących w szczegółach 
wszystkie ich czynności, które po części pisane, po 

części drukowane prawie ciągle mamy od toku 1368 
t i  do ostatnich seymów naszych *). Zbiór ień nie­
małe światło tzucłć może na Prawodawcze i Poh* 
tyczne czynności nasze, a często nawet skrytych in­
tryg odkryć zgubne 'dla oyczyzny źródła. W  ty® 
względzie ciekatrym ieśł Protokół czyli opisanie za­
szłych Czynności na delegacyi od ^eymu extraordy- 
naryinegó Wańzatrskiego do zawarcia teaktatów 
9 dworami Wiedeńskim, PetersbUfgskim, i Berliń- 
akint roku 1773, uryznaczony^ n roku 1777- zakoń* 
cżony#

Śeytu

*) Posiadał iJzietUjinc Śeyńia 1365 Ctacki pisany prtel 
Posła Ktafcowskiego  ̂ Łit. Pr«- H»

pag. aoa.
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Seyfti roka 1776 powierzył był Andrzeiowi Za-  
fHoyskiemu układ porządkowy prawa kraięwego, znać 
pomniąc, z iaką szlachetnością ten mąż wolał nU 
Seymie 1767 złożyć Kanclerstwo', niż urzędowanie 
twoie skazić podłością. Odrzucił Seym lygo roku, 
podany sobie od Zamoyskiego proiekt zbioru praw 
sądowych.- Usunięte od Seymu to dzieło, znalazło 
u obcych wielbicielciw i tłumacza, a co większa zdało 
się Seymowi Konstytucyinemu godnem publiczney 
wdzięczności. Konfederacya nawet Targowicka, nisz4 
cząc wielkiego Seyniu chwalebne ustawy, dotknąć 
•ię nie śmiała tey, która w sobie zamykała Zamoy­
skiego pochwały. W yszły z  poWodu praw Zamoy­
skiego rozmaite pisma; OZywainiëySzem są dwa to­
my Listów Patryotycznych przez W yhickiegę. dziś 
Senatora Woiewodę do Zamoyskiego pisanych. *)

Zbyt obszernym iest u nas zawód prawniczy, 
bym go nawet w całkowitości przebiedz zamyślał: 
wspomnę tu tylko, O znakomitszych Pisarzach i znań- 
Szych ich dsiełach.

Łkzonem a tnoże ledynam itr swoim lodzeiu iest 
dzieło C ż a c U ie g ó  o prawach Polskich i Litewskich 
w dwóch tomach in 4to zawarte. Napisał ie on 

młodym wieku, a przecięż w niem rozwinął tak 
ogromną, tak powszechną erudycyą, że oda bydż 
zdaie się rzadkim owocem późney siwizny* Szcze- 
gólniSyszy opis dzieła tegd ialw tei innych prac Czac­
kiego tre względzie Pfawâ i Nauk, znaydzie ćzytel- 
nik gdy zechce, w poświęconey odemnie Czackiemu 
Pochwale. Teodar Ostfotrdii wydał ir  dwóch to-

tuach

•) Nayüowsty owaCJ ptâMwiioiid. SMaioté IVjrbicJcieg« 
iest stier myü* « rsgiiaie zepmeatacjrkiyoi.
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mach Prawo cywUne f , które na ięzyk Nie-
tnięcki przełożone, i w  Berlinie drukiem ogłoszone: 
zostało.. .

, \ Jest także godnem wspomnienia tłumaczenie ie­
go prawa Aógieiskiego kryminalnego Blakstona, i 
ąwiatłe nad niem uwagi przystosowane dó praw na­
szych, Jemu winniśmy po części ostatni inwentarz 
praw naszych; iako też historyą kościelną. *)

Prawo polityczne Narodu Polskiego Wincentego 
Skrzetuskiego, acz nie dość od Statystyki odgrani­
czone, tak z powodu Stylu iak rzeczy samey zasłu­
żyło na nię iedno wydanie.

porządek fizyczno-moralny,Czyli nauka o nale* 
iytościach i powinnościach człowieka Hugona Koł- 
łątaia. choć nie iest systematycznem prawem Na­
tury, obeyrauie iednak wóele poiedynczycfa części, 
Prawo Natury obiaśniaiących. Nie przedsiębiorę ia 
tu obronę wszystkich zdań KoŁątaia w tem dziele 
zawartych; w więt^aey części wszakże szczćgólney 
trafności odmówió -̂im niemożąa. .jphR,;,tegO Jfcołłątay; 
immo niecą z hay*
lepszych dżiiióyitzyćh PiSarzów naszych; tę mu spra-* 
wiecHiwość oddać należy, - we Wszystkich pismach 
iego, ktcSrych Bentkowski 24 mianuje, między temi 
znayduie się kilka ważnych w uczonym i , polity-‘ 
cznym względzie. Dość nieszczęśliwego za życiet 
Kołłątaja, szczęśliwym nazwać można po śmierci, Źe 
znalazł takiego iak Stitadcćki żywota swego pisarza;' 
odciął on rzadkim iego talentom winną sprawiedli­
wość, a tze^z czyniąc o iednym 2 naylepszych na-

$zyeh
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szycli Pisarzc5w j prźyłiaymnióy równym mu .«ię 
w tym względzie okazał.

Stroynowskiego, niegdyś Nauczyciela Akademii, 
późniey Biskupa Wileńskiego, nauka Prawa przyro­
dzonego , Ekonomii Polityczney i Prawa Narodów, 
iasno pisana, długo elementarnem po, szkołach na­
szych była dziełem; a lubo niem bydż przestała, 
nie iest wszelako, iak niektórzy mieć chcą bez 
zalety.

Systematyczne dzieło Ceylera o Prawie Natury, 
przełożył na Polski ięzyk Słotwinski.

Wincentego Bandtkiego zbiór Rozpraw o przed-, 
miotach Prawa Polskiego, ważnym iest nietylko we 
względzie prawa, ale n a w e t 'w z g lę d z ie  history­
cznym, a inne rozprawy ićgo tak w Polskim iafc 
w Łacińskim ięzyku, biegłfego w nim wskazuią Pra- 
TV'nikä*

Godnemi są 'zalety prawnicze Alexandra KauU 
fm a  rozprawy, iakoteż uczone w tym rodzaiu prace 
Ä e « Ä W i Ä f e ^ o ,  Członka naywyźszego Sądtt.

Ża czasów haszych zjawiła się wyższa spekula- 
cyyna Filozofia, którey sławny Kant Oycem ,a ra­
czey Wskrzesicielem nazwać się może. Na iéy czele, 
stanał u nas nztony Kalasanty Szaniawski, mąż po- 
sladaiący gruńtowńą Prawä znaiomość, czego w cza­
sie g e n e r a ln e g o  Prokuratorstwa Swego dał niemylne
dowody. Pisma któremi po większey części upo­
wszechnić u nas Filbzofią spekulacyyną starał s.ę, 
•ą następuiące: ł ,  Có iest Filozofia? 2, O znamtę-

*J To iest; FrawO nâtury tra|dowé -  i  Prawa natury
prywatna, -  kałda wydał atobna.-

tV y p . p t i . <?*. !• C
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nitych śyśtematach starożytności —  3, System Chry- 
styanizniu krótko wyłożony —  4, Rzut oka na dzieie 
Filozofii —  5, Rady przyiacielskie młodemu czło­
wiekowi nauki Filozofii pragnącemu znaleść pewniéy- 
szą drogę —  6, 0  naturze i przeznacaeńiu urzędo- 
wań w‘ społeczności. Poszło kilku Pisarzów naszych 
w wskazane sobie FilciZofii spekulacyłiiey ślady, a 
nie ieden uniesiony nowością nauki, zbyt śmiało 
przekraczaiąc granice ięzyka Polskiego, dowolnym 
tworem zawiłych wysłowień i trudnych do zrozumie­
nia wyrazów, wprawił w obawę o skażenie iasności 
i czystości mowy naszey.

Felix Jaroński Wydał o Filozofii dzieło, i inne 
w tym rodzaiu pisma. *)

Dawniéy Chrościkowski ogłosił, Filożófią swoię 
Chrześciańską, i różne prace do tego nienależące 
działu.

Od prawa pfzeydżmy do Ekonomii Politycznéy.

. Można powiedzieć, ie  Popławski u nas
zaprowadził sławną naukę Ekonomistów, kfórą grun­
townie posiadał! żbłór niektórych matefyi polity- 
Ćżnych ^rzez niego wydanych, iest tego świadectwem, 
ijźiełi się to dżieło na 4. części, i  których dwie

pier-

*) T o n i p ierw szy zaw iera  w stęp  do F ilozofii, i  L o g ik ę . — 
Ż apew ne kazń y  m iłó in ik  F ilo zo fii z n tę s c h n ie n ie n i 
oczekuie! W ydania da łszych  T o rtió w , yt k tó r^ e h  Autoi* 
M eta fizy k ę , H is to ry k  F ilo z o fii , i  t. d. W ypracow ać 
p rzy rzek ł. — t o m  pierw sZy ie$ t wypracowCkny p o d łu g  
d z ie ł n ay łław n iey szeg o  dziś w Miemcscech F ilo zo fa , 
K ru ą a , P rü f. A kad . w Lipjsfcn.

Jóiei Jasiński w y d a ł A n tro p p lö g if ,  a  J 'sychologiff 
crtł|iirycZti§l Ś n e lla  p r z e ło iy ł  Choynacbi,
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pierw**e rzecz ćżynią o Ekonomii Polityczney, trze­
cia zawiera uWagi o Rządzie Wewnętrznym, czWarta 
o Rządzie Zewnętrznym. Nieroniéy są dobrze pi- 
sanemi inne pomntéysze dzieła iegó,

Woiewoda Wybicki równie gorliwy Obywatel 
iak Pisarz światły, w każdey życia swego chwili słu­
żył Oyczyznie wraz radą, czynnością i piórem swoiem. 
Do Ekonomii Polityczoćy należy iego wykład spo­
sobów do rzek spławności i handlu prowadzenia: 
Uwagi Obywatelskie nad żebrakami: Uwagi na ko­
szta pogrzebowe: Myśli względem monety papie* 
towey: Myśli polityczne względem Stanu dućb04 
Wnego: Rozmowa między szlachcicem Eolskim, 

.SżwayCarem i Żydem. Uwieńczy te praće dzieło 
w trzech tbmsch wkrótce wyiśdż maiące, to iest: 
uwagi nad zasadami Ekonomiki Polityczney. Inne 
Wybickiego pisma są: Moie godziny szczęśliwe, 
Rozmowa i podróż oyca z dwoma synami. Początki 
Jeografii Politycznej, i niektóre dzićł użytecznych 
ii obcych ięzyków tłumaczenia. Już wspomniałem 
Ö listach iegö do Zamoyskiego, łeciz pOzemilcżeĆ tu 
hie należy udziału, który miał Wybicki do pataię- 
toey’ Żamoyskiego 0 prawach pracy.

Senator Scroynówski, tó dawńiÓy światłe pisał, 
Ö Ugodach panów z Włościanami, dośĆ ŚWieżó wy-
d ,ir o m  1. «g»0.n.6ö oEloaom iiroli.y«n.r 
Co do piojtfwogo odniósłby byt cylko pfttsladooo- 
bió «  o.gfod, p«»d«i«ie .f“ y
gdyby pBoloioB, s .  Bo“ y»‘ > I?»*
Wpaoirfomyany A U x a o » «  8»<bi4 »P»bb
U nawet siaizcsSyłńeJ ftagródyo

: r » Żasło»
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Zasłtlguią na chlubne wspotnnleńić Krysińskiego'' 
6 Ekonomii Polityczney rozprawy. *)

Dwóch naszych PrefefctcSw, i  Glisz­
czyński Światłe %v tyrn rodzaiu pisali, iako tei Lach- 
nichi i Węgrsceki Prezydent liiiastä Warszawy. **)

Wielë Ü ha« o gospodarstwie, rzemiosłach, i 
rękodziełach w tych ostatnich cżasafch pisano; m y  tii 
szczególnióy o znańszych Co‘ do gospodarstwa pisar­
zach wspomniemy.

tJstaWy gospodarskie Xiqiney jabłonąwskiey 
* w g. Tomikach zamykaią w sobie wiele porad uży-' 

tecznych, wśród wielu drobności niezawsze do go­
spodarstwa naszego stósoWnych. Szkoda, źe ustawy 
karne,' tey światłey z wielu innych względów Pani, 
nie tchną libęralnieyszym duchem.

Rzecz o gospodarstwie leśnem Ludwika Plate- 
ra, iest dowodem rzadkich u nas w tym rodzaiu 
znaiomości i gładkiego stylu lego.

'"'KäfeA

•) Jak.oba Zataiły Foli cy i MC p r le ło iy ł  i  niem ieckiego,, 
VV. P lich ta  , dziś R adca w Regencyi Poznań»k4óy.
W. B iernacki {trzełozył z A ng ielsk iego , p. Londona, 
D Zakładaniu łoirtrarków, n a  wzoz* szkockiego gospo­
d a rs tw a , 2 rycinam i, — H rab ia  S k arb ek , - -  co przy­
śniwszy Professorstwo w U niw ersytecie W arszawskim , 
.pierwszy d a ł Polakom  » siebie przykład-nayclilubniéy- 
tz y , i i  uauczyciólstwo zaszczytnie ł |c ż y ć  się  m o ie  
% dostoyatem oftidseniem  — w ydał iu i  2 Ton\y Go* 
spodarstwa narodowego t —• p rze ło ży ł t e i  g ładk im  i  
trafnym  wierszem wesołe p ie in i A nak reon ta  z g rec­
kiego na polskie.

**) GlisteczyAski p r ie ło z y ł H a r łe  naukę jgolicyi, i  S*le* 
cera początk i ekonom ii polityczney.
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Katechizm leśny lub nauka dla borowych KnoUal 
zasługuie na wzmiankę. *) .

Gospodarz Galicyyski ma tę zaletę, ie  iest na 
wzór Thaera pisanym.

Przetłumaczenie użytecznego o gospodarstwie 
dzieła Duhamela, winniśmy Kiędzu Brzossowsluemiu 

Obszernemli doświadczeniem wspartemi są w tyrn 
rodzaiu znaiomości; czego pisma iego
ó Ghodowaniu owiec i 'aane w gospodarskim zawo­
dzie są dowodem. **)

Wart wspomnienia dziennik Ekonomiczny Gut­
kowskiego, katechizm ekonomiczny dla włościan te­
goż,-! inne w tym rodzaiu pisma iego. )

Przepomnieć tu także nienależy ziemiaństwa kra- 
lowec^o w dwóch Tomach przez PiekarśJaego,  i 
wielu innych pism gorliwego o dobro kram pisarza

tego.
Swiatłemi są uwagi nad terainióyszym stanem

, 61ni«wa lg n ą c e j m t m W V »  f
mika Polska czyli wiéyskie gospodarstwo PonMkie 
g-o, w dwóch Tomach. '

Nakoniec Gross, Piątkowski. Łopdciński, Ko- 
hierzyiiskii Marcinowiez. Baliński. Gloc.
J e , k o e i i ,  » ,1,  Miota« Pol«,.,

•) Buig,dotf. « o ry e » , P ~ t « “ "5
y i  w vdał H ra b ią  M orski.

“J T  r  o

L ^ c y l i , ™ C»- » tl»«"” « “  ■ '}«»»»■  »''b««
gos'pod.arskiclt* ""
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lo^mąitemi Q gospodarstwie pismami, a wielu in­
nych przekładaniami, uczonyęh w tym rodzaiu dziel 
zagranicznych, do rozszerzenia tey znaiomości tak 
poiyteczney rolniczemu kratowi naszemu, “i")

Przystąpmy do historyi naturalney w bliskim 
związku z gospodarstwem będącey,

Kluk iest klassyęznym u nas w tym rodzaiu pi- 
Arzeip. Dzieła iego obeymuią cają historyą natui 
ralną; którey przystósowąpie do kraigwegc) użytku 
iest sżęzególnięyszą pisną Kluką zaletą.

Dzieła iego są następuiące: imo Roślin potrzer 
bnycb, pożytecznych, wygodnych, osobliwie kraior 
wych albo które w kraiu użyteczuemi bydż ®Pęą 
utrzymacie, rozmnożenie, i użycie, I I I  Tomy z kor 
persztyęhąmi j 2do Botanika dla szkół narodowych 
X figurami; gcio Dykcyonarz roślinny podług układu 
Xineusza, III. Tom y; ąto Zwierząt clomowych i 
dzikich osobliwie kraiowych historyi naturalney po­
czątki i gospodarstwa, IV . Tomy z figurami; 5to q 
rzęęzaęh kopalnych, dwa Tomy; **)

Wążnęmi nader w tym zątyodzie są ctziełą Jun- 
dziüa, \Aq tpę ppisanię rośjin Litewskich, początki 
botaniki, i Zoologii w III . Tomach^ zgoła nic nie 
wyszło ^  tym ro^jząiu z potj pióra iego, ępfiy gor

dnem

> M. Oczapowski wydął fasady Agronomii, czyli nauką 
"  gruntach; — Zasady chemii rólnfczey; —  i  wydaja 
Zasady gospodarstwa, krótko zebrane sławnego, 
fh aera. —  ’

l  ) ' Ą, Kuszański p ize ło iy ł wybornie pałą Ristory§ nar 
turaln j Funkego, z rycinąm f kolorpweini.
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4netn zastanowienia we względzie nauki i stylu me 
było. "T)

Paweł Czempiński pisał Zoologią dla szkół na- 
f  odo wych, i naukę o powszechnem roślin suszeniu; 
podług iego takie xysu. ułożone było przez Kluka 
dzieło botaniki dla szkół narodowych. Jan Miero- 
szewski, o użyteczności i sposobach-zaprówadicenia 
górnictwa porządnego, iako też o kopalniach chrobo­
tach górniczych w dobrach niegdyś do Biskupstwa 
Krakcjwskiego należących rzecz uczynił.

Opisanie roślin Galicyiskich Eesera; wybór ■ ro- 
ślin kraiowych dla wskazania skutków lekarskich, ku 
użyikwwi domowemu przez Dziarkowskiego; . Ja­
kuba W " * « ” "  botanika, podług układu Lmeusza 
niepośledniemi są botanicznemi pracami- >

O stanie dzisióyszey mineralogii podług syste-

„a lu  W «nsra, pml T ’ k â re iS
m inm logicney poznawania ktujacow

Puławski. \  ̂ ,
U koócem y (en oddział wspomnieniem  męża,

" ’ ' ' ^ , i f ^ ' g i T w n i é y  ,Sar™aoyi a poaniéy P o l.li ,

“ a r ; S » ™ .  W  an^namn
gą, iak trudną, i ?ak kosztowną

0  J a r o c k i ,  P ro f . U niw . W arszbw . wyda»# \ ń  Z oologig

« r M i S o g i ą  podług xa,ąd Wernera wydał-F. pńe- 

wiń»ki-
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iął pracę, dość pówiedzlać, Ie pasmo gór Karpac­
kich ziaczynaiąc od granic Austryackich, a koĄcząc 
w głębi Wołoszczyzny, zwiedził iak naypilniéy, opi­
sał co do ich powierzchni i wewnętrznego składa, i 
przed oczyma czytelnika w wiernych kraiorysach wy­
stawił. Niezmierną iest ta praca, i sama iedna zasz­
czycić życie człowieka zdolna: przęcięi iest ona tyłko 
częścią uczonych prac Staszięa. Mamy światłe iego 
uwagi nad iyciem Jana Zamoyskiego: Przestrogi dla 
Polski z polifycznych Europy związheiw i Praw nâ - 
tury wypadające; dzieło o statystyce Polskiey i ro*t 
zmaite pisma w tym rodzaiu: tłumaczenie Epok nar 
tury przez Buffona, i yrierszem pie rymowym Iliady 
Homera. Do, tego kiedy się zastanowimy n|S pra* 
cami ięgo w towarzystwie przyiaciół pauk, któregc? 
iest naczelnikiem, w Kommissyi oświecenia, w któ­
rey iest tak czynnym członkiem, nakoniec w rządzie 
■ w którym oddawna wzorową stała się światła i gor- 
bwa pracowitość iego, wyznać nam przyidzie, ii  nie­
podobna uiytecznićy obywatelstwu i naukom pracci« 
wite poświęcić iycię. , ■ .; *

Doświądcżfehte skutków rzeczy pod zmysły pod- 
padaiącycli Józefa Rogalińskiego, iest pierwszem 
dziełem. w ięzyku Polskim fizykę właściwą obszernie 
wykładaiącem. '

Wnet lyyszfa fiyzyka doświadczeniami potwier­
dzona Chruścikowskiego, pisarza kijku innych dzieł 
filozoficznych. '

Lecz dopiero Józef Osiński przez lat 30. nau­
czyciel fizyki experymentalney, dokładnie rozwinął 
1 upcjwszechnił u nas tę umieiętność, nauką, i pi- 
amaini w oyczystym ięzyku wydauoiuii'. Fizyka iego

doświad-
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doświadczeniami etwièrdzona, gdy powe odkrycia 
dały miéySce iéy poprawie, zmienioną przez niego 
została w fizykę nayrtowszemi odkryciami pomno­
żoną. Inne iego dzieła są: nauka o' gatunkacńi i 
szukaniu Rudy iełazney, opisanie Polskich żelaza 
febryk, gatunki powietrza odmiennego od tego, któ­
rem iyiemy: Robota machiny powietrzney Paha Mon- 
gplfie, Sposób zabezpieczenia iycią i maiątków od
piorunów.

JanBrstrzfcU  Piiar, godnym się <>kazał następcą 
Józefa Osińskiego. Ón wydał po zęyśęiu tęgoż. Toną 
drugi fizyki iego, pomnożony nowemi odkryctamt. 
Przełożył nadto z Francuzkiego filozofiią chemiczną 
Fóurcroł, ł-ińnć w tym rodzaiu dziełą.

Fizyka Lisikiewicza ma tę zaletę, że pięrwszi
« „ro .« d « h  p o »,d .l., podlag Hórago p«n,éy z I«S-
i ,  zmian, noyUpsi obcy aulotowie uktadaU daia«

swoie. *) V .
Szacownym iest Jana Hube wstęp do fizyki dla 

szkół narodowych, fizyka dla tychże, “̂ 7  
czyli nauka przyrodzenia do ppspohtęgp poięctą.przy 
atosów La, i kilka dzieł niemieckich, których tu PP-

miiara, ,
OodnemCest także wspomnienia Janą

S;;eyta o elektryczności.
Pisali także, za ozzèbvt naszych nie bez zalety

TT- r ,-  Andrzey Trzciński. Krumułopski, K h -  o Fi?yce: Ąntlrzey z , . ,

, ,  « b r a n a  w ydał W o ls k i . - r  Po o s ttk f  ?i-<

Fi»cra prooiyiył ua polskto X, 1 ,
?iiar.
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sowski, Wacław-Sierakowski, Woynicki, Kniazie- 
wic: ,̂ Onufry Markiewicz, Nowicki i wielu innych.

Co się tycze sztuki Lekarskiey próci tłumaczeń 
wielu ksiąg użytecznych z obcych na Pplski ięzyk, 
ńie brakło czasom naszym na biegłych o niey pi­
sarzach, których ia tu znańsze wymienię dzieła, 
iąko fo ;

Ludwika Perzyny Anatomią, Nauki cyrulłczney 
Tomów H I., Lekarstwa dla włościan.

Krupińskiego naukę o ciele ludzkiem, i wiado­
mość o rozciekach.

Weycharta radę dla mątek, Anatomią i pięć 
sposobów dania rabunku ludziom w okropnych ł na­
głych przypadkach.

Kurcyusza, Opis ęhorób prędkiego ratunku pp- 
łrzebuiących.

Kinolą, sposób, ratowanią w chorobach nagłych 
} życiu zagrażających.

Ryszkowskiegct, stan człowieka zdrowego.

Różańskiego, sztukę babięnią.

Lafontaine, opisanie skutków wc5d Krzeszowic­
kich, i dziennik etdrowia dla wszystkich stanów.

Augustyna .ßeÄu, o Wakcynie.
Józefa franka, poznawanie i leczenię choroby 

>rup ?w9pey,

Lorneta, 0 kołtunię i morowem powietrzu.

Tnmaszą Chromy, paynowsze doświadczęnia nad 
'phprobą koltunp.
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Dziarkowskiego, Fizyplpgią, czyli Fizykę zdro­
wia ludzkiego.

Franciszka Brand, OsteoIogUą:
W olffa  Pathologiią.
Freiera Forpiujare*
Celińskiego Fartnacyą.
Czerwiâkowskiego, o szlachetności, potrzebie, i 

użytku chirurgii.
Fiiałkowskiego, poćzątki chirurgii.
Jakuba Szymkiewicza, naukę chirurgii, teory- 

ęzney i praktyczney, i o chorobach dzieci. *)
Brand pisał także o zarazach bydła.
Piątkowski, o sztuce leczenia chrorób bydlęcych, 
Rudnicki, o powietrzu bydlęcetn, i sposobie 

postępowania z bydłem.
■ Nakoniec Gloc, o częstych w Polszczę porno-

imi, Alexandra Cltodkimicza zdobi 
u n>» fizycine umieiiitnoSei. Wydal on kdla pism 
V„onych, między innemi »Mice «»unln da»ny.l, 
miar F.ancnzkięh i Koronno-pol.kn Iuew»l-b .  wa,

gaini nowo p»yi,«m i - a  S
Kkin uc*.nie pi.at Alexander X.,âe V e b a .  Ł e «  
nacaelnem daielem Clii>akiewicaa iest cbem.a, b o. 

"ey dwa tomy inä W M . «

i,,noiiaeh Fiayiano - ehemieanyoh,
,naion,otó ».wyborny« H ^y

dnik domowy le k a r s k i , a i .  • ?
się w kaidym  domu ausy^yw“®'
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w pierwszym iaic w drugim w-zględzie wzorowym 
iest on pisarzem. Dzieła iego są następuiące: i. Po­
czątki Chemii stosownie do teraźnieyszego tey umie- 
iętności stanu, w dwóch tomach, a. Tęóryia iesiestw 
organicznych, w dwóch tomach: dzieło to na Nie­
miecki przełożone ięzyk, Recenzent powszechney 
literackiey Gazety uznał bydź piłnem bystrego dow­
cipu i zasługuiącem na uwagę Fizyologów. 3. O ros- 
puS|ZCzeniu, rzecz do towarzystwa królewskiego Przy­
iaciół nauk 4. Rozprawa o nowym Metalu w suro- 
wey Platynie, odkrytym przez Jędtzeia Śniadeckiego.

Przystąpmy do utmieiętności Matematycznych, 
Jeometryia praktyczną'pćźeż Tgnacego Zaborowskie­
go, acz nowych 'nie zawiera odkryciów, przecięż dla 
Mierników w Narodzie naszym hie mało użyteczną 
stała się. Biegły ten mąż vt nauczaniu młodzieży, 
wydał także Logarytmy dla szkół narodowych.

Następca ięgo Antoni napisał Jeo-
metryią podług La Ccoix, którą Izba edufcacyina za 
dzieło elementarne dla Szkół departamentowych miöS 
ohciała. ^  *

Euklidesa ^oćźą^^ów Jeometryi ksiąg ośm ogło­
sił Józef Czech: iako teź krótki wykład Arytmetyki 
9 tablicami przykłady rachunkowe zawieratącemf. '

Józef Jakubowski, niegdyś Kapitan i Professor 
Artylęryi, póżnićy Naczelnik zgromadzenia Xięży 
Misoypnarzów w Warszawie, przełożył z Francuz-f 
kiego Naukę Matematyki do użycia artyleryi Fran- 
ruzkié .̂ przez Pana Besout napisaną. IjCCz główneni 
i  prawdziwie godnem zalety dziełem Jakubowskiego 
lest nauka artylłęryi, zebrana z naypciżnióyszych au­
torów w tr^ęęh tomacjh,

Wyda!

Algebrę La C ro iz  priełołył X. E . S ie ra d z k i, P i ar-
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W y d a ł Łęski W ięzyku  tiiemieeklm dzieło ory­
ginalne o  M atem atyce; a M iernictw o woienne przez 
P an a H o g re v e  In dźyn iera  A n gielskiego  napisane, 
przen iósł w  Polski ięzy k , « niem ało p o m n o ży ł *)

Pisali światłe o A rytm etyce, A lg ieb rze  i Jeo- 
m etryi: X iąd z Skarddkiewicz,  K a u f  m a n ,  Jozafat 
W ęg leń sk i, A lo iz y  Czarnocki, Tuławski, Üstrzycki, 

G aw roński Gierykowski, K arol Rakowski, nakoniec 
u czon y L iterat Szymon B ieM i, któremu ptócz tego 
winniśm y H istoryą K ościelną w  I I I  Tom ach i

życia  uczcinych Piiarów .
Mamy nadto znaczną liCZbę d zieł Woyskowych, 

przełożonych z naylepszycih obcych Pisarzy. Zbiór 
ten aca nader użyteczny , dla krótkości pómnam.- =̂ **)

Prace A stronom iczne mowi Jan Sm a-

decki w  żyw ocie  ie g o , Zawięraią się w  3 4 . iię ga cli 
zgrom adzonych przeZ tyleż lat obserwacy. ciał n .e- 
b iestich . Z  tych, znakomitsze Są: hczne położen.a 
M erkuryusza trudnego i mało przedtem  uważanego 
P lan ety. Szereg licznych tych obserwacy. posłany 
w  roku 1787 do P ary ża , nayw ięcey p osłużył A stro- 
nom ow i D elalan de db popraw ienia pierwiastków 
b ie g u , i do u łożenia T ab lic  tego P lanety. Q p:ckę 
nrzviaznego naukom K róla Stanisława A ugusta chcąc 
u Z Z J .  i n .  n ieb i. o . .d . i ć ,  do  kilku g w .» d  p r « -  
Z L j o  „uackouycb, P o « .b ,.  uu.. p » . .

n e m . x ry c in am '-
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liebtÈ uważane, i z nich złożył Konstellacyią Giołkci 
Poniatowskich w Sąsiedztwie tarczy Sobieskichi Otciź 
astronomicżne PoCzbbutż odkrycia. Pismami zaś ie­
go są: obśerwńcye rozpoczęte w Marsylii etc. etę.
0  dawności Żodyiaku F.giptśkiego w Denderacłi, ha- 
konieć przełożył potzątki Jèoinetryi Pana Gero 
z  Francuzkiego na Polski język.

Wincenty Wiśniewski, Astronom akademii Pè- 
tershurgskiéy, od roku I807 do roku i8 '6  wielą ob- 
serwacyami zbogacił astronomiczne Efemerydy Ber- 
łińskici Wielbią te ićgo prace Gazety literackie: 
Halska,' Berlińska, i Jeneyska a podróże które od 
lat kilku w Rossyt Azyatyckiéy za zleceniem świat­
łego Rządu odprawia, są dowodem, że mamy wtym  
Rodaku godnego Pöczobutä Następcę.

Wymiprtlaiąć Mężów uczonych i biegłych pi- 
èârzciw Polskich za czasów naszych, zachowałem na 
sam koniec: Imie Jana Śniadeckiego, bym nim ten 
dostoyny szereg uwieńczył. Łączy on bowiem dwa 
rzadkie nader w pisarzach przymioty: to ieśt głę­
boką naukę, Z wzorbtoJrWi stylem; w iednym iak 
•w drugim iyżglęchiie Czytania dzieł iego nad to za­
lecać niepodobna. Dzieła Jana Śniadeckiego drukiem 
ogłoszone są następuiące; rachunku AlgićbraiCznegd 
Teorya pfżyśfósowaha do linii ktżywycli. 2. Jeo-» 
grâèa, Czyli opisanie Matematyczne i Fizyczne zie­
mi. Prócz tego, Wyszły vi Wilnie z atyborney Zd- 
«radzkiégö Drukarni pisma toztuaite ShiadeckiegO 

dn/ocb totiiachi filerwszy żamyka w sobie äytvpt 
Hugona Kołł^taia, sławną O Koperniku Rozprawę,
1 żywot Foczobuta; dtiigi: 14, AkaderaiczńyCh Za­
gajeń pod czas Rektofstwa Shiadeckifigo Od roku i 80?

do
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do rólcu 1814» i iednę mowę; nakoniec sześć uczo­
nych Rozpraw w naukach.

Nie w wielkiey liczbie, mieliśmy przecięż zai 
Czasów naszych, dobrych ó nadobnych naukach i 
sztukach Pisarzów.

Jezuita Włodek wydał b pierwszych dzieło w Rzy­
mie drukowane, którego wyszedł tylko Tom pierwszy^

Rogaliński i Śińthowski pisali nie bez użytku 
o Architekturze. Pierwszego mamy sztukę Budo*, 
wniczą, drugiego budowanie Wićyskie. Prałat także 
Bohusz o Budowli Wlościaóskióy do kraiu naszego 
przystosowaoey, krótkie lecz szacowne wydał dziełko.

Pięć porządków Wigńioli wyszły, raz w Rzyj 
mie za staraniem Malarza Szmuglewicża, drugi raz 
w Warszawie za staraniem Architekta Hempla.

Sierakowski, Kustosz Koronny, świeżo ogłosił 
Ogromne i kosztowne o wszystkich częściach Archi­
tektury dzieło. *)

Piotr Aigner, rządowy Budowniczy, napisał 
kilka Rozpraw o sztuce swoióy w którey iest tak 
błegłym,

Wiesiołowski, niepospolitj sztuk i starożytności 
lubownik i znawca, pomnożył w tym rodzaiu Lite­
raturę naszą swiatłemi o nich pismami.

Biegłym był staroźytnikiem Biskup Alberträhdy. 
ZostatvU oh nam w tjtm zawodzie uczone prace; 
« Kięga iego o Medalach Polskich , wnet za stara­
niem Towarzystwa Przyiaciół nauk ogłosić się md­
ląca,' stanie się chlubnym dla narodu pomrukiem. 
Pomiiam. Zbiór Chronologiczny Historyi Polskióy 
Szmita prze* niego ba Ojczysty ięzyk przelany i do-

pełoio-

•) Jui wyszło, i*t fo lia , z kosztownomi rycinamll
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pełniony, iako też'Hitoryą RzyrhsSą Maklera, bym 
tu wspomniał o zaduiniewaiącey praey, iaką'.ze zle­
cen ia,Stanisława AuguSsta dokonał Älbertrandy, prze« 
pisuiąc własną ręką w Bibliotece ,Wa!>kańskiey i 
szesnastu Innych Rzymskich , Sto pięć Tomów in fol., 
rękopismów  ̂ do naszych dzieiów ściągiiących się. 
Nie mntóyszą on podiął pracę iv Sztokolmskim,TJpsal-, 
sJcim i SBosterskim Hrabiów de ^ a h e  xiegozbio- 
rach, a tym sposobem plon drogi öyczystych ręko­
pismów przez Szwedów nâ Polszczę zdobyty, wró­
cił oyczyznie. Ten niezmierny i nieoszacowany zbiór 
rękopismó>v z Biblioteki Stanisława Augusta prze­
szedł do Poryc&iego xięgozbioru Czackiego.

Dzieło o Ogrodach Xięlney z ' Flefflmingów 
Czar tory skief, do sztuk nadobnych należy; bo upię- 
knifctiie ogrodów ija wzór Angielskich ièst mianowi­
cie iego celem* Ta, Co tak przyiemne tego rodzaiu 
wzory niegdyś w Powązkach, późnióy tak,wielkie i 

, tâk wspaniałe utworzyła w ogrodach Puławskich, nie 
mogła bydź iak tylko niemyłną w tym zawodzie 
Mistrzynią. Lecz niedość Séy. było. «róWnatr ogród 
Puławski z naypi^róióyszBmi w Europie; przyozdo­
biła go grriachami, przynoszącemi niemały zaszęzyf 
budownictwu naszemu; między któremi Gotycki za­
mek i kościół Tyburtynskióy Sybillł, pierwsze trzy­
inaią mieysce. *) Zgromadzaiąc w nich zbiór bo­
gaty starożytności Narodowych, walczyła szlachetnie

■ -' : »-prze-

*) W a le ty  t  n iem i o p ję ^ a o śd  k o śc ió ł i^ iiław sk i, k tó ry  
X lf i e  C za ito ry sk i p o s taw ić  k a * a ł; a  te  trz y  B udow y 
wstniesioiie przez R o d ak a  naszego  P io t r a  A ig ą e ra  • 
mie5Zc»§ go w rzędzie  p ie rw szy ch  A rch itek tó w  czasów 
n as iy ch . ... , , , . .
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z przemocą usiłującą pod ów czas zagładzić ze wszy­
stkiem pamięć Polski, i zostawiła potomności rzetel­
ną miarę smaku i obywatelstWa swego.

Mnoży się liczba pism peryodycznych, w miarę 
wzmagaiącey się kraiowey oświaty; dla tego tak ona 
dziś u nas wzrosła. Pfzecięjź ód początku panowa­
nia Stanisława Augusta posiadamy ciągłe Pism pe- 
ryodycznycb pasmo.

Po Monitorze, który trwał lat ao. nastąpiły Za­
bawki przyiemne i pożyteczne w i6 Tomach za­
warte, daley uwagi Tygodniowe Warszawskie, zbiór 
różnego rodzaiu nauk,, pötém Pamiętnik historyczny 
i polityczny świtkowskiegb który trwał lat i i .  Ma­
gazyn Warszawski pięknych nauk, Polak patryota, 
Dziennik handlowy i ekonomiczny, Biblioteka War­
szawska Literatury zagraniczney i narodowey, Rok 
Fizyczno - moralny; powtórnie Zabawy przyiemne i 
pożyteczpe w 5. Tomach; nowy Pamiętnik War­
szawski Dmochowskiego, Dziennik Wileński, Po­
wszechna Gazeta Literatka Wileńska Gródka i Kon- 
tryma, Pamiętnik J^arszawski Ludwiką  ̂Osińskiego, *) 
Pamiętnik Zagraniczny Warszawski niedawno upadł.

Takie były aż do dzisióyszey chwili znańsze na­
sze Pisma peryodyczne , nielicząc w to kilku w Fran­
cuzkim i Niemieckim Języku.

Dziś ich więcey riiż kiedy w Polskim wychodzi, 
iako to : Pamiętnik Warszawski, czyli Dziennik nauk 
i umieiętności, ,Dziennik Wileński, Gazeta Literacka 
Wileńska, Tygodnik Wileński, i Famiętnik Magne- 

! tyczny

*) T e rn in ’ey siy m  R ed ak to re m  iego  ie s t , F . B entkoW ski, 
D z iek an  i P ro f . Uniłv. W arszaw .

I F y p . p o L  C z. 1 .  , Ü
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tycany Wileński, Pamiętnik Lwowski, Doslrzegacz 
Lubelski, czone Miseéllanea Krakowskie, *) ńako- 
niec Gazeta Wieyska Warszawska. **)

Dodaymy do tych pism peryodycznych, dwa acz 
wyższego rzędu, przecież nieiaką styczncsść z niemi 
maiące, to iest: Dziennik Towarzystwa Królewskiego 
Rolniczego Warszawskiego, i Roczniki Towarzystwa 
Królewskiego Przyiaciół Nauk, a tak dopełnimy ile 
tego nam dozwoliły szczupłe dwóch Rozpraw gra­
nice, rys naukowy czasów, naszych.

*) T e  wychodz§. w Ł a c iń s k im  ięzy k u .
**) T a  i u i  u s t a ła ,  a n a to m ia s t  w ychodzi. Izys ' p o ls k a , 

k u  ro zszerzen iu  g o sp o d a rs tw a , p rz e m y s łu  i  h a n d le  
k ra io w e g o , — k tó re y  R e d a k to re m  ie s t  W . K o rw in . 
(D zie ło  to  ie s t  wielcfe u ży teczn e  i  p o w szech n ie  sza­
cow ane).

W  W iln ie  wychodzą. P a m ię tn ik  le k a r s k i , — i  P a ­
m ię tn ik  fa rm a c e u ty c z n y , czy li a p te k a r s k i ;  w ia d o ­
m o śc i b ru k o w e  W ile ń sk ie , Carcy d o w cip n e  i  c iekaw e). 
Jakoż  w W a r s z a w ie '^ e ^ o d z i  S y lw a n , czy li d z ien n ik  
n a u k  tciinych, —■ T udzież  P u s te ln ik  z K rokow skiego  
P rz e d m ie ic ia , czy li c h a ra k te ry  o b y c z a ió w , i t .  d.




